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Dziś kolejny, 
bezpłatny i AKTUALNY

Szukaj go wewnątrz numery

—  T o  o h yd n e  m e ch a n iz m y . S to i za  tym  S o lid a rn o ś ć  i K o ś c ió ł. T a k  m ó w im y m y, k tó rz y  je s te s m y  lu d źm i 
g łę b o k o  w ie rz ą c y m i i c z ło n k a m i S o lid a rn o ś c i. P ro s z ę  w y o b ra z ić  s o b ie , c o  w  te j c h w ili c z u je m y ... —  Ja k  
tu  p rz e jś ć  n a d  ty m  do  p o rz ąd k u  d z ien n eg o  i s p o k o jn ie  ro b ić  s w o je ?

■ ■ ■ .  ■■ i i i i i

WYDANIE

— Sprawa nie jest tak jednoznaczna, na jaką wy­
gląda z pozoru — powiedziała mi koleżanka po 
fachu, z którą zderzyłam się na szkolnym korytarzu 
zielonogórskiej “trójki” radząc mi jednocześnie, 
abym pochodziła koło tego i przyjrzała się dokład­
nie co właściwie jest grane.

Ona "chodzi" już od dłuższego czasu, a jeszcze nie 
udało się jej dotrzeć do sedna sprawy. Nie znalazła 
odpowiedzi na wiele pytań.

Czy rzeczywiście dzieje się niesprawiedliwość? Nie­
uczciwość? Czy mamy do czynienia z arogancją wła­
dzy, czy też z normalnym porządkowaniem oświatowe­
go ogródka przez jego opiekunów z mocy prawa?

Czy dyrektorka szkoły “trójki” rzeczywiście musiała 
zostać odwołana i to właśnie teraz, w środku roku 
szkolnego? I wreszcie czy musi być koło tego tak dużo 
szumu?

*  -i-
“Szum” zrobił się zaraz na początku tygodnia. W 

pokojach nauczycielskich zielonogórskich szkół de­
cyzja kuratora w sprawie dyrektor Jadwigi Błoch 
stała się tematem numer jeden. Środowisko podzie­
liło się. Jedni byli zbulwersowani, inni dziwili się, że 
sprawa trafiła na łamy prasy, zresztą w formie dość 
taiemniczei i nieiasnei. Szok W7hnrł7iłv sfnrmi iłowa­

nia: “dyrektor Błoch ma zakaz wstępu na teren 
szkoły, w której pracuje”, “grono pedagogiczne 
grozi strajkiem okupacyjnym, jeśli kurator nie cof­
nie swojej decyzji” .

— Komu był potrzebny ten rozgłos — martwią się 
wicedyrektorzy z “trójki”. — Na pewno nie nam, nie 
szkole, a już na pewno nie dzieciom. Ktoś tu zapomniał 
o tym co, albo raczej kto, w całej tej sprawie jest 
najważniejszy. Komentarze uczniów stawiają nas w 
bardzo kłopotliwej sytuacji. Nie da się tego uniknąć. 
Sprawa już poszła w świat.
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„Zdrad miłosnych” 
według Moliera

Teatr Dramatyczny 
w Legnicy

czytaj str. 12

Pracownicy SB 
bez policyjnych 
emerytur?

Senat postanowił w czwartek zaproponować Sejmowi 
kilkanaście poprawek do ustawy o zaopatrzeniu emery­
talnym tzw. służb mundurowych. Główna poprawka 
zmierza do pozbawienia uprawnień przysługujących z 
tej ustawy pracowników bezpieczeństwa z lat 1944- 
1989, którzy naruszali prawo lub stosowali represje wo­
bec osób działających “na rzecz praw i wolności obywa­
telskich". Za tą poprawką glosowało 40 senatorów, 29 
było przeciw, a 9 wstrzymało się od głosu.

o  s z c z e g ó ła c h  p r o p o z y c j i  s e n a c k ic h  
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Zawód ■ parlamentarzysta
Zarobki ■ trzy „średnie krajowe”
3 2 4  z 5 6 0  p o ls k ic h  p a r la m e n ta rz y s tó w  o d b ie  
ra  o b e c n ie  w  k a s a c h  S e jm u  i S e n a tu  p rz y n a j­
m n ie j po  8 m in  4 0 0  ty s . z ł m ie s ię c z n e g o  u p o ­
s a ż e n ia .  J e s t  to  s u m a  p r z y s łu g u ją c a  o d  
1 c z e rw c a  b r. p a r la m e n ta rz y s to m  z a w o d o ­
w ym , k tó ry c h  lic z b a  w  p o ró w n a n iu  z p o p rz e ­
d n ią  k a d e n c ją  z n a c z n ie  w z ro s ła .

Według Biura Informacyjnego czej wypłaca się dodatkowo 25%
" diety. 10% otrzymują posłowie z 

Komisji Polityki Gospodarczej, Bu­
dżetu i Finansów. Przewodniczący 
komisjLsejimwychi ich. zastępcy.. 
dostają dodatkowo po 20 i 15% 
diety. Szefowie stałych podkomisji 
po 10% Trzeba dodać, że jeśli zbie- 
gająsię uprawnienia, może być wy­
płacany tylko jeden dodatek.

Kancelarii Sejmu “zawodowcom” 
oprócz nieopodatkowanej diety w 
wysokości—4,5 min zl przysługuje 
miesięcznie ryczałt wynoszący 
brutto — 4,745 min zł, a po odjęciu 
podatku — 3,900 min zł.

Wszystkim posłom, niezależnie 
od ich statusu zawodowego, jeśli 
są członkami Komisji Ustawodaw-

Możliwość przejścia na zawo­
dowstwo wprowadzono w po­
przedniej kadencji. Skorzystało 
z niej wówczas 193 posłów i 37 
senatorów. Óbecnie w Sejmie 
jest 283 “zawodowców”, a w Se­
nacie — 41.

“Zawodowym" klubem w 100% 
jest klub Unii Pracy, liczący 6 
członków. Status zawodowego 
parlamentarzysty w 46-osobo- 
wym klubie KPN ma 42 posłów, a 
w26-osobowym klubie NSZZ “So­
lidarność” — 23. Najmniejszy pro­
cent “uzawodowienia” ma Polski 
Program Liberalny, który utworzyli 
ostatnio posłowie z KLD, “dużego 
piwa” i Frakcji Liberalnej PC. Z 
53 członków tylko 16 pobiera ry­
czałty dla zawodowców.

(PAP)

13 LISTOPADA: 1716—Traktat warszawski podpisany między szlachtą a Augustem II. Zawarto 
unię personalną, wojska saskie musiały opuścić Polskę, wprowadzono podatki z dóbr szlacheckich. 
1904 — Michał Drzymała zamieszkał w wozie cyrkowym protestując w ten sposób przeciw 
pruskiemu zakazowi budowy domów. 14 LISTOPADA: 1970 — Cyklon w rejonach Zatoki 
Bengalskiej zabija 300.000 osób. 1990 -  Podpisanie układu o ostatecznym zatwierdzeniu 
istniejące) granicy między Republiką Federalną Niemiec a Rzeczpospolitą Polską. 15 
LISTOPADA 1917 -  Rada Komisarzy Ludowych uchwaliła Deklaraqę Praw Narodów Ros|i.

Ur. 13 listopada ostrożnie, czasami do przesady, podchodzą do wszystkiego co nowe. Pełni 
godności, odnoszą się do innych uprzeimie, ale z rezerwą. Wyprowadzeni z równowag stają 
się szorstcy i gniewni. Ur. 14 listopada mają zawsze wiele pomysłów, którymi chcą zrewo­
lucjonizować, jeśli nie świat, to chociaż swoie otoczenie. Nie cofają się przed walką, udanie 
radząc sobiez przeciwnościami losu. Ur. 15 listopada nie polegają na radach nawel dobrych 
przyjaciół. Uparcie dążą do celu. nie zważając, że mogą komuś wyrządzić krzywdę. Nie 

Ikryją się z tym jednak, ostrzegając wcześniej zainteresowanych.

N a ta b lic y , k tó ra  w y z n a c z a ła  g ra n ic ę  w s i, w y p is a n o  s p ra y ’em : „ B i j  N ie m c a ” . S o łty s  n a k a z a ł w sz y s tk im , by 
go n a ty c h m ia s t in fo rm o w a li, g d y ty lk o  z o b a cz ą  ja k  k to ś  b azg rze  po  ś c ia n a c h .

Jego wieś zasłynęła prawie dwa lata temu, kiedy na 
rogatkach pojawiły się dwujęzyczne tablice: Dziewko- 
wice, Frauenfeld. Sołtys Helmut Wieschollek stawiał je 
osobiście. Pomagał mu inny mieszkaniec Dziewkowic, 
tyle, że.... Polak.

— No to robimy tę Europę czy nie?— mówił łapiąc 
za łopatę.

Zrobiła się straszliwa awantura. Tablice kazano naty­
chmiast zdemontować, a w Niemczech okrzyknięto

U w a g a ! —  d la  “ K re d y tó w  i in te re s ó w ”  u ru c h a ­
m iam y s p e c ja ln y  n u m er te le fo n u  —  p ro s im y  
d z w o n ić  pod  n r 229-17 w  Z ie lo n e j G ó rze .

Temat tygodnia:
Kredyty i interesy

Wziąłeś kredyt na działalność gospodarczą? Nie jesteś w stanie go 
spłacić i nie wiesz co dalej robić? Może błędy, które popełniłeś dadzą 
się naprawić? Bez desperacji!

Trójkąt: bank—dłużnik—poręczyciel nie zawsze musi okazać się “bermu- 
dzkim”. Bank — dąży do rozwiązania “trudnego kredytu”; ma zabezpiecze­
nie, poręczycieli i... nie musi wierzyć w dalsze plany dłużników. Poręczyciel 
— nie wierzy ani dłużnikowi, ani bankowi; wielu z nich uważa, że padło ofiarą 
swojej dobrej woli...

Zdaniem większości biur doradczych odzyskanie zdolności kredyto­
wych jest możliwe tylko poprzez naprawę lub rozszerzenie działalności. 
A co zrobiliby w Twojej sytuacji nasi goście? Zateleforiuj do zielono­
górskiej redakcji w piątek, 13 listopada (wbrew przesądom), pomię­
dzy godz. 9.00 a 15.00. Numer specjalnie uruchomionego tel.: 229-71.

Do dyżuru przy telefonie zaprosiliśmy Barbarę Olszańską oraz Lecha 
Kwiatkowskiego z Biura Doradczego “INTERIOR" w Szczecinie, którzy 
spróbują “na gorąco” określić Twoje zagrożenia, ograniczenia, możliwości i 
perspektywy. Relację z dyżuru opublikujemy w magazynie. (ew)

sołtysa Wieschollka rewanżystą, szowinistą etc. Wielu 
zadawało pytanie: dlaczego powrócono do miana, jakie 
wieś otrzymała w 1936 roku podczas hitlerowskiej akcji 
zmieniania nazw, mających słowiański rodowód? 
Wcześniej miejscowość nazywała się urzędowo Sche- 
wkowitz.

— Schewkowitz nic nie znaczy i dlatego Frauen­
feld zostanie Frauenfeldem. To jest ładna nazwa.
Oznacza kobiece pole—tłumaczy sołtys Wieschollek.

Dziewkowice stały się znów sławne za sprawą czte­
rech niemieckich faszystów, którzy osiedlili się w domu 
przy ul. Polnej 10. W jakiś czas potem we wsi zaczęły 
się pojawiać antysemickie hasła.

— Kiedy jechałem na rowerze widziałem tego 
pana z Polnej 10, jak obok sklepu napisał "Polska 
dla PL” po czym wszystko sfotografował — mówi 
jeden z wychowanków miejscowego przedszkola.

Ponieważ widok był niecodzienny, chłopiec natych­
miast wrócił do domu i opowiedział o tym mamie. Ta 
poszła do sołtysa. Jednak H. Wieschollek już wiedział 
o napisie. Kolejny “antyniemiecki incydent" zgłosił mu

ten sam mężczyzna, którego widział chłopak. Był to 
jeden z członków Nationale Offenisive.

— Dzwoniłem do UOP i jeśli sprawa się potwier­
dzi, to mamy ich z głowy— mówi sołtys.

Tłumaczy, że niemieckich neonazistów przyjął w do­
brej wierze. Twierdzili, że chcą prowadzić działalność 
oświatową, uczyć języka niemieckiego. O tym, że są 
członkami faszystowskiej partii dowiedział się dopiero 
z reportażu, który 8 lipca zaprezentowała SAT 1. Oka­
zało się jednak, że pozbycie się ich stanowi nie lada 
problem. Właściciel domu, mieszkający w Niemczech, za 
30 tys. DM dał im podobno prawo do jego użytkowania.

Nationale Offensive — według jej aktywistów — po­
wstała na dwa lata przed zjednoczeniem Niemiec. Na­
wet jeśli rzeczywiście tak było, to do dziś nie ma ona 
najmniejszego znaczenia. Jest to ruch rozbity od we­
wnątrz przez różne frakcje, liczący, zdaniem osób z nim 
nie związanych, około 100 osób. Mieszkańcy domu 
przy ul. Polnej 10 podają, że Nationale Offensive liczy 
500 członków. Połowę stanowią skini.

cd str. 2

Na czwartkowym  posiedzeniu sejm owej Kom isji Nad­
zw yczajnej, która pracow ała nad projektem  ustawy 
tzw. antyaborcyjnej poseł Izabella Sierakow ska (SLD) 
zaproponowała zapisanie w ustaw ie, że o jc ie c , który 
porzuci kobietę w ciąży, przyczyniając się  do naraże­
n ia zdrowia i życia je j lub dziecka albo do ich ubóstwa, 
był karany w ięzieniem  do 5 la t.

P o d c z a s  n ie d z i e ln e j  ( 8 .1 1 .9 2 )  m a n i f e s t a c j i  w  B e r l in ie  
w ś r ó d  w ie lu  g r u p  „ o d  p r a w e j  d o  l e w e j” by li t a k ż e . . .  
h o m o s e k s u a l i ś c i .  D e m o n s t r o w a l i  p o d  h a s ł e m  „ N a jp i e r w  
o b c o k r a jo w c ó w ,  p o t e m  Ż y d ó w , a  n a s t ę p n i e  n a s " .

s l a n d e
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a n k e ,

Jak wynika z dotychczasowej 
dyskusji, ta propozycja ma pewne 
szanse pogodzenia posłów, którzy 
dotychczas konsekwentnie repre­
zentowali przeciwstawne stanowi­
ska w kwestii aborcji.

Prace nad całością projektu usta­
wy o ochronie prawnej dziecka po­
czętego zakończą się prawdopo­
dobnie na posiedzeniu sejmowej 
Komisji Nadzwyczajnej 19 bm.

W czwartek komisja zakończyła 
prace nad proponowanymi zmiana­
mi w kodeksie karnym. Czwartkowe 
decyzje komisji są konsekwencją 
zmian wprowadzonych wcześniej i 
nie oznaczają zaostrzenia kar prze­
widzianych w kk za nieumyślne spo­
wodowanie rozstroju zdrowia lub

śmierci dziecka poczętego lub jego 
matki. Eksperci przestrzegali jed­
nak przed dualizmem pojęciowym, 
jaki to by oznaczało, bowiem w kk 
mowa jest o “poronieniu", a nie o 
“spowodowaniu śmierci dziecka po­
czętego”, jak to określa ustawa.

Burzliwą wymianę zdań. wywołał 
termin wejścia ustawy w życie. Po­
seł Jacek Zochowski (SLD) propo­
nował półroczne vacatio legis, bo 
natychmiastowe wprowadzenie 
ustawy doprowadzi — jego zda­
niem — do wielu nieporozumień i 
zamętu organizacyjnego. Nato­
miast poseł Barbara Labuda (UD) 
wystąpiła z wnioskiem, by wprowa­
dzenie ustawy uzależnić od wcześ­
niejszej zgody obywateli wyrażonej

w drodze referendum ogólnona­
rodowego. Poparł ją gorąco poseł 
Zbigniew Bujak (UP), argumentu­
jąc, że ustawa dotycząca tak istot­
nej społecznie sprawy powinna być 
tak jak Konstytucja przedmiotem re­
ferendum.

Poseł Jan Łopuszański (ZChN) 
dowodził natomiast, że żadne vaca- 
tio legis nie jest potrzebne, bowiem 
dyskusja nad tą sprawą toczy się od 
4 lat, a proponowane rozwiązania 
są “proste i znane".

Uzależnianie zaś ustawy od refe­
rendum i przesądzanie z góry, że 
referendum w ogóle będzie miało 
miejsce, jest w opinii posła prawnie 
niedopuszczalne. Przy okazji poseł 
Halina Nowina-Konopka (ZChN) 
przypomniała, że jeszcze niedawno 
Sejm odrzucił projekt uchwały o 
ogłoszeniu referendum w sprawie 
przerywania ciąży.

Ostatecznie postanowiono zapro­
ponować Sejmowi by ustawa 
weszła w życie w terminie 14 dni od 
jej ogłoszenia. (PAP)

S P E C JA L N A  O FEB T j

Z a  3  e d y c j e  r e k la m y  w  " G a z e c i e  N o w e j "  
4 - tą  o t r z y m u j e s z  G R A T IS

C Z E K A M Y  W  N A S Z Y C H  B IU R A C H  O G ŁO SZEŃ  I R E K L A M
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p o  m a p i e
Jelcyn nie jedzie do Japonii

TOKIO. Doniesienia o planach prezydenta Borisa 
Jelcyna w sprawie złożenia wizyty w Tokio w grudniu 
br. zostały zdementowane przez stronę rosyjską, która 
oświadczyła w czwartek, że na razie doniesienia te nie 
odpowiadają rzeczywistości.

Zbiórka pieniędzy 
dla Oświęcimia

BONN. Z Niemiec napłyną pieniądze dla potrzeb
muzeum w Oświęcimiu. Rząd federalny jest gotów 
wyasygnować w przyszłym roku 2,5 min marek na 
odbudowę i utrzymanie miejsca pamięci w byłym obo­
zie koncentracyjnym. Rozważa też przekazanie 7,5 
min marek w ciągu trzech kolejnych lat. Oprócz tego 
od pół roku (jeszcze do końca listopada) trwa zbiórka, 
zorganizowana przez Rozgłośnię Północnoniemiecką 
(Norddeutscher Rundfunk — NDR). Dotychczas wpły­
nęło ponad pół miliona marek.

Volvo nie „rozwodzi się” 
z Jelczem

SZTOKHOLM. Rzecznik prasowy koncernu VOLVO 
Stefan Lorensson kategorycznie zdementował infor­
macje podane przez niektóre dzienniki szwedzkie i 
polskie, iż koncern ten wstrzymuje planowaną współ- 
pracęzJelczańskimiZakładami Samochodowymi, ma­
jącą w przyszłości doprowadzić do produkcji ciężaró­
wek i autobusów tej firmy w Jelczu.

Lorensson oświadczył, że negocjacje ze stroną pol­
ską trwają w najlepsze i VOLVO nie ma najmniejszego 
zamiaru wycofać się z polskiego projektu.

„Rozejm” w huku wystrzałów
SARAJEWO. Trzy pociski granatnikowe eksplodo­

wały w czwartek koło szpitala w Sarajewie. Zwaśnione 
strony oskarżały się nawzajem o kontynuowanie walk 
w środkowej i wschodniej Bośni mimo zawieszenia 
broni, formalnie obowiązującego od północy.

Rzecznik sil pokojowych ONZ w Sarajewie Adnan 
Abdel-Razak powiedział, że w czwartek oblężona sto­
lica BiH była ostrzeliwana z granatników i że dochodzi­
ło do wymiany ognia z broni ręcznej.

UZE zamierzała interweniować 
w Jugosławii

BRUKSELA. Unia Zachodnioeuropejska przygoto­
wała w sierpniu 1991 roku plan interwencji zbrojnej w 
Jugosławii, ale nie doszłodo niej z racji podziałów jakie 
wystąpiły wśród państw członkowskich UZE. Ujawnił 
to w czwartek wieczorem na konferencji prasowej w 
Brukseli były belgijski minister spraw zagranicznych 
Mark Eyskens. Plan ten przewidywał atak powietrzny 
na flotę serbską wówczas kiedy Serbowie bombardo­
wali Dubrownik.

Wojna przeciwko Rosji?
MOSKWA. Jeden z przywódców Konfederacji Naro­

dów Kaukazu Jusup Soslanbekow wezwał organiza­
cji wchodzące w jej skład, aby każda z nich wystawiła 
5-10 tys. uzbrojonych ludzi do walki przeciwko woj­
skom rosyjskim, jeśli zajdzie taka potrzeba. Oświad­
czenie Sosłanbekowa wiąże się z konfliktem osetyjsko- 
inguskim, wprowadzeniem wojsk rosyjskich do północ­
ne] Osetii i Inguszji oraz groźbą konfliktu zbrojnego 
między Rosją a Republiką Czeczeńską.

Niechciane 
mieszkania?

Przedsiębiorstwa w całym kraju chcą za wszelką 
cenę pozbyć się mieszkań zakładowych. Czynsze po­
krywają tylko ok. 30% kosztów eksploatacji. Zakłady 
dopłacają również do ciepłej wody i ogrzewania, a 
ponadto wartość mieszkań wliczana jest do ich mająt­
ku, od którego płacą dywidendę. Z powodu kosztów 
utrzymania gminy nie chcą przejąć mieszkań zakłado­
wych.

W ub. r. Kombinat Górniczo-Hutniczy Polska Miedź 
S.A. w Lubinie dopłacił do utrzymania 5.200 mieszkań 
zakładowych 13,2 mld zł. We wrześniu br. dyrekcja 
zaproponowała lokatorom wykupienie ich po 1,33 min 
za 1 metr kw. Część lokatorów zaprotestowała przeciw 
tej propozycji. Obawiają się, że jeśli nie wykupią miesz­
kań, zostaną z nich eksmitowani. (PAP)

Prochy
gen. Sosnkowskiego 
w Polsce

Na pokładzie specjalnego samolotu z Francji przybyła 
w czwartek do Polski urna z prochami gen. broni Kazi­
mierza Sosnkowskiego. Prochy naczelnego wodza Pol­
skich Sił Zbrojnych w latach 1943 - 1944, spoczywać 
będą w krypcie archikatedry warszawskiej.

Na warszawskim lotnisku Okęcie powitano urnę z 
prochami z pełnym ceremoniałem wojskowym.

(PAP)

+ N i i W Y J A S N I A i i i i *

Na pytania odpowiada Teresa Biernacka kierow­
niczka Referatu Obsługi Informacyjnej w oddziale 
ZUS w Zielonej Górze

— Jakie dodatki przysługują do emerytur i rent?
— Do emerytur i rent przysługują dodatki: rodzinne, 

pielęgnacyjne, kombatanckie, za tajne nauczanie i przy 
rentach rodzinnych dla sierot zupełnych. Zwracam 
uwagę, że od 1 listopada 1991 roku nie przysługują 
dodatki z tytułu: — pracy w szczególnych warunkach 
lub w szczególnym charakterze (szkodliwe warunki 
pracy), — pracy naukowej, — pracy twórczej i artysty­
cznej, — posiadanych odznaczeń państwowych i — 
wykonywania zawodu nauczyciela.

— Jakie warunki musi spełniać inwalida wojenny, 
aby móc skorzystać z prawa do wcześniejszej eme­
rytury?

— Warunki wcześniejszego przechodzenia na eme­
ryturę inwalidów wojennych określa art. 16 ustawy z 
dnia 24 stycznia 1991 r. o kombatantach (Dz.U. nr 17, 
poz. 197).

Inwalida wojenny — kobieta: może przejść na 
wcześniejszą emeryturę jeżeli ukończyła 50 lat życia, 
udokumentuje 20 lat pracy i została zaliczona do I lub 
II grupy inwalidów, albo ukończyła 55 lat życia, udoku­
mentuje 20 lat pracy i została zaliczona do III grupy 
inwalidów.

Inwalida wojenny — mężczyzna: może przejść na 
wcześniejsza emeryturę, jeżeli ukończył 55 lat życia, 
udokumentuje 25 lat pracy i został zaliczony do I lub II 
grupy inwalidów, albo ukończył 60 lat życia, udokumen­
tuje 25 lat pracy i został zaliczony do III grupy inwalidów.

Opr. W.S.

N i e m c y  n a  p o k a z
c d z e s t r .  1

Głównym celem organizacji ma być “odtworzenie'' Wiel­
kich Niemiec od Mozy do Władywostoku. Jak na razie 
najważniejsze zadania to walka z Żydami (Niemcy są 
ofiarą spisku żydowskiego), wytępienie homoseksuali­
stów i innych “zboczeńców" oraz urzeczywistnienie idei 
czystości rasowej. Nie oznacza to jednak, że Arabowie 
czy Murzyni mieliby zostać wyniszczeni. Muszą tylko znać 
swoje miejsce. Natomiast zbrodnią jest mieszanie ras. Z 
tym ostatnim postulatem spokrewniony jest inny dotyczą­
cy Niemiec: “Auslander raus".

Mieszkający w Dziewkowicach faszyści wcale nie uwa­
żają, żeby Polacy byli od nich o wiele gorsi. Polacy to biali, 
a najszlachetniejsza jest oczywiście rasa europejska. Po­
za tym polskie ziemie znajdowały się niegdyś w ramach 
Rzeszy Wikingów, więc my jesteśmy po prostu jednym z 
plemion germańskich, tylko o tym “zapomnieliśmy". Neo­
naziści z Nationale Offensive szukają kontaktu z polskimi 
organizacjami ultraprawicowymi. Podobno już kontaktują 
się z członkami ugrupowania Grunwald.

Dziewkowice nie bez przyczyny zostały przez neonazi­
stów wybrane na siedzibę organizacji. Wieś znajduje się 
w centrum obszaru Opolszczyzny zdominowanego przez 
mniejszość niemiecką. “Bojownicy" Nationale Offensive 
mieli nadzieję, że właśnie tu głoszone przez nich hasła 
trafią na podatny grunt.

Rzeczywiście, na 1.240 mieszkańców wsi, ponad 800 
należy do Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego Mniej­
szości Niemieckiej na Śląsku Opolskim. Tyle, że kilkudzie­
sięciu z nich przyznaje się do narodowości... polskiej. 
Mają legitymacje z adnotacją: “członek wspierający".

Na co dzień wszyscy mieszkańcy posługują się języ­
kiem polskim. Sprzedaż pieczywa odbywa się pod szyl­
dem “Piekarnia”, piwo pije się w barze “Jedność". Wido­
czne na niejednym płocie ostrzeżenia przed “złym psem”, 
też są pisane po polsku. Obok polskiego, język niemiecki 
można zobaczyć tylko na jednym szyldzie — sklepu H. 
Wieschollka.

— Jak syn przejmie interes, trzeba będzie zmienić 
tablicę — śmieje się sołtys.

Jego syn nadal nazywa się Wiesiołek i wcale nie chce 
tego zmieniać. Tymczasem kolejny ślad niemczyzny znaj­
duje się na koszach stojących wokół kościoła, na których 
umieszczono napis “Danke" (dziękuję). Tuż przed kościo­
łem jest tablica “Frauenfeld gruesst alle Gaste". (Frauen- 
feld pozdrawia wszystkich gości). Z drugiej strony wypisa­
no słowa pożegnania po polsku i niemiecku oraz dwuję­
zyczne życzenia “Gute Reise" (szczęśliwej podróży). 
Trzeba się uważnie przyglądać, by dostrzec przylepioną 
na środku tablicy (dosyć wysoko) ulotkę Nationalle Offen- 
sive. “Schlesien bleibt Deutsch” (Śląsk jest niemiecki) — 
hasło napisane jest dużymi literami i podkreślone grubą, 
białą kreską. Tyle, że cała ulotka ma rozmiary pudełka 
papierosów. Tego jedynego chyba (poza prasowymi wy­
wiadami) przejawu działalności National Offensive nie

dostrzegł nawet sołtys. O innego rodzaju działaniach trud­
no zreszą mówić. Po prostu z członkami faszystowskiej 
partii dziewkowiczanie za bardzo nie mają jak się doga­
dać. Doszło do paradoksalnej sytuacji. Zeby nawiązać 
kontakt z przedstawicielami mniejszości niemieckiej, re­
prezentanci niemieckiej ultraprawicy zaczęli się uczyć... 
polskiego.

—W Niemczech—twierdzi sołtys—się z nich śmieją. 
Tam się ich uważa za leserów, którzy nic nie robią, 
lubiąsobiezatowypić.

— Klienci, jak wszyscy inni. Jeden z nich dość 
często u mnie bywa i pije piwo. Kim jest, dowiedziałem 
się dopiero z telewizji — mówi Walter Przybyła, właści­
ciel restauracji “Zur Alten Kastanie" (Pod starymi kaszta­
nami) w Rozmierce, opodal Dziewkowic.

Zaraz za Rozmierką znajduje się Kadłub. Tu zadomowiła 
się inna grupa Niemców. Reperezentują Stowarzyszenie 
Popierania Niemieckich Mediów w Europie Wschodniej. 
Niektórzy łączą ich z neonazistami z Dziewkowic. Inni pod­
kreślają że jedni i drudzy nie mają ze sobą nic wspólnego. 
Ci z Kadłuba z dziennikarzami nie chcą rozmawiać po tym, 
jak w niektórych publikacjach ogłoszono, że Nationale Of- 
fensive zadomowiła się w Kadłubie.

— Nte mamy nic wspólnego z tymi szaleńcami z 
Dziewkowic—twierdzą.

Zarejestrowali już “Schlesien Radio”. Na razie jednak, 
choć ponoć mają nadajnik, nie emitują audycji radiowych. 
Wydają za to periodyk “Schlesien Report”. W 
październikowym numerze pisma została przedrukowana 
(bez żadnego dodatkowego komentarza) mapka terenów 
należących obecnie do Polski i tych, które należały do niej 
przed wojną. Na wschodzie, w ramach tego terytorium, 
znalazł się nawet Kijów! Nagłówek głosi: “Polens Imperia- 
lismus”. Obszar wokół Warszawy, obejmujący mniej wię­
cej jedną trzecią aktualnego terytorium Polski, różni się od 
reszty kolorem. Pozostała część mapki, została podzielo­
na na mniejsze elementy, z których każdy opatrzony jest 
innym numerem. Pod spodem, kierując się tymże nume­
rem, można odczytać kiedy i komu zaznaczone ziemie 
zostały "zagrabione” lub “odebrane". Niemcy z Kadłuba 
przyznają, że mniej więcej rok temu, przywódca dziewko- 
wickiej grupki Nationale Offensive zwrócił się do nich z 
prośbą o pomoc. W “Schlesien Report" opublikowano 
tekst popierający jego kandydaturę podczas wyborów w 
Niemczech.

Tymczasem neonaziści z Dziewkowic wcale nie przej­
mują się tym, że jest o nich głośno. Wręcz przeciwnie. Za 
udzielenie wywiadu zaczęli pobierać opłatę pół miliona 
złotych. Jak ktoś chce, wystawiają pokwitowanie.

Mateusz CIEŚLAK
PS. Jak podała telewizyjna “Panorama'', członkowie 

Nationale Offensive opuścili Dziewkowice w ubiegły wto­
rek. Sołtys Wiescholłek powiedział, że nigdy więcej nie 
dopuści do tego, by w jego wsi znaleźli się członkowie 
jakiegokolwiek ugrupowania neonazistowskiego.

Dozametowska „Solidarność” ratuje przedsiębiorstwo?

Dyrektor zawieszony 
w czynnościach

Sytuacja ekonomiczna najwię­
kszego przedsiębiorstwa w Nowej 
Soli Dolnośląskich Zakładów Meta­
lurgicznych "Dozamet”, z miesiąca 
na miesiąc pogarsza się. Komisja 
Zakładowa NSZZ “Solidarność”, 
która wiosną ubiegłego roku dopro­
wadziła do tego, że w wyniku kon­
kursu dyrektorem został mgr inż. 
Krzysztof Maszkowski, doszła we 
wrześniu 1992 r. do wniosku, że 
jego działalność nie rokuje nadziei 
na wyjście przedsiębiorstwa z po­
głębiającego się kryzysu. Po wysto­
sowaniu 7 września br. stanowiska 
do Rady Pracowniczej z wnioskiem 
o wotum nieufności dla dyrektora, 
głosami: 9 — za, 9 — przeciw i 3 — 
wstrzymujących się, członkowie ra­
dy nie wyrazili na to zgody.

W trakcie walnego zebrania dele­
gatów NSZZ “Solidarność" przy 
“Dozamecie”, które odbyło się 17 
października br., podjęto uchwałę 
popierającą stanowisko Komisji Za­
kładowej: “w sprawie wotum nie­
ufności dla dyrektora Krzysztofa 
Maszkowskiego i oczekuje się 
dalszych działań w tym zakresie".

Z pierwszego głosowania wynika­
ło, że dyrektor ma poparcie Rady 
Pracowniczej, jednak po uchwale 
KZ NSZZ “Solidarność”, syste­
matycznie zaczęło spadać. Na jed­
nym z posiedzeń przewodniczący 
RP Wiktor Fleischer zgłosił rezyg­
nację z pełnienia funkcji. Ponieważ 
należał do grupy, która popierała 
poczynania dyrektora, zebrani po­
stanowili nie zgodzić się na jego 
odejście przed upływem kadencji.

W artykule z 26.10. br. pisałem 
m.in. “Wygląda na to, że dozame­
towska "Solidarność" nie daje za 
wygraną i w najbliższym czasie 
ponownie zgłosi do rady pracow- 
nicznej wniosek o odwołanie dy­
rektora". Tak też się stało. Ze 
źródeł dobrze poinformowanych 
wiem, że w tzw. międzyczasie dyre­
ktor prosił do siebie na rozmowy 
niektórych członków rady i próbo­
wał wysondować (obiecując gratyfi­
kacje finansowe), jakie ma szanse 
w ponownym głośowaniu.

We wtorek, 10 bm. na kolejnym 
posiedzeniu Rady Pracowniczej 
rozpatrywano wniosek KZ NSZZ

“Solidarność" o zawieszenie w czyn­
nościach dyrektora Krzysztofa Masz­
kowskiego. Na 25 obecnych, 13 było 
za, 10 przeciw, 1 wstrzymał się i 1 
głos był nieważny. W wyniku głoso­
wania, z dniem 10 listopada br. doty­
chczasowy dyrektorzostałzawieszo- 
ny w czynnościach na pół roku.

Wczoraj, 12 bm. o godz. 12.00 
odbył się dalszy ciąg posiedzenia, 
w trakcie którego zebrani zadecy­
dowali, kto będzie pełnił funkcję 
tymczasowego kierownika zakładu, 
do czasu ogłoszenia konkursu 
przez Ministerstwo Przemysłu 
Handlu i wyboru nowego dyre­
ktora. Kandydat był jeden, 55-let- 
ni inż. Aleksander Chronowiąt, 
który pracuje w przedsiębiorstwie 
od ponad 30 lat na różnych stano­
wiskach m.in. głównego technologa, 
głównego mechanika, głównego 
specjalisty ds. gospodarki materiało­
wej, a przed powołaniem na obecne 
stanowisko tymczasowego kierowni 
ka zakładu (stosunkiem głosów 12:7) 
był kierownikiem warsztatów szkoły 
pizyzakładowej.

Edward JABŁOŃSKI

Karta Praw i Wolności
Prezydent Lech W ałęsa skierow ał w czwartek do Sejmu projekty dwóch ustaw 
konstytucyjnych: “ Karta Praw  i W olności”  oraz przepisy wprowadzające tę ustawę 
Do reprezentowania prezydenta w pracach parlam entarnych nad projektam i upoważ­
niony został zastępca szefa kancelarii prof. Lech Falandysz.

W uzasadnienu projektów podkreśla się, że do czasu 
uchwalenia nowej Konstytucji konieczne jest uregulo­
wanie podstawowych praw i wolności obywatelskich, 
które w państwach demokratycznych “są podstawową 
granicą dla władzy".

Autorzy projektów stwierdzają, że Karta powinna być 
istotnym etapem na drodze odchodzenia od fikcyjnych 
rozwiązań prawnych stworzonych na użytek poprze­
dniego systemu, w którym zarówno przepisy konstytu­
cyjne, jak i akty prawa międzynarodowego były zbiorem 
pustych deklaracji.

Karta kreuje trzy główne zasady: godności, wolności 
i równości wobec prawa, Jako podstawę porządku pra­
wnego. “Karta jest prawem najwyższym wiążącym bez­
pośrednio władzę publiczną. Żadna władza nie może 
ograniczać praw i wolności zapisanych w Karcie" — 
czytamy w uzasadnieniu projektu.

Karta jest zbiorem praw, których przestrzegania oby­
watel może dochodzić od państwa na drodze sądowej. 
Chodzi tu o prawa i wolności obywatelskie, prawa poli­
tyczne oraz o minimum praw socjalnych. W przypadku 
naruszenia przez władze jakiegoś prawa lub wolności, 
obywatelowi przysługuje powództwo do sądu. W razie 
stwierdzenia sprzeczości aktu prawnego z postanowie­
niami Karty obywatel może zaskarżyć ten akt do Trybu­
nału Konstytucyjnego.

W uzasadnieniu projektów stwierdzono również, że 
zawarty w Karcie katalog praw i wolności ma chara­
kter podstawowy i może w przyszłości ulec rozsze­
rzeniu. Proponuje się też, aby po uchwaleniu i spraw­
dzeniu w praktyce, Karta stałą się częścią przyszłej 
Konstytucji RP.

(PAP)
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Bez policyjnych emerytur?
c d z e s t r .  1

W sejmowej wersji ustawy ze 
stażu uprawniającego do emery­
tury “mundurowej” wyłącza się 
pracę w służbie bezpieczeństwa 
wiatach 1944-56.

Tryb ustalania okoliczności, które 
uzasadniałyby pozbawienie tych 
uprawnień, ustalałaby Rada Mini­
strów. Również rządowi Senat pro­
ponuje powierzyć określenie trybu 
ustalania okoliczności stosowania 
represji przez pracowników sądow­
nictwa wojskowego i prokuratury 
wojskowej wiatach 1944-1956. Se­
nat odrzucił natomiast propozycję, 
by pozbawić uprawnień z tej ustawy 
pracowników Korpusu Bezpieczeń­
stwa Wewnętrznego oraz Główne­
go Zarządu Polityczno-Wycho- 
wawczego.

Jeśli w wyniku tej “weryfikacji” 
okaże się, że emeryt straci prawo 
do emerytury przewidzianej w 
ustawie i nie spełnia warunków do 
emerytury na podstawie innych 
przepisów, będzie mu przysługi­

wało, jak proponuje Senat, świad­
czenie w wysokości najniższej 
emerytury powszechnej.

Nie zyskał aprobaty wniosek, by 
podnieść górną granicę podstawy ’ 
wymiaru emerytury przysługują­
cej z tej ustawy z 250% przecięt­
nego wynagrodzenia w gospo­
darce do 300%, ani też propozy­
cja, by tę górną granicę w ogóle 
zlikwidować. Przyznając, że gra­
nica 250% przyjęta przez Sejm 
prowadzi do spłaszczenia świad­
czeń, senator — sprawozdawca 
Walerian Piotrowski (ZChN) 
zwrócił się do starszych stopniem 
oficerów o wykazanie zrozumie­
nia, że poza tę granicę wyjść nie 
można “bez obrazy zasady spra­
wiedliwości społecznej".

Swoje sprawozdanie senator 
Piotrowski wykorzystał m.in. do 
polemiki z przekazanym tego dnia 
senatorom na piśmie wystąpie­
niem ministra spraw wewnętrz­
nych Andrzeja Milczanowskiego, 
który zarzucił nieprecyzyjność

propozycji wyłączenia z ustawy 
funkcjonariuszy naruszających 
prawo w latach 1944-89, uznał za 
zadanie niewykonalne powierze­
nie rządowi określenia trybu usta­
lenia okoliczności naruszania 
prawa i stosowania represji, 
ostrzegł przed możliwością po­
nownej weryfikacji kadr podle­
głych MSW i dalsządestabilizacją 
tych organów. Senator Piotrowski 
dowodził, że utrzymanie zawartej 
w sejmowej wersji ustawy cenzu­
ry 1956 r. oznaczałoby, że w la­
tach późniejszych praca służby 
bezpieczeństwa była już w intere­
sie narodu polskiego.

Chodzi zwłaszcza— mówił— o 
“te przypadki naruszania prawa, 
które nie mogły być osądzone, bo 
uległy przedawnieniu, o otwarcie 
możliwości wszczęcia szczegóło­
wego postępowania wobec osób, 
które swą działalnością nie zasłu­
żyły na pobieranie szczególnej 
emerytury z tej ustawy".

(PAP)

Z  w ie lk im  bó le m  z a w ia d a m ia m y , 
ie  w  d n iu  10  lis to p a d a  1992r. odesz ła  o d  nas n a  zawsze  

m o ja  u ko ch a n a  Ż o n a , nasza M a m a , T eśc iow a  i  B a b c ia

ś.p. Stefania Chuchla
P-ogrzeb odbędz ie  s ię  w  sobo tę  14  lis to p a d a  1992r. 

o godz. 12 .00  na  cm e n ta rzu  k o m u n a ln ym  w  Z ie lo n e j G ó rze
Pogrążeni w smutku 

m q i, dzieci, zięciow ie i  wnuki

„ B o m b a ”  

w  s z k o l e
W czwartek, 12 bm. około godz. 9.35. oficer dyżurny 

Rejonowej Komendy Policji w Nowej Soli przyjął mel­
dunek od dyrektora Zespołu Szkół Mechanicznych i 
Budowlanych, że ktoś zatelefonował i poinformował o 
podłożeniu bomby. Eksplozja ładunku miała nastąpić 
za kilka minut.

Po chwili pod szkołę podjechały radiowozy z policjan­
tami i zarządzono ewakuację wszystkich osób przeby­
wających w obiekcie. Przybyła także powiadomiona 
specjalna grupa z Wojewódzkiej Komendy Policji w 
Zielonej Górze, która zajęła się przeszukaniem.

Na szczęście, żadnej “bomby" nie znaleziono. Alarm 
był fałszywy. Trwają poszukiwania dowcipnisia, które­
go rodzice zapłacą za uczniowski wygłup. (ej)

W nocy z 11 na 12 bm. w Zielonej Górze z al. Niepod­
ległości został skradziony samochód marki Mercedes ko­
loru niebieskiego metalic, nr rej. ZEA 28-02.

Tej samej nocy z wózkami przy ul. Budziszyńskiej 16 
skradziono motorower ogar nr rej. ZGK 48-47.

Ze środy na czwartek dokonano włamania do sklepu 
firmowego przy Zakładach “Polmo” w Kożuchowie. Zginęły 
części do fiata 126p, m.in. rozruszniki samochodowe, gło­
wice silników, aparaty zapłonowe i pompy paliwowe. Straty 
ocenia się na 36 min złotych,

W czwartek w samo południe w Nowych Czaplach zgi­
nęły tablice rejestracyjne z samochodu marki Opel kadett, 
nr rej. ZEE 01-13 W.S.

U w a g a

biznesmeni!
Z inicjatywy Urzędu Wojewódzkiego w Zielonej 

Górze i Instytutu Polityki Gospodarczej w Zittau,
wydany będzie spis adresów firm działających na tere­
nie woj. zielonogórskiego i Saksonii. Ich szefów, zain- 
teresowanychwspółpracąprzygranicznąinformujemy, 
że zgłoszenie powinno zawierać—nazwę firmy, rodzaj 
własności, branżę, adres, telefon, fax, ew. telefax.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Recepcyjne Urzędu 
Wojewódzkiego, pokój nr 24 lub telefonicznie 79-538, 
79-318, do 19 listopada br. (jp)

Komendant inspektorem
Podczas uroczystego nadania wyższych stopni ofice­

rom policji, które odbyło się w Warszawie, awans ną 
stopień inspektora uzyskał Franciszek Majewski, ko­
mendant wojewódzki policji w Zielonej Górze, dotych­
czas podinspektor. Gratulujemy. (jp)

EXPRESS
•ATLAS • Killer do ćwiczeń sportowych - sprzedam. Zie­
lona Góra, ul. Chynowśka6 B. (01-28706)
•CHCESZ zarobić — zadzwoń Głogów 33—26—26, po 
18.00. (01-28717)
•GOLFA 1978 rok- tanio sprzedam. Pyrzyny 63 gm. Zbą­
szyń. (01-28714)
•LADĘ 1988 - sprzedam. Świebodzin, tel. 236-05 do 18-ej, 
po 18-ej 252-88. (01-28693)
*M - 2 w Głogowie — sprzedam. Wiadomość dnia 14 
listopada. Głogów, ul. Królewska 23/6 (14.00 — 18.00). 
(01-28719)
•MŁODE małżeństwo poszukuje kawalerki w Zielonej Gó- 
rze. Oferty 3.0. Z.Góra. (01-28696)
PANIIat48pozna kulturalnego pana. Fotooferty: BOZie- 
lonaGóra. (01-28754) _________________________

•PRZYJMĘ przepisywanie na komputerze. Oferty B.O. 
Zię]onąGórajW^S^5)

RENAULT trafie 1986 r. diesel, podwyższony- sprze- 
dąmOśnoPizęm^słąwra^
SPRZEDAZ ziemniaków jadalnych. Ceny atrakcyjne, 

dowóz do klienta. Zielona Góra tel. 42-31 w.251 .Wester­
platte 11.fO?-£6749)

•WIEŻĘ “Diora", czterosegmentową (4 min zł), z kolumna­
mi 60W (5 min zł) oraz C-64II, magnetofon, black box III, 2 
joysticki, gry (2 min zł). Gubin, Wojska Polskiego 12/14. 
(01-28720)
•WYNAJMĘ lokal użytkowy 36 m kw. Żary, Katowicka 3. 
(01-28707)______________________________
ZGINĄŁ owczarek kaukaski z obrożą- duży, jasny beż, 
lewa przednia łapa skrzywiona. Znalazcę czeka wysoka 
nagroda.Żary, Dąbrowskiego 25/2. (01-28746)________

•ZUKI blaszak i skrzyniowy- sprzedam. Zielona Góra, 
Kożuchowska8a/7. (01-28716)
•OMEGĘ turbo diesel 87 r. przebieg 85 tys. km - sprzedam. 
Nowiny Wielkie tel. 119-81.
•ZAPROSZENIE do USA. Witnica tel. 15-095.
•SUKNIĘ ślubną wzór francuski, stan bardzo dobry - 
sprzedam. Brojce ul. Poznańska 24 tel. 106.

R E D A K T O R  D E P E S Z O W Y  
A n d r z e j G r z y b o w s k i
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Zdrowie wasze 
w gardła nasze

W  P o ls c e  je s z c z e  n ie  je s t  tak źle , ja k  w N ie m cze ch . J e s z c z e  p u b liczn ie  nie  
rzu ca  s ię  w p re zyd e n ta  ja jka m i i ka m ien iam i i n ie  za g łu s za  je g o  s łó w  
gw izdam i. J ó z e f  P iłsu d sk i, który 11 listopada 1 9 1 8 ro k u zo sta łty m c za so w y m  
N a cze ln ik ie m  Państw a, n ie  o śm ie liłb y  s ię  p o w ie d z ie ć  N A R O D O W I: “Z d ro w ie  
w a sze  w gardła  n a sze", ja k  to u c zy n ił p re zy d e n t L e c h  W ałęsa  w chw ilę po  
o g ło sze n iu  w yników  wyborów, w których W Y G R A Ł . T a k ż e  d z ię k i m ojem u  
skro m n e m u  głosow i. J ó z e f  P iłs u d s k i 12 listopada 1918 roku w ydal p ie rw szy  
ro z k a z  do W ojska P o lsk ie g o , który  z a c z y n a ł s ię  o d  słów : “Ż o łn ie rze ! O b e jm u ­
ję  n a d  W am i k o m e n d ę  w chwili, g d y  s e rc e  w k a żd y m  P o la k u  bije  s iln ie j i 
żw aw iej, g d y  d z ie c i n a sz e j z ie m i u jrza ły  s ło ń c e  sw o b o d y w ca łym  je j  b lasku.
Z  W am i ra ze m  p rze ży w a m  w zru sze n ie  tej g o d z in y  dzie jow ej, z  W am i razem  
ś lu b u ję  ż y c ie  i krew  sw oją  p o św ię c ić  na r z e c z  dobra O jc z y z n y  i s z c z ę ś c ia  J e j  
obywateli". M ało kto za sta n a w ia  s ię  n a d  tym, co  to je s t  N IE P O D L E G L O S C ?  
C z ę ś c ie j  m yśli, ja k  d o cią g n ą ć do  p ie rw sze g o . P ie k a rze  o d  p e w n e g o  c za s u  
s ą  N IE P O D L E G L I . We W rocław iu za b ra k ło  ch leb a  p rz e d  N arodow ym  Ś w ię ­
tem N ie p o d le g ło śc i o ra z w c z a s ie  tego św ięta. P o d o b n ie  było  w Z ie lo n e j 
G ó rz e  i N o w e j So li. N ie p o d le g ło ść  to je s t COŚ, c o  n ie  za w s z e  gw arantuje  
krom kę ch leba. W  s ło n e c z n e j A rm e n ii w prow adzono  kartki na p ie czyw o . W  
m ie śc ie  p rzy p a d a  3 5 0  g ram ów  ch leb a  d z ie n n ie  na głow ę. N a  w si 2 5 0  
gram ów . Ja n  K o w a lsk i (im ię i n a zw isk o  zm ie n io n e ) za p yta ł m nie, c z y  wiem
o tym, ż e  N A S Z  p re zy d e n t p o k a zu je  s ię  w telew izji z  syg n e te m  i złotą  
b ra nsoletą  na p rze g u b ie  praw ej d ło n i?  O w sze m , za u w a ży łe m  T A K Ą  m ig a ­
wkę. N ie  telefonow ałem  do  rze czn ik a  p ra so w e g o  w B e lw e d e rze  i n ie  sp ra w ­
dza łem , c z y  była to b ra n s o le ta Z L O T A , c z y  tylko L E C Z N IC Z A .  J a  te żn ie lu b ię  
facetów  o b w ie szo n y ch  złotem . Ż e b y  z ro zu m ie ć  O D R O D Z O N Ą  P o lsk ę  dw u­
d zie sto le c ia  m ięd zyw o jen n eg o, trzeba  za g łę b ić  s ię  w p ism a  N a cze ln e g o  
W odza, p o d d a ć  urokow i Je g o  stylistyki, s ile  argum entów . K ie d y  w ięc tu i 
ó w dzie  napotykam  na p ró b y  porów nyw ania  p re zyd e n ta  L e c h a  W a łę sy  z  
Jó z e fe m  P iłs u d s k im —  krzyw ię  T W A R Z .

N ie ch  b e zro b o tn y  ta ń czy  po  niebie. N ie ch  A b o ryg e n  c h o d z i p o  z ie m i 
austra lijskiej. W  Po zn a n iu , je d n y m  z  n a jb o g a tszych  m iast w P o lsc e , w idać  
b iedę. P r z e d  la d am i o cze k u ją  g ło d n i na kaw ałek darm ow ego chleba. Na  
ko lac ję  kupują  je d n o  ja jk o  — stłu czkę . N a gle  za b rak ło  w ęgla w centra lnej 
P o lsc e . P o  cza rn y  op ał trzeba je c h a ć  w prost do  kopalni. Tam  s ię  c ze k a  p o  
kilka  dni, a m o żn a  k u p ić  tylko s z e ś ć  ton. Kto to twierdził, ż e  kop a ln ie  są  
nierentow ne i n ie p o trze b n e ?

P r e c z  z  am bitnym i program am i w telewizji. N ie n u d zić. D a w a ć rozryw kę. 
Św ietn ą  a u d ycją  rozryw kow ą było  ostatnie “B e z  zn ie c z u le n ia ”. S z e f  Unii 
P o lityk i R e a ln e j, Ja n u s z  Korw in-M ikke, ostro śc ie ra ł s ię  z  M irosław em  C z e ­
ch em , z e  Z w ią zk u  U kra iń ców  w P o lsc e . U k ra in iec C z e c h  dom a g a ł s ię  repre­
ze n ta c ji m n ie jsz o ś c i w parla m en cie , a P o la k  K orw in-M ikke twierdził, ż e  to 
N O N S E N S .  Z e  na tej z a s a d z ie  ró w n ie ż m a ń ku c i z e c h c ą  m ieć  sw o ich  p o słó w  
w Se jm ie . O s o b iś c ie  je s te m  za  P O J E D N A N IE M  z e  w szystk im i i z  k a żd ym  z  
osobna. N ie  w ydaje m i się , a b y  U k ra iń cy  byli dyskrym in o w an i w P o lsc e . S ą  
n a u czy c ie la m i w p o lsk ic h  szk o ła ch , n ie k ie d y  dyrektoram i tych szkó l, zd o b y ­
wają doktoraty na u cze ln ia ch , pra cu ją  w reda kc jach  p o lsk ich  gazet. N ikt 
n ikom u z  tego p o w o d u  n ie  d o kucza . “Pa ń stw o  m a b y ć  ś le p e  na rasę, ko lor 
skóry, n a ro d o w o ść"— p o w ie d zia ł p o se ł Korw in-M ikke. To  p ię k n e  p rz y k a za ­
nie. K ro k  do p o lsk ie j A m eryki. A le  E u ro p a  zn ó w  sta je  s ię  k o szy k ie m  z  
G A D A M I. O d ra d za  s ię  totalna n ie n a w iść  rasow a. N e o fa s zy ś c i d ą żą  do  
o c zy s zc z e n ia  N ie m ie c  z  obcokrajow ców . Uw ażają, ż e  wrogiem  n r 1 je s t  
różnoko lorow a w izja ku ltur w E u ro p ie  i m ię d zyn a ro d o w y sy jo n izm , z lo k a lizo ­
w any w N ow ym  Jo rk u . N e o fa s zy ś c i m ówią, ż e  c h c ą  o d bu d o w a ć R Z E S Z Ę  i 
ż y ć  w p rzy ja źn i z  Po lakam i, C ze ch a m i, S ło w akam i, z  w szystkim i, któ rzy  d b a ć  
b ę d ą  o c z y s to ś ć  rasow ą sw ych  narodów . W  R F N  k rą ż y  dow cip: “D la cze g o  
C h iń c z y c y  sta le  s ię  u śm ie ch a ją ?  B o  n ie  zb u rzy li M U R U ”. K o m u n izm  je s z c z e  
n ie  upadł. P o n a d  m iliardow y naró d  ch iń sk i, C Z Y S T Y  rasow o, m o że  k ie d yś  
p o k a z a ć  św iatu, g d z ie  raki zim ują. J  m o gą  s p ra w d zić  s ię  p rze p o w ie d n ie  o 
Ż Ó Ł T Y M  za le w ie  Eu ro p y . D latego  b iję  braw a m inistrow i obro n y narodowej, 
Ja n u s zo w i O n yszk ie w iczo w i, który p o w ie d z ia ł w W aszyngtonie, ż e  w ojska  
a m e ry k a ń sk ie  p o w in n y  p o zo sta ć  w Europie.

S ie d e m d z ie s ią t  czte ry  lata n iep od leg ło ści. M inęło ja k  z  bata strzelił. Ile 
cierp ień , ile  krwi, ile n ie s z c z ę ś ć  lu d zk ich ?  Ile  D O B R A  i n a d z ie i?  K a ż d y  z  n a s  
m u si sa m  p o d lic zy ć  ten R A C H U N E K .  K rze p ią c e  b y ły  n iektóre śro d ow e  
o b ra zk i telew izyjne. A  to wiew iórka kica ją ca  b eztro sk o  po  zw ię d łych  liśc ia c h  
A  to p ta s ze k  w Z B L IŻ E N IU , n a jb ard zie j N IE P O D L E G L  Y  w o be c funkcjonariu  
s z y  ruch u  drogow ego. Z d en erw o w a ła  m nie  zn ó w  “P a n o ra m a ”. P o  trzynastu  
m inutach nadaw ania inform acji za c zę to  P O K A Z Y W A Ć , ja k  to dzien n ika rk i i 
d zie n n ik a rze  b iegają  z  ob łędem  w o c za c h  p o  ró żn y ch  re d a kcy jn ych  kątach, 
ż e b y n a k o n ie c Z A P O Z O W A Ć d o z e s p o lo w e jło to g ra f ii.C z y n ik tw W a r s z a w ie

n ie  rozum ie, ż e  to je s t  G Ł U P IE ?  D la c ze g o  w tak krótkiej a u d ycji m arnuje s ię  
c z a s  na tego rodza ju  ID IO T Y Z M Y ?  J e ś l i  ju ż  k o n ie czn ie  “Pan o ra m a " c h c e  
m n ie  O D P R Ę Ż Y Ć  p o  re la cjach  z  B o ś n i i H erceg ow in y, to n ie ch  red. K rysty na  
C zu b ó w n a  zd e jm ie  ja k ą ś  c z ę ś ć  g a rd e ro b y  i p o m a ch a  m i na ekranie. T y  i ja  
m yd ełko  FA .

T e ra z  n a jlep ie j b ę d z ie  prostytutkom . Z a w ó d  N IE K A R A L N Y , a przy jem n y, 
z a w s z e  z  c ieka w ym i ludźm i. Prostytutka podatku  p ła c ić  n ie  m usi. P rze c ię tn a  
prostytutka za ra b ia  sto k ro ć w ięce j n iż  N IE P R Z E C IĘ T N A  dzienn ikarka . N ie  
wiem, co  d a le j b ę d z ie  z  m ora ln ością  i  s e k se m  p o lsk im . M edia satelitarne  
e ksp o n u ją  Z A C H O D N I sy ste m  wartości, który p su je  kraje W S C H O D N IE , 
za c o fa n e  w sw o b o d zie  cia ła  i ducha. G d y  s ię  p a trzy  na IC H  filmy, m o żn a  
d o jść  do w niosku, ż e  n o w o c ze sn e  ko b ie ty  n ie  potrzebują  m ę żc z y zn . K o ch a ją  
s ię  z  p rzy ja c ió łka m i lub s a m e  z  S O B Ą . Z ło  p rze n ika  w szę d zie . Z  p rze d sio n k a  
kon ka ted ry św. Ja d w ig i w Z ie lo n e j G ó rz e  sk ra d zio n o  w ó ze k  inw alidzki. K im  
je s t  ten z ło d z ie j?  Ja k ie j  rasy, ja k ie j n a rodow ości, ja k ie j w iary?

W  P o ls c e  w ca le  n ie  je s t  tak ź le . N ie  rzu ca m y ja jk a m i w p re zyd e n ta  (raz  
d o sta ł g ru szką ). Z A C IS K A N IE M  i pra cą  lu d zie  s ię  bogacą. N ie ch  b e zro bo tny  
ta ń czy  p o  niebie. N ie ch  A b o ry g e n  ch o d z i p o  ziem i. N ie ch  n ie  śp iew a ją  g łupich  
p io se n e k . N ie ch  b ę d z ie  p o ch w a lo n y  J e z u s  C h rystus.
H Zbigniew  R Y N D A K

c d z e s t r .  1
Są przekonani, że wszystko mogło odbyć się 

w miarę normalnie, bez rozgłosu, nawet jeśli 
rzecz jest pod pewnymi względami kontrower­
syjna, jeśli nie wszystko odbyło się tak, jak się 
odbyć powinno... “Nawet odwoływać się i dys­
kutować z decyzją kuratorium można było po 
cichu. Teraz już jest za późno.”

V V V 
—Odwołaliśmy panią dyrektor Błoch w trybie, 

że tak powiem natychmiastowym, jednak całko­
wicie zgodnie z prawem — mówi wicekurator 
Marek Budniak — Na umotywowany wniosek 
organu prowadzącego szkołę można dyrektora 
odwołać z trzymiesięcznym wypowiedzeniem w 
trakcie roku szkolnego, zgodnie z artykułem 38, 
punkt 2, podpunkt b Ustawy o Systemie Oświa­
ty. W uzasadnieniu podaliśmy tylko kilka spraw 
będących jedynie wycinkiem tego, co zarzuca­
my pani dyrektor.

Powodów według wicekuratora jest sporo. Jed­
nym z nich jest na przykład niezgodne z prawem 
odwołanie przez dyrektor Błoch jednego z na­
uczycieli. Kuratorium uznało, że nie trzeba było 
odwoływać tego nauczyciela w sposób, w jaki 
zrobiła to pani dyrektor. Zwolniła go nie w terminie 
do końca sierpnia, przed rozpoczęciem roku 
szkolengo, a dopiero 10 września. Postawiła 
nauczyciela w bardzo kłopotliwej sytuacji. Nie 
był to oczywiście zdaniem wicekuratora Budnia- 
ka jedyny powód odwołania, akurat teraz, dyre­
ktor Błoch z funkcji. Było ich więcej...

— Jeśli idzie o panią Bloch, to jak wiadomo 
nauczyciela się powołuje i odwołuje z funkcji 
kierowniczej, taka jest kolej rzeczy. — mówi 
wicekurator Budniak — Pani Błoch pozostaje 
takim samym nauczycielem jak każdy inny. Nie 
traci pracy. Jest dla niej praca zarówno w tej 
szkole, jak i w innej, gdyby chciała miejsce 
pracy zmienić.

Kurator Budniak nic nie wie o zakazie wpusz­
czania pani Błoch na teren szkoły—Ktoś puścił 
jakąś plotkę, nieprawdziwą informację. To nas 
oburza. — mówi i dodaje — Niezręczna sytu­
acja polega na tym, że pani Błoch przebywa w 
szkole będąc na zwolnieniu lekarskim, z czym 
nie bardzo wiemy co zrobić, bo postępuje dziw­
nie, nierozważnie i niezgodnie z prawem. Budu­
je w szkole “atmosferę”. Gdyby nie to, byłoby z 
pewnością dużo spokojniej.

Kurator nie sądzi, że zmiana w trakcie roku 
szkolnego zakłóci pracę szkoły. “Już został ogło­
szony konkurs, który odbędzie się wkrótce. Pracą 
szkoły kieruje przecież dwóch zastępców".

Zdaniem kuratora Budniaka nie należało cze­
kać z odwołaniem. Miało ono nastąpić już 
wcześniej, ale “pani dyrektor przebywała wtedy 
na zwolnieniu lekarskim i nie można było tego 
przeprowadzić". Co do trybu przeprowadzenia 
całej tej operacji kurator nie ma wątpliwości, że 
przebiegł on tak, jak powinien. Przedstawiciel 
kuratorium wręczył osobiście odwoływanej oso­
bie decyzję, ona to poświadczyła swoim podpi­
sem. Nie przebywała wtym momencie na zwol­
nieniu lekarskim...

Wicekurator przyznaje się jedynie do małego 
błędu formalnego, maszynowego zresztą, który 
wkradł się w pisemną decyzję. Zamiast pod­
punkt b wpisano 6, i z tego wyszło małe nieporo­
zumienie, które zaraz zresztą naprawiono.

— Zauważamy dziś, że' robł się wszystko, 
łącznie z najgorszymi świństwami, jakie za ko­
muny robiono, aby ratować tę osobę — mówi 
Marek Budniak — Straszy się nas. Otrzymuje­
my tu dziwne telefony, że “w ciemnej ulicy...” 
Straszy się nasze rodziny...” Szantaż i zastra­
szanie jako metoda u mnie osobiście wywołuje

reakcje odwrotne...— Pani Jadwiga Błoch ma 
przecież prawo odwoływać się od decyzji... Nikt 
jej tego prawa nie odbiera...

A strajk okupacyjny, którym grożą nauczycie­
le? Marek Budniak nic o tym nie wie i bardzo się 
dziwi. — W takim przypadku będziemy tych 
nauczycieli po prostu zwalniać z pracy...

V  V V
— Ja o tym strajku nic nie wiem — mówi p.o. 

dyrektora Szkoły Podstawowej nr 3 — Ja się o 
tym strajku dowiedziałem z gazety.

Wicedyrektor “trójki", która była na zebraniu 
związkowym w tej sprawie, pamięta, że ktoś 
zapytał wtedy, czy ewentualnie mogliby strajko­
wać. Prezes ZNP powiedział wtedy, że

pogodzić s'ę z decyzją kuratora ("to w końcu 
jego prawo powoływać i odwoływać") natomiast 
nie mogąsię pogodzićztym, że nie rozmawiano 
z nimi wcześniej na ten temat, że zlekceważono 
w tej ważnej dla nich sprawie, ich zdanie. Czują 
się upokorzeni takim potraktowaniem. Czekają 
na spotkanie z kuratorem.

Jeden z nauczycieli tej szkoły (tak jak inni 
zastrzegając sobie anonimowość) pyta: — Co 
pani robi, kiedy pani szef pani nie chce? Jeśli 
uważa pani jego decyzję za niesprawiedliwą, 
odwołuje się pani od jego decyzji gdzieś wyżej, 
to oczywiste. Trzeba walczyć jeśli jest o co, nie 
warto tak się zaraz poddawać. Ale czy wprowa­
dza pani w zbiorową histerię wszystkich kole-

owszem, “ewentualność taka istnieje". I na tym 
dyskusja się skończyła. Nie było nawet żadne­
go głosowania “strajkować, czy nie”...

Wicedyrektorzy—co zrozumiałe— niechętnie 
zabierają głos w tej sprawie. “Jesteśmy dziś w 
wyjątkowo niezręcznej sytuacji — mówią. — 
85 procent rady zdecydowało, aby przekazać 
do kuratorium pismo w sprawie ponownego 
rozpatrzenia decyzji o odwołaniu pani dyre­
ktor Błoch, czy też cofnięcia tej decyzji, więc 
takie pismo poszło. Znalazłownimswój wyraz 
oburzenie takim potraktowaniem całej rady 
pedagogicznej, z którą kurator się nie spotkał 
jak dotychczas i nie rozmawiał.”

Grono pedagogiczne szkoły podzieliło się. 
Sytuacja staje się przykra, nie ułatwia to normal­
nego funkcjonowania szkoły. Wicedyrektorzy 
starają się najlepiej jak potrafią robić w tej sytu­
acji to, co do nich należy. Prowadzić szkołę.

V V  V 
—Jestto dekomunizacja i to przeprowadzana 

w sposób najbardziej ordynarny z możliwych — 
mówią (zastrzegając sobie anonimowość) zwo­
lennicy pozostania pani Błoch na stanowisku.
— Przecież była członkiem PZPR, nie kryła 
swoich zapatrywań politycznych. Z obowiązków 
dyrektora i organizatora w szkole wywiązywała 
się jednak bez zastrzeżeń. Czy trzeba koniecz­
nie niszczyć człowieka za to jak myśli? Tak 
łatwo niszczyć, trudniej zbudować, zastąpić le- 
pszym to, co dobre.

Tak twierdzą m.in. przedstawiciele rodziców. W 
piśmie do kuratora czytamy: “praca pani Błoch 
w minionym roku szkolnym w pełni potwier­
dziła naszą opinię dotyczącą niezwykłego 
zaangażowania i inwencji w pozyskiwaniu 
środków na utrzymanie szkoły oraz podnie­
sienie standardu szkoły w tym trudnym dla 
szkolnictwa okresie (...) malowanie i wymiana 
okien, malowanie parkietu w sali gimnastycz­
nej, remont szatni, powiększenie boksów w 
szatni, położenie płytek podłogowych, remont 
toalet. Nasza współpraca z panią Błoch układa 
się właściwie i chcielibyśmy ją kontynuować.” 

Rodzice proszą o pozosta­
wienie pani Błoch na stanowisku i 
liczą na to, że ich prośba zostanie 
przez kuratorium pozytywnie roz- 

' patrzona.
Wielu nauczycieli gotowych jest

gów z pracy narażając ich na niezręczną, deli­
katnie mówiąc, sytuację? Może i w podtekście 
tej sprawy jest dekomunizacja, ale nie każdy z 
nas uważa, że jest to coś bardzo złego i nie na 
miejscu... Nie znajdzie pani w tej sprawie win­
nych i bez winy. W takich sprawach czas poka­
zuje, kto miał rację...

—To naprawdę nie jest jakaś tam dekomuni­
zacja — twierdzi wicekurator Budniak — Choć 
uważam, że w tym kraju powinno się trochę tej 
dekomunizacji przeprowadzić, to nie o to cho­
dzi. Jeśli się ktoś w pracy sprawdza w tych 
nowych czasach, to niech on jest, chociaż mnie 
osobiście może chciałoby się postąpić inaczej... 
Ale w tym wypadku tak nie jest...

V  V V 
“Nigdy nie dążyłem do wymiany wszy­

stkich dyrektorów szkół, choć może niektó­
rzy chcieli wręcz wymusić takie metody po­
stępowania, które doprowadziłyby do gene­
ralnej łub znacznej wymiany ludzi. Ja  sądzę, 
że z natury rzeczy człowiek stara się praco­
wać uczciwie, ale bywają złe przykłady. 
Wówczas właśnie w pojęciu etyki chrześci­
jańskiej trzeba mieć odwagę powiedzieć ko­
muś taką prawdę każdemu imiennie.” — 
przytoczyła za Zielonogórskim Przeglądem 
Oświatowym słowa kuratora Stanisława 
Rzeźniczaka z maja 1991 roku odwoływana 
Jadwiga Błoch w swoim proteście skierowanym 
do zielonogórskich władz oświatowych.

Zastanawia się ona w swoim piśmie, czy 
wypowiedź kuratora jest nadal aktualna w sytu­
acji, która się wytworzyła.

“Wraz z odwołaniem otrzymałam dokument 
zatytułowany "Uzasadnienie”, w którym uwido­
czniono złe przykłady mojej działalności na sta­
nowisku dyrektora. (...) złe przykłady są niepra­
wdziwe, więc w imię etyki chrześcijańskiej 
uprzejmie proszę o imienne poinformowanie 
mnie o prawdziwych okolicznościach i motywa­
cjach odwołania mnie (...) Mając na względzie 
szacunek dla prawa obowiązującego w naszym 
kraju ź przykrością stwierdzam, w przekaza­

nych mi dokumentach (odwołanie z funkcji oraz 
uzasadnienie) szereg istotnych wad odnoszą­
cych się do minimum rzetelnej procedury uchy­
biających standardom demokratycznego pań­
stwa prawnego, co jednoznacznie stanowi o 
nielegalności odwołania."

Dalej Jadwiga Błoch przytacza w kolejności 
uchybienia, których jej zdaniem dopuszcza się 
kurator.

Nie zamierza się poddawać. Jej zdaniem 
dzieje się niesprawiedliwość.

V  V V 
—Ta sprawa ma wiele różnych oblicz—mówi 

nauczycielka jednej z zielonogórskich szkół 
średnich współpracująca z “trójką” (nazwisko i 
adres znane redakcji) — To czy Jadwiga Błoch 
jest winna i dlatego należało ją odwołać, czy też 
nie, to jedna strona medalu. Druga to kwestia, 
że dokonuje się tej operacji wtrakcie roku szkol­
nego w szkole, która bezsprzecznie osiąga bar­
dzo dobre wyniki. Na przykład jeśli organ zwie­
rzchni wiedział, że dyrektor Błoch wprowadza 
pewne znakomicie rokujące eksperymenty (np. 
zerowe klasy językowe w ramach współpracy 
ze szkołami twórczymi) i nagle odwołuje ją, 
która te eksperymenty firmuje, to chyba jakieś 
nieporozumienie. Pokontrolne zarzuty uzasad­
niające odwołanie dyrektor Błoch nie mają żad­
nego odzwierciedlenia w rzeczywistości. Spra­
wa zwolnionego przez nią nauczyciela toczy się 
w sądzie. Czy nie można było poczekać aż 
zapadnie w niej wyrok?

— Dlaczego dzieje się coś takiego w szkole 
prowadzonej naprawdę dobrze? — zastana­
wiają się głośno koledzy nauczycielki — W 
szkole, do której dowozi się dzieci z całego 
miasta, co samo świadczy o poziomie tej pla­
cówki. Dlaczego nie zrobiono tego po zakoń­
czeniu roku szkolnego, zgodnie z mchem służ­
bowym. Nie byłoby to tak nieprzyjemne dla 
środowiska.

— Nawet jeśli kuratorowi wydaje się, że wszy­
stko zostało przeprowadzone czysto, w zgodzie 
z prawem i moralnością, to uważamy, źe tak nie 
jest — mówią nauczyciele współpracujący bli­
sko z “trójką”. — Jeśli szkoła jest dobrze post­
rzegana przez społeczeństwo, czy to znaczy, 
że tym gorzej wygląda w oczach kuratorium?

“My nauczyciele mamy pełną świadomość 
jakie poparcie ma zielonogórskie kuratorium w 
obecnym Ministerstwie Edukacji Narodowej, 
ale rządy jak wiadomo się zmieniają. Dlatego 
mamy nadzieję, że przyjdą tam w końcu ludzie, 
którzy będąsię rzeczywiście kierowali przesłan­
kami etyczno-moralnymi. I będą traktować na­
uczyciela jak człowieka, a nie tylko, jak kogoś 
na kogo się tupie, żeby go przestraszyć, jak to 
było za komuny.”

Tak mówią nauczyciele, którzy obawiają się 
ze zrozumiałych względów ujawnić publicznie 
swoich nazwisk. Obiecują, że zrobią to “we 
właściwym momencie”.

— To ohydne mechanizmy — dodają na ko­
niec — Stoi za tym Solidarność i Kościół. Tak 
mówimy my, którzy jesteśmy ludźmi głęboko 
wierzącymi i członkami Solidarności. Proszę 
wyobrazić sobie, co w tej chwili czujemy... — 
Jak tu przejść nad tym do porządku dziennego 
i spokojnie robić swoje?

Anna BułatRACZYNSKA

R ę d a k c i a
o t r a s y m s ł a

W artykule “Kosztowna nauka” (Magazyn GN z 23.10. br.) dotyczącym tego jak, gdzie 
i za ile można nauczyć się języka w Zielonej Górze, znalazło się zdanie: najwięcej osób 
zmieniających kursy, rezygnuje z usług firm “Tese” i TWP. Wzbudziło ono protest 
dyrektora firmy “Tese”:

Sprostowanie
N̂auczanie języków obcych jest działalnością wiodącąw istniejącym od 1989r. Przedsiębior­

stwie Usług Oświatowych, Turystycznych i Handlowych 'Tese". W roku oświatowym 1992/93 
•■Tese" ma 2560słuchaczy, w 197grupachjęzykowych, na terenie Zielonej Góry i województwa: 
prowadzi znakomitą większość kursów w szkołach oraz w zakładowych i spółdzielczych 
placówkach kultury. Każdego roku kursy kończy 97% słuchaczy. O ciągłość nauki najdobitniej 
świadczy fakt, że na kursach dla średnio- i zaawansowanych, naukę kontynuuje w tym roku w 
Zielonej Górze aż 45 grup językowych.

Firma zapewnia wszystkim uczestnikom bezpłatne podręczniki oraz rozkłada odpłatność 
na raty miesięczne, co jednoznacznie zaświadcza, że nie obawia się, iż po jakimś czasie 
słuchacze zrezygnują czy też przeniosą się do firm konkurencyjnych.

Dyrektor 
E d w a rd  S ie d le c k i

Od autora: Informacje, które uzyskałem na ten temat rzeczywiście okazały się nie do 
końca prawdziwe. Za nieświadome wprowadzenie w błąd Czytelników, firmę T ESE  oraz 
zainteresowanych przepraszam. (aw)

160.000.000 zł
( s t o  s z e ś ć d z i e s i ą t  m i l i o n ó w  z ł )  

z a  p o m y s ł y  . . .

Komisja Zakładowa NSZZ „SOLIDARNOŚĆ” ZASTAŁ S.A., Pan Zbyszek Grocholski ogłaszają 
konkurs nastworzenie miejsc pracy.
Cel konkursu: celem konkursu jest stworzenie niskonakładowych miejsc pracy dla pracowników 

Zastał S.A.____________ ________________ ________________________________________ __
Wari.nKi konkursu: w konkursie mogą brać udział osoby prawne, grupy osób 

fizycznych, oraz osoby fizyczne z wyłączeniem: Zarządu 
Zastał S.A. oraz na dzień 31.10.1992 r. na bazie majątku 
„Zastał" S.A. wZielonej Górze

Oferty konkursowe winny zawierać: -propozycje stworzenia niskonakładowych miejsc pracy dla
zatrudnienia pracowników Zastał S.A. z możliwością 
wykorzystaniamajątku Zastał S.A.
•plan finansowy przedsięwzięciaawszczególności:
1.nakłady i efekty
2.czas niezbędny na rozpoczęcie przedsięwzięcia 
3.ilość i okres zatrudnienia pracowników

Regulamin oraz szczegółowe warunki konkursu do wglądu w siedzibie Komisji Zakładowej 
NSZZ Solidarność” ZastałS.A.,ZielonaGóra, ul.Sulechowska4a,tel.4241 wew. 560 
Termin składania ofert do dnia 18 XII 1992 r. w biurze Komisji Zakładowej NSZZ 
„SOLIDARNOŚĆ" Zastał S.A. 01-28699

A U TO — M O TO
•126P 1989 sprzedam. Zielona Góra, tel. 668-43 po 16.00. (01-

•AKUfilULATORY Centry Poznań. Zielona Góra, Moniuszki5. (01- 
2 8 7 0 3 )
•AUD1100 diesel. 1981 r„ silnik po remoncie, fiala 126p, 1980 r., 
silnik audi 100 diesel, do remontu- sprzedam. Iłowa, Pałacowa 3.

•FIATA 126p FL biały 1990 sprzedam. Cena 36 min. Żary 32-39.
1 0 1 -2 8 6 7 5 )  .
•FORD sierra 2.3 diesel, 1987 r. 5- drzwiowy, bardzo dobry stan 
techniczny, centralny zamek- Auto- Komis, Leśniów Wielki. Zapra­
szamy! 1 0 1 -2 8 6 4 2 )
•JELCZ 080 furgon 3.5 T - sprzedam lub zamienię na osobowy. 
Głogów 34-10-25. ( 0 3 - 0 4 8 3 6 )  „  .
•KUPIĘ przedpłatę - cena ok. 17 min. Gorzow tel. 733-59. ( 0 2 -

•M5AZDA 929 2.0 GLX, 102 KM, 5 biegów, 70.000 km, luksusowe 
wyposażenie, stan techniczny i optycznie bardzo dobry. Świebo- 
dzin, tel. 235-14. ( 0 1 - 2 8 6 5 8 )________________________________________

•WARSZAWĘ zarejestrowaną na chodzie + zapasowe podwo­
zie - tanio sprzedam. Głogów. Matejki 2/2, 33-55-92. ( 0 3 -  

0 4 8 6 1 )

B U S IN E S S
•KONTENER na giełdzie warzywnej w Zielonej Górze - sprzedam. 
Głogów 31-21-81 wieczorem. (0 3 -0 4 8 4 1 )_____________________________

H O B B Y
•LORNETKĘ 20 x 60 - sprzedam za 700 tys. Głogów 34-26-48 
(18.00 - 21.00). (0 3 - 0 4 8 3 9 )

LO K A LE

Koszule flanelowe- kratka czerwono- czarna. Ręczniki frot- 
te- tęcza barw oferuje firma “DANPOL" Zielona Góra, Lisia
10 tel. 36-09. (01-28618)_____________________ __

Mercedes bus od 207 do 309 diesel, oszklony z siedzenia­
mi, pięciobiegowy, rocznik 1981-83 kupię. Zielona Góra, 
tel. 220-68 (od 10.00 do 15.00). ( 0 1 - 2 8 5 1 5 ) __________________

•MlTSHUBlSHl Galant GL. poj. 1600,1982 r. cena 37 min. Zielona 
Góra, tel. 659-18 po 17.00. i o i - 2 8 6 7 9 )
•OPLA corse 1,2 i kat, 1991 r. czerwony elektr. ustawiane światła,
2,5 tys. km przebiegu. Zarejestrowany w Polsce od VIII, stan 
idealny. Wiadomość Bazar na ul. Nadbrzeżnej stragan nr 25 od
9.00-16.00 lub olerty BO Gorzów. (0 2 - 0 3 5 3 7 )___________________

•MAM pomysł- opracowana technologia wzoru użytkowego- pa­
tentu wraz z dokumentacją. Szukam pilnie inwestora. Zielona Góra, 
tel.34-05. ( 0 1 - 2 8 6 8 4 )
•OBIERACŻKĘ do warzyw, gastronomiczną, małą. używaną • tamo 
sprzedam. Głogów 31-21-81 wieczorem. (0 3 - 0 4 8 4 3 )  
•PROSPERUJĄCA firma poszukuje wspólnika z dobrą znaiomo- 
ścią niemieckiego i stu milionami gotówki. Sulęcin, tel. 21-74 po

Ł tam o  : ŝ żê dam̂ drzewka wiśni Lutówka. Szkółkarstwo Stypułów 
113 tel. KoŻUChÓW 316. (0 1 - 2 8 5 4 4 )

D LA  DO M U
• K R Ę G I  nastudnie,studzienki, szamba, pokrywy-dostarcza “BUD-
BET’1 Bobrowice tel. 92. ( 0 1 - 2 8 5 3 3 )
•WÓZEK głęboki prod. NRD sprzedam. Zielona Gora tel. 67-151. 
(0 1 - 2 8 5 2 9 )

Samochód osobowy “Dacia” sprzedam rokprod. 1990 biały, 
po godz. 16.00 tel.42-22-13 Lubin. (0 4 - 0 2 2 4 8 )

•SKODA 105L, rok prod. 1988, stan bardzo dobry- okazyjnie 
sprzedam. Krosno. Piastów 24b/10 po 14.00. (01-28608) 
•TANIO żuk po kapitalnym remoncie, duża wysoka paka, cena 6,5 
min. Drzonów 56,10 km od Zielonej Góry. (0 1 - 2 8 7 0 4 )  
•TARPANA 1982 sprzedam lub zamienię. Krosno Odrz. Widok 6. 
(0 1 - 2 8 6 7 4 )  _______________________________________________ _____

E L E K T R O N IK A
•AMIGA 500, rozszerzenie do 1 mega, monitor, dyskietki, 
oprogramowanie -sprzedam (8 min). Głogów 34-17-68. ( 0 3 -  

0 4 8 4 8 )
•COMMODORE 64 wraz z magnetofonem i grami- sprzedam. 
Zielona Góra. II Armii 4/87, tel. 606-69. (0 1 - 2 8 6 3 7 )  
•COMMODORE 64, stację dysków, monitor, finał 2, joystick, dys­
kietki, kasety -sprzedam. Głogów 34-24-76. (0 3 - 0 4 8 0 6 )  
•DRUKARKĘatramentową "Canon BJ-130,48dysz, nowa, 20 cali 
z podajnikiem papieru sprzedam, cena 5 min. ZG. tel. 636-33. 
(0 1 - 2 8 6 4 3 )  __________________________________________________________

•"ALFADOM1' nieruchomości wszelkiego typ u- duży wybór ofert kupna- 
sprzedaży, zamiany, wynajmu mieszkań, domów, parceli, lokali. Wyce­
ny biegłych. “Alfadom”ZG al. Niepodległości 36 tel. 707-64. (0 1 -2 8 5 3 8 )  
•AGENCJA Krawczak poleca bardzo duży wybór domów, miesz­
kań, budów, parceli. Zielona Góra, Centrum Biznesu, tel. 710-81 
do86. (0 1 -2 7 3 8 5 )  , .
•AGENCJA Krawczak sprzeda mieszkanie- Nowa Sol, centrum 
plomba, i piętro, telefon, c.o. Zielona Góra, Centrum Biznesu, tel. 
645-71. (0 1 - 2 8 5 1 1 )
•DZIAŁKA + lokal (200 m kw.) na ul. Owczej w Gorzowie sprzedam, 
wydzierżawię lub inne propozycje. Sulęcin, tel. 21-74 od godz.
15.00. ( 0 2 -0 3 5 3 1 )
•DZIAŁKA + lokal (250 m kw) w Sulęcinie sprzedam, wydzierżawię 
lub inne propozycje. Sulęcin, tel 21-74 od godz. 15.00. (0 2 -0 3 5 3 2 )  
•M-2 w Śremie, spłacony kredyt- pokoj, kuchnia, łazienka, wc, c.o., 
TV SAT zamienię na podobne lub większe z dopłatą na Zieloną 
Górę lub Nową Sól. Z<3..teJ. 710-74 do 13.00, (0 1 -2 8 5 0 $ )
•M-3 na os. Przyjazm- sprzedam. Zielona Gora, Wę-
Sierska 7/18. (01-28680) .
M-5 komfortowe w Lesznie do wynajęcia. Głogow 33-50-88.

^MIESZKANIE (53 m kw.. II p.. przy Świerczewskiego) - sprzedam. 
Głogów 33-35-19. (0 3 -0 4 8 5 9 )
•MfESZKANIEwłasnościowe (2 pokoje) 31 m kw. zamienię na większe 
lokatorskie lub kwaterunkowe. Zielona Góra tel. 67-151. (0 1 -2 8 5 2 8 )  
•ŻARY- mieszkanie 45 m kw. zamienię na większe lub inne propo­
zycje. Żagań, tel. 27-75 do 14.00. (0 1 -2 7 3 8 1 )

M A T R Y M O N IA LN E
•"Halszka” 68-200 Żary, skrytka 12 już ponad 10 lat kojarzy małżem 
stwa krajowe, zagraniczne. Wysyłamy lotokatalogi. (0 1 -2 8 6 3 8 )

•HOLENDER 341 przystojny, optymista, pozna panią do 261 celem 
założenia rodziny. Fotooferty: angielski, niemiecki, polski. LEO 
KAISER THORBECKELAAN 92 2641XH PIJNACKER. (02-

•HOtENDER 341, wysoki, pozna miłą domatorkę w celu matry­
monialnym. Fotooferty. niemiecki, polski. N. DIETEREN MON- 
FORSTR 80 6433JK HOENSBROEK. ( 0 2 - 0 3 5 4 2 )  
•HOLENDER 45I wysportowany, biznesmen, pozna młodą, szczu­
płą, energiczną panią z temperamentem. Fotooferty: niemiecki, 
polski. ERIC VEENBRINK GRO GROTEKALVERWEIDE 3
5424ET AMMERZODEN. (0 2 -0 3 5 4 3 )
•HOLENDER 52I własna firma - pozna atrakcyjną szczupłą panią 
do 401. Fotooferty: angielski, niemiecki, hiszpański, polski. SJAAK 
VERHEEZEN WATERLELIESTR 16 4621BD BERGEN OP ZO­
OM. (0 2 -0 3 5 4 0 )

Polonia (R) 68-206 Mirostowice, box 10 - pomoże odnaleźć 
szczęście! Fotokatalogi. Dyskrecja. Życzliwa pomoc. Kraj, 
zagranica. (0 1 -2 8 4 3 6 )

•ROZWIEDZIONY lat 40 pozna atrakcyjną panią w wieku 30-40 lat, 
cel matrymonialny. Oferty: BO Ziełona Góra. (0 1 - 2 8 4 8 3 )  
•SAMOTNY lat 55/165/70 pozna uczciwą, kulturalną, 
szczupłą, wierzącą panią. Oferty: BO Zielona Góra. (01- 
2 8 6 1 9 )

M E B L E
•CHŁODZIARKĘ gabinetową z barkiem, stojak pod telewizor, futro 
160-90, fotele z nową tapicerką oraz starocie sprzedam. ZG. tel. 
47-20. ( 0 1 - 2 8 6 2 3 )  ' ,
•FOTELE, ławy, ladę chłodniczą, ladę bufetową - tamo sprzedam 
(likwidacja kawiarenki). Głogów 31-21-81. (0 3 -0 4 8 4 2 )  
•KOMPLET mebli antycznych: komoda, stółintarsjowany, 6 krzeseł 
bogato rzeźbionych (neorenesans) -sprzedam. Głogów 33-51 -31.
(0 3 - 0 4 8 6 4 )

N IER U C H O M O ŚC I

•AGENCJA Krawczak poleca bardzo duży wybór domów, miesz­
kań, budów, parceli. Zielona Góra, Centrum Biznesu, tel. 710-81
do 86. ( 0 1 - 2 8 5 1 0 )  „
•AGENCJA Obrotu Nieruchomościami "Pro-Gres Gtogów, Bu­
dowlanych 7, tel. 33-46-99. ( 0 3 -0 4 8 5 0 )  , . , 
•atrakcyjna działka budowlana 78 arów, z możliwością po­
dzielenia na mniejsze działki, woda, siła, telefon, droga, 10 km 
od Zielone] Góry- sprzedam. Zielona Góra tel. 731-58, (01- 
2 7 4 8 7 )  n  
•ATRAKCYJNĄ działkę nad jeziorem w Brenme oraz działkę
we Wschowie na targowisku z możliwością budowy pawilonu 
handlowego - sprzedam. Wschowa 40-31-20 po 18.00. ( 0 3 -

•BUDE; na Zielonym Rynku -tanio sprzedam. Głogów 33-59-11 po
19.00. ( 0 3 - 0 4 8 3 8 )  , , ,
•DOM + budynek gospodarczy -sprzedam. Leszno Wlkp., Dembiń­
skiego 10 (Zatorze), Pytlak Zygmunt. ( 0 3 - 0 4 8 1 5 )
•DOM na ul. Cybisa - sprzedam. Gf -
0 4 8 1 6 )

yfjisa - sprzedam. Głogów 33-50-76. ( 0 3 -

•DOM nowo wybudowany - sprzedam w Modrzycach, ul. Konwa- 
liowalk. Nowej Soli). (0 1 - 2 8 6 4 9 )
•DUŻĄ willę sprzedam. Zielona Góra, tel. 68-415 od 10.00-17.00. 
( 0 1 - 2 8 4 8 9 )
•GARAŻ sprzedam. Nowa Sól, tel. 42-80. ( 0 1 - 2 8 6 3 0 )
•GARAŻ sprzedam. Nowa Sól. tel. 42-80. (0 1 -2 8 6 3 1 )  
•GOSPODARSTWO rolne (9,0 ha), dom, zabudowania gospodar­
cze (nadające się na hurtownie) -spizedam. Oferty: B.O. Głogów.
( 0 3 - 0 4 8 5 1 )  , , . 
•OSTATNIA szansa w 1992- tanie działki budowlane w ekologicz­
nie czystym terenie. Zielona Góra- Kisielin. Informacje ZG tel. 
701-22. (0 1 -2 8 7 0 2 )______________________________________________ _____

Używaną plandekę w dobrym stanie, długość 6,25 m kupię. 
Zielona Góra, tel. 60-019, wieczorem. ( 0 1 - 2 8 6 8 7 )____________

MIXER video firmy “Blaupunkt", scaner do “Amigi" sprze­
dam. Kramsko tel. 121. (0 1 - 2 8 4 3 3 )  _________________________

Europejska Agencja Matrymonialna kojarzy bezpłatnie 
szczęśliwe przyjaźnie i małżeństwa z samotnymi panami z 
Holandii, Belgii i Niemiec. Fotooferty Pań prosimy przesyłać: 
BOZielonaGóra. (0 1 - 2 8 4 3 0 )___________________________  '

N A U K A
•STUDENTKA udziela korepetycji- matematyka, j. polski. Zielona 
Góra tel. 37-48. (01-28613)

Pawilon (prąd, woda) wyposażenie gastronomiczne lub bez 
wyposażenia -sprzedam. Głogów, tel. grzeczn. 34-53-24 po
17.00. (0 3 - 0 4 7 8 3 )_______________________

Pomieszczenia magazynowe (80 m kw., 18 m kw.) - do 
wydzierżawienia, niedrogo. Głogów 34-54-20. (0 3 -0 4 8 5 7 )



i
Chcemy zaproponować naszym Czytelnikom nową 

rubrykę pod nazwą — jak wyżej. W miarę jak nam się 
będzie udawało docierać do różnych środowisk czarno- 
rynkowych, postaramy się zaprezentować informacje o 
men. Liczymy w tej materii na współpracę Czytelników. 
Dyskrecja zapewniona. Dziś podajemy cennik usług 
prostytutek obracających się w Zielonej Górze i woje­
wództwie.

—Tak zwane Tirówki" biorą średnio za usługo-godzi- 
nę 300 tys. złotych.

— “Lokaiówki" — najniższa stawka 600 tys./godz., 
średnia 800 tys. do 100 marek, wysoka 100-200 
DM/godz., wyjątkowo 250 DM. Oprócz tego w koszta 
klienta wchodzi również rachunek z lokalu, oplata ta­
ksówkarza i oplata za hotel, jeżeli usługa jest tamże 
finalizowana.

— Nieprofesjonalistki, zwykle młode dziewczęta, moż­
na mieć za kilka drinków w lokalu i drobny upominek.

G o r ą c e  

J z y c z e n iG

Z i e l o n o g ó r s k a
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♦ Państwu S ta n is ła w ie  i  E d w a rd o w i S zy d ło m
z  okazji 30 lo czn icy  ślubu najlepsze życzenia  
składa brat z  o d m ą .

Odznaczeni 
w  Zielonej Górze

Święto Niepodległości wybrano w tym roku na ucz­
czenie pamięci tych, którzy w maju 1960 r. stanęli w 
obronie Domu Katolickiego w Zielonej Górze. Na uro­
czyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej umieszczonej 
na budynku, w którym mieści się dziś filharmonia przy­
byli przedstawiciele władz miejskich i wojewódzkich, 
kościoła katolickiego, zakładów pracy, policji.

Napis na tablicy głosi: “30 maja 1960 roku wokół 
tego budynku w obronie praw kościoła katolickiego 
liczni mieszkańcy Zielonej Góry przeciwstawili się 
czynnie władzy komunistycznej. Ku pamięci poto­
mnych tablicę tę umieścił Zarząd Miasta Zielonej 
Góry”, Aktu odsłonięcia dokonali prezydent miasta 
Roman Doganowski i senator Walerian Piotrowski, 
który jako adwokat bronił w owych czasach poszkodo­
wanych przed sądem. Symboliczny wymiar miało umie­
szczenie pod tablicą wiązanki kwiatów przez delegację 
policji państwowej z komendantem wojewódzkim Fran­
ciszkiem Majewskim.

Następnie odbyła się uroczystość wręczenia odzna­
czeń państwowych i odznak honorowych “Za zasługi w 
rozwoju województwa zielonogórskiego". Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia Polski odznaczono: Jana 
Doleckiego, Jana Kudłę i Henryka Witrylaka; Krzy­
żem Kawalerskim — Juliana Kasowskiego, Konrada 
Herrmanna, Kazimierza Kliczkowskiego, Kazimierę 
Saską, Józefa Szeremetę, Wawrzyńca Ostrowskie­
go i Wandę Kotwicką. Ponadto Złoty Krzyż Zasługi 
otrzymali: Marian Buca, Jan Pawlak i Bogusław Pa- 
bierowski.

Patriotyczną uroczystość zakończył koncert muzyki 
polskiej przygotowany przez zielonogórskich filharmo­
ników. (nk)

Śmierć na polowaniu

Osierocił dwanaścioro dzieci
S p ra w c a  n ie u m y ś ln e j ś m ie rc i s e rd e c z n e g o  p rz y ja c ie la  n ie  m oże s o b ie  
d a ro w a ć , że n ie  ro z ła d o w a ł s z tu c e ra  po  z a k o ń cz e n iu  p o lo w a n ia . N ie  
b y ł to  ic h  p ie rw s z y  w s p ó ln y  w yp a d . W  p rz e s z ło ś c i w ie lo k ro tn ie  je ź d z ili 
razem  sa m o ch o d e m  i n a w e t p rzez m yś l im  n ie  p rz esz ło , że je d e n  z n ic h  
k ie d y ś  z g in ie .

Po zgłoszeniu polowania i uzyskaniu zgody na 
odstrzał dzika wybrali się do lasów w okolicach 
Stawy. Noc przespali w baraku i nad ranem, w 
niedzielę 8 bm. udali się na stanowiska, gdzie po 
krótkim wyczekiwaniu, ustrzelili dzika.

Ponieważ był lekki mróz, rozpalili ognisko i po 
wypatroszeniu zwierzyny, piekli na ogniu wątróbkę. 
Gdy rozmawiali o czekającym ich smacznym śnia­
daniu, myśliwy wstał, opierając się na sztucerze. W 
tym momencie broń wypaliła i kula trafiła stojącego

obok kolegę prosto w głowę. Zginął na miejscu. 
Myśliwy zgłosił się na Komisariat Policji w Sławie i 
zameldował o nieszczęśliwym wypadku. Przybyły 
na miejsce prokurator, po przesłuchaniu myśliwego, 
nie zastosował kary aresztu. Według uzyskanych 
informacji, będzie odpowiadał z art. 152, za nieumy­
ślne spowodowanie śmierci. Rodzinom obu męż­
czyzn należy tylko współczuć. Myśliwy ma czworo 
dzieci, natomiast jego tragicznie zmarły przyjaciel 
osierocił dwanaścioro. (ej)

Ukraińcy 
w  filharmonii

Przyzwyczailiśmy się już do cotygodniowych, piątko­
wych koncertów symfonicznych w wykonaniu zielono­
górskiej orkiestry. Tym razem jednak, w piątek 13 bm., 
wyjątkowo o godzinie 17.00 w sali Filharmonii Zielo­
nogórskiej zastąpi ją inny zespół— Ukraińska Orkie­
stra Symfoniczna z Kijowa, którą poprowadzi dyry­
gent Wiktor Zdorenko. Solistą wieczoru będzie nato­
miast Aleksander Kacijajew — bas.

Program wieczoru wypełni w całości muzyka rosyj­
ska, z której dokonano wyboru wielkich dzieł. Będą 
to znakomite “Tańce symfoniczne” ostatniego mo- 
hikanina rosyjskiego romantyzmu — Sergiusza 
Rachmaninowa, przejmujące i posępne w swej 
wymowie “ Pieśni i tańce śmierci” Modesta Mu- 
sorgskiego oraz utrzymana w zupełnie odmiennym 
klimacie, radosna VII symfonia cis-moll Sergiusza 
Prokofiewa.________ _________ (zet)

i!

W klasie okręgowej
W spotkaniach piłkarskiej klasy okręgowej uzyskano 

następujące wyniki: Polmo Kożuchów — Grom Wol­
sztyn 4:0, Orkan Chorzemin— Bizon Bieganów 0:2, 
Sprotavia — Brunatni Sieniawa 3:2, Budowlani 
Lubsko — Piast Czerwieńsk 1:2, Medyk Cibórz — 
Tupliczanka Tuplice 1:0, Iskra Wymiarki — Garbar­
nia Leszno Górne 3:2, Victoria Szczaniec — Lechia 
II Zielona Góra 4:2. Brak wyniku meczu Slavia Sława 
— Stal Jasień.

Tabela
1. Budowlani 13 21 40:10
2. Polmo 13 18 23:11
3. Piast 13 18 17:10
4. Victoria 13 17 23:15
5. Sprotayia 13 17 21:13
6. Garbarnia 13 16 22:20
7. Tupliczanka 13 14 20:16
8. Orkan 13 14 22:19
9, Brunatni 13 13 32:19
10. Medyk 13 13 19:28
11. Bizon 13 12 20:31
12. Iskra 13 9 22:28
13. Slavia 12 8 14:21
14. Lechia II 13 8 14 30
15. Stal 12 6 13:31
16. Grom 13 2 13:36

W meczach przedostatniej rundy 15 bm. o godz.
13 00 zmierzą się: Grom — Lechia II, Garbarnia — 
Victoria, Stal — Iskra, Tupliczanka — Slavia. Piast — 
Medyk, Brunatni — Budowlani, Bizon — Sprotavia, 
Polmo — Orkan.

Jubileusz arbitra
15 bm. podczas spotkania piłkarskiego w klasie A 

pomiędzy Iskrą Małomice i Błękitnymi Nowy Kisielin po 
raz 750 sędziować będzie Mieczysław Pałys.

Turniej szachowy
W Zbąszyniu odbył się turniej szachowy o mistrzo­

stwo województwa juniorów (12-14 lat). Wśród dziew­
cząt do lat 14 wygrała Agnieszka Drozdowska wy­
przedzając Aldonę Parę (obia Iskra Babimost) oraz 
Maję Nowakowską (Piast Czerwieńsk). W turnieju 
chłopców do lat 12 tytuł mistrza obroniłTomaszŁuka- 
siewicz. Drugie miejsce zajął Sebastian Kalisz (obaj 
Spartak Żagań), a trzeci był Waldemar Jabłoński 
(Piast Czerwieńsk). Wśród czternastolatków wygrał 
Marek Zembaty (Hutnik Żary), a za nim uplasowali się: 
Rafał Biały i Michał Grabarski (obaj ZPD Jasień).

Zdobywcy dwóch pierwszych miejsc w każdej kate­
gorii awansowali do półfinału mistrzostw Polski, które 
odbędą się od 29 bm. do 5 grudnia w Przesiece k. 
Jeleniej Góry. M.S.

Ja n  B e rd ysz a k  w  m uzeum
Zaprzyjaźniony z Zieloną Górą i prawie na co dzień 

artystycznie w niej obecny Jan Berdyszak pokaże ko­
lejną swoją twórczą twarz. W piątek, 13 bm. o godzinie 
13.00 w zielonogórskim muzeum odbędzie się werni­
saż jego nowej wystawy zatytułowanej “Passe-par-to- 
ut”. Zapraszamy.

Ja z z o w e  n o ce  w  “ H a rlem ie ”
Jazz Club “Harlem" zaprasza na kolejny weekend 

muzyką jazzową, tym razem szczególnie miłośników 
gitary.

W piątek, 13 bm. o godzinie 20.00 rozpocznie się 
koncert znanego gitarzysty jazzowego Krzysztofa 
“Pumy” Piaseckiego z towarzyszeniem kwartetu 
“Harlem Band”. Natomiast w sobotę, 14 bm. również 
o godzinie 20.00 w koncercie “La Cancion latina" wy­
stąpi kubański gitarzysta i perkusista jazzowy Jose 
Terres z towarzyszeniem grupy “Jazz Kwintet” .

T k an in a  w  B W A
W piątek, 13 bm. o godzinie 16.00 odbędzie się w 

salonie zielonogórskiego BWA, al. Niepodległości 19, 
wernisaż wystawy tkaniny Wrocławskiej Grupy 10 X 
TAK. Wrocławska grupa 10 X TAK, zawiązana sponta­
nicznie przed dwudziestoma laty, utożsamiana jest z 
całym wrocławskim środowiskiem tkackim. Jej inicjator­
ką była Ewa Poradowska-Weszler, również obecny 
lider i kierownik grupy. Symboliczna dziesiątka to dzie­
sięć pań, które w 1972 roku postanowiły skierować swe 
artystyczne zainteresowania ku tkaninie. Członkiem 
grupy jest również zielonogórzanka — Agata Buchalik- 
Drzyzga. (zet)
W e ek e n d  w  Pan o p ticu m

W sobotę, 14 bm., w Nowosolskim Domu Kultury 
“Panopticum" odbędzie się 50 wieczór, podczas które­
go od godz. 18.00 koncertował będzie plastyk i muzyk 
Marek Kopczyński, prezentujący ponadto wystawę 
rysunków, a o godz. 19.00 wystąpi gitarzysta jazzowy 
Krzysztof “ Puma” Piasecki.

Natomiast w niedzielę, 15 bm.. o godz. 17.00 pod­
czas wieczoru 51, zaprezentują się “Young Jazz 
Band” i goście oraz Katarzyna Silverman. (rik)
A rt Z in e  G a lle ry  —  raz je sz cz e

Organizatorzy imprezy Art Zine Gallery, czyli forma­
cja N.TOXIC, w porozumieniu z WOSW “Arlekin" pro­
ponują małą powtórkę z tego, co mogliśmy zobaczyć 
na początku października. Będzie to przypomnienie 
jedynie dwóch pozycji z kalejdoskopu tamtych zda­
rzeń, o tyle jednak ciekawych, że autorstwa ziełono­
górzan — “Pokaz mody postmodernistycznej” Ka­
roliny Dąbrowskiej oraz “Wieczór poetycki" Ziggie- 
go Stardusta. Całość będziemy mogli zobaczyć w 
sobotę, 14 bm., o godz. 18.00 w sali “Arlekina" w 
Bibliotece Wojewódzkiej w Zielonej Górze. (rik)
Je s ie n n y  w e rn isa ż  w  G a le r ii A R T

Zielonogórska Galeria ART ZPAP Polska Sztuka 
Użytkowa zaprasza na jesienny wernisaż wystawy ma­
larstwa Jolanty Zdrzalik. Spotkanie połączone z kon­
certem gitarowym, również w jesiennym nastroju, Bar­
tka Helwinga — gitara klasyczna — rozpocznie się w 
piątek, 13 bm. o godzinie 18.00. (zet)

Eksmisja zgodna z prawem
Mężczyzna w średnim w ieku, m ieszkaniec m iasta w woj. zielonogórskim  (nazwisko 
i adres znane redakcji), został “ bezprawnie”  wyeksm itowany z w łasnego domu. 
Doprowadziła do tego małżonka wraz z dorosłym synem. Taki sygnał otrzymaliśmy od 
matki poszkodowanego, która prosiła naszą redakcję o zainteresowanie się sprawą.

Poszkodowany od dwóch lat przebywa na rencie i 
mieszka obecnie w pokoiku z kuchnią, przydzielonym 
decyzją Wydziału Infrastruktury Urzędu Miejskiego 
przez miejscowy zakład gospodarki mieszkaniowej. W 
czasie wizyty w mieszkaniu, usłyszeliśmy jego wersję 
—dlaczego został wyeksmitowany zdomu.któregojest 
współwłaścicielem.

Ożenił się zaraz po wojsku ze starszą o kilka lat 
kobietą z pobliskiej wsi. Matka twierdzi, że “wzięła go 
za motor”. Na początku małżeństwa nic nie wskazywa­
ło, żeby mogło dojść do rozpadu. Gdy urodził się syn, 
żona więcej czasu poświęcała pierworodnemu niż mę­
żowi, który był potrzebny do “robienia” pieniędzy. Dzięki 
jego pracy, jak twierdzi, wyremontowali kupiony dom, 
nabyli samochód i antenę satelitarną. Od czasu do 
czasu pomiędzy małżonkami dochodziło do sprzeczek 
m.in. o sublokatora, który czuł się w mieszkaniu, jak u 
siebie w domu.

Były też przypadki, że do "postraszenia” rodziny oraz 
“w obronie własnej”, używał noża. Często musiała więc 
interweniować policja. Kilka lat temu nasz eksmitowany 
otrzymał (załatwiła to żona) zawiadomienie, aby stawił 
się na badania psychiatryczne, po których został skie­
rowany do szpitala w Ciborzu. Był tam już kilkakrotnie, 
zabierany na przepustki przez matkę. Jak twierdzi mat­

ka, lekarze uważają, że jest zdrowy, tylko trochę ner­
wowy.

W czasie pobytu w domu, pomiędzy kolejnym lecze­
niem w Ciborzu, posprzeczał się o coś z żoną i "przez 
przypadek” pociął jej ręce nożem, a sublokatora też 
“przez przypadek" ugodził w brzuch. Po tym incydencie 
trafił w kajdankach na oddział psychiatryczny, a żona 
wystąpiła do sądu z wnioskiem o eksmisję. Mężczyzna 
twierdzi, że jest bardzo spokojnym człowiekiem. Cza­
sami tylko ponosiły go nerwy po prowokacyjnym zacho­
waniu się żony i syna.

Ponieważ zgodnie z wersją poszkodowanego i jego 
matki, został on bezprawnie wyeksmitowany z własne­
go domu i dzięki znajomością żony otrzymał mieszka­
nie zastępcze, udaliśmy się do biura rejonu, a stamtąd 
do Wydziału Infrastruktury Urzędu Miejskiego, żeby 
wyjaśnić—dlaczego. Tam dowiedzieliśmy się, że męż­
czyzna został wyeksmitowany na podstawie prawo­
mocnego wyroku sądowego (co zataił w czasie rozmo­
wy). Powodem były częste ataki i napaści z nożem m.in. 
na żonę, która ma ślady na rękach po cięciach. Miesz­
kanie zastępcze zostało przydzielone, nie po znajomo­
ści, lecz po akceptacji komisji. Jeżeli chodzi o podział 
majątku, którego dorobił się "poszkodowany” w trakcie 
trwania związku małżeńskiego, to powinien dochodzić 
swoich praw w sądzie. (ej)

INFORM ATOR
[^ t u r y s t y c z n y

W najbliższy weekend PTTK proponuje: W sobotę, 
14 bm„ Genowefa Bieda zaprasza słuchaczy Uni­
wersytetu Trzeciego Wieku i osoby przyzwyczajone 
do wolnego tempa marszu na spacer po Parku Pia­
stowskim (8 km). W trakcie trzygodzinnego spaceru 
przewidziane jest ognisko z pieczeniem kiełbasek, 
które należy zabrać ze sobą. Zbiórka uczestników o 
godz. 11.00 obok amfiteatru.

Amatorzy dłuższej wędrówki spotykają się w niedzie-
, 15 bm., na 12 kliometrowej wycieczce z Drzonkowa 

przez Jędrzychów do Zielonej Góry na osiedle Grun­
waldzkie. Trasa wiedzie wzdłuż malowniczo płynącego 
w terenie zalesionym potoku Brzeźniak, aż do jego 
źródeł. Istnieje możliwość skrócenia trasy do 7 km.

Na uczestnków będzie oczekiwała Irena Pisku- 
nowicz o godz. 9.50 na przystanku MZK linii nr 33 
na przeciw DT “Centrum” (bilet za 4 tys. zł). Można 
wsiadać na trasie autobusu. Zakończenie około 
godz. 14.00. (rik)

Zgubiono
6 bm. zgubiono dowód osobisty i książeczkę wojsko­

wą na nazwisko Grzegorz Polny, zamieszkały w Zie­
lonej Górze przy ul. Węgierskiej 14/3. Uczciwego zna­
lazcę prosi się o zwrot dokumentów.

Czy Bóg jest mną 
zainteresowany?
, Totytułwykładu zfascynującej proroczej księgi Pisma 

Świętego, z księgi Daniela, który odbędzie się w piątek 
13 bm., o godz. 18.00 w Domu Kultury “Lumel” przy ul. 
Kazimierza Wielkiego 10 w Zielonej Górze. Spotkanie 
prowadzone przez pastora Kościoła Adwentystów Dnia 
Siódmego, Piotra Samulaka, poprzedzi prelekcja 
przeźroczy dotyczących zapobiegania chorobom cywi­
lizacyjnym pt. “Dlaczego mam być wegetarianinem?”. 
Wstęp wolny. (rik)

Ba!
w„Ekonomiku”

Komitet Rodzicielski i grono pedagogiczne 
Zespołu Szkół Ekonomicznych w Zielonej Gó­
rze organizuje 28 bm. w ramach obchodu Dni 
Szkoły bal dla dorosłych. Zaproszenie dla 
dwóch osób w cenie 250 tys. zł można nabyć 
w sekretariacie szkoły przy ul. Długiej 5. Do­
chód z balu ma być przeznaczony na po­
moc dla uczącej się młodzieży. (rik)

O p o w i e ś ć  o  Z i e l o n e j  G ó r z e  ( 2 0 )

Na przełomie XVIII i XIX wieku po raz pierwszy poja­
wia się w dokumentach nazwa “winogrodnicy” (niem.: 
Winzer). Byli to wykwalifikowani pracownicy — zawo­
dowcy — zatrudnieni przy pracach pielęgnacyjnych na 
winnicach. Winiarzami natomiast nazywano od tej pory 
tych, którzy trudnili się produkcją i sprzedażą wina.

W aktach miejskich Zielonej Góry zachował się doku­
ment “Zbiór praw i obowiązków członków cechu wino- 
grodników”, z roku 1797, w którym w ramach dziesięciu 
artykułów określono zasady kształcenia zawodowego, 
wynagrodzenie za pracę, obowiązki członka cechu ftp. 
Zielonogórski cech winogrodników liczył w tym czasie 
czterdziestu ośmiu członków, tylko mężczyzn; kobiety 
do tego zawodu zaczęto przyjmować dopiero w latach 
siedemdziesiątych ubiegłego stulecia.

Okres pracy rocznej winogrodnika podzielony został 
na dwa sezony: od marca (Dzień Zmartwychwstania) 
do św. Michała—tj. do końca września i od św. Michała 
do św. Marcina — tj. do połowy listopada. W sezonie 
wiosenno-letnim winogrodnik zobowiązany był do 
dwunastogodzinnego dnia pracy; w sezonie jesiennym 
— pracował tylko dziesięć godzin. Dzień pracy rozpo­
czynano o szóstej rano. Najważniejsze były prace przy­
gotowawcze. Przycinaniu, palikowaniu, szczepieniu 
krzewów poświęcano bardzo wiele czasu i uwagi. Za tę 
pracę winogrodnicy otrzymywali siedem groszy srebr­
nych dziennie; jak na owe czasy — stawka całkiem 
przyzwoita.

W listopadzie 1842 roku rada miejska Zielonej Góry 
wydała reskrypt o szczegółowych zasadach admini­
strowania winnicami, w którym także określono dalsze 
prawa i obowiązki winogrodników. Wprowadzono mię­
dzy innymi wymóg referencji od nowo przyjętych, zakaz

ski fabrykant i kupiec, Eduard Seidel, wprowadził na 
rynek wino z czarnej jagody z domieszką soku gro­
nowego, Był to początek całkowitego przestawienia 
się winiarstwa zielonogórskiego na nową technolo­
gię, w której tradycyjne metody nie miały racji bytu. 
Do głosu dochodziła nowoczesna, laboratoryjna che­
mia. Był to także początek końca zawodu winogrod­
nika. Wkrótce ta grupa zawodowa całkowicie zniknę­
ła z obrazu miasta.

cdn
Jerzy Piotr MAJCHRZAK

.-Ą

zrywania umów o pracę w czasie trwania sezonu (do­
tyczyło to zarówno pracodawców, jak i pracobiorców), 
zwrócono uwagę plantatorom na konieczność zatrud­
nienia dozorców winnic, w związku z licznie w tym 
czasie występującymi kradzieżami owoców, palików i 
całych krzewów.

Na początku XIX stulecia uprawa winnej rośliny na 
terenię Zielonej Góry obejmowała obszar ca 700 hekta­
rów, Teren ów podzielony był na rewiry; jeden ogrodnik 
opiekował się z reguły trzema rewirami: zarządzał are­
ałem o powierzchni blisko czterech hektarów.

W dwudziesty wiek Zie­
lona Góra wkracza już tyl­
ko 165 hektarami winnic.
Powodem tak radykalnego 
kurczenia się powierzchni 
upraw w obrębie miasta 
była bezpardonowo wkra­
czająca industrializacja.
Miasto, uważane dotych­
czas za skupisko winnic i 
ogrodów, przekształcało 
się w ośrodek przemysło­
wy. Winiarstwo, nieroze­
rwalnie złączone z mia­
stem i uzależnione od 
miejscowej bazy surow­
cowej — winnych gron — 
przestało się liczyć. Wina 
gronowe coraz częściej 
wypierane były przez

°  W rokifi 863 zielonogór- Daw ne Wlnnice na obecnym  O siedlu  Słow ackiego w Z ie łonej Górze
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KINA
Zielona Góra
“ESTRADA" — pt. 17.30, sob. 16.00, niedz. 18.00 Czarne 
słońca (poi 15), pt. 19.00,sob. 20.00 niedz 16.00 Umrzeć 
powtórnie (USA 15) 15,00 pt. 21.00. sob. 17.30. niedz. 19.30 
Nagi instynkt (USA 18)
“NYSA" — .pt, sob, niedz. 15.30 Kosmita z przedmieścia 
(USA 12) 17.30 Podwójne uderzenie (USA 15) 19.30 Mc Bain 
(USA 15)
''NEWA" — pt. sob. niedz. 17.00,19.00 Kickboxer (USA 15) 
“WENUS"— pt 17.00,19.30 sob, niedz. 19.30 Światło w mrok 
(USA 15) sob. niedz, 13.00. 15.00,17.00 Kosiarz umysłów 
(USA 15)

woj. zielonogórskie
BABIMOST "Piast"—pt. niedz 17.00 Kevin sam w domu (USA 
12).
KOZUCHOW “Uciecha" — pt. 16.30 Przeminęło z wiatrem 
(USA 12) niedz 16.30,18.30 Milczenie owiec (USA 18) 
KROSNO "Wzgórze"—pt .sob. niedz 17.00, Powrót na ziemię 
(USA 12) 19.00 Obcy decydujące starcie (USA 15)
LUBSKO "Patria" — pt. 17.00 Moja dziewczyna (USA 12) 
19.00 Freddy nie żyje (USA 15)
SZPROTAWA "As" — pt.. sob.niedz 18.00 20.00 Na fali (USA 
15)
WOLSZTYN Tatry' — pt. Flots Shop (USA 15) sob. niedz 
Gladiator (USA 15)
ŻAGAŃ “Meteor" — pt, sob. niedz 18.00. Związek przeszcze­
pionych serc (USA 15)

TEATR
TEATR LUBUSKI W ZIELONEJ GÓRZE
Rezerwacja biletów — tel. 720—56 do 59
pt, 9.00.10.00, 12.00 Kopciuszek (scena lakowa) pt. niedz.
18.00 Mayday (duża scena) sob 18.00 Roberto Zucco (mała
scena) niedz. 12.00 Były sobie świnki trzy (scena lalkowa)

J r  FILHARMONIA
i  pt. 17.00 Koncert Filharmonii z Kijowa

MUZEA
Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze (pon., wt. — 
nieczynne, śr., czw, pt. 10.00-17.00, sob. 10.00-15.00, niedz. 
nieczynne). Ekspozycje stałe: Galerie autorskie. Winiarstwo
— sztuka, rzemiosło, tradycje. Wystawy czasowe: Rzeźba 
gotycka XIV-XVI w. ze zbiorów Muzeum Ziemi Lubuskiej. 
Kolekcje autorskie: Jana Chwałczyka, Edwarda Dwurnika. Iza­
beli Gustowskiej, Eugeniusza Geta-Stankiewicza. Instalacje 
Antoniego Zydronia "Dyskretny urok przemijania". Wystawa 
prac Andrzeja Gordona. "Winna latorośl w starożytności" 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie (czynne śr., 
czw., pt. — 9.00-16.00, sob, niedz. pon, wt. — nieczynne) — 
wystawy stałe: II wojna światowa. Kopie dawnej broni. Plene­
rowa i pawilonowa wystawa ciężkiego sprzętu bojowego. 
Muzeum Archeologiczne Środkowego Nadodrza w Świd­
nicy (czynne 9.00-15.00, w niedzielę 1 bm. nieczynne ) — 
Środkowe Nadodrze u schyłku starożytności. Obrona polskiej 
granicy zachodniej we wczesnym średniowieczu. Wystawa 
biograficzna — Józef i Bogdan Kostrzewscy.
Muzeum Etnograficzne w Zielonej Górze z siedzibą w Ochli
— Skansen (czynne śr, czw, pt, sob, niedz. nieczynne — 
Wyposażenie wnętrz zabytkowych obiektów budownictwa 
wiejskiego. Wystawa pokonkursowa — rękodzieło ludowe i 
artystyczne woj. zielonogórskiego).

GALERIE
ART (czynna 10.00-17.00) — Ekspozycja i sprzedaz malar­
stwa
BWA (11.00-17,00) — Małgorzata Chmielnik — malarstwo i 
rysunek
Galeria ul. Żeromskiego 31-(12.00-22.00) — Rzeźby Romu­
alda Wiśniewskiego.
Klub MPiK (9.00-18.00) — Wystawa poplenerowa Lubuskie­
go Towarzystwa Fotograficznego.
WiMBP (10.00-17.00 niedz. 10.00—15.00) -  Amerykańska 
książka o biznesie
Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw artystycznych — Po­
konkursowa wystawa XVI Wojewódzkiego Konkursu Plastyki 
Nieprofesjonalnej — Salon Jesienny’92

APTEKI
dyżur nocny pełnią:
Zielona Góra ul. Pod Filarami 
Lubsko ul. Krakowsie przedmieście 31 
Nowa Sól ul. 1 maja 
Sulechów ul. Wielkopolska 13 
Świebodzin os. Łużyckie 
Wolsztyn ul. Świerczewskiego 
Żagań ul. Pomorska 1 
Żary ul. Buczka 12

Wawrzyniak ul. Krakusa 10 — czynna cały dzień tel. 59-33 
Waryńskiego (pawilon) -  pon.-sob. 8.00-18.00, niedz. i św. 
10.00-15.00

TELEFONY
Pogotowie Policyjne 
Pogotowie Policji Municypalnej 
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie Energetyczne 
Pogotowie Gazownicze 
Pogotowie Ciepłownicze 
Pogotowie Wod.-Kan.
Pogotowie Dźwigowe 
Informacja PKS 
Informacja PKP 
Szpital Wojewódzki centrala 
Bank Informacji Gospodarczej Przedsiębiorstw 
Bank Informacji Usługowej 
Zakład Organizacji Pogrzebów “Ad Patres”
Pogotowie pogrzebowe (7.00—16.00)
(16.00-7.00)
Zakład Pogrzebowy ul: Masarska 13 
Zakład Organizacji Pogrzebów “Requies" 
ul. Krawiecka 2 (do 15.00)
(PO15.00)
Telefony zaufania dla kobiet ciężarnych i młodzieży. Tereno­
wy Komitet Ochrony Praw Dziecka — Biuro Pomocy Prawne] 
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00) 35-51
lub 31-56
Anonimowa Poradnia dla Młodzieży — 
wt, 17.00-18.30, czw. 13.00-14.30

997

999
991
992
993
994 

54-73
223-01
38-38
42-61

652-23
293-43
28-517
222-35
280-42
222-35

52-19
65-229

2-75

T A X I
ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec PKP 
bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25

KOŚCIOŁY
Msze św — niedziela
Konkatedra św. Jadwigi (ul. Jadwigi): godz: 7.00, 8.00, 9.30,
11.00.12.30.14.00.16.30.18.30
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. Mariacka): godz: 6.30,
8.00.9.30.11.00.12.30.14.00.16.30.18.30
Kaplica’ Ukraińsko-Bizantyjska w Konkatedrze św. Jadwigi, 
godz: 10.00
Kaplica św. Ducha (ul. kard. Wyszyńskiego) godz: 6.30,8.00,
10.00.11.00.12.00.14.00.15.00.18.30
Kaplica Matki Boskiej Rokitniańskiej godz: 8.00,9.30,10.30,
12.00.15.00
Kościół pw. najśw. Zbawiciela (al. Niepodległości) godz: 6.15,
7.00.8.00.9.30.11.00.12.00.13.30.18.30 

fc9.00,10.00,11.00,12.30,18.30

REDAGUJE
Eugeniusz Kurzawa

KWIACIARNIE
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P r z e d s i ę b i o r s t w o  
P r o d  u k c y j n o - H a n d l o w o - U s ł u g o w e

H U R T O W N IA
Z ie lo n a  G ó r a ,  u l.  W ie j s k a  4

W o j s k a  P o l s k i e g o

N B P T o  t u !
al. Zjednoczenia

N o w a  d o s t a w a  a t r a k c y j n e g o  t o w a r u .
O d z i e ż  z  i m p o r t u  i k r a j o w a .

Z a p r a s z a m y  h a n d l o w c ó w  u
o d  p o n i e d z i a ł k u  d o  p i ą t k u  w  g o d z .  o d  9 . 0 0  d o  1 9 . 0 0 .

Rnteny satelitarne
p o l e c a :  g * Q 4 | | H

- S PR ZC D R Ż  B ___ S B n t J

- M O N T R Z
- RRTV B€Z 

PO ŚRCD N ICTUJR  B R N K U
n o u jr  s ó l  ui. ś u j. Bnnfl0RV 14 

m .  31-49 
G ŁO GÓ U J ul. ŚUJI€RCZ€UJSKI€GO 28 

T€l. 34-28-44 
stn a in  ui. u jr r v ń s k i€GO  i i

01-28348

Zielona Góra, ul. Braniborska 20a

SKLEP MFI ON 
□

WROCtAWSKA

a03
*3 5co

■ml MARTEK
=a=aJ

LUBUSKA
r~

HURTOWNIA > 
O D Z IE Z Y

_ Nowa dostawa atrakcyjnego toworu

O d z ie ż  s b ie l iz n a  
d a m s k a ,  m ę s k a  i d z i e c ię c a  

im p o r t o w a n a  i k r a jo w a
. Handlowców zapraszamy

— codziennie w godz. 9.00-19.00, soboty 9.00-14.00 .
L /F - 3 a

LODÓWKI, PRALKI, ZAMRAŻARKI
( s p r z e d a ż  d e t a l i c z n a  i h u r t o w a )

ANTENY SATELITARNE 
(duży w ybór, m ontaż, se rw is )

S P R Z Ę T  R T V , K O M P U T E R Y  
oferuje również w sprzedaży ratalnej 

P .H  " A S T R A  • B IS "

6 7 - 2 0 0  G ło g ó w ,  u l. M o r c in k a  3 7  
te l . / f a x  ( 0 7 0 )  3 3 - 5 5 - 2 9

03-04699

UWAGA
HURTOWNIE,

MASARNIE, 
UBOJNIE

Produkuję płoty żelbetonowe 
ażurowe po atrakcyjnych

cenach
O p a t ó w e k  te l .  1 8 6 - 3 7 ,  K a l is z  k ie r .0 - 6 2

N i E M i e c k A  F I r m a  k o s M  e t y c z n a  o ^ I a s z a

do sprzedaży indywidualnej produktów najwyższej jakości
Przedstawicielstwo w Polsce skontaktuje się z każdym zainteresowanym! 
Bezpośredni zysk na każdym sprzedanym produkcie 40%! 
Plus prowizja w zależności od obrotu od 3 do 21%.

O f e r y t  B i u r o  O g ł o s z e ń  ( r ó w n i e ż  t e l e f o n i c z n i e )

Zarząd Gminy w Gaworzycach 
oczekuje w terminie do 14.12.92 r.

na pisemne oferty w sprawie zagospodarowania 
zabudowanej nieruchomości, położonej w Gaworzycach 

oznaczonej nr dz. 543/1 o pow. 0,37 ha.
Ogólna wartość nieruchomości: 218.490 tys. zł. 

Przeznaczenie dowolne.
Bliższych informacji udziela Urząd Gminy 

w Gaworzycach, tel. 85.

01-27992

ZAKŁAD OPTYCZNY I  
w Żarach, ul. Ułańska 31 
tel. 34-67, wew. 10

oferuje pełen zakres usług U 
od poniedziałku do piątku i  

i  w godzinach od 10.00 do 17.00 p  
ę  oraz zaprasza m

do gabinetu okulistycznego 
i  w godzinach od 14.30 do 17.00 I

|  A P L IK A C J A  S O C Z E W E K  K O N T A K T O W Y C H  |
->> 0 1 -1 6 7 4 8  k ?
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RAMEX 1
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O fe ru je m y

u s łu g i b u d o w la n e ,  a  w  s z c z e g ó łn o ś c i p o le c a m y :

- okna typowe i nietypowe z PCV oraz aluminium
- rolety zewnętrzne i wewnętrzne
• żaluz e okienne poziome i pionowe (Vertikale)
- okładziny dekoracyjne ścienne z PCV
• drzwi harmonijkowe z PCV
- ścianki działowe z PCV
• panele podłogowe (nowość)
- okładziny elewacyjne z ociepleniem ścian budynku
- profile wykończeniowe z PCV
- inne materiały budowlane

Z A P R A S Z A M Y

Z w r ó ć  s i ę  d o  n a s !  

t e l / f a x  ( 0 7 0 )  3 3 2 - 7 0 8

B iu ro  Handlow e 
ul. Budow lanych  10 
67-200 G łogów

03-04846 U

Przedsiębiorstwo Handlu Chemikaliami 
“CHEMIA”

Legnica, ul. Poznańska 44, 
tel. 234-75,234-76, fax 243-44

oferuje do sprzedaży 
na cele zaopatrzenia:

— Farby, lakiery, kleje,

— Wykładziny podłogowe i tapety,

— Chemię gospodarczą, 
szampony, mya!a, proszki, 
pasty do zębów i dezodoranty,

— Węże, pasy klinowe, karbid, 
kwas akumulatorowy i inne.

POSIADAMY OFERTĘ 
6.000 TOWARÓW!
Zapraszamy codziennie 
do magazynów hurtowni 
od godz. 7.30 do 15.30.

ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW !
03.04735

i

M  n  m M  - s k l e p  p r z y  u l .  A r m i i  K r a j o w e j

w  G ł o g o w i e  ( d a w n a  A r m i i  R a d z i e c k i e j )

z a p r a s z a  k l i e n t ó w  d o  z a k u p u

lodówek, zamrażarek, 
sprzętu RTV, 

sprzętu A G D , m ebli 
i innych art. przem ysłow ych

T Y L K O  U  N A S !
i  W a r t o ś ć  z a k u p u  d o  5  m i n  z ł  -  b e z  p o r ę c z y c i e l i  
'  w a r t o ś ć  z a k u p u  o d  5  d o  1 0  m i n  z ł  -  j e d e n  p o r ę c z y c i e l  

w a r t o ś ć  z a k u p u  p o n a d  1 0  m i n  z ł  -  d w ó c h  p o r ę c z y c i e l i .

P i e r w s z a  w p l a t a  2 0 %  w a r t o ś c i  z a k u p u .
I l o ś ć  r a t  d o  u z g o d n i e n i a  -  m a k s y m a l n i e  1 2  r a t .

N O W O Ś Ć  -  r a t a l n a  s p r z e d a ż  t o w a r ó w  n a  c e l e  i n w e s t y c y j n e  
i  z a o p a t r z e n i o w e  p o  c e n a c h  b e z  p o d a t u  o b r o t o w e g o .

T Y L K O  U  N A S  Z A K U P  Z  N A G R O D A M I ! ! !

© w d n i a c h  o d  1 6  l i s t o p a d a  d o  3 1  g r u d n i a  1 9 9 2  r o k u  
S P R Z E D A Ż  Z  N A G R O D A M I .

K u p i s z  w  j e d n y m  d n i u  w  s k l e p i e  s p o ż y w c z y m  A R K O ,  
u l .  G w i a ź d z i s t a  w  G ł o g o w i e  z a k u p y  w a r t o ś c i  2 0 0  t y s .  z ł  
-  b i e r z e s z  u d z i a ł  w  l o s o w a n i u  a t r a k c y j n y c h  n a g r ó d :  
t e l e w i z o r  k o l o r o w y ,  p r a l k a  a u t o m a t y c z n a ,  o d k u r z a c z ,  
r a d i o m a g n e t o f o n ,  ż e l a z k a ,  z a b a w k i  i  w i e l e  i n n y c h  

c i e k a w y c h  n a g r ó d .

i  03-Q4fil7
l i i i l i iw r a r a iS l  m m

P O L S K I E G O  F I A T A  1 2 6 p
»:■ M  M I  %  w  H  m W  

1 1 1  1

t ę  y  > :

% %  4H  Ę?
| |  m  w

.............. .................

JEŚLI KUPIŁEŚ "MALUCHA" ZA GOTÓWKĘ W OKRESIE 
OD 15.07 DO 30.11 .br. W YŚLIJ NA PODANY ADRES 
KARTKĘ W RAZ Z IMIENIEM, NAZWISKIEM, ADRESEM 
ORAZ NUMEREM FAKTURY ZA ZAKUPIONY SAMOCHÓD 
I ADRESEM  PUNKTU SPRZEDAŻY. UWAGA: W PRZYPADKU 
PRZYSŁANIA KILKU ZGŁOSZEŃ ZAKUPIENIA JEDNEGO 
SAMOCHODU KLIENT NIE UCZESTNICZY W LOSOWANIU.

N i e  z w l e k a j  z  d e c y z j ą

D O  W Y G R A N IA
10 Fiatów Cinquecento 

20 zestawów do odbioru TV SAT 
300 odbiorników samochodowych

fet

l l f *
ZAKŁAD SPRZEDAZY 

I MARKETINGU FSM S.A. 
ul. Komorowicka 79 

43-300 Bielsko-Biała
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PHU
“MOZAIKA”
P O L E C A

P o  a t r a k c y j n y c h  c e n a c h  

P A P I E R Y :
—  K o m p u te r o w y

s z e r .  2 1 0 , 2 4 0 , 2 5 0 , 3 6 0 , 3 7 5
—  F a x o w y  s z e r .  2 1 0  

— T e le x o w y

—  K s e r o g r a f i c z n y

—  D o  d r u k a r e k  l a s e r o w y c h  
O r a z  i n n e  w y r o b y  p a p i e r n i c z e

d la  s z k ó ł  i b iu r .

P r o w a d z i m y  r ó w n ie ż  s p r z e d a ż  

o p a k o w a ń  j e d n o r a z o w e g o  u ż y tk u  

d l a  g a s t r o n o m i i .

Z A P R A S Z A M Y !  
d o  n a s z e j  h u r to w n i  w  G o r z o w r e  W lk p .  

p r z y  u l. T r a u g u t t a  5  
w g o d z .  8 . 0 0 - 1 5 .0 0

l O śro d ek  S z k o le n ia  K ie ro w c ó w  , ,A D E P T ”  w  Z ie lo n e j G ó rze  - a m fite a tr l
o r g a n iz u je  

KURS KIEROWCOW KAT A+B 
ZAJĘCIA ROZPOCZYNAMY W DNIU 24.11.92 O GODZ. 17.00

w  s ie d z ib ie  o śro d ka  - a m fite a tr p .210
- uczestnik kursu może skorzystać z formy szkolenia 
w systemie eksternistycznym

- w okresie szkolenia zapewniamy bezpłatnie wszystkie 
podręczniki, pytania egzaminacyjne oraz próbne testy

- odpłatność za kurs najniższa w Zielonej Górze
Bliższe informacje i zapisy w biurze ośrodka - amfiteatr p.210 

w poniedziałki, środy, piątki w godz. 10.00-16.00, telefon 601-73 
J e ż e l i  c h c e s z  z d o b y ć  p r a w o  j a z d y  j e s z c z e  w  t y m  r o k u  -  p r z y j d ź  -  n i e  z w l e k a j

Przedsiębiorstwo Budowlane “BUDOM” ■ Spółka z o.o 
w Gorzowie Wlkp. ul. Husarska 10 

O F E R U J E
Do sprzedaży mieszkania typu M-2 o pow. od 39,0 m2 - 41,7 m2 

Cena 1 m2 - 2,8 min zł (stan surowy do wykończenia)
4,0 min zł ( przy pełnym wykończeniu) 

plus 15 min zł na koszty uzbrojenia i zagospodarowania terenu 
Szczegółowe informacje:

P.B. “Budom” ul. Husarska 10 tel. 280-01 wew.22 
- Spółdzielnia Mieszkaniowa “Włókno” ul. Ogińskiego 13 tel. 321-926

02-03546-

LEKARZE SPECJALIŚCI 
LESZNO:

D IA B E T O L O G : E N D Y K R Y N O L O G :
- le cz en ie  c u k rz y c y

Lek . m e d . Lek . m e d .
K ry s ty n a  Pa w la cz yk - K lu p sz M a r ia n  Z ie liń sk i

Przyjęcia: „M ER ID IAN", Leszno, ul. B.Chrobrego 15 
poniedziałki, środy, czwartki od 15.00 

Rejestracja: codziennie od 13.00 do 18.00, tel. 20-15-05 ^

/Kupon na ogłoszenia drobne \
i f  i  t  11 1 11 P

I I ’. R R '
i

!■ I-' | [ i
i i P I ! 1 1 | ' | . l

...I. I i . l i i i

I N I f \  ( | 1 1 1 P l '
Nazwisko.....................

^Adres
.. Imię...

.........■)

GRUPA:
1! m AUTO-MOTO 1 1 MO NAUKA1
I I 02 BUSINESS m r NIERUCHOMOŚCI i

03 DLA DOMli i F 12 PRACA
04 ELEKTRONIKA i i ! 13 PODROŻE-URLOWl
05 HOBBY 14 TOWARZYSKIE i

I 06 KOMUNIKATY 15 USŁUGI 1
I I 07 LOKALE 1 1116 ZDROWIE 1
I I 08 MATRYMONIALNE 1 l!  17 ZGUBY |
I I 09 MEBLE 1 I i 18 RÓŻNE !
WYCIĘTY Z GAZETY KUPON PROSIMY DOSTARCZYĆ DO BIURA 
OGŁOSZEŃ ‘GN- LUB ODDZIAŁU REDAKCJI W PRZYPADKU 
PRZESYŁANIA KUPONU POCZTĄ PROSIMY DOŁĄCZYĆ ODCINEK 
WPŁATY NA KONTO: PKO BP II O/ZIELONA GÓRA 97521-34728-1

FORMA DRUKU CENA
□ PROSTA • 10.000 zł
□ RAMKA ZWYKŁA - 20.000 zł
□ RAMKA POGRUBIONA ■ 40.000 zł 
W WYDANIACH MAGAZYNOWYCH (PIĄTEK) 
CENA OGŁOSZENIA WZRASTA O 50%
Zaznacz znakiem "x" grupę i formę druku
Głogów »pl. Tysiąclecia »tel./fax 33-29-11 
Gorzów Wlkp. • ul. Chrobrego 31 *tel./fax 226-25 
Lubin «ul. Wyszyńskiego 10 •tel./fax 42-42-54 
ZielonaGóra »al.Niepodległości22 Mel.229-71,710-77, 

fax 722-55, tlx 432263
136 Kupon je st ważny do końca listopada 1992 r.

U SŁU G I
•ARANŻACJA wnętrz, stolarstwo. Zielona Góra, Sienkiewicza 9/3 
(01-28677)
•CZYSZCŻENIEdywanów, wykładzin, tapicerki meblowej, samochodo­
wej. Sulechów, os. Zacisze 13A/2, lel. 36-09 po 15.00. (01-28660) 
•CZYSZCZENIE i farbowanie kożuchów. Zielona Góra, Bema 37. (01- 
28557)
•MASZYNOPISANIE, ksero. Głogów, Niedziałkowskiego 1d/1,33-27- 
39, czynne również w dni wolne. (03-04847)
•NAPRAWA |unkersów, kuchenek i pieców gazowych, instalacje c.o.. 
gaz. ZG. tel. 670-84 i 30-16. (01-28686)

| DGKSp.zo.o. |
d z ia ła ją c a  w  im ie n iu  d u ż e g o  p rz e d s ię b io rs tw a  b ra n ż y  

ji m a sz y n o w e j z s ie d z ib ą  w  re jo n ie  lu b iń sk o  - g ło g o w sk im  
|  p o sz u k u je  k a n d y d a tó w  n a  s ta n o w is k a :

1 .  F in a n c e  M a n a g e r  
|  2 .  P e r s o n a l  M a n a g e r

3 .  M a r k e t in g  M a n a g e r  
^ P ie rw s z o rz ę d n i k a n d y d a c i (w ie k  3 0  - 4 0  la t ] z w yż sz ym  
|  w y k s z ta łc e n ie m  p o w in n i c e c h o w a ć  s ię  k r e a ty w n o ś c ią , 

z d o ln o ś c ia m i p rz yw ó d cz ym i, s z y b k o ś c ią  p o d e jm o w a n ia  d e cyz ji,
|  z n a jo m o ś c ią  ję z y k ó w  o b c y c h , a p o n a d to :
|  a d . 1 d o ś w ia d c z e n ie m  w z a rz ą d z a n iu
|  d u żym  p rz e d s ię b io rs tw e m ,
|  a d . 2  p ro g n o z o w a n ie m  d z ia ła ń  lu d z k ich ,
|  a d . 3  in n o w a c y jn o ś c ią  w  m yś le n iu  i d z ia ła n iu .
£ W  z a m ia n  o fe ro w a n e  s ą  w y so k ie  z a ro b k i, m o ż liw o ś ć  s ta łe g o  
|  s z k o le n ia  z a g ra n ic z n e g o , n o w o c z e s n a  o rg a n iz a c ja  p ra c y

Ślusarstwo "LANO" S.c. przyjmuje zlecenia na wykonywanie 
wszelkich prac spawalniczych w osłonie C02 oraz gazów szla- 
chetrrych. Z. Góra, tel. 29-290. (01-28572)

•PRZEWÓZ osób VW bus transport. Zielona Góra tel. 677-65. (01 
28661)
•ŻALUZJE aluminiowe kolorowe. Głogów 33-51 -35. (03-04785)

ZALUZJE pionowe na pilota system DECOMATIC, markizy 
balkonowe, tarasowe, rolety antywłamaniowe, rolosy okienne- 
wysoka jakość, krótkie terminy, gwarancja, ceny konkurencyj­
ne. PIONAR Zielona Góra, Spółdzielcza 5/14, tel. 706-64. (0 1- 
28551)

O s o b y z a in te re s o w a n e p ro s im y o p r z e s y ła n ie w te r m in ie  
7  dn i od  d a ty  u k a z a n ia  s ię  o g ło s z e n ia  o fe r t  z o p is e m  

k w a lifik a c ji i k a r ie ry z a w o d o w e j (c .v . )  n a  n a s z  a d r e s  t.j. 
D G K S p . z o .o .
5 3 - 1 1 7  W r o c ła w ,
P . B . 2 0 2 5
ul. S k ie rn ie w ic k a  1 8

lub  k o n ta k t te le fo n ic z n y  p o d  n r  (0 7 1  ] 6 7 - 4 5 - 2 0

i

•ZALUZJE pionowe, poziome, zachodnie. Zielona Gora, tel. grzeczno­
ściowy 621-56. (01-28409)
•ZALUZJE zachodnie- poziome, pionowe: zawieszanie firan bez drabi­
ny, układanie glazury. Sulechów, tel. 29-86. (Ol -2841 1 )
•ZALUZJE zachodnie- tanio, szybko, solidnie. Zielona Góra tel. 50-29. 
(01-28612)
•UKŁADANIE glazury, terakoty metodą zachodnią - tachowo i solidnie. 
Gwarancja. Rachunek. Zielona Góra, tel. 644-03. (01-28653) 
•VtDEOFILMOWANIE Zielona Góra lel. 665-34. Ceny konkurencyjne.
Fachowa i miła obsługa, (0 1 -28261)
-YIDEOFILMOWANIE. Zielona Góra, tel. 672-34. (0 1-28283)

Od dnia 1.10.1 
realizujemy 
recepty okularowe ZOZ
woj. legnickiego (szkła + robocizna bezpłatnie) 
oraz wszelkie naprawy okularów
PUNKT OPTYCZNY czynny codziennie od 11.00 do 18.00 z wyjątkiem soboty 
SUPERSAM nr 36, ul. Leśna, os. Przylesie, Lubin

Z D R U W IE
•"BIOS" Bioenergoterapia, radiestezja, dobór ziół leczniczych indywi­
dualnie do osoby - również listownie (zdjęcie). Lubin ul. Mickiewicza 
43/28. (04-02219)
•MEDIKROL- Prywatna Przychodnia. ZG. Szczekocińska 5 (od Bota­
nicznej), w godz. 15.00-18.00, lel. 55-06. stomatolog 9.00-20.00. (01- 
28058)
•ZAKŁAD Usług Lekarskich "Sanus": badania kierowców na prawo 
jazdy, specjalista gastrolog - asystent Akademii Medycznej Wrocław 
przyjmuje: Głogów, Al. Wolności 23/9, każda sobola 11.00 - 12.00. 
(03-04538)

BIURA OGŁOSZEŃ 
"GAZETY NOWEJ" * 
ZAPRASZAJĄ: -

R 0 Z N E
DRESY 104-188 kolor: melanż i inne. Producent: Zielona Góra, 
Wyczółkowskiego 23, tel. 67-189. (0 1-28622)

Działkę ogrodniczo-budowlaną w Zielonej Górze, Os. Jędrzy­
chów III, 0,6 ha - energia, woda, ogrodzenie, zadrzewienie - 
sprzedam. Olerty B.O. Ziel. Góra. (01-28654)

FAJERWERKI - hurtowa sprzedaż, sklep "ReJack" Zielona 
Górąal^Niepodlę^ 0śa l(O U 28O 29 )

•JAMNIKI rodowodowe krótkowłose Schonknecht. "Dom Leśniczówka" 
Kaszczor, tel. 30, k/Wolsztyna. (01-28673)
•KANAPA, 2 duże fotele, pralkę automatyczną "Wiatka", tapczan jed­
noosobowy. połysk - sprzedam. Zielona Góra. Pionierów 2/4, tel. 666-27. 
(01-28689)
•RENE, Piere Bilardy -sprzedam lub inne propozycje. Z. Góra, 
tel.29-290. (01-28570)
•SUSZENIE drzewa. Z. Góra, tel. 29-290. (01-28571)

§§ - Zielona Góra, al. Niepodległości 22, tel. 710-77 
|| - Głogów, pl. Tysiąclecia, dworzec PKP, tel. 33-29-11 
"  - Gorzów, ul. Chrobrego 31, tel. 226-25, 271-49 
| - Lubin, ul. Wyszyńskiego 10, tel. 42-42-54

A  T A K Ż E :
•Międzyrzecz, ul. 30 Stycznia 57A/12, tel. 10-83 w. 256
• Nowa Sól, ul. Moniuszki 3 "Czysta Odra"
•Sulechów, ul. Brama Piastowska 1, tel. 27-03 siedziba „Gromady”
• Zary, ul. Rynek 20, tel. 23-63 siedziba „Gromady"
•Żary, ul. Rynek 17 firma "Ter-Star"

Nowoczesna technika 
wykonania ogłoszeń 
Konkurencyjne ceny:
NAJTAŃSZE OGŁOSZENIA RAMKOWE 
1 CM KW. TYLKO 8  TYS. ZL

j D RO B N E  OGŁOSZENIA E X PR E SS O W E  (DO 15 W YRAZÓW ) 
i ZA  C A ŁE  OGŁOSZENIE  Z A P ŁA C IS Z  JED Y N IE  20  TYSIĘCY

i OGŁOSZENIA DROBNE NA KUPONACH 
\ JUZ OD 10 TYSIĘCY ZA CAŁE OGŁOSZENIE

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA DLA NAJBLIŻSZYCH DRUKUJEMY BEZPŁATNIE

S Y S T E M S  U S A

MIDWEST TRADERS POLAND, Ltd.

NOWOCZESNY 
ENERGOOSZCZĘDNY SYSTEM 

OCIEPLANIA BUDYNKÓW 
Z LEKKICH ŚCIAN OSŁONOWYCH

D R Y V IT  S Y S T E M S  T O  T E C H N O L O G IA  K O N K U R E N C Y J N A  
W  S T O S U N K U  D O  M E T O D  W P R O W A D Z A N Y C H  O B E C N IE  N A  R Y N K U

WYŁĄCZNY DYSTRYBUTOR 
W POLSCE 

02-174 WARSZAWA 
UL. SABAŁY 47 

TEL. 46-74-52,

Dryvit system uzyskał decyzję dopuszczenia do stosowania 
w budownictwie na obszarze RP nr 240/91 wydaną przez Instytut 
Techniki Budowlanej w Warszawie oraz pozytywne oceny 
Państwowego Zaklau Higieny nr 266/B - 262/91 i 140/B - 103/92.

S i e ć  d y s t r y b u t o r ó w  n e  t e r e n i e  c a ł e g o  k r a j u

S Y S T E M  Z A P E W N I A

□  T r w a ł ą  i n o w o c z e s n ą  e l e w a c j ę

□  S a m o z m y w a l n e  t y n k i

□  O d p o r n o ś ć  n a  r o z p r z e s t r z e n i a n i e  s i ę  o g n i a

□  B o g a t y  w y b ó r  k o l o r ó w  ( 4 8 )

□  D o s k o n a ł ą  w y t r z y m a ł o ś ć  n a  ś c i s k a n i e ,  r o z c i ą g a n i e ,  u d e r z e n i a

< f. □  N i e p r z e p u s z c z a n i e  w o d y  p r z y  z a p e w n i e n i u  d y f u z j i  p a r y  w o d n e j  

: j F  □  W y t r z y m a ł o ś ć  n a  z a s y s a n i e  w i a t r u  

-  □  D o b r ą  i z o l a c y j n o ś ć :  w s p ó ł c z y n n i k  p r z e w o d n o ś c i  

^  c i e p l n e j  0 , 0 3 7  W / ( m * K )

TECHNOLOGIA JUTRA możliwa do zastosowania już DZISIAJ
Oddział Dolnośląski 59-300 LUBIN, ul. Wierzbowa 52, tel./fax (070) 44-71-45

dr/vTł -  T w o j ą  s z a n s ą  -  S k o r z y s t a j !
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Czy ten problem 
można rozwiązać?

Zastanawiałem się razem z moimi znajomymi, 
czy i jak można raz na zawsze rozwiązać problem 
uciążliwych sąsiadów. Doszliśmy do smutnego 
wniosku.

Ja k  sob ie  ludzie radzą? Je d n i omijają złych  są s ia ­
dów, inni s ię  z  nimi kłócą. C zę sto  c i źli utrudniają nam  
ży c ie  św iadom ie i bezkarnie. Pow ołane do utrzyma­
nia porządku i spokoju  służby, nie wykonują sw ych  
pow inności należycie. Moi znajom i twierdzą, ż e  lu­
dziom  brak dobrego wychowania. Z a  życ ia  m niej lub 
bardziej s ię  uśmiercają. W iększość naszego  spo łe­
czeństw a je st "chora". Nie tylko ja doznałem  od ludzi 
wiele przykrości. S łu ży  temu panujące w kraju “bez- 
hołowie". Szereg ow y obywatel nie ma żadnego wpły­
wu na tych, którzy powinni zareagow ać wobec “ucią­
żliwości". A  je że li sam  reaguje, zg ła sza  do adm ini­
stracji, staje s ię  ofiarą je s z c z e  w iększych “uciążliw o­
ści". Żen u ją ce  je st  szczegółow e wymienianie do c z e ­
go zdo ln i są  ludzie, gdy nie czują  nad sobą bata. 
N iem cy w cza s ie  wojny szyb ko  z  takimi s ię  uporali. 
Polska pozoruje wielki humanitaryzm, a szczeg ó ln ie  
tam, g dzie  je st  to najm niej potrzebne.

Longin Wierzbicki, Zie lona  Góra

Piszę o bolączkach życia osiedlowego na os. 
Przyjaźni wZielonej Górze, chociaż podobne pro­
blemy występują chyba wszędzie. Jesteśmy mie­
szkańcami tych "betonowych gett", skazani na 
siebie i wzajemnie czynimy sobie piekło na ziemi. 
Najgorszy jest chyba problem hałasu. Niezależnie oddnia 
i pory doby— szczekanie olbrzymiej ilości psó w, urncha- 
mianie pojazdów, rozgrzewanie silników, trzaskanie 
drzwiami samochodów, klaksony, nawoływania osób, po 
które się przyjechało, nocne krzyki młodzieży skupionej 
na ławkach pod oknami... Mieszkańcy nie reagują, policja 
także. M ieszkańcy drżą o szyby w oknach.

Piekło na ziemi
Problem  nr 1: psy. K ocham y je, ale w łaścicieli nic 

nie obchodzi, że  zm ę cze n i po nocnym  dyżurze ludzie  
różnych profesji, chcą i m uszą  w ypocząć. A le  n a sze  
p s y  m uszą  w yszcze kać s ię  na osiedlu, trawniki mu­
szą  b yć  stratowane p rze z  załatwiające s ię  p sy  i pro­
w adzących je  właścicieli, p rze z  sam ochodow e płyny  
i spaliny. K toś napisał, ż e  z  m otoryzacją s ię  nie 
wygra. G ińm y więc w szyscy, rak zbiera obfite żniwo. 
Chodniki są  tak zastawione, ż e  pogotowie ratunkowe 
nie m ogłoby p rze n ie ść  chorego na noszach. W łaści­
cieli sam ochodów  zastaw iających w jazd do zsypów  
trzeba zw abiać straszliw ym i klaksonam i śmieciarek. 
Miejmy sam ochody, ale walczmy, b y  administracja  
spółdzieln i zapew niła garaże lub piętrowe parkingi. 
R o d zice  n ie  reagują, g d y  główną zabaw ą d zieci jest  
wrzask, g d y n iszczą  zieleń. P iękn y kasztanow iec  

' pom iędzy ul. Kraljew ską a W ęgierską je st obrzucany  
kam ieniam i i kijami, g d y ma owoce. Nikt nie reaguje  
na dew astację wind, klatek schodow ych. Dorośli m y­
ją  sam ochody, detergenty wylewają w krzaki. Czynią 
tak ludzie zdawałoby się kulturalni, byli lub obec­
ni prezesi, lekarki, urzędnicy, ba! — ekolodzy. 
Trzepie s ię  brudne koce z  balkonu. To je s t  polska  
kultura. Ż y c ie  p rzy  uł. W ęgierskiej je s t  horrorem.

Niewyspana pielęgniarka 
(nazw isko zn a n e  redakcji)

To brzmi 
dumnie, ale...

Uciążliwi sąsiedzi? Człowiek? To brzmi dum­
nienie nie dla mnie. Ja k  określić stworzenie, które: 
na zw rócenie uwagi za  niestosow ne zachow anie  
sw oje lub dzieci, obraża się. przestaje odpowiadać 
na pozdrowienia, opluwa klamkę, w ycieraczkę, drzwi 
m ieszkania, zabiera cu d ze  listy, chodzi do kościoła a 
plotami, schlebianiem  krzywdzi, kradnie np. z  para­
petu okna pozostaw ione p rze z  zapom nienie p rzed ­
mioty? W piw nicy za  przyzw oleniem  innych sfrustro­
wanych, załatwia sw oje potrzeby fizjologiczne, roz­
kręca rower, w ózek dziecięcy, je ź d z i na drzwiach, 
kradnie żarów ki i w szystko co  w za sięg u  ręki, oblewa 
olejem  technicznym  su szą cą  się  b ieliznę itp.., itd.

Nawet trudno rozmawiać z prostakami kont li 
kłowymi, do których sumień nic nie trafia. U nie­
uków  głupota, zaw iść, lęki, kom pleksy, brak panow a­
nia nad sobą — i p iekło w nich s ię  ugruntowuje. 
Trzeba konkretnego, konsekw entnego działania. 
Barbarzyństw o co ra z bardzie j s ię  panoszy. Mało 
g d zie  poza  granicam i Po la cy są łubiani. U ciążliw ość  
opanowała ju ż  w szystkie m iejsca!

G. Skaszczyk

— Co można poradzić mieszkańcom, któ­
rych sąsiedzi nie zakłócają wprawdzie ciszy 
nocnej, ale bardzo hałasują podczas dnia? 
Jeden z Czytelników mówił o ćwiczeniach 
gam na fortepianie, inny o pobudkach o 
godz. 6 rano, kiedy zaczyna się radiopora- 
nek. Problem hałasu interesuje również 
mieszkających w sąsiedztwie pomieszczeń, 
w których prowadzi się działalność gospo­
darczą.

W. Janka: Mogą oni zwrócić się do referatu 
ochrony środowiska w Urzędzie Miejskim, aby 
ten sprawą pokierował i poparł wniosek o doko­
nanie pomiaru natężenia hałasu. Jeżeli ilość 
decybeli przekroczy dopuszczalną normę hała­
su, sąsiad będzie zobowiązany do wygłuszenia 
na swój koszt — hałasującego urządzenia, np. 
fortepianu, albo pomieszczenia, w którym ono 
się znajduje, albo też do jednego i drugiego.

(Jak się dowiedzieliśmy w Wojewódzkiej Sta­
cji Sanepid, można 
również zlecić wprost 
do tamtejszego działu 
higieny komunalnej 
zmierzenie natężenia 
hałasu i wyniki dostar­
czyć do UM; płaci zain­
teresowany pomiarem 
mieszkaniec — 
przyp.EW)

— Czy są i jakie 
sposoby na wywie­
trzniki? — te w ła­
zienkach, działają '
jak wzmacniacze głosu, w kuchniach zaś 
“ roznoszą nie tylko miłe zapachy, ale czę­
ściej woń spalenizny, kapuśniaków i smażo­
nej ryby.

W.Janka — Nie ma żadnego sposobu. Chy­
ba, że przebuduje się całą instalację technicz­
ną, albo wszyscy lokatorzy założą u siebie po­
chłaniacze zapachów.

— Wyrzucanie do wsypu “hałasujących” 
przedmiotów, np. butelek, z wyższego pię­
tra, w nocy....

W.Janka— Żeby ukarać, trzeba przyłapać na 
gorącym uczynku, a w nocy nie takie to proste. 
Natomiast uważam, że Sanepid już dawno po­
winien wydać decyzję o zamurowaniu wsypów. 
Są one wynalazkiem antysanitarnym. M.in. są 
siedliskiem karaluchów, które niełatwo wytępić 
skoro administracja może zlecić przeprowa­
dzenie dezynsekcji tylko w pomieszczeniach 
ogólnodostępnych. Niestety, nie można wszy­
stkich lokatorów zmusić do wydatku i dezynse­
kcji w ich mieszkaniach, tak by jednocześnie 
przeprowadzono ją w całym budynku. Moim 
zdaniem należałoby zlikwidować wsypy, a od­
padki gromadzić w foliowych woreczkach, które 
“przy okazji” np. wyjścia do sklepu, na spacer, 
wynoszono by do pojemników na dole budynku.

— “Na Zachodzie administratorom bardzo 
zależy na bezkonfliktowym życiu lokatorów; 
rozwiązują oni powstałe problemy, techni­
czne czy międzyludzkie, natychmiast i sku­
tecznie; domofony także zakładali we włas­
nym interesie.” — Co sądzi pan o takiej 
pochwale?

W.Janka — Niewiele jest na Zachodzie mie­
szkań komunalnych i są one dla najbiedniej­
szych. W Zielonej Górze mieszka w takich 
35 tys. ludzi. Czynsz płacony przez lokatora 
stanowi tylko 1/3 wszystkich kosztów utrzyma­
nia jego lokalu. Zmienione 5 lat temu prawo 
lokalowe nakłada większe obowiązki na lokato­
rów. Z projektu przygotowywane] kolejnej jego 
nowelizacji wynika, że nadal mieszkańcy nie 
będą ponosili ciężaru całości kosztów utrzyma­
nia domu. W obecnej sytuacji finansowej ro­
dzin, jest to rozwiązanie słuszne. Natomiast 
docelowo mieszkanie powinno być towarem. 
Jeśliby lokatorzy odczuwali koszt naprawy 
szkód wyrządzonych przez sąsiadów na tere­
nie posesji, bardziej pilnowali by siebie nawza­
jem. Gdy wszyscy z domu wielorodzinnego wy­
kupią swoje mieszkania, mogą wybrać nowego 
administratora, jeżeli uznają, że obecny pracuje 
źle. Sądzę, że wszystkim administratorom za­
leży na spokojnym życiu lokatorów. Obojętnie,

czy jest nim miasto, spółdzielnia, zakład pracy 
czy właściciel prywatny.

— Kilkoro Czytelników uważa, że w każ­
dym budynku powinien mieszkać jeden po­
licjant, “otwarty dla mieszkańców przez całą 
dobę” . Miałby być pierwszą osobą pomocną 
zarówno podczas awantur, jak i wtedy, gdy 
na schodach koczuje ktoś pijany, gdy inny 
zaśmieca klatkę schodową albo gdy przyła­
pano kogoś na kradzieży np. klamki.

W.Ziarkowski: Oczywiście nie może odmó­
wić pomocy w sytuacjach zagrażających zdro­
wiu i życiu mieszkańców. W innych zaś, powi­
nien pomóc jako zwykły współlokator, no, może 
bardziej zobowiązuje go do tego miejsce pracy.
O zaistniałym zdarzeniu informuje swoich prze­
łożonych. Lecz policjant też człowiek, ma swoją 
rodzinę, również musi odpocząć. Rozumiem 
jednak intencje Czytelników — obecnie wraca 
się do sprawdzonego przez lata modelu dziel-

przez nas zamianę mieszkania. Po drugiej stro­
nie ulicy był sklep zabawkarski, chcieliśmy więc 
szewca tam przenieść, a na jego miejsce— ten 
sklep; ani jeden ani drugi najemca nie zgodzili 
się. Finał sprawy był przed sądem. ZGKiM wy­
stąpił o ich eksmisję z zamianą lokali. Sąd nie 
uznał naszych, czyli lokatora racji. W uzasad­
nieniu podał, że lokator jest nadwrażliwy oraz 
że nie ma żadnej gwarancji, iż po zamianie 
sklep zabawkarski będzie dla niego mniej ucią­
żliwy.

Jeżeli otrzymam wniosek lokatora o eksmisję, 
rozpatruję go jako skargę i udzielam odpowie­
dzi w ciągu miesiąca. Najpierw jednak szukam 
mniej radykalnego rozwiązania. Dotychczas 
przekwaterowywanie zdarzało się sporadycz­
nie. Jest to bowiem podrzucanie “kukułczego 
jaja” innym lokatorom.

— Czytelnicze głosy w sprawie psów: “na 
właścicieli nie ma mocnych” , “wstyd mi,

(dokończenie)

Rozmowa z Wojciechem Janką, dyrektorem Zakładu Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Zielonej Górze oraz komisarzem Wiesławem Ziarkowskim z 
Wydziału Prewencji zielonogórskiej Komendy Rejonowej Policji.

nicowych, którzy doskonale znają swój rejon i 
ludzi. Niestety, jest ich mało i dlatego działają 
na zasadzie straży pożarnej.

—  Czy lokatorzy cierpiący z powodu są­
siedztwa restauracji, klubu, mogą temu za­
radzić i jak?

W. Ziarkowski: Mieliśmy taki przypadek z 
barem "Studio” przy ul. Budziszyńskiej. Zadzia­
łaliśmy profilaktycznie, zwiększając częstotli­
wość patroli w tamtym rejonie i narzekania mie­
szkańców ustały. Zwróciliśmy się także do oby­
watela, który złożył skargę, aby zebrał podpisy 
współlokatorów popierających wniosek do Wy­
działu Gospodarki Miejskiej UM. Groźba za­
mknięcia baru czy jego przesiedlenia, jest ja­
kimś bodźcem dla prowadzącego, aby zmi­
nimalizował wpływ swojej działalności gospo­
darczej na otoczenie. Przykładowo: właściciel 
klubu fanów piwa— “U Franka” w Parku Tysiąc­
lecia, potrafił go tak zorganizować, że ma teraz 
znacznie spokojniej.

W.Janka: Przesiedlenie zależy od przyczyny 
uciążliwości “baru”. Jeżeli spełnione są wszy­
stkie wymogi techniczno-organizacyjne, zała­
twienie skargi po myśli lokatorów nie jest łatwe. 
Skoro Zachód ma być u nas normalnością, to 
taka też powinna być strefa miejska. Jeżeli 
komuś nie odpowiada, powinien przeprowadzić 
się do innej strefy. Najlepszy przykład sprzed 
chyba roku: sklep nocny przy ul. Kupieckiej. 
Jego bezpośredni sąsiedzi chętnie przenieśliby 
go na drugi koniec ulicy, ponieważ tamci byli za 
istnieniem sklepu. Ale gdyby tak się stało, po 
pewnym czasie nowi jego sąsiedzi zaczęliby się 
skarżyć. Protesty są zawsze, gdy wprowadza­
my coś nowego. Potem sprawa ucicha, ludzie 
się przyzwyczajają. Dyskusję co do sprzedaży 
alkoholu w tym sklepie także mamy za sobą. 
Większość opowiedziała się za.

W.Ziarkowski: Dzięki temu prawie nie ma już 
w mieście problemu nielegalnego handlu alko­
holem. Również sygnały od mieszkańców w tej 
sprawie zdarzają się rzadko.

— Co pan robi z pisemnym wnioskiem 
lokatora o eksmisję sąsiada albo np. baru?

W.Janka: Takich wniosków jest kilka w roku. 
Podam konkretny, wyjątkowy przykład. Pewien 
rencista w wieku ok. 40 lat, zmuszony do prze­
bywania w domu cały dzień skarżył się na ha­
łasy z zakładu szewskiego. Denerwowało go 
nawet trzaskanie drzwiami przez klientów. Ilość 
decybeli dochodząca do jego mieszkania oka­
zała się na styku dopuszczalnej normy. Pozo­
stałym lokatorom hałas nie przeszkadzał. Ten 
rencista z kolei nie godził się na proponowaną

gdy goszcząc znajomych zza granicy, widzą 
oni dolne części drzew, lamp, płotów, siwe 
od zwierzęcych odchodów” .

W. Janka: Ta sprawa nabrzmiewa co pewien 
czas. Ostatnio chyba 2 lata temu opracowano 
“psi regulamin” dotyczący zachowania się i 
odpowiedzialności jego właściciela. Zapisy uję­
te bodaj w 25 paragrafach, radni ocenili w wię­
kszości jako zbyt rygorystyczne ograniczenie 
swobód mieszkańców i zwierząt. Uznali, że 
muszą wystarczyć już istniejące przepisy, wy­
nikające chociażby z regulaminu porządu do­
mowego. Poza tym, tak jak za szkody wyrzą­
dzone przez dziecko odpowiadają rodzice, tak 
samo w przypadku psa jego właściciel. Jeżeli 
on uporczywie uchyla się np. od sprzątania 
psich odchodów na korytarzu, sprzątnąć musi 
dozorca. Ale pozostali lokatorzy powinni wywie­
rać na właściciela presję.

W.Ziarkowski: Stosując prawem przewidzia­
ne działania, jesteśmy praktycznie bezsilni. Ma­
my kłopoty z właścicielem psa, który wypusz­
czany jest bez nadzoru, w pobliżu ul. Sikorskie­
go. Trzy razy karany był przez kolegium za to, 
że pies pogryzł przechodniów. Inny właściciel, 
z ul. Lisiej — na razie jeden wniosek do kole­
gium. Na os. Piastowskim — biegające bez 
nadzoru i kagańców psy. Przy ul. Powstańców 
Warszawy — lokator z IV piętra jest na tyle 
leniwy, że “wyprowadza” psa na swój balkon i 
tam pozwala mu się załatwiać. Przykładów jest 
więcej, niestety, w takich przypadkach kary po­
magają na krótko.

— Z jakich rejonów Zielonej Góry policja 
wzywana jest najczęściej z powodu uciążli­
wości lokatorów?

W.Ziarkowski: Ze śródmieścia, gdzie w sta­
rej zabudowie większość osób mieszka od 30- 
40 lat. Mimo rotacji ludzi “trudnych”, pozostała 
ich tam jeszcze, niewielka wprawdzie, ale bar­
dzo uciążliwa dla otoczenia grupa. Takich 
miejsc jest w śródmieściu kilkanaście. M.in, 
przy ulicach Kościelnej, Jedności, Jeleniej. 
Wiemy również o melinach na nowych osied­
lach, np. na Pomorskim. Sądzę jednak, że nie 
wiemy o wszystkich miejscach, gdzie miesz­
kańcy mogą czuć się zagrożeni. Przy okazji 
więc, apeluję o informowanie nas o nich. 
Ponadto pozostały jeszcze w mieście stare, 
dokuczliwe “enklawy” — rejon “Baru Lubuskie­
go”, baru “As” przy ul. Sikorskiego oraz niektóre 
pijalnie piwa.

W Janka: Jest regułą, że i im starsze budow­
nictwo, o niższym standardzie, tym więcej mie­
szka w nim osób niezamożnych. Bogatszych

stać na lepsze mieszkanie i... na życzliwość 
wobec sąsiadów. Ludzie zatroskani o swój byt, 
dostrzegający różnicę ich poziomu życia w sto­
sunku do bogatszych, są sfrustrowani, podde- 
nerwowani. To również jest przyczyną konfli­
któw międzysąsiedzkich.

W.Ziarkowski: W  ciągu 10 miesięcy tego 
roku mieliśmy 5.100 interwencji, o 600 więcej 
niż w tym czasie w ubiegłym roku. Zbliżona do 
ubiegłorocznej jest liczba wniosków do kole­
gium; za wykroczenia przeciwko porządkowi i 
spokojowi publicznemu było ich około 115; 
przeciwko bezpieczeństwu osób i mienia, a 
więc także sprawa psów — około 60. Ilość 
naszych wniosków zakończonych orzeczeniem 
kolegium — o 200 więcej niż w ubiegłym roku, 
dokładnie: 1.454.

W.Janka: Ale mówimy tu nie tylko o sprawach 
wykroczeń, lecz o uciążliwościach, wynikają­
cych z poziomu wzajemnej życzliwości. Twier­

dzę, że jest on u nas 
niski. We wspólnym 
interesie mieszkań­
cy powinni dążyć, 
aby ten poziom 
wzrastał. Wtedy sta­
tystyka się poprawi. 
Pomijam tzw margi­
nes społeczny, ale 
te 5 tysięcy interwe­
ncji to są sprawy co­
dzienne, których w 
znacznej większości 
mogłoby nie być.

Gdyby ludzie postrzegali “swoje" szerzej, także 
poza progiem swojego mieszkania, posesji, 
miasta. Wystarczyłoby wzajemne zrozumienie 
Często zdenerwowanie sąsiada, które w jakiś 
dokuczliwy sposób odczuwamy, wynika z przej­
ściowych jego kłopotów Średnio w co 4-5 domu 
mieszka jeden uciążliwy lokator, naruszający 
“jedynie” normy sąsiedzkiego;współżycia. Nie­
stety, pozostali nie mają na razie innego wyj­
ścia, jak tylko pogodzić się z tym faktem.

— Dawniej w każdej kłopotliwej sprawie, 
nawet drobnej, mieszkańcy interweniowali 
w rozmaitych instytucjach. Jeżeli nie chcieli 
być bierni, to bardzo często ich reakcja 
ograniczała się do poinformowania “właści­
wych ludzi” . Czy tak dzieje się nadal?

W. Janka: Coraz rzadziej. Przez długie lata 
za ludzi myślała “instytucja”. Państwo było opie­
kuńcze w każdym detalu, brało na siebie wielką 
odpowiedzialność organizowania i ingerowania 
w różne sfery naszego życia. Odciążało ludzi 
nawet od tego, żeby byli wobec siebie życzliwi: 
Ponieważ przenosiło ten osobisty, sąsiedzki 
obowiązek na karb komisji rozjemczych, komi­
tetów osiedlowych i innych “ciał społecznych”. 
One to myślały i działały za nas, jakbyśmy byli 
bezwolni i niudolni.

W.Ziarkowski: Faktem jest, że najwięcej 
zgłoszeń o potrzebie interwencji otrzymywali­
śmy w okresach przełomowych zmian. Jeśliby 
sądzić tylko po telefonicznych sygnałach, to w 
porównaniu z początkiem lat 80. ludzie są dzi­
siaj spokojniejsi.

W.Janka: Uważam jednak, że zmniejszenie ilo­
ści tych sygnałów, także spraw kierowanych do 
rozstrzygnięcia “na zewnątrz" gdzie indziej, jest 
dowodem na to, że jeśli już mieszkańcy zwracają 
się do administratora, policji, to z poważniejszymi 
problemami. W administracjach budynków komu­
nalnych najczęściej ludzie skarżą się na to, że 
sąsiad bezprawnie zajął np. część korytarza, albo 
stale blokuje wjazd do garażu.

Chciałbym jeszcze jako ciekawostkę wspo­
mnieć o Szwedach. Twierdzą oni bowiem, że 
ich niemały dobrobyt sprawił, iż ludzie pozamy­
kali się w swoich domach. Rozmawiają ze sobą, 
ale ich kontakty są chłodne. Chwalą sobie na­
tomiast polskie zwyczaje, np. to, że sąsiadka 
przychodzi do sąsiadki nie z okazji święta, tylko 
na pogaduszki. Napewno Szwedzi widzą tylko 
pozytywy naszego życia. Awantury, czy zażarte 
spory “o miedzę”, uważają za margines. Chcie­
liby, żeby więzy między mieszkańcami domu, 
ulicy, funkcjonowały tak jak u nas...

Rozmawiała Elżbieta WALEŃSKA

Nie można wysiedlić na bruk
Jerzy Wojtkowiak, przewodniczący 
Komisji Praworządności i Porządku 
Publicznego przy Radzie Miejskiej;

— D o  b iur rze czn ik ó w  p re zyd e n ta  m iasta  o ra z  
p ra w  m ie szk a ń c ó w  w płynęło b a rd zo  d u żo  skarg, 
g łów nie  o d  lokatorów  z  re jonu  Starów ki, p la cu  
M atejki i ul. Je d n o ś c i.  M ówili o n i o  m elinach, w 
kilku  p rzy p a d k a ch  używ a li naw et o kre śle n ia  “d o ­
m y p u b liczne ". P rze d sta w iłe m  tę sp ra w ę  n a  je d ­
n ym  z  p o s ie d ze ń  kom isji. D o sz liś m y  do w niosku, 
ż e  n a jw y żs zy  c za s , b y  w yelim inow ać ca łe  to u c ią ­
ż liw e  tow arzystw o. M usi b y ć  ja k a ś  kara, je ż e li  n ie  
p om agają  p o u cze n ia  i upom nienia. P o n ie w a ż  na  
u licę  n ikog o  w yrzu ca ć n ie  m ożna, za p ro p o n o w a ­
liśm y  u tw orzen ie  za m k n ię ty ch  o b sza ró w  dla lu d zi 
konfliktow ych, n ie  potra fią cych  m ie sz k a ć  zg o d n ie  
z  norm am i w spó łżycia  s ą s ie d zk ie g o  i d ew a stu ją ­
c y c h  m ieszka n ia ... Moja o so b ista  o p in ia ?  Nie 
mam żadnych wątpliwości jeśli chodzi o osoby 
samotne — sami zgotowali sobie taki los. 
Z g o d n ie  z  praw em  m o żn a  ich  eksm itow ać. Tylko
—  d o k ą d ?  Uw ażam , ż e  abso lu tn ie  n ie  d o  “sp o k o j­
n e g o ” b loku, le c z  w m ie jsc e  b a rd zie j lub m niej

o d oso bn io n e, g d z ie  b ę d ą  m ie ć  w m iarę norm alne  
warunki. Natomiast moje i innych członków 
komisji wątpliwości dotyczą rodzin. C z y  izo lo ­
w anie tych lu d zi łą czn ie  z  ich  rodzinam i, n ie  odbije  
s ię  negatyw nie  np. na  ich  d ziecia ch . D latego  z a ­
s ię g n ie m y  w n a jb liż szy c h  d n iach  o p in ii sp e c ja li­
s tó w  — p sy ch o lo g a , so cjo lo g a  i fachow ców  z  w y­
d zia łó w  p re w e n cji tute jsze j policji.

* * *

Edward Mincer, 
zastępca prezydenta Zielonej Góry

— S k a rg i na w spółlokatorów  m ie sz k a ń c y  zg ła ­
s za ją  rów n ież do m nie, p o d c z a s  sob o tn ich  d y żu ­
rów  w u rzę d zie , a w ięc i b e zp o śre d n io  o d  n ich  
zn a m  spraw ę. O c zy w iśc ie , n a jp ro stszym  rozw ią­
za n ie m  pro b lem u  skra jn ie  u c ią żliw ych  lokatorów, 
b y ło b y  ich  p rze sie d le n ie . WZielonej Górze doty­
czyłoby to około 150 rodzin. Za dewastację 
mieszkania komunalnego należałoby — we­
dług wykazu ZGKiM — wykwaterować 71 ro­
dzin. M iasto m o że  w ystąp ić  do s ą d u  o eksm isję . 
I  sp ra w ę  wygram . A le  sk o ro  w P o ls c e  na b ruk  
w yrzu cić  n ie  m ożna, to d o ką d  ich  p rze kw a te ro ­
wać, kom u p o d rzu c ić  to “k u k u łc ze  ja jo "?  N ie  sta ć

miasta na budow anie dla nich nawet baraków. K om i­
sja praw orządności R a d y  M iejskiej zastanawia s ię  
n ad tworzeniem  na o brzeżach  m iasta zam kniętych  
obszarów  dla tzw. elementu. Z  kilku względów oba­
wiam s ię  jed n a k takiego rozwiązania, ch o ciaż chętnie  
bym  temu przyklasnął i pew nie n ie  tylko ja.

Niedawno prosiłem o wyszukanie na obrze­
żach miasta kilku budynków będących już w 
nie najlepszym stanie technicznym, w których 
mieszkają porządni i “uciążliwi" lokatorzy. N a  
c zy m  p o le g a ło b y  n a s z e  d zia ła n ie ?  P rzyk ła d : p rz y  
ul. Za m enh o ffa  na 5 0  m  kw. m ie sz k a  p a n  X . z  
rodziną. L o k a l je s t  zd ew a sto w a n y. 3  p o ko je  z  
kuchnią, ła zien ką  — to d o bre  m ie szka n ie . I w 
d obrym  p u n k c ie  m iasta. U z y sk u je m y  w yrok e k s ­
m isji pa n a  X . Z  in n e g o  dom u na u b oczu , z a m ie s z ­
kałą  tam w g o rs zy c h  w arunkach  p o rzą d n ą , s p o ­
ko jną  rodzinę, na p ew ien  c z a s  w yprow adzam y do  
lokalu  rotacyjnego. N a  je j  m ie jsc e  w prow adzam y  
p an a  X . P o  re m o n cie  lo kalu  p rz y  ul. Za m enhoffa  
p rzy d z ie la m y  g o  rod zin ie  spoko jnej. R o zw ią za n ie  
p ro b lem u  w ten p iętrow y s p o s ó b  w ym aga je d n a k  
cza su . N iestety, le p sz e g o  w yjścia  w o b e cn y ch  
w arunkach n ie  widzę.

Wojciech Janka, dyrektor ZGKiM:
— N ie  pop iera m  p o m y słu  grupow ania  w je d n y m  

do m u  c z y  d z ie ln ic y  lu d zi s z c z e g ó ln ie  ucią żliw ych  
dla  są s ia d ó w  lub adm inistracji. D y s k u s ję  na  ten 
tem at p rze ży w a m  drug i raz. 4 -5  lat tem u b yły  
dyrektyw y d o ty c zą c e  budow ania ta ń szy ch  m ie s z ­
kań. W  kilku  m iastach  ju ż  p róbow ano je  re a lizo ­
wać, a le  n ie  m iało to ch arakteru  m asow ego. T e ra z  
zn o w u  tem at w raca. M oim  zd a n iem , pro b lem  n ie  
m o że  b y ć  za ła tw ion y w form ie dyrektyw y, le c z  w  
form ie rynkow ej. M ie szka n ie  pow in n o  b y ć  towa­
rem , tym cza se m  u n a s  w szy stk ie  m ieszka n ia  ko­
m unalne, b e z  opłat z a  dodatkow e dobra ja k  np. 
b ie żą c a  c iep ła  w oda — ko sztu ją  lokatorów  tyle  
sam o. N ied aw n o  czy ta łem  projekt nowego pra­
wa lokalowego. Wynika z niego, że państwo 
nadal stara się być opiekuńcze, nadal będzie 
do lokali komunalnych dopłacało. Jednocześ­
nie jednak nakłada na mieszkańca obowiązki, 
z których jeżeli się nie wywiąże, to najbardziej 
drastyczną karą byłaby eksmisja bez zapew­
nienia lokalu zastępczego. Np. za  dew astację, 
n ie p ła ce n ie  c zy n s zu . W  p ro je k c ie  je s t  te ż  za p is, 
ż e  sa m o rzą d y  m ogą u sta lać  w łasne sta w ki c z y n ­
szo w e , n ie  m ogą je d n a k  p rz e k ro c z y ć  g ó rn e j g ra­
n ic y  o k re ś lo n e j centralnie. W tedy, je ż e li  ko g o ś n ie  
b ę d z ie  s ta ć  na d ro ż s z e  m ie szka n ie , p rze p ro w a d zi 
s ię  do  tań szeg o . A  p o n ie w a ż z  regu ły  w o g óle  n ie

m ają p ie n ię d z y  lu d zie  zd eg en erow a n i, z  m a rg in e­
s u  sp o łe czn e g o , będ ą  m ie sz k a ć  w lo ka la ch  o  na j­
n iż s zy m  sta n d ard zie . Z a zn a c z a m  —  c h o d z i d o ­
p ie ro  o projekt. * * *

Wiesław Ziarkowski z Wydziału 
Prewencji zielonogórskiej KRP:

— Z  m o jeg o  punktu  w idzenia  zre a lizo w a n ie  p ro ­
p o zy c ji ko m isji p ra w o rzą dn o ści, m o głob y m ie ć  tra­
g ic zn e  skutki. Za ró w n o  dla tych przekw a tero w a ­
nych , ja k  i s z e r z e j —  dla in n ych  m ie szk a ń c ó w  
m iasta. B y ły b y  to en kla w y krym inogenne.

Od redakcji:
Spośród dotychczasowych “tematów tygodnia" 

ten wzbudził największe zainteresowanie. Kilkoro 
Czytelników skorzystało z okazji, prosząc naszych 
gości o pilne zajęcie się zgłoszoną przez nich 
sprawą — Wojciech Janka oraz Wiesław Ziarko­
wski zanotowali, obiecali pomóc. Dziękujemy "za 
listy (publikujemy jedynie trzy, o najbardziej chara­
kterystycznej treści) oraz za opinie i sygnały prze­
kazane telefonicznie.
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Ligowa statystyka

Tylko Tomasz Gollob rozdzielił „stranieri”
Rozgrywki ligowe na żużlu zakończyły się 11 października br. Pora zatem na 
garść danych statystycznych. Na liście klasyfikacyjnej pierwszoligowców aż 
roi się od zagranicznych nazwisk. W czołowej dziesiątce jest tylko jeden Polak 
— Tomasz Gollob, czyli nic nowego, bo przecież od lat zaliczamy się jedynie 
do europejskich średniaków.

A oto czołowa dziesiątka ( w poszczególnych kolu­
mnach: ilość spotkań, punkty, bonusy, punkty razem, 
ilość startów, średnia z jednego wyścigu): 1. Hans 
Nielsen (Motor Lublin) — 11 — 154 — 0 — 154 — 55
— 2.800, 2. Leigh Adams (Motor) — 6 — 79 — 2 — 
81 — 30 — 2.700, 3. Tomasz Gollob (Polonia Byd­
goszcz) -1 8  — 230,5 — 11 — 241,5 — 92 — 2,625, 
4. Per Jonsson (Apator Toruń) — 10 — 130 — 8 — 
138 — 53— 2,604.5. Marvyn Cox (Wybrzeże-Rafine- 
ria Gdańsk)— 10— 131,5— 2 — 133,5— 52— 2,567. 
6. Sam Ermolenko (Polonia) — 15 — 178 — 8 — 186
— 73 — 2,548. 7. Tommy Knudsen (Sparta-Aspro 
Wrocław) — 7— 82 -  4 — 86 -  34— 2,529.8. Andy 
Smith (Polonia) — 7 — 81 — 9 — 90 — 36 — 2,500. 
9. Simon Wigg (Unia Tarnów) — 10— 131— 6 — 137
— 55 — 2.491.10. Steve Schofield (Wybrzeże) — 7 
- 9 2 - 0 - 9 2  — 37 — 2.486.

A oto zdobycze punktowe poszczególnych ekip: 
Polonia Bydgoszcz — T. Gollob, S. Ermolenko, A. 

Smith, 25. Zdzisław Rutecki — 15 — 66 — 21 — 87
— 42 — 2.071,27. Roman Matouszek — 10 — 68 — 
8— 76— 37— 2.054,36. Tomasz Kornacki — 12 — 
47 -1 4  -  61 -  33 — 1.848,40. Jacek Gollob — 18
— 135— 19— 154— 84— 1.833,44. Jacek Woźniak
— 18— 100— 13— 113— 63— 1.794,56. Waldemar 
Cieślewicz — 17 — 55 — 14 — 69 — 47 — 1.468. 
Niesklasyfikowani: Leszek Sokołowski — 6 — 14 — 
1 — 15 — 18— 0,833, Robert Bonin — 5 — 6 — 2 — 
8-10-0,800 , Rick Miller — 1 — 2 — 0 — 2 — 3 
— 0,667, Maciej Głód— 2— 0— 0 — 0 — 2— 0,000.

Stal Gorzów — 12. Piotr Świst — 18 — 219 — 1 — 
220 -  90 -  2,444,15. Bohumil Brhel -  7 -  71 -  4
— 75 — 32 — 2.344,16. Antal Kocso — 11 — 116 — 
7 — 123 — 53 — 2,321,20. Ryszard Franczyszyn — 
18 -128 -  35 -163 -  76 -  2,145,38. Marek Hućko 
- 1 8 - 1 1 9 - 1 9 - 1 3 8  -7 5  -  1,840, 42. Piotr 
Paluch— 18 — 104- 19— 123 — 68 — 1,809,51. 
Jarosław Gała — 15 — 48 — 10 — 58 — 36 — 1,611, 
64. Robert Flis — 16 -  41 -13 -  54 -  49 — 1,120. 
Niesklasyfikowani: Piotr Rembas — 1 — 2 — 1 — 3
— 1 — 3.000, Gary Havelock — 5 — 58 — 3 — 61 — 
26 — 2,346, JarosławŁukaszewski — 6 — 22 — 3 — 
25 — 15 — 1,667, Einar Kyllingstad — 2 — 10 — 0
— 10 — 8 — 1,250, Mariusz Staszewski — 5 — 7 —
1 - 8 -1 1 -0 ,7 2 7 .

Apator Toruń: P. Jonsson, 28. Mirosław Kowalik — 
18 — 165 — 17 — 182 — 89 -  2,045, 29. Jacek 
Krzyżaniak - 1 8 - 1 6 3 - 1 4 - 1 7 7 - 8 8  — 2,011, 
37. Robert Sawina — 18 — 129— 22 — 151 — 82 —
1,841,49. Tomasz Bajerski — 18 — 100 — 24 — 124 
— 75 — 1,653,54. Krzysztof Kuczwalski — 18— 107
— 16 — 123— 80 — 1,538. Niesklasyfikowani: Henrik 
Gustafsson — 2 — 24 — 0 — 24 — 11— 2,182, 
Władimir Woronkow — 6 — 35 — 6 — 41 — 23 —
1,783, Sławomir Derdziński — 9 — 18 — 3 — 21 — 
13 — 1,615. Waldemar Walczak — 4— 6 — 3 — 9 — 
7 — 1.286, Tomasz Świątkiewicz — 8 — 12 — 4 — 
16 — 16 — 1,000, Wiesław Jaguś — 2 — 1 — 0 — 1 
-3-0,333 .

Morawski Z. Góra: 17. Andrzej Huszcza — 18 — 183
— 16 — 198 — 88 — 2,287,18. Lars Gunnestad — 
12 -  113 -  7 -  120 -  55 -  2,181, 26. Jarosław 
Szymkowiak — 18 — 161 — 15 — 176— 85— 2,070, 
30. Sławomir Dudek — 18— 116 — 18 — 134 — 67

— 2,000,30. Maciej Jaworek — 10 — 65 — 11 — 76
— 38 — 2,000, 34. Jimmy Nilsen — 7 — 51 — 8 — 
59 — 31 — 1,903,46. Andrzej Zarzecki — 18 — 121
— 18 — 139 — 79 — 1,759,71. Piotr Protasiewicz— 
15 — 29 — 5 — 34 — 41 — 0,829. Niesklasyfikowani: 
Jan Połubiński — 10 — 14 — 5 — 19 — 20 — 0,930, 
Artur Pawlak — 8 — 13 — 3 — 16 — 20 — 0,800, 
Tomasz Kruk— 1 — 1 — 0 — 1 — 3—0,333, Mariusz 
Szańczuk — 1— 0 — 0 — 0 — 1— 0,000.

Motor Lublin: H. Nielsen, L. Adams, 31. Marek Kępa 
- 1 7  -166 -  8 -174 -  89 -1,955,35. Dariusz 
Stenka - 1 7  — 155 — 10 — 165 — 87 -1,897,57. 
Jerzy Mordel — 17 — 79 — 18 — 97 — 67— 1,448,
59. Robert Jucha — 10— 35— 7— 42— 30— 1,400, 
72. Tomasz Pawelec — 15 — 34 — 6 — 40 — 53 — 
0,755. Niesklasyfikowani: Martin Dugard — 1 — 15 — 
0 — 15 — 5 — 3,000, Jens-Henry Nielsen — 2 — 7
— 0 — 7 — 7 — 1,000, Marek Muszyński — 11 — 20
— 3 — 23 — 27 — 0,852, Robert Szewczyk — 8 — 
14 — 5 — 19 — 24 — 0,792, Jarosław Libera — 4 — 
6 — 1 — 7 — 10 — 0,700, RobertBirski — 9 — 6 — 
2 — 8 — 26 — 0,308.

Unia Tarnów: S. Wigg, 14. Gert Handberg — 6 — 69
— 2 — 71 — 30 — 2,367,45. Jacek Rempała — 14
— 117— 14— 131 — 74— 1,770,52. Robert Kużdżał
— 14 — 97 — 9 — 106 — 68 — 1,559, 55. Piotr 
Leśniowski — 17 — 116 — 12 — 1 2 8 — 85 — 1 ,506,
60. Rinat Mardanszin — 10 — 62 — 4 — 66 — 51 — 
1,294,61. Mirosław Cierniak — 14 — 64— 13 — 77
— 63 — 1,222, 69. Janusz Łukasik — 17 34 — 6 —

P e r Jo n sso n  (z  lewej) I Mirosław Kow alik należeli do 
czołow ych żużlow ców  I ligi.

Fol. Marek Woźniak

40 — 46 — 0,870. Niesklasyfikowani: Kai Niemi ■
— 5 — 1— 6 — 8 — 0,750, Grzegorz Mróz — 9 — 2
— 1 — 3 — 20 — 0,150, Mariusz Niemczura — 4 
1— 0 — 1 — 7 — 0,143, Mariusz Łazarz — 2 — 0 — 
0 - 0 - 3 - 0 ,0 0 0 .

Sparta-Aspro Wrocław: T. Knudsen, 11. Kelvin Ta' 
tum — 6 — 76 — 1 — 77 — 31 — 2,484, 33. Vaclav 
Milik— 11 — 93 — 6—99— 51 — 1,941,39. Dariusz 
Siedź— 16 — 128 — 17 — 145 — 79 — 1,835, 41 
Wojciech Załuski — 16 — 134 — 13 — 147 — 81 
1,815,47. Piotr Baron — 13 — 94 — 16 — 110 — 64
— 1,719, 53. Zbigniew Lech — 15 — 66 — 11 — 77
— 50 — 1,540, 62. Waldemar Szuba — 17 — 56 — 
14 — 70 — 61 — 1,148. Niesklasyfikowani: Chris 
Louis — 2 — 21 — 2 — 23 — 11 — 2,091, Grzegorz 
Malinowski— 1— 7— 0— 7— 6— 1,167, Krzysztof 
Jankowski— 5— 10— 4— 14— 15— 0,933, Henryk 
Piekarski— 4 — 7 — 1— 8— 10 — 0,800, Krzysztof 
Zieliński — 6 — 10 — 3 — 13 — 18 — 0,722, 
Arkadiusz Kupijaj — 1— 4 — 0 — 4 — 6 — 0,667, 
Dariusz Baliński — 3 — 2 — 0 — 2 — 3 — 0,667, 
Maciej Szczekot — 1 — 1 — 0 — 1 — 2 — 0,500 
Tomasz Kobryń — 1 — 2 — 0 — 2 — 6 — 0,333. 
Mirosław Sakowski — 2 — 2 — 0 — 2 — 6 — 0,333 
Zenon Zakrzewski — 1— 1— 0 — 1— 5 — 0,200.

Stal Rzeszów: 21. Jan Krzystyniak — 18 — 183 — 
187 — 88 — 2,125, 22. Zoltan Adorjan — 15 — 148
— 11 — 159 — 75 — 2,120,24. Sandor Tihanyi — 11 
— 96— 10— 106— 51 — 2,078,43. Georgi Petranow
— 10 -  71 -  12 -  83 -  46 -  1,804, 48. Janusz 
Stachyra — 15 — 117 — 9 — 126 — 76 — 1 ,658,58. 
Janusz Ślączka— 14—61 —20—81 —56— 1,446, 
66, Romuald Janusz — 17 — 36 — 0 — 39 — 0,923 
76. Rafał Wilk — 11— 13 — 3 — 16 — 36 — 0,444! 
Niesklasyfikowani: Csaba Heli — 2 — 17 — 3 — 20 
10 — 2,000, Piotr Gancarz — 7 — 11 — 2 — 13 — 13
— 1,000, Sławomir Sitek — 8 — 6 — 1— 7 — 23 — 
0,304, Maciej Kuciapa— 3— 1 — 0— 1 — 8— 0,125, 
Bogusław Przybyło — 2 — 0 — 0 — 0 — 4 — 0,000, 
Grzegorz Lecki - 1 — 0-0 — 03 — 0,000.

Wybrzeże Gdańsk: M. Cox, S. Schofield, 19. Jaro­
sław Olszewski — 18 — 188 — 1 — 189 — 88 — 
2,148,65. Jarosław Kalinowski — 13— 47 — 6 — 53
— 55 — 0,964,68. Marek Dera — 18 — 67 — 9 — 76
— 87 — 0,874,70. Mirosław Berliński — 16 — 47 — 
6— 53 — 62— 0,855,74. Jacek Kalinowski — 12 
27— 4 — 31 — 51 — 0,608. Niesklasyfikowani: Arka­
diusz Buczyński — 1 — 1— 0 — 1 — 1 — 1— 1,000, 
Juha Moksunen — 5 — 20 — 0 — 20 — 22 — 0,909, 
Sławomir Górecki — 3 —4 — 0 — 4 — 9 — 0,444, 
Zbigniew. Jurasik — 8 — 6 — 2 — 8 — 22 — 0,364, 
Dominik Żebrowski — 2 — 2 — 0 — 2 — 6 — 0,333 
Rafał Klein— 8— 6— 0— 6— 21 — 0,286, Jarosław 
Bartczak — 3 — 2 — 0 — 2 — 11 — 0,182, Adam 
Światłowski — 1— 0 — 0 — 0 — 3 — 0,000.

Yawal Częstochowa: 13. Joe Screen — 6 — 75 — 0
— 75 -  31 -  2,419,23. Petr Vandirek — 8 — 89 — 
5 — 94 — 45 — 2,089,50. Sławomir Drabik — 14 
108 — 3 — 111 — 68 — 1,632,63. Leszek Matysiak
— 18 -  84 -  9 -  93 -  83 -  1,120, 67. Cezary 
Owiżyc — 16 — 50 — 6 — 56 — 63 — 0,889, 73. 
Robert Przygódzki — 14 — 35 — 2 — 37 — 51 — 
0,725, 75. Rafał Osumek — 17 — 29 — 2 —* 31 — 61
— 0,508,77. Artur Suchecki — 11— 7— 1— 8 — 36
— 0,222. Niesklasyfikowani: Mark Loram — 4 — 57 — 
0— 57— 22 — 2,591, Bobby Ott — 4 — 37— 0 — 37
— 20 — 1,850, Andrzej Puczyński — 5 — 4 — 0 — 4
— 8— 0,500, Piotr Ułamek — 10 — 6—1 — 7— 20 — 
0,350, Wojciech Pluta— 4— 2— 1 — 3— 14— 0,214, 
Dariusz Huras — 2 — 1 — 0 — 1 — 6 — 0,167.

Opracowanie: Marek STANISZEWSKI

Uczymy się na błędach...
Rozmowa z prezesem Stali Gorzów — Jerzym Synowcem

— W jaki sposób zainteresował się pan sportem 
żużlowym?

— Nigdy nie jeździłem na torze żużlowym, jednak 
sport nie był mi obcy. W młodości uprawiałem szermier­
kę w Warcie Gorzów. A jak trafiłem do spęedway'a? 
Urodziłem się i wychowałem w Gorzowie. To chyba 
naturalne, że zainteresowałem się^użlem. W naszym 
mieście przecież jest to najpopularniejsza dyscyplina 
sportu. Z mniejszą lub większą werwą, z przerwami lub 
bez, chodziłem na mecze przy ul. Śląskiej. Nawet w 
czasie studiów jeździłem na niektóre spotkania Stali. 
Na początku 1991 r. w gorzowskiem prasie pojawiła się 
prośba Krzysztofa Hołyńskiego o pomoc dla gorzo­
wskiego żużla. Pomyślałem, że jest to możliwość spła­
cenia swoistego “długu". Napisałem list doklubu. Otrzy­
małem zaproszenie na zebranie i w końcu na fali zmian, 
wybrano mnie prezesem klubu. Skoro już tak się stało, 
postanowiłem wykonać dobrą robotę. Zważywszy, że 
obecnie cały kraj jest w okresie przełomowym, każdy 
ma swoje kłopoty, nie jest to proste.

— Jak zatem ocenia pan dotychczasową działal­
ność?

— Za swój sukces uważam nakłonienie kilku moich 
przyjaciół, w zainwestowanie w żużel. W tej chwili oni 
stanowią bazę Stali. Są współwłaścicielami klubu. Uda­
ło mi się doprowadzić do kupienia stadionu. W związku 
z tym ich powiązania z klubem są silne. To jest wielka

zaleta. W innych miastach — gdzie stadion jest włas­
nością klubu czy miasta — dziś działacze są, a za jakiś 
czas ich nie będzie. Każdemu taka działalność może 
się znudzić. W naszym wypadku jest to niemożliwe. 
Gdy w Gorzowie nie było praktycznie komu utrzymać 
speedway’a, udało mi się znaleźć ludzi, którzy wyłożyli 
sporo pieniędzy, by mieszkańcy naszego miasta i re­
gionu mogli oglądać wyścigi na torze. I nie chodzi tu 
tylko o właścicieli klubu. Znalazłem także innych, którzy 
— nie będąc właścicielami — łożą na ten sport. Nie 
chciałbym jednak przeceniać swoich zasług dla rozwoju 
Stali. Bez innych osób byłoby to niemożliwe. Były także 
i błędy. Któż ich nie popełnia.

— Czy przyzna się pan do niektórych?
— Dlaczego miałbym je ukrywać? Na początku mi­

nionego sezonu mieliśmy ok. 2 mld złotych. Muszę 
przyznać, że część z tej kwoty została źle rozdyspono­
wana. Za dużo pieniędzy poszło na niepotrzebne wy­
datki. Kupiliśmy wszystkim zawodnikom “skóry". Potem 
okazało się, że były one nieładne, źle wykonane. Strata 
rzędu dziesiątków milionów złotych. Niepotrzebnie ku­
piliśmy silnik dla Antala Kocso i motocykl dla Bohumi- 
la Brhela, który skorzystał z niego tylko raz. Część 
pieniędzy została wydana na inne mało istotne rzeczy. 
Choć w tym wypadku więcej winy jest po stronie klubo­
wej administracji. Zle ustawiliśmy kontrakty z zawodni­
kami zagranicznymi. Mało tego, nawet kontrakty z za­

wodnikami krajowymi, były źle sformułowane. Okazało 
się bowiem, że wygranie meczu np. z Apatorem Toruń 
było mniej opłacalne niż z Yawalem Częstochowa. 
Człowiek uczy się na błędach. W następnych sezonach 
z pewnością ich nie powtórzymy.

— Krążą opinie, że nadawałby się pan na stano­
wisko przewodniczącego GKSŻ. Czy przyjąłby pan 
tę funkcję?

—Zdecydowanie nie. Przemawiają za tym dwa argu­
menty. Pierwszy: obecny przewodniczący sprawdza 
się na tym stanowisku. Po drugie, tego nie można robić 
z doskoku, raz na miesiąc by coś tam podziałać. Ludzie, 
którzy tam działają — może nie wszyscy — tym żyją, 
robią to na co dzień. Potrafią ustawić odpowiednio 
działania gospodarcze, by były premie dla reprezentan­
tów kraju i pieniądze na rozwój tego sportu w kraju. 
Mieszkając w Gorzowie nie mógłbym się tak poświęcić.

— Z pewnością jednak coś by pan zmienił w 
polskim żużlu.

— Przede wszystkim dążyłbym do podniesienia rangi 
tego sportu w całej Polsce. Żeby był widoczny, w prasie, 
radiu, telewizji. By żużel był eksponowany. To można 
zrobić. Przecież są kraje, których sportem narodowym 
są dyscypliny, gdzie indziej nie znane. Np. Kubańczycy 
fascynują się pelotą. Amerykanie nie martwią się tym, 
że niewiele krajów poza USA ma ligę baseballa. Anglicy 
mają krykieta. To można zrobić z żużlem w Polsce. 
Liczę, że powstanie telewizji regionalnych do tego do­
prowadzi. Jeśli telewizja centralna to zauważy, będzie 
musiała zwiększyć dawkę żużla na swojej antenie. 
Zainteresowanie środków masowego przekazu ściąg­
nie do speedway’a kolejnych sponsorów.

Ryszard RACHLEWICZ

Foto
-zagadka

Proponujemy kolejną“Foto-zagadkę". Najlepszy foto­
reporter żużlowy Mike Patrick wykonał ujęcie podczas 
turnieju weteranów w Coventry w 1978 roku. Prosimy o 
podanie nazwisk przynajmniej dwóch jeźdźców, wido­
cznych na zdjęciu. Dla Czytelnika, który nadeśle pra­
widłowe rozwiązanie — nagroda.

Ostatnia “Foto-zagadka" sprawiła sporo trudności 
sympatykom speedway’a. W towarzystwie Nowoze­
landczyków lvana Maugera i Mitcha Shirry, w kapelu­
szu i okularach — mistrz świata 1973 Jerzy Szczakiel 
(Kolejarz Opole).

Nagrody wylosowali:
1. Danuta Żurawska, Brzoza 61/4,66-500 Strzelce

Krajeńskie.
2. Elżbieta Nieznańska, Jenin ul. Lipowa 12/2, 66- 

450 Bogdaniec.
3. Jacek Przybyła, ul. Wyspiańskiego 22/8,65-036 

Zielona Góra.

Jaka liga, taka reprezentacja

M. Zieliński zagra z Niemcami
P o l s c y  k o s z y k a r z e  w y s t ę p u j ą c y  w  e l i m i n a c j a c h  g r u p y  B  m i s t r z o s t w  E u r o p y , p o  d r a m a t y c z n y m  
s p o t k a n i u  p o k o n a l i  w e  W r o c ł a w iu  P o r t u g a l i ę  9 0 :8 9 . W  n a j b l i ż s z ą  s o b o t ę  1 4  b m . w  H a g e n  
z m i e r z ą  s i ę  z  r e p r e z e n t a c j ą  N i e m i e c , a  e l i m i n a c j e  z a k o ń c z ą  1 8  b m . p o j e d y n k ie m  z  I z r a e le m .

Na konferencji prasowej po meczu z Portugalią, trener 
reprezentacji Polski Arkadiusz Koniecki powiedział: “Dru­
żyna Portugalii wystąpiła we Wrocławiu wzmienionym
o połowę składzie w porównaniu z meczem w Portuga­
lii. Tam nie grał świetny Carłos Santos. Dziennikarze 
wymawiać mi będą przezdługi czas.żezdecydowałem, 
się powołać jeszcze raz do drużyny Dariusza Zeliga, 
który ostatnioprzezdługi czas trenowałindywidualnie. 
Jednak po rozmowie z zawodnikiem dałem mu szansę. 
Niestety, nic z tego nie wyszło, bowiem Zelig był do

spotkania nie przygotowany. Decyzję biorę wyłącznie 
na swoje konto. W tej chwili drużyna gra tak jak nasza 
mierna ekstraklasa. Kilku zawodników jest nie przygo­
towanych m.in. Jarosław Jechorek i Wojciech Królik ’.

W polskiej reprezentacji po meczu z Portugalią nastąpiły 
dwie zmiany. Kontuzjowanego Tomasza Jankowskiego 
zastąpi JarosławMarcinkowski. A zamiast Dariusza Ze­
liga, zagra Maciej Zieliński, który na spotkanie z Niemca­
mi, przybędzie ze Stanów Zjednoczonych, gdzie gra w lidze 
uniwersyteckiej.

Nowy trener koszykarzy Zastalu
Potwierdziła się informacja o zmianie na stanowisku pierwszego trenera koszykarzy zielonogórskiego Zastalu. 12 bm. 

miejsceGrzegorzaFiedorowiczazająłdotychczasowyszkoleniowieckoszykareklligowegoStilonuGorzów—Tadeusz
Aleksandrowicz.

Dobrze znany zielonogórskim sympatykom opiekun koszykarzy Zastalu, pracę szkoleniową rozpoczął przed laty w 
Szprotawie, a następnie pracował z koszykarkami Stomilu Olsztyn i AZS-u Zielona Góra. Od 1980-87 roku prowadził 
zastalowców, a największym sukcesem zespołu po awansie do ekstraklasy było siódme miejsce w 1987 roku. W latach 
1987-88 T. Aleksandrowicz trenował koszykarzy Stali Bobrek Bytom, a od 1989 roku koszykarki gorzowskiego Stilonu.

— Podpisałem kontrakt do 1995 roku, a moim asystentem tak jak przed laty będzie Rafał Czarkowski. Zaraz po 
podpisaniu umowy idziemy na pierwszy trening. Swoich podopiecznych widziałem w bieżącym sezonie tylko raz 
podczas memoriału dr Lecha Birgfellnera — powiedział Tadeusz Aleksandrowicz. M.S.

S € f t U I I S  I 
R f l G U Ł C C

♦ Czesława Mentlewicz zajęła drugie miejsce, a An­
drzej Witczak trzecie w biegu maratońskim rozegranym w 
Taipei naTaiwanie.
♦ Hiszpan Carlos Sainz jadący na toyocie wygrał samo­
chodowy Rajd Katalonii.
♦ 24-letni Piotr Prusik (Gwardia Renbud Olsztyn) i 22-letnia 
Renata Sobiesiak (Polkolor Piaseczno) zwyciężyli w Warsza­
wie w IV Biegu Niepodległości na 11 -kilometrowej trasie prowa­

dzącej od Zamku Królewskiego do Pałacu w Wilanowie.
♦ W eliminacyjnych meczach piłkarskich mistrzostw 
świata Izrael przegrał ze Szwecją 1:3 (1:1), a Grecja zre­
misowała z Węgrami 0:0.
♦ W spotkaniach I ligi siatkarzy: AZS Yawal Częstochowa 
—Jastrzębie 3:2 (-9, -8,7,8,8) i 3:2 (-10, -6,10, -11,12), Stal 
Nysa — Włókniarz Bielsko 3:0 (12,8,5) i 3:0 (9,11,10).
♦ W Trondheim w turnieju piłkarek ręcznych o Puchar 
Polarny reprezentacja Polski przegrała z Rosją 17:22 i z 
Węgrami 19:24.
♦ Wyniki meczów amerykańskiej ligi koszykówki NBA: Bo­
ston Celtics— Charlotte Homets 109:99, Indiana Pacers — 
Philadelphia 76ers 120:114, Milwaukee Bucks—Dallas Ma- 
vericks 124:116, Houston Rockets — Atlanta Hawks 101:82, 
Chicago Bulls — Detroit Pistons 98:96 (po dogrywce), Los 
Angeles Clippers — Sacramento Kings 109:101.

Najlepiej zarabiający 
sportowcy

Miesięcznik Forbes Magazine podał szacunkową listę 
40 najlepiej zarabiających sportowców w roku 1992. Kla­
syfikację bezapelycyjnie wygrał koszykarz Chicago Bulls, 
Michael Jordan. Forbes ocenia zarobki Jordana na 
35,9 min dolarów. 29-letni Jordan jest pierwszym spor­
towcem “nie-bokserem”, który po raz trzeci wygrał ten 
ranking. Większość dochodów z tej sumy pochodzi z 
kontraktów z różnymi firmami. 20 min koszykarz otrzyma 
od Nike'a. Inne firmy, które podpisały z nim umowy to 
McDonald, Gatorade, General Mills. Od czasu wygrania 
tego konkursu w 1990 r., Jordan zarobił 60 min dolarów.

Drugie miejsce w rankingu przeznaczono dla boksera 
Evandera Holyfielda (28 min). Kolejne zajęli kierowcy 
Formuły 1, Brazylijczyk Ayrton Senna (22 min) i Anglik 
Nigel Mansell (14,5 min).

Najlepiej zarabiającą kobietą okazała się tenisistka, 
Monica Seles (8,5 min), zwyciężczyni “Australian, 
French i U.S. Open".

Były mistrz świata w boksie, Mike Tyson nie został 
uwzględniony na liście. W tym roku jego dochód sza­
cuje się na 5 min dolarów. Z innych sławnych nazwisk 
Magie Johnson jest 23 (6,5 min).

Piłkarska 
liga juniorów
Grupa legnicko-zielonogórska: Pogoń Świebodzin 

— Górnik Polkowice 0:0, Dozamet Nowa Sól — 
Lechia Zielona Góra 0:1, Żryw Zielona Góra — Za­
głębie I Lubin 0:0, Stal Chocianów — Kania Gostyń 
3:2, Zagłębie II Lubin — Miedź Legnica 0:3, Polonia 
Leszno — Czarni Żagań 3:1, Kuźnia Jawor — Chro­
bry Głogów 3:0.

Tabela
1. Zagłębie I 12 22 43:7
2. Górnik 12 22 30:9
3. Zryw 12 13 24:14
4. Dozamet 12 17 28:14
5. Miedź 12 16 26:19
6. Polonia 12 14 21:12
7. Kuźnia 12 11 17:19
8. Chrobry 12 9 20:26
9. Zagłębie II 12 9 13:24
10. Lechia 12 8 12:19
11. Stal 12 8 15:33
12. Kania 12 7 17:30
13. Pogoń 12 6 9:23
14. Czarni 12 1 9:34

Koszykówka
♦ W spotkaniu I ligi, koszykarki Stilonu Gorzów podejmą 
Lecha Poznań. Sobotni mecz rozpocznie się o godz. 17.00.
♦ W II lidze, koszykarze Warty Gorzów zmierzą się z AZS 
Koszalin. Niedzielny mecz (początek godz. 16.00) odbędzie 
się w sali przy ul. Czereśniowej.

Piłka ręczna
♦ W sobotę o godz. 11.00 w meczu II ligi, gorzowski Sokół 
grać będzie z AZS Wrocław. Hala przy ul. Czereśniowej. 
Wstęp bezpłatny.

Tenis stołowy
♦ W sobotę o godz. 11.00 (sala COS w Drzonkowie) odbę­
dzie się strefowy turniej klasyfikacyjny seniorów.
♦ W II lidze mężczyzn, w sobotę o godz. 10.00 (Zasadnicza 
Szkoła Gastronomiczna ul. Kosynierów Gdyńskich w Gorzo­
wie): Gorzovia I — Orkan Czempiń, Gorzovia II — Stella 
Gniezno, Gorzovia I — Stella, Gorzovia II — Orkan.

Piłka nożna
♦ W meczach III ligi zmierzą się: Górnik Polkowice — Moto 
Jelcz Oława (sobota godz. 13.00), Piast Iłowa — Konfeks 
Legnica (niedziela godz. 13.00), Dozamet Nowa Sól — Kry­

ształ Stronie Śląskie (niedziela godz. 11.00), Chrobry Głogów 
— Orzeł Ząbkowice (sobota godz. 14.00), Dąb Dębno — Lech 
II Poznań (sobota godz. 13.00).
♦ W spotkaniach klasy międzyokręgowej seniorów: Meblarz 
Nowe Miasteczko—Obra Kościan (niedziela godz. 15.00), Czar­
ni Żagań — Zamęt Przemków (niedziela godz. 13.00), Armex- 
Promień Żaty — Zjednoczeni Pudliszki (sobota godz. 14.00), 
Lechia-Polmozbyt Zielona Góra — Carina Gubin (sobota godz. 
14.00), Fadom Nowogród — Unia Żary (niedziela godz. 12.00), 
Stilon II Gorzów— Warta-Wartex Gorzów (niedzielągodz. 11.00).
♦ Klasa międzyokręgowa juniorów: Chrobry Głogów — Pogoń 
Świebodzin (niedziela godz. 11.00), Czarni Żagań — Kuźnia 
Jawor (niedziela godz. 11.00), Zagłębie I Lubin— Stal Chocianów 
(niedziela godz. 11.00), Lechia Zielona Góra — Zryw Zielona 
Góra (sobota godz. 12.00), Górnik Polkowice— Dozamet Nowa 
Sól (niedziela godz. 12.00), Stilon Gorzów — Lech Poznań 
(sobota godz. 12.00), Celuloza Kostrzyn — Arkonia Szczecin 
(niedziela godz. 11.00).

Siatkówka
♦ W sobotę i niedzielę w Gubinie odbędzie się I eliminacyjny 
turniej do mistrzostw Polski młodszych juniorów. A oto termi­
narz spotkań: sobota godz. 10.00 Carina Gubin — Dozamet 
Nowa Sól, Pogoń Góra — Zryw Zielona Góra, godz. 16.00 
Dozamet— Zryw i Carina— Pogoń. W niedzielę o godz. 10.00 
Pogoń — Dozamet I Zryw — Carina.

GORA
PIĄTEK
Wiadomości: — godz. 1.00, 2.00, 3.00. 4.00, 5.00, 6.31,
7.31.9.00.10.00.11.00.12.00.13.00.14.00.15.00.18.00,
20.00, 24.00
Lubuskie aktualności —16.10 
Program BBC — 7.00,16.00,22.00—23.00
6.00 Radioporanek
9.05 Studio—Reklama
11.05 Radio—Teraz— T. Krupa
14.05 Studio—Reklama
15.05 Audycja "Żyją wśród nas”
15.20 Koncert “Grają i śpiewają”
16.20 Zielona Góra, ludzie i sprawy 
16.50 3M — aud.muz.
17.30 Reportaż pt. "Słabym wiatr w oczy” — R.Szura
18.05 Studio—Głogów 
18.35 Piosenki dla dzieci 
18.45 Bajka — Zgadywajka
19.00 Muzyka z duszą — J.Grodzki
20.05 Radio—Wieczór— G. Walkowiak
23.00 Nocne Marki — w tym: Party u Stefana

SOBOTA
Wiadomości: — godz. 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 6.31, 
7.31, 9.00,12.00,16.10,18.00, 24.00 
Program BBC-7.00,16.00, 22.00-23.00

___ _____________

6.00 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką — B.Patalas
10.05 Przewodnik dla menagerów — BBC 
10.20 Piosenki stare i nowe
11.00 Pokochać jazz— A.Winnik
12.05 EKO — mag.ekolog. — K.Bułag
13.00 To lubię — aud.K.Prońko
14.00 SALDO — R.Malitowski; K.Rutkowsk’
15.00 Moto-Radio — Zb.Roszczyk 
16.15 Magazyn Młodych “Spoko spoko'
17.00 Koncert życzeń
18.05 Lista przebojów
23.00 Nocne marki

NIEDZIELA
Wiadomości: godz. 1.00, 2.00. 3.00,4.00, 5.00, 6.00 7.00 
8.00,12.00,15.00,18.00, 24.00 
BBC -22.00-23.00
7.05 Na mojej działce — aud.St.Domaszewicza
8.05 Spotkanie z muzami — Cz.Markiewicz
9.00 Reportaż pt.: “Za Chlebem” — G.Calek
9.30 W kręgu muzyki instrumentalnej
10.00 Program dla Ciebie— mag.H.Ańskiej
11.00 Dyskoteka— J. Grodzki
15.00 Mija tydzień — R.Malitowski
17.00 Audycja ekumeniczna
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powtórzenie 3 i 4 lekcji j.niem.
19.30 Radio Skorumpowanych Ortodoksów — A.Winnik
21.00 Sport
23.00 Nocne Marki J
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Pierwszy klawisz (3)

Rząd dusz za kratami
— Klawisz to strażnik, który pilnuje, aby więźniowie 

nie uciekli. Nosi klucze, zamyka i otwiera cele. Ale za 
kratami przede wszystkim pracują wychowawcy. To 
tacy... duchowni oddziałów. Wizytują cele, przyjmują 
prośby i skargi, załatwiają wszystkie sprawy socjal­
no-bytowe, korespondencję urzędową i prywatną, 
opiniują wnioski o nagrody, o wymierzenie kar dyscy­
plinarnych, wystawiają opinie do sądu penitencjarne­
go, kiedy skazany ubiega się o przedterminowe zwol­
nienie, przerwę w karze lub przepustkę. Żaden fun­
kcjonariusz nie ma takiego wpływu na samopoczucie 
i sytuację więźniów, jak wychowawca — mówi TADE­
USZ WOLNIEWICZ, który wie, że potocznie każdy pracu­
jący za kratami otrzymuje miano klawisza, ale przecież 
doskonale zna realia więzienne. Sam przepracował pra­
wie 20 lat za murami Aresztu Śledczego w Międzyrzeczu 
i nigdy nie był p r a w d z i w y m  klawiszem, lecz 
“duchownym" oddziału, szefem działu penitencjarnego, 
naczelnikiem, ale... Ludzie wolą mówić krótko i dosadnie
0 klawiszach, bo rzadko kojarzą więzienie z wychowa­
niem, chociaż tam to przecież istota rzeczy. Dramatycznie 
trudna, ale istota... Tadeusz Wolniewicz mówi więc, że za 
kratami

NAJWIĘCEJ MOŻE „DUCHOWNY”,
czyli właśnie wychowawca. — On ma do dyspozycji bar­

dzo duży oręż, ale tym bardziej musi umiejętnie z niego 
korzystać. Bo w praktyce naczelnik przyklepuje to, co 
postanowi wychowawca. Trudno, aby naczelnik detalicz­
nie znał sytuację. Kiedy byłem wychowawcą, a potem 
kierownikiem działu penitencjarnego, dokładniej znałem 
więzienne życie niż jako naczelnik. Wychowawca to jest 
“duchowny", adwokat, ale także — kiedy trzeba — ten, 
który uruchamia miecz sprawiedliwości...

Także za kratami nie można jednak wymachiwać mieczem 
na oślep. Tak samo, jak szafować “przyjemnościami". A pole 
walki o lepszych ludzi jest bardzo rozlegle. Przymarki:
1 wychowawca na 50 skazanych, są często w sferze poboż­
nych życzeń, a w warunkach aresztu śledczego jest przecież 
duża rotacja. Trudno oddziaływać “duchowo", kiedy dziś w y 
chow yw an y jest na pierwszym, jutro na drugim oddziale, 
jeden wychodzi, bo uchylono areszt, ktoś inny przychodzi...

Wychowawca powinien codziennie wizytować wszystkie 
cele. Chodzi o to, aby miał kontakt z osadzonym, który 
przecież sam nie otworzy sobie drzwi i nie przyjdzie powie­
dzieć co go gnębi. W otwartym zakładzie karnym chce, to 
idzie do dyżurki wychowawcy. W areszcie obowiązek utrzy­
mywania systematycznego kontaktu spoczywa jednak na 
wychowawcy. A osadzeni szybko wyczuwają kto się z tą 
pracą utożsamia. Na przykład w takich sytuacjach:

— Nić tak nie przełamuje nieufności, jak nie stereoty­
powe, nie sztywne podejście do spraw wynikających z 
regulaminu. Oczywiście — regulamin święta rzecz, bo 
przede wszystkim liczy się jego skuteczność i zasadni­
czy cel osadzenia za kratami, ale... co zrobić, kiedy czło­
wiek mówi: panie wychowawco, mam problem, bo zamó­
wiłem ziemniaki na zimę, a tak się złożyło, że nie zdąży­
łem powiadomić o tym żony. Załatwiałem tę sprawę rano,

a przed wieczorem mnie przymknęli. Boję się, że kiedy 
przywiozą, to żona będzie w pracy, więc przepadną nie 
tylko ziemniaki, ale i pieniądze za nie już zapłaciłem. 
Mamy trójkę dzieci i w domu się nie przelewa...

Tadeusz Wolniewicz słyszał to wiele razy. Wie, że można 
odpowiedzieć: trzeba napisać list do żony. Ale jeśli do terminu 
dostawy ziemniaków pozostały trzy dni, a — zanim list przej­
dzie przez tzw. organ dysponujący, czyli wewnętrzną cenzurę 
więzienną i zanim doręczy go poczta — miną dwa tygodnie, 
to będzie... po ziemniakach. Tłumaczy: — Można powie­
dzieć człowiekowi: trudno, sam jesteś temu winny. Ale 
można też inaczej: zapytać o adres, albo o numer telefo­
nu do miejsca pracy żony i powiadomić jąo tych ziemnia­
kach. Taką postawą wychowawca buduje sobie autorytet
i wiarygodność wśród podopiecznych. A mają oni setki 
spraw: zawodowych, osobistych, po prostu życiowych.

ODWIECZNY PROBLEM
Wszystkie kontakty osadzonego za kratami ze światem 

zewętrznym, powinny być kontrolowane przez cenzurę wię­
zienną. Ale...

— Czy wychowawca zawsze musi spełniać rolę... szczy­
piec, którymi kowal przenosi gorące żelazo na kowadło, 
aby je obrobić młotkiem? Przecież jeśli widzę, że facet 
pisze kartkę: “Kochana Anetko — Serdeczne życzenia z 
okazji imienin przesyła Wojtek” , to nie będę tego wysyłał 
przez organ dysponujący, bo to potrwa dwa tygodnie. 
Wrzucam więc na poczcie i idzie od razu — mówi były 
naczelnik międzyrzeckiego aresztu, który przez wiele lat sku­
tecznie praktykował takie postępowanie. Albo:

— Przyjeżdża matka do syna na widzenie. Stwierdzamy, 
że ta kobieta ma autentyczne, duże upośledzenie słuchu, 
a widzenie powinno być przez szybę, zaś rozmowa — 
przez słuchawki. Sam nie mogę zaryzykować decyzji, 
więc telefonuję do sądu lub prokuratury i staram się 
załatwić widzenie przy stoliku. To są te działania nie­
konwencjonalne. W sumie: drobne sprawy, ale to one 
właśnie pozwalają nawiązać autentyczny kontakt z osa­
dzonymi, a kiedy jest kontakt — pojawia się szansa na 
zaufanie, które stanowi kolejne, niezbędne ogniwo reso­
cjalizacji. Większe zaufanie, to z kolei większe poszano­
wanie, które jest punktem wyjścia do rzetelnych konta­
któw. I kółko się zamyka.

TU NIGDY NIE MA SIELANKI
Wiele okoliczności decyduje o realiach. Rozsądny wycho­

wawca uwzględnia istnienie grypsery i to, że jego podopiecz­
ny, tak czy owak, funkcjonuje w więziennym światku. Probie­
rzem tych relacji są wokandy Sądu Penitencjarnego o warun­
kowym, przedterminowym zwolnieniu. Administracja odgry­
wa na nich decydującą rolę, bo sporządza opinię, a naczelnik 
ją podpisuje, na wokandzie reprezentuje areszt śledczy i... 
niekiedy walczy o zwolnienie człowieka.

— O tych wokandach można napisać powieść sensa­
cyjną. Siedział u nas recydywista ze Słubic, który w 
latach siedemdziesiątych miał jakąś nietypową wadę ser­
ca i chciał poddać się operacji, o której potem nawet 
pisano w gazetach. Najpierw jednak przeszedł odpowied­

nie badania, które wykazały, że jest ona wykonalna, ale
— oczywiście— w normalnym, wolnościowym szpitalu, 
a nie więziennym. Pamiętam tę wokandę. Prokurator był 
przeciwny. Mówił: zachowanie przeciętne z tendencją do 
łamania regulaminu, bo są cztery raporty... Ja  stanąłem 
w obronie tego człowieka. Poprosiłem o odczytanie tych 
raportów i ocenę, czy opisane w nich sytuacje nie mogły 
wynikać ze stressów wywołanych stanem zdrowia. Są­
dziłem, że stawką może być jego życie, więc te raporty... 
Nie ma w nich mowy o jego arogancji czy chamstwie, ale
o tym, że leżał na łóżku... I przekonałem sędziego.

Na takiej wokandzie dochodzi do próby sił. Prokurator 
często prezentuje argumenty “na nie", a sędzia penitencjarny 
nie może sobie pozwolić jedynie na “przyklepywanie" wnio­
sków naczelnika. Rozsądny naczelnik jednak nie wnioskuje 
bez przekonania, bo wie, że sędzia penitencjarny — swoimi 
decyzjami — albo utwierdza jego pozycję, al[)o ją dyskredy­
tuje. A naczelnik — nawet jeśliby nie chciał — zostaje ze
skazanymi.

GDZIE SIEDZIEĆ?
W czasach, kiedy Tadeusz Wolniewicz pracowałw między­

rzeckim Areszcie Śledczym, osadzeni tu (po wyrokach) mogli 
nieodpłatnie pracować na rzecz tej instytucji. W normalnym 
zakładzie karnym mieliby pracę odpłatną, ale wielu wolało 
pozostać w Międzyrzeczu. Dlaczego?

— Trzymały ich tutaj dwie przesłanki: rodziny miały 
bliżej na widzenia, a wiedzieli, że jeśli będą się dobrze 
sprawowali, to administracja z urzędu wystąpi z wnio­
skiem o warunkowe, przedterminowe zwolnienie. 
Wprawdzie warunki pobytu w areszcie śledczym są 
znacznie gorsze niż w zakładzie karnym — bo czło­
wiek np. pracuje w dzień jako koniarek, wieczorem 
wraca i zamykają go w celi, więc nie może iść sobie 
na telewizję jak w zakładzie karnym — ale wielu wolało 
jednak tu zostać.

Resocjalizacja jednak ma tę cechę, że... jej

EFEKTÓW NIE WIDAĆ
w kryminale. Tadeusz Wolniewicz wyjaśnia: — Facet 

może być ideałem od pierwszego do ostatniego dnia 
pobytu za kratami, ale to wcale nie przesądza jego 
postawy po wyjściu na wolność. Zawsze więc z mie­
szanymi uczuciami pisałem formułkę: “Cel kary został 
osiągnięty...” we wniosku o warunkowe, przedtermi­
nowe zwolnienie. Tak naprawdę, za kratami nie można 
tego sprawdzić. Zauważalne są co najwyżej jakieś 
przesłanki. O realiach można mówić dopiero po roku 
czy dwóch od warunkowego zwolnienia. Przykład? 
Mam kolegę, rok starszy ode mnie, który jako 18-latek 
uderzył człowieka. Złamał mu szczękę i dostał 10 mie­
sięcy. Siedział w Gorzowie, wyszedł “na warunkowe"
i potem już nawet z kodeksem drogowym nie wszedł 
w kolizję. A to nie musi być reguła. Kiedyś obowiązy­
wała oficjalna teza: wszyscy są do zresocjalizowania. 
Prawie 20 lat mojej praktyki za kratami wskazuje, że 
ta teza nie jest prawdziwa — zwłaszcza kiedy jeden 
wychowawca przypada na 50 czy nawet ponad 100 
osadzonych. Jeżeli więc człowieka nie ukształtowała 
rodzina czy środowiska to wychowawca może co naj­
wyżej pomóc i pobudzić, ale potem facet wychodzi, 
wraca do “starych układów” i wszystko zależy od 
tego, co potrafi przechować w sobie z wcześniejszego 
oddziaływania.

Janusz AMPULA

V, v^ y  i-1  $

P r a w d y  p o  t r z y k r o ć
L e ż y  p rze d e  m ną pra w d ziw y b e stse iie r  d z ie s ię c io le c i: ‘ D e cyz ja . D o k u ­

m enty Katynia". Z a w ie ra  do kum en ty z e  s ły n n e j te czk i n r 1 p rze k a za n e j 
p rezyd en to w i W ałęsie  p rz e z  sp e c ja ln e g o  w ysłannika p re zyd e n ta  Je lc y n a  
14 p a źd ziern ika . W ydany zo sta ł p r z e z  In te rp re ss  w p ie rw szy c h  dn iach  
listopada, za tem  w rekordow ym  tempie.

Z  c h ę c ią  za p re ze n to w a łb y m  p o  e g ze m p la rz u  w szy stk im  p o litykom , 
a p a ra tc zy k o m , h isto ryk o m  i p u b licy s to m , k tó rzy  w m aw iali n am  p r z e z  
łata, iż  to je d y n ie  w y m y sł w ro g ie j p ro p a g a n d y ; n ie  o s z c z ę d z i l i  n a jo b e -  
Iź y w s z y c h  ep itetó w  p o d w a ż a ją c y c h  ow ą o p in ię ; p ró b o w a li w y m a za ć  
K a ty ń  z  n a ro d o w e j św ia d o m o śc i. N ie  u le g a  w ątp liw ości, ż e  k s ią ż k a  
p o w in n a  trafić do  w s zy s tk ic h  p o ls k ic h  b ib lio tek, ta k że  p ryw atnych. 
J e s t  n ie  tylko  d o k u m e n te m  p rz e ra ż a ją c e j zb ro d n i. T o  ró w n ie ż  d o k u ­
m en t b o d a j n a jw ię k s z e j m a n ip u la c ji p o lity c z n e j X X  w ieku, t o — cy tu ję  
z e  w stę p u  — 'je d y n e  w sw o im  ro d za ju  św ia d e ctw o , ja k  fu n kc jo n o w a ł 
p ra k ty c zn ie , ja k a  b y ła  n a jg łę b sz a  natura s y s te m u  k o m u n is ty c zn e g o , 
n ie  tylko  p r z e c ie ż  w 194 0  roku".

Za m ord ow a n ym  strza łem  w tył g łow y p rz e z  opraw ców  z  N K W D  nikt 
ży c ia  n ie  zw róci, n ie  zw ó rc i łe z  ich  n a jb liższych . Trudno  d z iś  m ów ić o  
konkretnej p e rso n a ln e j odpo w ied zia lno ści, zw ła szc za , ż e  n ie liczn i ży ją c y  
u c ze s tn ic y  tam tych w ydarzeń  liczą  so b ie  p o n a d  o sie m d zie s ią t lat. M ożli­
wy je s t  je d y n ie  o są d  w w ym iarze h istorycznym . Je d n a k  posta w ien ie  
krop ki n a d  “i", o d kryc ie  do  ko ń ca  g o rzk ie j p raw dy —  ż e  p o s łu ż ę  s ię  
słow a m i p re zyd e n ta  W a łęsy  —  l o  za p o w ie d ź  now ej ja k o ś c i w sto su n ­
ka ch  p o lsk o -ro sy jsk ich ; to za p o w ie d ź  oparcia  ich n ie  o p rze m o c i k łam ­
stwo, a le  o  pra w d ę i zro zu m ie n ie  w zajem ne". N ie  wolno nam  p rz y  tym  
za p o m nieć, ż e  n a ród  ro sy jsk i za p ła c ił sa m  b a rd zo  w ysoką  c e n ę  za  
up a d e k  w ram iona kom unizm u. W ysta rczy  s ię g n ą ć  p o  “A rch ip e la g  G u -  
łag" S o lże n ic y n a , p o  “O pow iadania  ko łym skie " Sza ła m o w a .

Trze b a  było  c z e k a ć  p o n a d  p ó ł wieku, i je s t  ja k iś  sy m b o l w zestaw ien iu  
dw óch fa któ w — ujaw nien ie  d okum entów  Katyn ia  zb ie g ło  s ię  w c z a s ie  z  
o p u szc ze n ie m  z ie m i p o lsk ie j p r z e z  ostatnią je d n o stk ę  bojow ą daw nej 
A rm ii C zerw o n e j. N ied ługo  potem  o b ch o d ziliśm y  N arodow e Św ięto  N ie ­
p o d leg ło ści. O d d a liśm y h o łd  w szystkim , k tórzy  z a  ow ą n ie p o d le g ło ść  
za p ła c ili życ ie m . T a k ż e  w Katyniu.

P rz y s z ło  nam  c z e k a ć  p o n a d  p ó ł wieku. Ile ż  trzeba je s z c z e  cza su , a b y  
ujaw nić do  końca  k u lisy  w ydarzenia  n ie  tak odległego, po  którym  rany  
s *  w cią ż ś w ie ż e  —  w prow adzenia  sta n u  w o jen n ego ?  Je g o  tw órców  i ich  
p o p le czn ik ó w  do d z iś  n ie  o p u s zc z a  dobre sa m o p o czu c ie , n a d al są  
p rze k o n a n i o s łu s z n o ś c i sw y ch  działań. Ba, n ie  u zn a li z a  sto so w n e  
tłu m a czyć s ię  p rz e d  kom isją  sejm ow ą. G en. Ja ru z e ls k i kreow a n y je s t  w 
n iektórych  kręg ach  na pra w d ziw eg o  patriotę, w rę cz na bohatera n a ro d o ­
wego. C z y  m a rzy  m u s ię  o d egra n ie  roli p o lsk ie g o  B ra za u sk a sa , pow rót 
na  s c e n ę  p o lityczn ą  z  la m usa  historii?

N iew yja śn io n a  w pełni, n ie ro zliczo n a  p rz e s z ło ś ć  tkwi w n a s  ja k  c ierń  
utrudnia b udow anie  now ego.

N ie  dom agam  s ię  odwetu, nie żą d a m  krwi. Po la ło  s ię  je j  ju ż  zb yt wiele. 
P o n a d  p ó ł w ieku tem u w Katyniu, tak n iedaw no —  w kop aln i “Wujek", w 
Lub in ie , N o w e j H ucie. C h c ę  p o  pro stu  praw dy. “Praw dy, p ra w d y p o  
trzykroć, p raw dy ja k o  c h le b a ”.

Edw ard J.  M incer

(k o re sp o n d e n cja  w łasn a z R o sji)
Druga w nocy. Straszny dworzec upiornego miasta, 

wymyślonego po to, aby dręczyć ludzi. Gdzieś nieda­
leko, na grzbietach uralskich gór, stoją kamienne słu­
py, którymi kłamcy odgrodzili Europę od Azji. Granica 
wymyślona przez carskich geografów, kartograficzny 
gwałt na prawdzie. Ci, którzy tu przybywali z zachodu, 
pod konwojem, mieli pod tymi slupami złożyć wszelką 
nadzieję.

Kłamstwo od wieków bije w oczy. Przecież wiadomo, 
że Azja zaczyna się niedaleko od Wisły.

Po obu stronach granicznych słupów żyją tacy sami 
ludzie. Trzy tysiące wiorst w jedną, i jakieś pięć w drugą. 
Od oceanu skutego płaszczem lodu, po pustynie Mon­
golii. Niby jedni Europejczycy, a drudzy Azjaci — a 
przecież mówią tym samym językiem, przeklinają tymi 
samymi plugawymi słowami, każdego dnia piją tę samą 
wódkę i klepią jednaką biedę. I z uporem znajdują w tym 
swoje szczęście, sens i jakąś własną prawdę, która 
pozwala im żyć i nie wyć nocami z rozpaczy, jak wilki.

Moskwa powstała na miejscu bandyckiej siedziby bo­
jarskiego rodu Kuczków. Petersburg — na kościach 
dziesiątej części mieszkańców ówczesnej Rosji. Maga- 
dan, Workuta, Katyń — upiory na mapie Imperium. I 
Jekaterynburg, gdzie mordowano carskiedzieci, oddany 
na wieczną chwałę ich zabójcy, bohaterowi Wielkiej 
Rewolucji, Swierdłowowi.

Jekaterynburg wyrósł z krwawego znoju nędzarzy, 
przykutych do taczek w kopalniach Demidowa. Ze sre­
brnych rubli i złotych czerwońców, fałszowanych w pod­
ziemnej mennicy przez tego pierwszego biznesmena 
rosyjskiej pierestrojki.

7 falszyw yje moniety
zd ie s  Dem idow  szlop a lg d ie — to".
Jekaterynburg był wielkim slumsem dla ubogich i bez­

domnych, wyczekujących na żer z kastetami w kiesze­
niach. Miasto koniokradów i defraudantów, tanich dzi­
wek i głodnych rozpruwaczy, katorżan i oficerów, karnie 
usuniętych z pułków lejbgwardii. Grobowiec przyjezd­
nych kupców.

Jego tiurmy i ciemnice miały chronić dla carskiego 
skarbca i stołu bogactwa Syberii: obijskie jesiotry i sobo­
le barguzińskiej tajgi, złoto leśnych rzek, drogocenne 
kamienie Uralu. Wszystko na próżno. Bogactwa wycie­
kały za granicę, więzienne mury nie powstrzymały prze-

M iasta nie ma. Wszystko kończy s ię  tam, dokąd s ię ­
gają św iatła brudnych dworcowych żarówek. Dale] 
jest mrok i lodowata mgła, trzask młodego lodu pod 
obcasami. Bezmiar rosyjskiego pustkowia.

ANDRZEJ OWCZAREK
Urodził się 48 lat temu, jest arystą plastykiem, mającym na swym koncie 

udziały w wielu znaczących wystawach. Ukończył Wyższą Szkołę Plasty­
czną we Wrocławiu.

Wraz z żoną Ewą (także plastyczką) i córką Marcelką zajmuje mieszka­
nie o powierzchni 150 m kw., ale jego znaczną część zajmuje pracownia 
obojga małżonków. W domu pana Andrzeja znamienne miejsce zajmują 
zwierzęta - papuga Kropek i jamnik. Jego ulubionym zajęciem jest malo­
wanie, ma to szczęście, że jego pasja łączy się nierozerwalnie z pracą. 
Poza malowaniem lubi także czytać.

Mimo, że jest kierowcą, nie dąży do posiadania własnego samochodu 
twierdzi, że bezpieczniej jest “na piechotę”.

Gotowanie w domu traktuje wręcz zawodowo, a trzeba przyznać, że jego 
potrawy są wyszukane i smaczne.

Ulubioną porą artysty jest jesień - czas refleksji i wieczorów przy świe­
cach.

EDWARD DORKOWSKI
Jednen z dwóch właścicieli firmy “Glopol”. Ma 37 lat. Z żoną Wiolettą i 

dziećmi - dziesięcioletnim Marcinem i pięciomiesięczną Moniką, mieszka 
w spółdzielczym M - 5. Pan Edward jeździ polonezem.

Lubi sport, jest nie tylko kibicem, ale dla utrzymania formy systematycz­
nie chodzi na salę gimnastyczną.

Ulubiną porą roku jest lato - jest wtedy ciepło i kolorowo, a czas można 
spędzać na nadmorskiej plaży. Jak twierdzi, marzy o obłokach, ale twardo 
stąpa po ziemi.

(abi)

mytników i złodziei. Dzisiaj w pustym muzeum chodzą 
gapie, patrząc “na starinnyje fuzei 

da na broszki iz  dierma".
Tak o swoim rodzinnym mieście śpiewa Sasza Nowi- 

kow. Jego pieśni płyną ze straganu przed dworcem, gdzie 
całą noc sprzedaje się kwaśne piwo i podpite dziewczyny. 
Sasza śpiewa też o latach spędzonych w tagańskim wię­
zieniu, o złych godzinach przed świtem, kiedy wszyscy 
pijani zostali już bez pieniędzy, bo zrabowała je milicja. O 
tym, że lepiej być bogatym ale zdrowym, pić wódkę niż 
wojować, lepiej chodzić w białych garniturach i całować 
rozkoszne dziewczyny. Że od szklanki wina głowa nie boli, 
a boli tego, kto nie pije niczego.

Nie trzeba opuszczać jekaterynburskiego dworca, aby 
poznać cały świat z tych błatnych pieśni. Labirynt jego 
pomieszczeń wypełniają bezdomni włóczędzy i starcy, 
śpiący na posłaniach z rozprutych kartonów — ludzkie 
śmieci wśród odpadków, jakie zostawia po sobie czło­
wiek. Podróżni, których — jak mnie — los doświadczył 
udręką przesiadki na tym olbrzymim węźle kolejowym 
transsyberyjskiej magistrali, drzemią na parapetach 
okien, lub walczą ze snem, pilnując swych bagaży i 
pieniędzy. W kącie ciemnego korytarza ktoś — może 
to człowiek? — pije denaturat.

Podchodzę do kiosku z piwem i podaję wymalowanej 
tureckim świństwem małolacie sturublówkę.

— To za mało! — podbiega jej alfons, a zarazem 
właściciel tego biznesu, bękarta pierestrojki. — Trzeba 
dwieście.

— Ale ja chcę jedno piwo.
— A, to trzeba mówić. Myślałem, że ją.
Piwo kosztuje trzydzieści. Szpada z szaszłykami, na 

rożnie obok — czterysta.
Nie wolno przekroczyć tego mętnego kręgu światła, 

jaki rzucają dworcowe żarówki, za którym czai się uralski 
moloch. Tam czekają gruźlicy z kastetami, nożowcy i 
syfilis. Widma zarżniętego w piwnicy pobliskiego domu 
cara i zakatowanych w podziemiach Czeki bolszewic­
kich komisarzy, którym rewolucja odpłaciła pięknym za 
nadobne. A nad tym wszystkim kołysze się zielony i 
porowaty księżyc, niczym zżarty chorobą mózg Wielkie­
go Wodza.

“G o  rod sławnyj, go  rod dlinnyj, 
minaret Jekateriny".

Mirosław KULEBA

BOGDAN J. KUNICKIGorzów
Profesor AWF w Gorzowie. Urodził się w roku 1946. Jest absolwentem 

Wydziału Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego. Wykładowca filozofii, 
socjologii, socjologii kultury fizycznej i etyki w gorzowskiej uczelni. Intere­
suje się antyczną Grecją, żeglarstwem, górami i... pięknymi kobietami. 
Motto życiowe: “Człowiek jest miarą wszechrzeczy". Lubi Retzinę — 
najpodlejsze greckie wino, piwo, spaghetti, “Greka Zorbę”, muzykę Mikosa 
Theodorakisa i Beethovena. Nie cierpi głupoty i karierowiczostwa. Marzy, 
aby w kraju było wreszcie normalnie i o miesiącu w Himalajach. Nie ma 
planów na przyszłość — jedynie to by “przeżyć”. Żona Krystyna jest 
nauczycielką historii i... życiową podporą.

Znak Zodiaku: BARAN

MAREK MICHALAK
Rzecznik prasowy Komendanta Wojewódzkiego Policji. Urodził się w 

1963 roku. Ukończył Technikum Elektryczne w Gorzowie, Instytut Socjo­
logii UAM w Poznaniu I Podyplomowe Studium Akademii Spraw Wewnę­
trznych w Warszawie. Interesuje się literaturą faktu (biografie), prasą i... 
układaniem z synem klocków Lego. Motto życiowe: "Robić swoje". Lubi 
fasolkę po bretońsku, leczo, muzykę Leonarda Cohena, film “Dzieci San- 
cheza" i... swoją pracę. Nie cierpi niekompetencji i spóźnialstwa. Chciałby, 
żeby doba miała 40 godzin, tydzień 8 dni, a każdy robił swoje. Żona ma 
na imię Elżbieta, syn Tomek jest uczniem “zerówki”.

Znak Zodiaku: w zależności od źródła — Wodnik lub Ryba

JAN FRANK
Właściciel popularnej gorzowskiej cukierni “Śnieżka”. Urodził się w roku 

1949. Od wczesnych lat związany jest z rzemiosłem. Nigdy nie pracował 
na posadzie państwowej. Z zawodu jest cukiernikiem. Wywodzi się z 
Wrocławia. Do Gorzowa przyjechał w 1975 roku. W tym samym roku 
uruchomił prywatną cukiernię w gorzowskim “Parku Róż". Od roku 1984 
działa “Śnieżka”, która jest znana i łubiana przez mieszkańców Gorzowa. 
Prowadzi ona sprzedaż doskonałych lodów. Żona Emilia. Mają 16- letniego 
syna Marcina. Plany na przyszłość tó dalsze doskonalenie umiejętności 
zawodowych. Interesuje się sportem, przede wszystkim piłką nożną. Jest 
zapalonym wędkarzem.

Znak Zodiaku: WAGA
(jwk)

JAN KWIATKOWSKILubin
Były mieszkaniec Lubina, dzisiaj dyrektor menedżer amerykańskiej firmy 

Dryvit, kierujący przedstawicielstwem na Europę Wschodnią. Sentymenty 
nakazały mu kontakt z Lubinem, w którym otwiera wkrótce swoje przed­
stawicielstwo, promując nowoczesny, energooszczędny system ociepla­
nia budynków i lekkich ścian osłonowych. Zona Helena jest jego najwię­
kszą muzą. Córka studiuje w szkole biznesu i zamierza prowadzić własny 
interes. Syn natomiast uczy się informatyki. Jak na biznesmena przystało 
lubi dobre i szybkie samochody. Preferuje zdrową żywność. Największe 
hobby - polowanie, chociaż w natłoku spraw ma na nie bardzo mało czasu. 
Jest otwarty na dobre pomysły, które potrafi w szybkim tempie spożytko­
wać w interesie firmy i społeczeństwa, dla którego przede wszystkim 
działa.

Mid.

Zielona Góra zbigniew Tchorzewski
Rocznik 1954. Szef Jazz Clubu “Harlem". Żona Krystyna, ukończyła 

pedagogikę k-o na WSP, dwójka dzieci: Paweł ma lat 12, Ania lat 5. 
Ukończył te same studia co żona (nawet na tym samym roku). Potem 
pracował w Domu Kultury “Novita", w Zielonogórskim Ośrodku Kultury 
“Amfiteatr”, jako dyrektor uczelnianego ośrodka kultury “Mrowisko", wre­
szcie w lutym tego roku uruchomił własną firmę, wspomniany Jazz Club 
przy ul. Sienkiewicza, w dawnym WDK.

Hobby: narciarstwo, turystyka. Jeździ oplem-recordem. Z ostatnio prze­
czytanych książek zapamiętał “Misery” Stephena Kinga. Czyta zielonogór­
ską prasę lokalną, “Wprost", “Jazz Forum”. Ulubione powiedzonko: bieda...

KAZIMIERZ LOCH
Ur. w 1948 r. Kierownik techniczny “Palmiarni”. Żona Jolanta, technik 

drogowy, obecnie na rencie, dwóch synów: Maciej lat 16 chodzi do II LO, 
Andrzej ma lat 13 i uczęszcza do szkoły w Starym Kisielinie, gdzie państwo 
Łochowie mieszkają. Pracował w przeszłości na PKP, potem 17 lat na 
WSInż., od lipca tego roku w “Palmiarni”.

Hobbby: sport i książki. Ostatnio wrócił do Sienkiewicza, przeczytałtrzeci 
raz “Quo vadis". Jeździł skodą, teraz... autobusami MPK. Czyta prasę 
zielonogórską! lubi “Wprost”.

(kurz)
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Rozmowa z Czesławem Pazurem, kpt. „Zawiszy Czarnego”
— Kiedy i jak pan trafił na flagowy jacht ZHP “Zawi­

sza Czarny”?
— Żeglowanie zacząłem bardzo dawno, będzie już 

ponad 25 lat jak pływam, były to wczesne lata sześćdzie­
siąte. W 1975 roku byłem już jachtowym kapitanem że­
glugi wielkiej, w tym czasie pracowałem zawodowo jako 
lotnik. W 1990 ręku odszedłem na emeryturę, a mając 
wszystkie uprawnienia do prowadzenia tak dużych jedno­
stek, przyszedłem na “Zawiszę" tylko po to, by zrobić 
niezbędny staż. Przez trzy miesiące miałem pływać jako 
jeden z oficerów żaglowca, ale jakoś tak się stało, że od 
razu zostałem starszym oficerem, w związku z tym — 
etatowym. Staż wypływałem, a od jesieni trzeba było już 
prowadzić rejsy i tak zostałem. Od października 1990 
roku pływam na 'Zawiszy Czarnym’’ jako jego kapitan.

— Proszę parę słów powiedzieć o historii żaglowca, 
znajdujemy się bowiem na "Zawiszy Czarnym” II. 
Pierwszy “Zawisza" zostałzbudowany przed wojną...

—Tak, pierwszy jacht o tym imieniu pływał po morzach 
w latach trzydziestych. Po wojnie nie nadawał się już do 
użytku i został zatopiony w Zatoce Gdańskiej. Natomiast 
nowy jacht został przebudowany z kutra rybackiego, 
głównie nakładem środków społecznych. Byłto rok 1961. 
Na początku lat osiemdziesiątych “Zawisza" został zmo­
dernizowany, przedłużono go o część rufową, zmieniono 
mu nadbudówkę i udoskonalono wnętrze. Kolejny remont 
przechodził żaglowiec dwa lata temu, w nim ja już także 
uczestniczyłem. Unowocześniono wówczas ogrzewanie
i wentylację—zastosowano układ wymuszonego obiegu 
powietrza, co bardzo podniosło komfort pływania. Dodat­
kowo została zamontowana na pokładzie oczyszczalnia 
ścieków i odolejarnia zenz maszynowych. Dzięki temu 
łódka uzyskała certyfikaty czystości i może pływać wszę­
dzie bez jakichkolwiek ograniczeń. Jest to istotne głównie 
na wodach afrykańskich.

— Jak się ma “Zawisza” do innych tego typu dużych 
jachtów na świecie?

— Większość jachtów tej wielkości ma nieco inny 
charakter, najczęściej są to jachty wybitnie czarterowe 
albo zupełnie prywatne. Takich łódek jest wiele w Nie­
mczech, Holandii. Również w Stanach Zjednoczonych 
przerobiono na jachty wiele pięknych kutrów. To są już 
jachty luksusowe i są inaczej eksploatowane. Takich jak 
“Zawisza", ogólnie dostępnych, jest dużo mniej. Jest 
“Aleksander von Humboldt", którego właścicielem jest 
miasto Brema, sponsoruje go potentat piwny Beck, na 
nim też pływa młodzież. Podobne jachty mają Norwego­
wie, Duńczycy. Natomiast nie spotkałem drugiego har­
cerskiego takiego jachtu. Jeżeli chodzi o wyposażenie, 
to nasz “Zawisza" jest w zasadzie niepowtarzalny. System 
ożaglowania też jest rzadko spotykany. Wszystko robi się 
na nim siłowo, ale rozwiązania są tak proste i skuteczne, 
że nawet małe dzieci dają sobie z tym radę, choć trzeba 
ich wówczas do jednej linki kilkoro. Z polskich jednostek 
żadna nie ma takiego statusu jak “Zawisza”.

— Gdy pojawia się w obcych portach, to witany jest 
bardzo uroczyście...

—Jest to łódka popularna i łubiana — po prostu znana. 
To zasługa wielu lat pływania i jej otwartości. Zawsze w 
porcie można ją zwiedzać, a to ludzie lubią. Większość 
łódek w portach jest niedostępna.

— Gdzie “Zawisza” już był, gdzie jeszcze nie dotarł?
— Właśnie, łatwiej byłoby powiedzieć gdzie nie był. Nie 

był tylko na południowej półkuli. Opłynął świat dookoła na 
półkuli półnoćnej. W Europie był we wszystkich krajach. 
Chyba nie był w Grecji, ale przez Morze Śródziemne 
przeszedł i przez Kanał Sueski też. W rejsie dookoia 
świata płynął przez Ocean Indyjski. Był w Japonii, w 
czasie festiwalu młodzieży był w Korei, był pod Władywo- 
stokiem, na Zachodnim Wybrzeżu Stanów Zjednoczo­
nych, w Kanadzie, Kanale Panamskim. W poprzednim 
roku był na Kubie, w tym roku brał udział w operacji z 
okazji 500-lecia odkrycia Ameryki przez Krzysztofa Ko­
lumba — “Columbus ’92". W Norwegii też byl. Portów jest 
tak dużo, że trudno byłoby wszystkie wymienić.

— Który z rejsów wspomina pan najmilej?
— Tak wiele jako kapitan jeszcze się nie napływałem. 

Każdy rejs wspomina się inaczej, ale zwykle mówi się, że 
ostatni był najciekawszy.

— A który był najtrudniejszy?
— Najbardziej nieudany był rejs w ubiegłym roku pod­

czas Operacji Żagiel. Operacja była angielska, dookoła 
Wielkiej Brytanii i po Morzu Północnym. W drodze, na

Kanale Kilońskim, rozleciał się silnik. Miał już 49 lat i miał do 
tego prawo, choć był po przeglądzie stoczniowym. Przyczy­
nę trudno jednoznacznie określić. Izba Morska orzekła, że 
nastąpił błąd stoczniowców. Stoczniowcy mówią, że pod­
czas remontu zabrakło pieniędzy na wymianę wszystkich 
części. A trzeba je było kupować u Niemców, bo tylko oni je 
mają.

— Powiedzmy przy okazji, że “Zawisza” pływa na 
silniku Kruppa, który był szykowany dla UB-otów.

— Właśnie, ten silnik ma prawie pół wieku, a części były 
cały czas oryginalne. Szczęśliwie awaria zdarzyła się przy 
wytwórcy. Rejsem tym dowodził kpt. Drapella, ja byłem 
starszym oficerem, i chyba jego osobisty wdzięk nam wtedy 
pomógł. Remont robiliśmy sami, choć Niemcy nam poma­
gali. Od nich dostaliśmy za stosunkowo niewielkie pieniądze 
wszystkie części, kosztowało to 40 tys. marek. Tylko tyle, ile 
robocizna. Rejs został przerwany na trzy tygodnie.

— To było “zmęczenie materiału”, a czy był rejs, który był 
wyjątkowo trudny ze względu na warunki atmosferyczne?

— Dość szczęśliwie żeglujemy. Ale pamiętam dwa przy­
kre momenty. Raz między Bornholmem a Arkoną na Bałty­
ku, gdy szliśmy w stronę Zatoki Meklemburskiej, w nocy 
dopadł nas sztorm, wiato około 70 węzłów czyli dobrze 
ponad 11 stopni w skali Beauforta. Przetrzymaliśmy to, ale 
mieliśmy dwa dni spóźnienia, bo prawie cały czas staliśmy 
w miejscu oodczas sztormu. Druga przygoda zdarzyła się 
w Zatoce Gdańskiej. Była jesień, mgły na zmianę z de­
szczem i wiatrem. Radary były “mętne" i wchodziliśmy do 
Gdańska na ślepo przy silnym sztormie. Ale też skończyło 
się szczęśliwie.

— Jakimi cechami powinien się charakteryzować 
młody człowiek pragnący zostać żeglarzem?

— Musi być to człowiek przede wszystkim bardzo rzetelny. 
Na jachcie me da się ukryć fuszerki. Musi posiadać właściwą 
kontrolę i samoocenę, bo trudno za wszystkimi chodzić i 
trzymać za rękę. Potrzebne jest też pewne poczucie zagroże­
nia. na łódkę me powinien trafiać człowiek, który się niczego 
nie boi. Wobec żeglowania trzeba zachować pewną pokorę. 
To jest w ogóle cecha, którą morze bardzo ładnie rozwija. Nie 
można się niecierpliwić, nic nie tnAia wiecznie —i cisza, i sztorm 
też. A przy tym trzeba lubić wodę.

— Czy żeglarstwa można się nauczyć, czy trzeba się 
z tym urodzić?

—To jest tak. jak wszędzie, albo się ma powołanie i talent,
i jest się artystą, albo jest się pracowitym, ale tylko dobrym 
rzemieślnikiem, albo zostaje się fuszerem. Tak i tutaj. Wielu 
rzeczy można się nauczyć. Do pływania turystycznego nie 
jest potrzebny specjalny talent. Talent potrzebny jest rega­
towcom: wyczucie wiatru, wyczucie sytuacji taktycznych. 
Normalnie rzetelna robota załatwia wszystko. Sąoczywiście 
ludzie, którym wiele rzeczy na jachcie łatwiej przychodzi, ale 
nie ma rzeczy, których me da się opanować. Nauka jest 
równie skuteczna jak wrodzone predyspozycje.

— Jakich przestróg udzieliłby pan młodym żeglarzom
i kandydatom na żeglarzy? Czego powinni unikać, przed 
czym się bronić, na czym się skupić? Szkoli pan prze­
cież głównie młodych.

— Unikać powinni wiary w literaturę żeglarską, w niej wszy­
stko jest tak ukoloryzowane. ze wynosi się z lektury fałszywy 
obraztegozajęcia.Nawetwielkipisarzniemusiwiemieopisywać. 
Zeglaize też ubarwiają własne przygody. Każdy ma same sztor­
my, same nieszczęścia, same rozjeżdżające go statki i rekiny, 
które go juz prawie żywcem z łódki ściągały. Nawet na Atlantyku 
można przy odrobinie szczęścia żadnego statku me spotkać. Nie 
należy używać takich określeń jak 'Walka z żywiołem". Trzeba 
unikać przesadnej wiary w swoje umiejętności, zawsze jeszcze 
czegoś można się nauczyć. Nie jest to zajęcie i sport szablonowy. 
W samochodzie, gdy kierownicą się zakręci w prawo to auto 
skręca w prawo. Na jachcie jest więcej możliwości. Wszystkim 
polecałbym naukę języków. Angielski jest podstawowy, ale nie 
wszędzie można się nim porozumieć. W portach hiszpaństo- 
języcznych bywa. że mamy kłopoty. Koniecznie trzeba mieć 
wesołe usposobienie. Ponuracy są trudni do zaakceptowania 
przez zespół. A jest to sport, podczas którego ludzie na małej 
przestrzeni muszą się o siebie ocierać i przy dłuższym rejsie jeden 
smutas może go zepsuć.

— A czy można powiedzieć, że ktoś, kto zaliczył 2000 
mil morskich, jest już żeglarzem?

— Nie! Żeglarzem jest się wtedy, kiedy każdą sytuację 
przyjmuje się taką, jaka ona jest. Żeglarzem jest ktoś. kto 
robi sobie założenia i je realizuje, zdobywa kolejne stopnie
i ten, który lubi pływać dla samego pływania.

Wojciech ŚMIGIELSKI

Naukę języka można pobierać w Głogowie w kilku miejscach. Jak na siedemdziesięciotysięczne miasto oferta jest: 
dość duza, choć pod względem wyboru języka raczej wąska — dotyczy niemieckiego i angielskiego. :

G d z ie  i za ile  m ożna n au czyć  się ję z y k a  obcego j

i l l S B I P B H  w
M ie js k i O ś ro d e k  K u lt u r y

(tel. 33-31 -51) prowadzi zajęcia dla dzieci, młodzieży i dorosłych. 
Kurs trwa 60 godzin — w tygodniu dwa razy po dwie godziny 
lekcyjne. Cena całego kursu to 540 tys. zł, czyli za jedną godzinę 
płacimy 9 tys. zł. Opłat można dokonywać w ratach. Oferta MOK 
obejmuje język angielski i niemiecki. Grupy do 20 osób prowadzone 
są w większości przez nauczycieli uczących w szkołach średnich. 
Zajęcia odbywają się w dwóch grupach: dla początkujących i śred­
nio zaawansowanych. Nadal trwa nabór chętnych do nauki języka 
niemieckiego dla dzieci w wieku od 8 do 12 lat.

Po zakończeniu semestru, ponowne zapisy będą przyjmowane 
w styczniu.

P rz e d s ię b io rs tw o  K s z ta łc e n ia  i U s łu g  
E X W U R

(tel. 34-12-07) prowadzi zajęcia <Sa młodzieży I dorosłych. Przedsiębior­
stwo przyjmuje także zlecenia na kursy dla pracowników różnych instytucp
-  nauczano języka np. pracowników Cuprum Bank, ZG Rudna, przedsię­
biorstw transportowych. Jeden semestr trwa 50 godzin — dwa razy w 
tygodniu po dwie godziny. Cena wynosi 800 tys. zł, koszt jednej godziny 
to 16 tys. zł. Istnieje możliwość zapłaty w dwóch ratach. Grupy 15-20 - 
osobowe prowadzone są przez nauczycielWumaczy lub osoby po egza­
minie państwowym. Oferta Bcwuru obejmuje język angielski i niemiecki. 
Największe zainteresowanie nauką jest ze strony młodzieży — uczniów 
szkół średnich. Do 15 listopada trwa jeszcze nabór do poszczególnych 
gmp-

P r y w a tn a  s z k ó łk a  ję z y k o w a  
„ F A N Y ”

(teł. 33-31-51) prowadzi zajęcia dla dzieci w wieku 7-15 lat. Odbywa 
się w niej jedynie nauka języka angielskiego, która przebiega w syste­
mie rocznym (rok szkolny). Cena jednej godziny wynosi 20 tys. zł. 
Odpłatność uiszcza się co miesiąc. Zajęcia prowadzone są dwa razy 
w tygodniu po dwie godziny przez nauczycieli szkolnych. Od półrocza 
(stycznia) ćwiczenia fonetyczne prowadzone będą przez Anglika.

O ś ro d e k  K s z ta łc e n ia  K u rs o w e g o  
„ M A D A ”

(tel. 33-53-66) prowadzi kursy językowe dla młodzieży i dorosłych z 
języka angielskiego i niemieckiego. Największe zainteresowanie na­
uką przejawia młodzież, w tym uczniowie szkół średnich. Koszt sześć-

dzlesięciogodzinnego kursu wynosi 600 tys. zł, cena jednej godziny j 
to 10 tys zł. Grupy 15-osobowe prowadzone są przez nauczycieli ze i 
szkół średnich. Nadal trwa nabór chętnych na kurs języka angiel-: 
skiego l niemieckiego dla początkujących. :

Z D Z  |
O ś ro d e k  K s z ta łc e n ia  Z a w o d o w e g o  n r  25 j
(teł. 33-55-10) prowadzi kursy dla osób w różnym wieku i są one ■ 

zróżnicowane pod względem posiadanej wiedzy — dla średnioza- i 
awansowanych i początkujących. Nauka odbywa się także w ramach : 
Innych kursów, np. dla asystentek szefa lub hotelarskich. Organizo- j 
wane są także grupy specjalistyczne, prowadzone przez lektorów j 
szkół wyższych, koszt całości jest umowny. W ZDZ oferowana jest: 
nauka języka angielskiego, niemieckiego i francuskiego dla grup : 
15-osobowych.

Przez 150 godzin uczą się języka średniozaawansowani, koszt j 
całości wynosi 1,3 min zł. Przez 300 godzin uczą się początkujący,: 
koszt całości wynosi 1,9 min zł. Jedna godzina to około 9 tys. zł. ' 
Grupy prowadzone są przez nauczycieli szkół średnich, w tym j 
jednego Amerykanina. Nabór prowadzony jest stale. |

L e k c je  d o m o w e , tz w . p r y w a tn e
Wiele mini-kursów prowadzonych jest systemem “chałupni- j 

czym”, czyli w mieszkaniach prywatnych. Uczestniczy w nich mło-: 
dzież I dzieci, najczęściej nauka przebiega w grupach 5-10-osobo- ■ 
wych. Ceny są zróżnicowane, ale górna granica to 30 tys. zł za • 
godzinę. Najbardziej popularny język to angielski. ;

Ję z y k  ja k o  p rz e d m io t s z k o ln y  i
Nauka języka odbywa się także w szkołach podstawowych i i 

średnich. W szkołach podstawowych najczęściej wyboru nie ma i : 
trzeba “zdecydować się" na język rosyjski. O tym, że mimo decyzji • 
o możliwości wyboru — brakuje nauczycieli, którzy mogliby taką j 
możliwość stworzyć. Przeważnie w szkole pracuje jeden nauczy- i 
ciel, który naucza w nie więcej niż pięciu klasach, a najczęściej tylko : 
w dwóch. Niektóre placówki udostępniają klasy do prowadzenia : 
zajęć popołudniowych, odpłatnych, •

W głogowskich szkołach średnich oferuje się młodzieży, jako i 
przedmiot obowiązkowy, naukę języka angielskiego, niemiec-: 
kiego, francuskiego, włoskiego I rosyjskiego. ■

Anna 8IAŁĘCKA i

Wla 73 lata. Nie chce, żeby w tej opowieści było jego nazwisko. Wszystko bowiem jest niejasne. Uważa, 
że dużo zrobił dla Ojczyzny. Kilka lat temu chciano mu odebrać prawa kombatanta. Warszawa uznała, 
że nie ma podstaw do pozbawienia go legitymacji Związku Bojowników o Wolność i Demokrację. Mieszka 
na wsi w poniemieckim domu. Wyrzucony z PZPR, przyjęty i znów wyrzucony. Najtrudniejsze dla 
człowieka jest to, że musi uporać się z własnym życiorysem. Pewnego dnia trzeba zdławić strach.

Urodziłem się w województwie tarnopolskim. Gdy w 1939 roku 
:: przyszli wyzwoliciele Rosjanie, to młodych zabrali do służby czyn­

nej w Armii Czerwonej. Służyłem dwa lata i siedem miesięcy. Do 
: wojny 1941 roku byłem w 390 pułku piechoty. Zostałem oddelego- 

: wany do szkoły podoficerskiej w Kursku. Wyszedłem w stopniu 
§ sierżanta. Gdy zaczęła się wojna, rzucili nas na front. Polacy nie 
|  mieli już wtedy nic do gadania. Podnieśli głowę Ukraińcy. Typowali,
I  kogo wywieźć na Sybir. Moją rodzinę wywieźli na roboty do Kras- 

nojarska.
Pod jesień w 1942 roku wszystkich Polaków wycofano z Armii 

. Czerwonej W Kursku był wielki punkt zborny dla tych. którzy szli 
do armii Andersa. Jednak 15 tysięcy Polaków na powrót wcielono 
do Armii Czerwonej, do batalionów budowniczych, bo Anders

ii zerwał kontrakt. Budowaliśmy silne umocnienia nad Donem, koło
i Pawłowska. Pamiętam, jaki panował głód. Ciężko pracowaliśmy. 
| Broń mieli tylko dowódcy sowieccy. W 1942 roku popadliśmy w
i okrążenie. Wydostałem się z tego kotła. Po prostu uciekłem. Wtedy 

byłem płatnikiem batalionu. Uciekłem z rublami. Potem wróciłem 
do swojej jednostki. Walczyłem pod Stalingradem. Wówczas dano 
juz Polakom broń. Zostałem ranny w plecy i znalazłem się w niewoli 
niemieckiej. Niemcy wywieźli nas do Charkowa. Było tam tysiące 
jeńców. W 1943 roku hitlerowcy przetransportowali nas do Zaga-

i  nia. Ze stu pięćdziesięciu młodych jeńców utworzono kompanię
I roboczą. Wycinaliśmy las. Bardzo dużo pilnowało nas Ślązaków, 

którzy mówili po polsku. Tego samego roku w maju uciekłem z 
f obozu w Żaganiu. Miałem ze sobą zapas chleba i szedłem lasami 

cały czas na wschód. Dotarłem do woj. poznańskiego. Pewnego 
dnia usłyszałem polską mowę. Trafiłem na kolejarza, który dał mi 
jeść, dałtezstare ubranie. Kurowałemsiętamprzeztydzień. Potem 
przeszwarcował mnie pociągiem w okolice Przemyśla. Bez doku­
mentów. A tam nowy kłopot — granica. Ale udało mi się przejść na 
drugą stronę. Nie pamiętam nazwiska kolejarza. Po wojnie szuka­
łem tego miejsca, tego domu, w którym mieszkał, ale nie znalazłem.

Dotarłem do swoich rodzinnych stron. We wsiach Niemców nie 
było, tylko ukraińska policja. Tych naprawdę się bałem. Ukrywałem 
się od pierwszego dnia. Potem wstąpiłem do AK. Rozprowadzałem 

i- gazetę konspiracyjną "Polak Kresowy". Kolportowałem ją w nocy. 
Ożeniłem się w ukryciu. Zona też się ukrywała, ponieważ me 
stawiła się na transport do Niemiec. W dniu bardzo skromnego 
ślubu napadli na nas Ukraińcy. Rozpędzili wesele. Ledwo wydo- 

. staliśmy się z łej opresji. Uciekliśmy z własnego domu. Było to we
i wsi Olejów.

Kiedy po raz wtóry przyszli do nas Rosjanie, to Ukraińców zabrali 
do Armii Czerwonej, a Polaków do Wojska Polskiego. Znalazłem 
się w czwartym zapasowym pułku kawalerii w Hrubieszowie. Na­
szym zadaniem był pobór koni i doprowadzenie ich do stanu 
użytkowego.

Gdy skończyła się wojna, z jednej strony była wielka radość, a z 
drugiej smutek. Przeczytaliśmy manifest PKWN. My, Polacy ze 
Wschodu, znaliśmy doskonale politykę Stalina. Wiedzieliśmy, ze 
będzie niedobrze. Jeden z naszych plutonów saperów ogłosił 
alarm, załadował wszystko na wozy i z całym sprzętem i uzbroje­
niem uciekł do lasu, do AK.

Nasz pułk znalazł się w likwidacji. Żołnierzy zabierano do Korpu- 
: su Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Otrzymałem list od zony, że 
; znajduje się na Ziemiach Odzyskanych, ze jest jej ciężko. Dostałem 

dwanaście dni urlopu i przyjechałem do Panowie koło Dąbrówki. 
Nie chciałem juz wrócic do jednostki. Ludzie we wsi poradzili mi, 
żebym udał się do dowództwa wojskowego w Poznaniu. Pojecha­
łem i powiedziałem, ze nie chcę wracać do mojej jednostki wojsko­
wej. Natychmiast skierowali mnie do MO w Poznaniu, gdzie komen­
dantem wojewódzkim był major Paszta. a jego zastępcą kapitan 
Tlołka. Obiecali mi, że zawiadomią Ministerstwo Obrony Narodo­
wej, iż zostałem skierowany do pracy w milicji. Wróciłem do wsi i 
cztery dni cieszyłem się życiem rodzinnym. Piątego dnia wezwano 
mnie do Komendy Powiatowej MO w Międzyrzeczu. Komendant

Frajtak wręczył mi nominację na komendanta MO w Dąbrówce. 
Miałem wtedy pod sobą 15 ludzi. Dwa tygodnie byłem komendan­
tem w Dąbrówce, a 8 czerwca 1945 roku zostałem, w wieku 25 lat, 
komendantem powiatowym MO w Międzyrzeczu.

W tamtym czasie było bardzo duzo napadów i rabunków. Mili­
cjantami byli po prostu chłopcy z ulicy. Pamiętam, jak do Lutola 
Mokrego przyjechał repatriant ze Wschodu. Napadli na niego w 
nocy. Dwóch męzczyzn zabrali do lasu. Kazali im kopać groby. 
Jednemu z nich udało się uciec. Drugiego zastrzelili. Potem prze­
prowadzono śledztwo. Była organizacja, ale czy można ją nazwać 
Bandą Maria? Znałem ich. Spotykałem tych ludzi. Jak się później 
okazało, do tej bandy należało pół komendy powiatowej. Milicjanci 
z posterunków w Kursku, Trzcielu. Ja dziś nie mogę powiedzieć, 
czy to była banda rabunkowa czy polityczna. W Rogozińcu napadli 
w nocy na sołtysa Stroisza. Zabili go. Jego żona dostała sześć albo 
siedem kul w piersi. Prawdopodobnie żyje. Bandyci zrabowali 
mienie, parę koni. Dwóch aresztowano, bo znaleźli przy nich rzeczy 
Stroisza. Kim byli zabójcy? Też ludźmi ze Wschodu.

Czy pamiętam proces członków Bandy Marii? Pojechałem do 
Poznania popatrzeć, jak Bandę Marię sądzili. Czy żyją jeszcze 
ludzie z tej bandy? Chyba nie. Może żyją ich dzieci.

Wszystko, co złe, szło na jej konto. A rabowali tez ubowcy oraz 
ludzie z tzw. informacji wojskowej. W szpitalu w Obrzycach stacjo­
nowała jednostka sowiecka. Znów zaczęły się rabunki i gwałty. 
Dziewczęta gwałcili, a jałówki zarzynali. Przyjeżdżali samocho­
dem. Znalazłem ten pokrwawiony samochód. Zaaresztowałem 
siedem osób, na czele z majorem i oddałem ich do dyspozycji piątej ; 
dywizji. Ale co można było wtedy zrobić Rosjanom? Gwałcił szcze­
gólnie jeden Rosjanin, ze szramą na twarzy.

W 1946 roku przyszedł do Międzyrzecza wicestarosta Szypajło. 
Zmalała liczba rabunków, zaczęły się aresztowania. W grudniu 
tamtego roku zostałem wydalony z szeregów MO, bez podania 
powodu. Siódmego stycznia 1947 roku zamknęli mnie w Poznaniu. 
Sam tam pojechałem, mówiłem o różnych dziejących się świń­
stwach. a oni mnie do ciupy. Dostałem dwa lata za dezercję z ■ 
wojska. Odsiedziałem dwa miesiące z hakiem. Na szczęście objęła 
mnie amnestia.

Wróciłem do Międzyrzecza. Zacząłem pracować w spółdzielczo­
ści wiejskiej. Zostałem prezesem Powiatowego Związku Gminnych 
Spółdzielni. Jak doszło do objęcia stanowiska przez człowieka z 
wyrokiem? To proste—me było ludzi do pracy. Prezesowałem dwa 
lata. W PZGS partia zaczęła kopać pode mną dołki. Zaczęli szukać 
nie wiadomo czego. Prześwietlali moją przynależność do PPR. Nic 
nie znaleźli. Wtedy załatwił mnie jeden PZPR-owiec. Zaprosił re­
daktorów z radia i gazety. Potem ukazał się w prasie artykuł, że , 
jestem człowiekiem o Janusowym obliczu, że nie mam rodowodu. 
Wytoczyłem dziennikarzom proces. Wiedziałem, ze nie wygram. 
Wyszło tak, że oni mieli prawo wierzyć komisji kontroli partyjnej. To 
oni zapaskudzili mi całe życie. Twierdzili, że nie wiadomo skąd 
pochodzę, że ja zorganizowałem Bandę Marię, ze trzymam z 
klerem. Wyrzucono mnie z PZPR. potem przyjęto i znow wyrzu­
cono.

Chwała Bogu, ze skończyła się komuna. Nie ma nalotów. Można 
słuchać radia. Jest wolność. Całe życie walczyłem o praworząd­
ność. O uczciwość. Czy tak sobie wyobrażałem nową Polskę7 
Chciałbym, zeby ludzie z grupy Lecha Wałęsy się zjednoczyli, żeby 
szli ręka w rękę. W Babimoście wybory wygrał Tymiński. Jeśli 
Solidarność nie weźmie się za pracę w terenie, to może przegrać 
wszystko. Władza jest słaba. Wrócił bandytyzm. W Rosji wielki 
rozgardiasz.Pamiętamsowieckichoficerów.którzyjuzw1941 roku 
nie wierzyli w komunę. Cały porządek był wtedy oparty o strach i 
gułagi. Wydaje mi się, ze moje życie pozostało za mgłą minionego 
czasu. Ale pewnego dnia trzeba pokonać lęk i powiedzieć prawdę...

Zbigniew RYNDAK

L a u r e a t o w i  k u  p r z e s t r o d z e

„ P o c i e s z a m  s i ę  z a w s z e ,  ż e  g w i a z d y ,  

k t ó r e  t o n ą  w  j e z i o r z e ,  s ą  n i e  z a m i e s z k a n e "
Sta n is ła w  J e r z y  L e c

Czesław Markiewicz, tegoroczny laureat jednej z indywidualnych
nagród kulturalnych prezydenta Zie lon ej Góry. je st  przypadkiem  
osobliwym. O sobow ością  nietuzinkową b e z wątpienia i postacią  
czę sto  odmienianą p rze z  przypadki nie tylko w kręgach artystycz­
nych. Moja deklinacja będ zie  jednakow oż —  tym razem  — mniej 
przychylna od wyroku szacow nej kapituły.

P rze d  laty, w serii “Pokolenie, które wstępuje", redagowanej, p rzy  
Z G  S Z S P  w W arszawie, p rze z  Andrzeja  K. W aśkiewicza. byłego  
zielonogórzanina i  Je rze g o  Le sz in a — Koperskiego  wydal C zesła w  
M arkiewicz tom ik— “Modlitwa oszukanych". W tej studenckiej serii 
wydało sw oje p ierw sze ks iążeczk i paru znanych  p ó źn ie j w kraju  
poetów jak, Urszula M. Benka. S e rg iu sz  Sterna-W achowiak, Wła­
dysław  Zaw istow ski c z y  Rom an Chojnacki. W szyscy  oni zaśw/ad- 
czylijednaksw ojąobecność.stosunkow oszybkoopublikow anym i, 
kolejnym i tomikami, wydanymi ju ż  w oficynach profesjonalnych, 
dokumentując tym sam ym  niejako trafność wyboru artystycznej 
drogi i rozwijając zapow iedź w spełnienie. Autor “Modlitwy o szuk a ­
n y ch " p o  debiutanckim arkuszu zamilkł. W latach następnych  
pojawiło się, co  prawda, w prasie parę jeg o  rozproszonych utwo­
rów, do zw artej publikacji jed n a k nigdy nie doszło. Młody autor 
stanął w drzwiach, których progu nie p rze kro czy ł C ze s ła w  Markie­
w icz do d ziś  odcina kupony po odstrzelonym  debiucie i nie tylko w 
glorii p oety chodzi, a le i innym udziela beztrosko rad— g dzie  i kiedy  
na leży  wydawać, i po d  jakim  szyldem . Rozm aw iając ostatnio w 
sw ej autorskiej audycji “Spotkania z  m uzam i" z e  Sławom irem  
Gowinem  m ial mu z a  zle, ż e  ten wydał tomik w Zie lon ej G ó rze  i 
zupełn ie nie trafiaI do niego argum ent autora, że  to nie oficyna i 
spo n sor decydują o zaw artości i wartości książki. Obawiam się  
jednak, ż e  przysłow iow y pan Ziutek, pa lacz c.o., b y  zacytow ać  
redaktora zielonogórskiego radia, m iałby spore kłopoty, b y  “za ła ­
p a ć się" na dotację z  ka sy  Urzędu Miasta i trafić do sehipoetyckiej, 
którą książka Gowina zainicjowała. D ziw ię s ię  jednak redaktorowi, 
który na falach eteru prom uje lubuską m łodzież literacką, podkre­
śla jąc konsekw entnie m izerię poetyckiego rynku wydawniczego, 
w szak wydawnictwa właściwie zrezygnow ały z  publikowania d e­
biutów, a fakt wydania ks iążk i przyzw oitej odnotowuje z  grymasem . 
K sią żka  pozostanie k s iążką iża d na a u d ycja  radiowa je j nie zastąpi. 
Chw ała zatem  Markiewiczowi, ż e  lansuje młodych, ale nie róbmy
—  C ze s iu  — słuchaczom  wody z  mózgu, w ciskając im ciemnotę, 
ż e  każdy m oże wydać co  chce i g dzie  chce, bo n ie ma cenzury. 
“G d y  do płatfusó w przypina się  ostrogi, to nie na leży nim i dzwonić.

A burząc pom niki na leży o szczę d za ć  cokoły, bo za w sze  mogą się  
przydać". G d y mit zd e rzy  s ię  z  mitem, to je st  to bardzo realne  
zderzenie. Mitem w tym wypadku je s t  brak cen zu ry  ja ko  bariery, 
mitem kolejnym  — nieograniczone m ożliw ości wydawnicze. Z n ie ­
sienie  cenzury było milowym krokiem  dla polskiego piśmiennictwa  
powojennego i sprow adzanie tego faktu do przyzw olenia na wyda- 
wanie śm ieci je s t  nadużyciem , które w ustach laureata nagrody za  
prom owanie p o ezji brzm i przynajm niej fałszywie, bądź je s t  dowo­
dem  kompletnej ignorancji.

W ogóle mam wrażenie, ż e  sejsm ograf wewnętrzny zatrzym ał 
s ię  redaktorowi na zam ierzchłej godzinie i pretensje ma do w szy­
stkich, którzy ośm ielają s ię  zw rócić mu na to uwagę. Wiara w 
fetysze i zw ietrzałe liczm any nie m oże zastąp ić właściwego konta­
ktu z  rzeczyw istością. Zeg a r świata zd ą ży ł s ię  parę razy obrócić, 
a n a sz  enfant terrible dalej beztrosko uprawia sw ój ogródek, dzi­
wiąc się, ż e  adw ersarze po za  ‘'Integracjami” co ś  je s z c z e  w życ iu  
przeczytali i wcale nie m uszą je ch a ć  do W arszaw y po  “u szczkn ię ­
cie  tajemnicy". Ponadto nigdy nie otwiera s ię  drzw i takim, którzy je  
otwierają i b e z  na szeg o  przyzw olenia. A je że li kom uś brakuje w 
w ie rsza ch “krwi, ś lin y  i sperm y" to m ogę parę tytułów polecić, gdzie  
od tego a ż  s ię  przelewa, nigdy jednak nie p rzyszło  mi do głowy, by  
tropić takie ś la d y  w liryce, a tym bardziej czy n ić  kom uś zarzut, ż e  
je st  bardziej subtelny od  “Penthouse 'a". Takie m yślenie niejednego  
zaprow adziło ju ż  na m anowce, a kurczow e upieranie s ię  jedynie  
p rzy  sam ej biologii nie w yszło p oezji na dobre. C a su s  W ojaczka  
je st  tu pięknym  wyjątkiem, zw ażm y jednak na o pozycyjność jeg o  
propozycji lirycznej w obec tego, co  robiła rówieśna mu Orientacja  
c z y  starsi koledzy. Propozycja Pańty była ju ż  tylko żałosnym  
odbiciem  nie zasługującym  na odnotowanie. C zy ż b y  n a sz  radiowy 
"sprawiedliwy” do “pańtow ych”, n ieudanych w zorów  ch cia ł rów­
n a ć?  S trze ż  n a sz  P an ie  B o ż e  o d  takiego Zoila , b o  je s z c z e  
trochę, a dow iem y się , ż e  Eliot, M iłosz i  Herbert to nie warci funta 
kłaków  w ierszokleci, bowiem strze listy  akt m iłosny “zb yt literac­
ko" odnotowali.

W audycji, która zainspirowała tych parę refleksji, kilka razy  
wspominano o pokorze. Mam wrażenie, ż e  m oże być ona stanem  
błogosławionym  tylko wtedy, g d y wybierana je s t  dobrowolnie i z  
pełnym  przekonaniem . G d y s ię  do niej przym uszam y, b ą d ź ktoś ją  
na n as wymaga, je st  upadlająca, na pew no nie wzniosła. A  ju ż  na 
pew no nie powinno s ię  nią g ęb y sobie wycierać. Z a  słowam i stoją 
ich znaczenia  i trzeba bardzo uważać, g d y s ię  nim i fechtuje, a ju ż  
szczególn ie, g d y to s ię  czy n i p rzed  mikrofonem. B y  do jść do pokory  
trzeba p rze jść  drogę. C za se m  trzeba na to stracić ca le  życie.

W ojciech Ś M IG IE L S K I
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Wywiesił w oknie transparent, na którym widniał napis: “Protest głodowy przeciwko wójtowi 
za wydanie decyzji na sprzedaż piwa w tym sklepie”. Wcześniej zawiadomił wojewodę, Woje* 
wódzką Komendą Policji i Biuro Senatorskie wZielonej Górze, Rejonową Komendę Policji i Urząd 
Rejonowy w Nowej Soli, dyrekcję PGR w Popęszycach, redakcję “Gazety Lubuskiej” oraz wójta 
gminy Niegosławice, że 6 października 1992 r. ogłasza strajk głodowy. Chciał go rozpocząć 
przed drzwiami sklepu, ale zmienił zamiar bojąc się, że zostanie pobity przez mieszkańców wsi.

Markowa drużyna piłki nożnej niekoniecznie musi być ilustracją tezy, iż w określonej 
miejscowości władze administracyjne, wiodące zakłady czy możni hobbyści kochają 
sport i łożą nań duże sumy. Natomiast nie ulega wątpliwości, że w Zielonej Górze, bez 
względu na zawirowania historii, nigdy poważnie na futbol nie stawiano. Stąd czapki z 
głów przed ludźmi nie mającymi jeszcze dosyć wysiłków godnych Syzyfa.

Niegdyś rozwiązano sekcję piłkarską Zastalu, a dyrektor zakła­
du patronackiego miał swoje argumenty, choć mnie nie przeko­
nał. Zrozpaczeni działacze skierowali kroki ku branży budowlanej 
i tym sposobem przez ileś tam sezonów honoru piłkarstwa stolicy 
województwa broniła Lechia. Z różnym powodzeniem. W drodze 
ku wyżynom krajowego futbolu piłkarski potentat spadł z III ligi i 
wydawało się, że niebawem w ponad 100-tysięcznym mieście w 
piłkę nożną grać się będzie wyłącznie na podwórzach. A tymcza­
sem...?

Szacunkowo określając, miesięczny koszt utrzymania drużyny 
(całkowicie amatorskiej) w klasie międzyokręgowej, wynosi 50-60 min zł.
I tyle środków znaleziono. Przedsiębiorstwo “Polmozbyt", w któ­
rym są ludzie futbolowi życzliwi, wzięło pod opiekuńcze skrzydła 
Zielonogórskie Towarzystwo Piłkarskie, podpisano stosowną 
umowę i drużyna “Lechia-Polmozbyt” gra i to nieźle. Dobrze się 
układa współpraca z MOSiR, a drzewiej różnie z tym bywało. Do 
zawodników występujących w jesiennej rundzie poprzedniego 
sezonu, dołączyło kilku juniorów— wychowanków Zrywu. Trener

Bronisław Przygrodzki montuje zespół przyszłości (kierowni­
kiem klubu jest Józef Nieśpiał). Trudno dziś określić z jakimi 
szansami. Natomiast młodych piłkarzy należy pochwalić za pre­
ferowanie radosnego futbolu, nie skażonego kunktatorstwem, 
wydumaną taktyką. “Lechia-Polmozbyt" jest na czele tabeli, na 
meczach można dostrzec sporo kibiców. Tylko co się stanie, gdy 
powrócą do III ligi? — już dziś słychać zatroskane głosy. Wów­
czas koszt utrzymania zespołu znacznie wzrośnie.

No, ale ten problem z całą wyrazistością może się pojawić za 
kilka miesięcy. W drużynie panuje niezła atmosfera, jej 30-letni 
kapitan, Mirosław Kędziora chwali młodszych kolegów. Rów­
nież za to, że sześciu tegorocznych maturzystów w komplecie 
otrzymało studenckie indeksy. Jeśli amatorstwo — to należy 
widzieć nie tylko sportowe perspektywy. Podporą drużyny jest 
bramkarz Ireneusz Rymaszewski, w obronie brylują Wojciech 
Winograd, Mariusz Gumienny, Robert Kurzawa czy pecho­
wiec Artur Szałankiewicz. Dobrze się wprowadził 18-letni Rafał 
Zych, z powodzeniem grają Krzysztof Gnatowicz, Tomasz

Gruchociak, Pa­
weł Michalski, 
najskuteczniejszy 
w drużynie snaj­
per —Krzysztof 
Stacewicz (7 
bramek), Paweł 
Michalski, Ja ­
cek Gawlicki i 
Piotr Czernia­
wski.

W piłkarski we­
ekend na stadion 
przy Sulecho­
wskiej ciągną 
wierni sympatycy 
futbolu. Kolejny 
rok żyją nadzieją 
przełamania w 
mieście piłkar­
skiej niemocy. 
Teraz oczekują 
awansu zielono­
górskiej młodzie­
ży do III ligi. O wy­
ższej klasie na ra­
zie nawet nie ma­
rzą. Po tylu do­
świadczeniach... 

R.SIUDA

piwo
Don
■ ' •■‘•-■i

protest

Fot. Marek W ozniak

Kierownik Zakładu Rolnego w Starej Jabłonie, Jan Firlej, nie 
miał większych problemów z lokatorem zakładowego domu, 
emerytem Tadeuszem Zielińskim, ale przypomina sobie, że w 
1987 r. Zieliński napisał na niego skargę do Urzędu Wojewó­
dzkiego w Zielonej Górze, gdy porządkowano szopy i chlewiki. 
Po wizycie urzędnika, który niepotrzebnie przyjechał, usłyszał 
wówczas zdanie: “No i co z tego, że pan ma rację, ja i tak 
będę pisał”. Gdy jeszcze pracował, przychodziła do niego 
“cała" wieś, bo on jeden, choć prosty robotnik budowlany, 
potrafił zredagować pismo do urzędu albo skargę na przełożo­
nego. Dwa lata temu przeszedł na emeryturę. Przez jakiś czas 
redagował gazetkę wydawaną przez gminne koło PSL. Ponie­
waż zarzucono mu, że pisze tendencyjnie i nieprawdziwie 
interpretuje fakty, zaczął wydawać swój prywatny miesięcznik 
“Wieści spod strzechy”. Od tamtego czasu ma więcej wrogów 
niż przyjaciół, szczególnie, gdy zaczął walkę ze sklepem.

* * *
Dwa lata temu w budynku mieszkalnym w Starej Jabłonie, 

należącym do PGR, postanowiono uruchomić sklep. We wsi 
był dotychczas jeden, należący do GS Niegosławice. Ponieważ 
nie miał konkurencji, z terminowym zaopatrzeniem, szczegól­
nie w pieczywo, ciągle były kłopoty. Z otwarciem wstrzymano 
się na pewien czas, gdyż jeden z mieszkańców rozpoczął 
działalność handlową, którą prowadził jednak tylko pół roku. 
We wrześniu 1992 r. zdecydowano się na ogłoszenie przetar­
gu. Zgłosił się jeden chętny, właściciel czterech punktów hand­
lowych w gminach Niegosławice i Nowe Miasteczko, Edward 
Toczek. Chodziły słuchy, że inni przestraszyli się słów mieszka­
jącego nad sklepem Tadeusza Zielińskiego, który zapowie­
dział, że naśle Sanepid.

* * *
20 września br. nastąpiło otwarcie sklepu z artykułami spo­

żywczymi, tak oczekiwanego przez mieszkańców wsi. Ku ich 
radości świeże pieczywo było w nim już o 7 rano. Sprzedawano 
także piwo. Już następnego dnia dzierżawca został wezwany 
na posterunek policji. Okazało się, że tam i u wójta, Tadeusz 
Zieliński złożył “Protest przeciwko udzieleniu panu Toczko­
wi zezwolenia na sprzedaż piwa w sklepie w Starej Jabłonie 
nr 41”. Napisał w nim m.in, że “wspólnie z kierownikiem 
Zakładu Rolnego Janem Firlejem, kierując się niskimi po­
budkami i zemstą za moje krytyczne artykuły w gazetach, 
wykorzystał swoje stanowisko i wydał zezwolenie na 
sprzedaż piwa wiedząc, że to zakłóci spokój i stworzy

zagrożenie...”. Na koniec zagroził, że gdyby wójt me cofnął 
zezwolenia, rozpocznie strajk głodowy przed drzwiami sklepu. 
Zamiar jednak zmienił, po wysłuchaniu rady adwokata w Nowej 
Soli, i wywiesił transparent.

W dniu protestu, 6 października br., przyjechali do Starej 
Jabłony: wójt, policjant i dzierżawca sklepu. Spisano wówczas 
protokoł, w którym zobowiązano Edwarda Toczka do zamyka­
nia sklepu o godz. 17.00 oraz dopilnowania porządku i nie 
zakłócania spokoju małżeństwu Zielińskich.

* * *
Kilka dni później zwołano w sprawie sklepu zebranie wiejskie, 

na które przyszło 42 mieszkańców. Wyłożono dwie listy — 
obecności i popierających sklep. Pod numerem 28 podpisał się 
Tadeusz Zieliński, który powiedział, że zebranie jest nieważne 
i uciekł z sali. Wcześniej mieszkańcy wsi byli zaskoczeni dziw­
nym zachowaniem kierownika Urzędu Rejonowego w Nowej 
Soli, który po przyjeżdzie nie podszedł do nich, tylko udał się 
do mieszkania piszącego skargi i obserwował zza firanki, co 
dzieje pod oknami. Dopiero kiedy wszyscy poszli na zebranie, 
zszedł na dół, wszedł do sklepu i nie przedstawiając się, próbował 
rozliczać młodą ekspedientkę z godzin handlu placówki.

Kolejne zebranie wiejskie zwołano na 15 października br. 
Ponieważ Tadeusz Zieliński pisał skargi do różnych urzędów i 
instytucji, radny — nauczyciel, mieszkaniec wsi — pojechał do 
wszystkich (nie zdążył tylko do Wojewódzkiej Komendy Policji) 
i zaprosił na ten dzień do Starej Jabłony. Cała wieś była 
przeciwko protestującemu.

* * *
Pytany o powód zatargu z wsią, Tadeusz Zieliński mówi, że 

nie ma pretensji do nikogo. Chce żeby respektowano decyzję 
zamykania sklepu o godz. 17.00. Sprzedaż piwa też mu nie 
przeszkadza. O co faktycznie chodzi ciągle niezadowolonemu 
Don Kichotowi ze Starej Jabłony, wie on sam i jego małżonka. 
Mała gminna wojna trwa. Wtajemniczeni mówią, że są to 
porachunki z wójtem i miejscowym radnym — nauczycielem, 
na którego głosował w wyborach samorządowych, a który 
“odwrócił się" od swojego wyborcy. Inni wspominają o konflikcie 
z kierownikiem Zakładu Rolnego, dzierżawcy sklepu i... piwie. 

* * *
W gminie Niegosławice jest wieie ważniejszych proble­

mów wymagających rozwiązania, ale dla Tadeusza Zieliń­
skiego głównym jest sklep, który nikomu więcej nie prze-

Edward JABŁOŃSKI

23 października w naszej redakcji odbyła się dyskusja, do której 
zaprosiliśmy przedstawicieli kulturalnych władz miasta i wojewódz­
twa, działaczy kultury, twórców i dziennikarzy. Celem spotkania była 
rozmowa o WOSW “Arlekin”, o jego działalności twórczej, edukacyj­
nej, o formule tego typu instytucji w zmienionej rzeczywistości 
społeczno-politycznej. Pierwszą część relacji ze spotkania przed­
stawiliśmy tydzień temu. Poniżej ciąg dalszy rozmowy o “Arlekinie”.

Wojciech Śmigielski — Są dwie rzeczy— dzia­
łalność ośrodka i działalność artystyczna jego sze­
fa. Czy dobrze się stało, że szefem takiego ośrod­
ka jest ktoś, kto ma ambicje artystyczne? Może 
byłoby rozsądniej, by taką placówką kierował ktoś 
neutralny artystycznie.

Paweł Suder— “Arlekin" powstał dwa lata temu. 
Podczas dyskusji w lipcu 1990 roku wypłynęła 
sprawa trudności, na jakie napotyka Roman Więc­
kowski w swoich próbach tworzenia czegoś nowe­
go. To stanowiło dla wojewody zachętę, żeby w 
takim razie dać mu możliwość, powierzając mu 
instytucję. Jednocześnie byliśmy w fazie prze­
kształcania WOMK. Wtedy urodziła się koncepcja 
ośrodka sztuk widowiskowych. Ośrodek powstał z 
pełnym popraciem środowiska, także tych, którzy 
mają dziś inne na ten temat opinie. Miał Roman 
Więckowski prawie pełną autonomię w działaniu. 
Miał też czas, by pomysły, które mu się w głowie 
urodziły, zostały opracowane, przemyślane, prze­
ćwiczone i pokazane. Już pół roku temu zetknąłem 
się z opiniami krytycznymi o działalności ośrodka, 
dotyczyło to pieniędzy, ale także formuły działania, 
rozbieżności ze statutem. Nadszedł czas przypa­
trzenia się, co tu właściwie powstało. Jestem jak 
najdalszy od wypytywania Romana o szczegóły 
wydawania pieniędzy. Mam nadzieję, jednak, że w 
rezultacie krytyki otrzymam odpowiedź: ile pienię­
dzy, na które działania. Nie ukrywam, że ośrodek 
ma dość złą opinię w ostatnich czasach, powtarza­
ną w rozmowach w cztery oczy, na ucho, a także 
artykułowaną w sposób oficjalny, także na łamach 
prasy.

Zbigniew Adamczak — Czy nie lepiej będzie, 
jeżeli Roman jako twórca zajmie się częścią arty­
styczną, a poprowadzi to jakiś urzędnik? Takie 
postawienie sprawy jest totalnie paranoiczne. Tu 
nie może być użyte słowo “jakiś”. Formuła ośrodka 
zawaliłaby się w ciągu dwóch tygodni. Musi być tu 
ktoś, kto ma koncepcję i jest znany. Sprawę ośrod­
ka należy rozpatrywać imiennie: jeżeli nie Roman 
to może ten pan, może inny. Wtedy będzie to 
racjonalna dyskusja. Nie o anonimową postać tu 
chodzi. I sprawa druga, którą też trzeba poruszyć: 
czasy dla “Arlekina" przyszły nieciekawe, myślę, 
że zadziałało tu prawo polskiego piekła, ostatnim 
przykładem jest działalność “Gazety Nowej”. Jeżeli 
komuś coś się uda, wybije się ponad “środek”, to 
trzeba go za nogi z powrotem ściągnąć na dół. Tak 
to odbieram i tak odebrała to grupa ludzi w ośrodku 
pracująca. Poczuliśmy się niepewnie. Jeżeli idzie
o wielkie pieniądze, to ze swojej działki mogę 
powiedzieć, że ostatnio zabrakło nam taśmy. Je ­

żeli idzie o widowisko, to Roman szykował sobie 
prokuratora, nie wydając pieniędzy na BHP.

Czesław Markiewicz— Ja protestuję przeciwko 
zdaniom, które są bardzo niebezpieczne. Piekieł­
ko, “Gazeta Nowa". Nie jestem wielbicielem GN, 
ale dziennikarz ma prawo i obowiązek nawet pry­
watnie ujawniać swoje gusty. Nie jest to piekiełko.

robił szumu. Ale nikt nie ma obowiązku pisania o 
“Arlekinie” dobrze, jeżeli pewne działania budzą 
wątpliowości. Romek publicznie powiedział, że wi­
dowisko było masową imprezą i wszystko jest 
o‘key. Jednak zupa się wylała. O ile ubiegłoroczny 
spektakl na schodach miał zwartą formułę i był do 
łyknięcia, ja się pytam, ćzy Roman wiedząc, że jest 
obserwowany przez środowisko, nie mógł przewi­
dzieć pewnych sytuacji. Nie jest to jednak sąd i my 
nie mamy zamiaru proponować nowego dyrektora, 
wolałbym słowo “osąd" nad działalnością. Poroz­
mawiajmy o formule instytucji, a nie o samym 
spektaklu — czy był ładny czy brzydki.

S.G. — Ale dochodzimy do pytania, czy warto 
było zainwestować w Romana, a chyba nie o to 
chodzi. Romek być może nie sprawdził się jako 
dyrektor, ale jest to artysta, więc dokopiemy arty­
ście by nie naskakiwać na dyrektora. To jest po­
mieszanie z poplątaniem. Ustalmy, że rozmawia-

robi, co chce. Nie musi robić “Romea i Julii”, bo nikt 
niczego mu nie narzuca. Ta praca może się pod­
obać lub nie. Mogę o nim powiedzieć, że jest 
artystą, bo pracuję z nim od lat. W pracy artystycz­
nej zawsze jest “góra” i “dołek”. Przy tym natłoku 
roboty, jako człowiek też mógł się zagubić. Jeżeli 
komuś się nie podobało to widowisko, to można to 
zlecić innej instytucji. Było w widowisku kilka mo­
mentów, które mi się podobały, było kilka, które 
jako reżyser bym zmieniła. On jednak do końca nie 
wiedział kto przyjedzie, Nawet Bogu, gdyby sobie 
zróbił scenariusz, by to nie wyszło.

S.G. — Ale jeżeli to było robione w soboty i 
niedziele po godzinach, to co się robi na codzień?

W .Ś.— Chciałbym jednak panią zapytać, czy do 
tego, co pani robi, potrzebny jest pani ośrodek, czy 
żeby kierować studiem nagrań potrzebny jest ośro­
dek itd.?

A.M.— Ja traktuję ośrodek jako instytucję, która

Nie możemy dyskutować o gustach. Spektakl nie 
podobał się Gowinowi, podobał się Florkowskie- 
mu. Pytanie jest inne — po co taki spektakl?

Z. A .— Czy na tym terenie, w tym województwie, 
zdarzył się taki przypadek, że narodziła się postać 
na tyle silna w sztuce, która potrafiłaby się utrzy­
mać do dzisiaj?

Sławomir Gowin— Ja przepraszam. Nawet nie 
przepraszam za to wyrażenie, mam wrażenie, że 
ktoś usiłuje mi tu opowiadać jakieś pierdoły i robi 
ze mnie durnia;Jeżeli my wkraczamy tutaj na taki 
diapazon, że rozmawiamy o sztuce, to ja idę na 
piwo. Nie widzę żadnego powodu do sprowadza­
nia dyskusji na ten poziom. Można by tu też zapy­
tać, czy to czasami nie “Arlekin" jest integralnym 
składnikiem tego polskiego piekiełka. Załóżmy, że 
“Arlekin" miał być alternatywą wobec tego, co daw­
niej.

Piotr Piotrowski — To nie miała być alternaty­
wa.

P .S.— Ja zgadzam się z tym, że nie może tu być 
mowy o polskim piekle. Jeżeli pan mówi, że czuli­
ście się niepewni, to jest wyłącznie wina dyrektora 
tego ośrodka, że was nie uspokajał. W ostatnich 
czasach rozmawialiśmy wielokrotnie i sądzę, że 
jest w tym trochę przesady.

Z.A. — Tu chodzi o jedno. Po pytaniu czy warto, 
musi paść następne pytanie — czy warto inwesto­
wać w pewnego rodzaju tożsamość regionalną w 
kulturze? Jeżeli odpowiedź pada, że warto, to nie 
mam pytań.

Cz.M. — W radiu i gazetach pojawiły się nega­
tywne głosy. Kiedy były dobre działania nikt nie

my o instytucji. Uważam, że ta instytucja budzi 
pewne kontrowersje w gronie dużo większym, niż 
rozmawiamy i teraz chodzi o właściwe ich odczy­
tanie, a nie o prostackie dochodzenie swoich racji. 
Najlepiej zapytać szefa, czy jest zadowolony z tego 
co zrobił? Czy efekt dwóch lat pracy uważa za 
właściwy?

Jerzy Glapa— Rozgraniczmy dwie sprawy, Pan 
Gowin wywołał ducha artykułem. Rozgraniczmy 
widowisko i działaność ośrodka. Mamy mówić o 
“Arlekinie", a nie o widowisku. W artykule nie pod­
obały mi się dotyki osobiste.

S.G — Ale artystę zawsze dotyka się osobiście.
J.G. — Tak, ale pan to robi jakby prywatnie. To 

tak jakby mi ktoś powiedział — no Jurek, ale ty 
jesteś jednak łysy. Odrzućmy sprawy gustów, bo
o nich nie powinniśmy dyskutować. Postawmy 
konkretne zarzuty.

Anna Maciejak — Czy jako dyrektor spełnił to, 
co sobie założył? Czy impresariat dobrze funkcjo­
nuje? Moim zdaniem tak. Wiele agend, które po­
wstały, istnieje całkiem dobrze — studio muzycz­
ne, studio filmowe, wideo, dział dokumentacji. To 
jedna sfera działań. Druga to praca grup twór­
czych. Trzecia to tworzenie widowisk na zamówie­
nie. Ja  jako człowiek, który próbuje wypełnić lukę 
w szkoleniu tanecznym, mam gdzie sięgnąć — 
myślę o bibliotece, taśmotece ośrodka. Również 
zajmujący się plastyką czy teatrem mogą zrobić to 
samo. Działalność twórcza dyrektora to dopełnie­
nie, to nie jest naczelne. Wiem, że on to robi 
absolutnie społecznie, w soboty i w niedziele, nikt 
mu za to nie płaci. Wypowiada się jako artysta i

kompensuje wszystkie braki, jakie ma szkoła. Tu 
młodzież nabywa wrażliwości.

Z.A. — Czy potrzebny jest ośrodek? Stawiając 
tak problem można powiedzieć, że ośrodek nie jest 
potrzebny. Prób stworzenia studia nagrań w Zielo­
nej Górze było wiele. Zasługa Romana jest niepod­
ważalna. a władze sponsorują działalność tego 
studia. Studio jest też sposobem kształcenia mło­
dych, muzykujących chłopaków.

Cz.M. — Sytuacja jest paradoksalna, profesjo­
nalne radio zleca w tej chwili drobne reklamy “Ar­
lekinowi”. To studio na Sienkiewicza, jak tylko 
wszystko wróci do normy, może stać się żyłą złota.

S.G .— Szczególnie dlatego, że połowę kosztów 
dopłaca wojewoda.

Cz.M. — Ja  wiem, po co to mówię, pytanie było 
zasadne: czy potrzebny jest ośrodek? To jest uwa­
ga dla panów urzędników, to jest kwestia analiz 
finansowych. WOSW stał się przytuliskiem, przy­
garnia młodych. Grupa poetycka Die Hu”lle, wyda­
je w “Arlekinie" pisemko. Niech powie Jacek Kata­
rzyński, czy jego znakomita inicjatywa, spontani­
czna, bez wielkich pieniędzy — “Sztuka trzeciego 
obiegu"— mogła by się odbyć, gdyby nie “Arlekin".

Jacek Katarzyński — Było dużo ludzi z Polski. 
Robiłem to prywatnie. “Arlekin” i BWA to jedyne 
placówki, z którymi się miło współpracowało, bez 
których by nie wyszło.

Roman Więckowski — Sławku, mówisz, że wo­
jewoda dopłaca, ale zobacz kto w studio nagrywa
— zespół “Chichoty", zespół z Krosna, z Trzebie­
chowa, wszystkie nasze zespoły. Zespół z Tuplic. 
Filharmonia nagrywa, “Raz dwa trzy" też. 70%

zespołów to zespoły województwa i miasta. Czyli 
promujemy i dofinansowujemy swoich.

Wojtek Kozłowski— Okazuje się, że ta formuła, 
którą przez długie lata proponowano, tzw. upo­
wszechniania kultury, z której śmialiśmy się za 
poprzedniej władzy— ta formuła jakby przetrwała. 
Pozostaje pytanie: czy można w ogóle wymyślić 
coś innego?

W .Ś.— Nadszedł chyba moment, by wreszcie to 
powiedzieć. Czy te pieniądze, które budżet daje na 
ośrodek, nie powinny stanowić puli do wzięcia dla 
ludzi, którzy coś robią? Czy nie powinno się nie 
przydzielać ich na ośrodek, a na pomysły czy idee. 
Pan Katarzyński robi dobrą imprezę, to dostaje od 
wojewody na to pieniądze. Jeżeli Wojtek Kozło­
wski i Leszek Krutulski robią działania “Galerii po", 
to na to też powinny być pieniądze. Kiedyś byli przy 
“Arlekinie" — dziś nie są.

J.K. — Pomoc z urzędu dostałem i z tego się 
cieszę, ale pomoc z “Arlekina” jest absolutnie nie­
zbędna.

Cz.M. — Wydaje mi się, że Więckowski zaczął 
być za bardzo omnibusem. Okazuje się, że pewne 
rzeczy są nie do udźwignięcia. Instytucja ta zaczę­
ła łapać tożsamość, którą ostatnio zatraciła.

P.P. — Ale ja już nie wiem, o czym rozmawiamy
— czy o studiu nagrań, czy o widowiskach wi-no- 
braniowych, czy o impresariacie.

S.G. — Za chwilę zaczniemy chwalić “Arlekina” 
za to tylko, że jest kolejnym szczeblem podziału 
pieniędzy. Coś, co z założenia ma być dochodowe, 
nie może być dofinansowywane. Cały czas zapo­
minamy jednak o tym, że to, co się dzieje w ośrod­
ku jest ograniczone pewnymi ramami autorskimi i 
statutem. Obronę Romana można też przeprowa­
dzić i wierzę, że to się uda. Wszystko można 
obronić.

Tomasz Piersiak — Dlaczego sponsorujemy 
studio? Bo zostało ono wymyślone jako sposób 
kreowania amatorskiego ruchu muzycznego i jest 
to jedyna placówka w województwie, która taką 
funkcję spełnia.

R.W. — Pierwsza sprawa — nie uważam siebie 
za artystę, lubię jednak robić pewne działania w 
ruchu alternatywnym i to mnie interesuje na zasa­
dzie hobby. Druga — czy to jest oryginalne, taka 
formuła otwartego domu kultury? Wiem, że jest to 
popularne na przykład we Francji. Ośrodek ma 
profil, ale wychodzi naprzeciw pomysłom innych. 
Dokumentacja, którą państwu dałem pokazuje, że 
została zrobiona ogromna praca i ludzie z tego 
korzystają.

N ie  udało  nam  s ię  w d y s k u s ji d o jść  do  rew ela cy j­
n ych  w niosków . D a le k i je s te m  je d n a k  o d  tego, ż e  
była  ona zu p e łn ie  b e zu ży te c zn a . D y s k u s ja  o "Ar­
lek in ie" je s t  potrzeb n a , tak ja k  p o trze b n e  je s t  p a ­
trzenie  na to, c o  s ię  w nim  d zie je . Ty lko  takie  
p o d e jśc ie  m o że  za g w a ra n tow a ć d o sk o n a le n ie  s ię  
placów ki. Potraktu jm y ją , ja k o  p re te kst do  ko le jn e j 
w ym iany m yśli. M o że  w yp o w ied zą  s ię  rów n ież n a si 
czy te ln icy ?

Wojciech ŚMIGIELSKI
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Z  p is to le te m  d o  d z ie w c z y n y
Praca na stacji benzynowej, z dala od zabudo­

wań, w którym mieszkają ludzie, nie należy do 
bezpiecznych. Przekonało się o tym dwóch “ben- 
zyniarzy”, których w lutową noc odwiedził żoł­
nierz z... pistoletem maszynowym.

Jan S. po ukończeniu technikum odbywał zasadni­
czą służbę wojskową w K.. Któregoś dnia otrzymał list 
z domu, z którego dowiedział się, że jego dziewczyna 
ma innego i być może wkrótce wyjdzie zamąż. Ponie­
waż prośby o przepustkę u dowódcy nic nie dały, 
postanowił ucięci rozmówić sięzwybranką serca. Po 
ogłoszeniu ciszy nocnej, dostał się do magazynu 
broni, z którego zabrał pistolet maszynowy z ostrą 
amunicję i po przeskoczeniu przez płot, udał się w 
stronę postoju taksówek. Nie miał pieniędzy, żeby 
zapłacić za kurs do oddalonej o 100 km, od jednostki 
wojskowej wsi S., w której mieszkała dziewczyna. Po 
usadowieniu się na tylnym siedzieniu taksówki, przy­
łożył do pleców kierowcy lufę pistoletu i kazał jechać. 
Mężczyzna za kierownicą obawiając się. że żołnierz 
zrobi użytek z broni, włączył silnik i ruszył naprzód.

Ponieważ po przejechaniu 80 km zaczęła palić się 
lampka wskaźnika paliwa, kierowca zaproponował 
zatrzymanie się w najbliższej stacji benzynowej w N., 
aby zatankować. Jan S ., także z zawodu kierowca, 
nie miał nic przeciwko temu. Gdy samochód podje­
chał do dystrybutora, taksówkarz wysiadł i zamiast 
pójść do budynku, w którym przebywali dwaj pracow­
nicy stacji, wskoczył do pobliskiego lasu i uciekł jak 
najdalej od pojazdu i żołnierza z bronią. Samotny 
uciekinier nie zauważył nawet zniknięcia kierowcy. 
Dopiero, gdy ten nie nadchodził, wysiadł z samocho­
du i podszedł do budynku stacji benzynowej. Wyszedł 
z niego młodszy z pracowników, pod którym, po 
ujrzeniuwrękach żołnierza “kałasznikowa”, ugięły się 
nogi. Broń zobaczył także starszy pracownik, który 
wykręcił numer telefonu policji i zawiadomił dyżurne­
go oficera o wizycie dziwnego gościa. Dociekliwy 
policjant chciał dowiedzieć się—długą, czy krótką?, 
ale nie uzyskał informacji, ponieważ żołnierz skiero­
wał lufę w stronę telefonującego.

Zmarznięty uciekinier, po wejściu do środka obiektu 
stacji paliw;trzymałobu na muszce i pozwolił wycho­
dzić pojedynczo do klientów. Pracownicy, tankując 
wielokrotnie prosili kierowców, żeby powiadomili o 
napadzie policję. Większość brała to za dowcip,

Gdy zaczęło świtać, do dystrybutorów przestały podjeż­
dżać samochody. Byt to znak, że zorganizowano blokadę. 
W tzw. międzyczasie żołnierz wypił gorącą herbatę i zjadł 
kanapki z kiełbasą. Opowiedział także swoją miłosną 
historię i cel ucieczki z jednostki wojskowej.

Po trzech godzinach pobytu Jana S. w obiekcie 
stacji, starszy z pracowników postanowił namówić go 
do oddania się w ręce policji mówiąc, że będzie mógł 
wrócić do jednostki. Opowiedział “bajeczkę” o kole­
dze z wojska, któremu nic nie zrobiono za ucieczkę z 
bronią. Po długim przekonywaniu, żołnierz dał się 
namówić i pozwolił pracownikowi stacji pertraktować 
z policjantami. Rozmowy przebiegły pomyślnie, tylko 
żaden z funkcjonariuszy nie miał zamiaru pójść i 
przekazać to żołnierzowi. Zgodził się dopiero wez­
wany na miejsce zdarzenia dowódca kompanii, w 
której służył Jan S. Zdezorientowany uciekinier oddał 
broń oficerowi, pozostawiając sobie jeden pocisk “na 
pamiątkę”. Gdy wyszedł, został otoczony przez poli­
cjantów i zakuty w kajdanki. Wyrokiem sądu wojsko­
wego został skazany na dwa lata pozbawienia wolno­
ści. W trakcie odbywania kary jego dawna dziewczy­
na wzięła ślub.

Edward JABŁOŃSKI
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o d  p ie rw s z e g o  w e jr z e n ia
Dziewczyny “Nowej", pytane o ulubionego gwiazdora 

filmowego często wymieniają Toma Cruise’a. W filmie “Za 
horyzontem" ten przystojny trzydziestolatek kreuje główną 
rolę męską i sądzić można, że to wystarczy, by dziewczęta 
szturmowały kina.

Tak jednak — zdaje się — nie jest.
Zatem—dlaczego?
Przecież epicka opowieść Boba Dolmana jest warszta­

towo poprawna, dobrze zagrana i takoż sfotografowana 
przez Mikaela Salomona.

Zaczyna się ona dokładnie przed 100 laty na Zielonej 
Wyspie, kiedy niepokorny Joseph traci dosłownie wszy­
stko: ojca i rodzinny dom. Instynkt zemsty wiedzie go na 
salony sprawcy tych nieszczęść, co staje się zarazem 
początkiem jego szczęścia. Ucieleśnia je Shannon, córka 
obszarnika, równie zbuntowana jak nieszczęsny chłopak, 
choć z zupełnie innego powodu.

Po prostu chce się wyzwolić spod terroru rodzinnej kurateli.
Jakże nie przystają do siebie. On — analfabeta, brudny 

i gwałtowny; ona — schludna, starannie kształcona, lecz 
zbuntowana właśnie, na uroczystym przyjęciu wywołuje 
zgorszenie, grając na fortepianie frywolny kawałek, za­
miast muzyki klasycznej.

Decydują się na opuszczenie rodzinnej Irlandii i płynąza 
Ocean, gdzie ziemię zdobywa się za darmo. W środowisku 
emigrantów muszą uchodzić za rodzeństwo, lecz oboje 
przeczuwają, że ich przeznaczeniem jest wzajemna mi­
łość, która zaczęła kiełkować jeszcze przed podróżą.

Reżyser nie szczędzi młodym zakochanp wielu trudnych 
prób, jednak finał tej dynamicznej historii może być tylko jeden...

Dolman zapewne chciał dotknąć złożonych problemów 
wielkiej emigracji do nowego świata, a tak naprawdę opo­
wiedział trochę sentymentalną “story” o nieokiełzanej mi­
łości bez (klasowych) granic.

Tomowi partneruje własna (od 2 lat) żona — Nicole 
Kidman i sądzę, że tym trudniej przyszło im udawać na 
ekranie, że są siostrą i bratem.

Na koniec wyznam, że Toma Cruise'a zapamiętam bar­
dziej z innej przejmującej roli. W filmie Lekisona “Rain 
Man" grał u boku Dustina Hoffmana jego brata. I tą uwagą 
pewnie narażam się "dziewczynom "Nowej”? (ben)

--------------------------- G a z e t a N ow a
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W arto p o w alczyć  o ten tea tr
Rozmowa z Robertem Czechowskim i Jackiem Głombem 

— kierownictwem artystycznym Centrum Sztuki — Teatr Dramatyczny w Legnicy
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— Swój najazd na Legnicę traktujecie jako zesła­
nie czy wyzwanie?

R.Cz. — Przez Studio ABM, to agencja custingowa 
Bartka Stasiny, padfa propozycja, by trafić do Legni­
cy, bo na etatach aktorskich pozostało tu tylko pięć 
osób, było to jeszcze za dyrekcji Łukasza Pijewskie- 
go. Dodatkowo — on też — szukał kogoś na kierow­
nika artystycznego, w ten sposób moja osoba zna­
lazła się w sferze zainteresowań poprzedniej dyre­
kcji. Wówczas, jeszcze bez Jacka, skompletowałem 
12 aktorów i postanowiłem tu przyjechać. W między­
czasie zwolniono dyrektora, a moja grupa się rozpad­
ła. Nowy dyrektor pan Kraska ponowił propozycję, 
ale ja już chciałem wziąć ze sobą Jacka, bo miałem 
swoje plany reżyserskie. Z Jackiem się znamy, lubi­
my i podobnie myślimy o teatrze, myślę, że się do­
brze uzupełniamy. Postanowiliśmy zatem przyjść ra­
zem i zrobić coś. Wyzwanie było jedno: Przez chwilę 
ożywić ten malutki teatrzyk. Nie chcemy wcale two­
rzyć wielkiej sceny i stolicy kulturalnej Polski. Powie­
dzieliśmy sobie najprościej, żeby ten teatr był te­
atrem porządnym.

— Nie wyobrażam sobie jednak byście przyjeż­
dżali tu zupełnie w ciemno... Z Krakowa do Legnicy 
nie przyjeżdża się co dzień.

J.G. — Mamy nadzieję, że ten rodzaj teatru, który 
proponujemy znajdzie widza. Choć działalność arty­
styczna zawsze jest ryzykiem. Gdybym powiedział, 
że wiemy jaki teatr robić w Legnicy to byłaby to 
nieprawda. To, co chcemy zaproponować określił­
bym jako “teatr blisko człowieka”, czyli teatr, który 
mówi, co jest dla niego podstawowe. To teatr, który 
dotyka pewnych intymnych strun w człowieku, a taki 
w Legnicy, w Krakowie i Bożęcinie powinien znaleźć 
widza.

R.Cz. — Gdy się na tę ideę nałoży ściągnięcie tutaj 
grupy młodych ludzi, to jest to warte próby. Zrobimy to, 
chcemy przygotować z nimi dwa, trzy przedstawienia i 
to będzie dopiero nasza wizytówka. A w Legnicy jest 
bardzo dużo młodych, którzy oglądająlepsze przedsta­
wienia niż we Wrocławiu czy w Krakowie, to są ludzie 
przygotowani na dobry teatr. Impresariat działa tu 
świetnie. W ubiegłym tygodni był Zapasiewicz z "Kubu­
siem Fatalistą”, za tydzień będzie Janda, po niej — 
Demarczyk, a jeszcze później Kobuszewski. Widzowie 
sątu wyrobieni i bardzo pięknie reagują. Warto dla nich 
powalczyć o ten teatr.

Kombinujemy tak — znaleźć dwie, trzy osoby z 
pantomimy Tomaszewskiego, dwójkę młodych po 
wrocławskiej szkole, ze dwie osoby z Krakowa. Na nich 
chcemy się narazie oprzeć. Teraz pracujemy nad Mo­
lierem, to będzie przedstawienie dyplomowe studen­
tów IV roku.

— Dlaczego akurat Molier, dlaczego “Amfitrion” ?
R.Cz. — Jakie dziś zadawać pytania w teatrze, czy 

walić “z grubej rury” Faustem, robić “Dziady" czy “Nie- 
boską”, czy robić właśnie “Zdrady małżeńskie". Zdradę 
miłosną postawić przed młodymi. Molier przepięknie 
stawia to pytanie.

J.G. — Robi to bardzo delikatnie.

D Q IK Q N 0 Ł V

Niedawno w Warszawie odbył się wielki Fashion 
Show. Publika przybyła do Sali Kongresowej ubrana 
była stosownie. Wszystkie damy w pięknych kostiu­
mach lub sukienkach, panowie w garniturach. W po­
wietrzu unosiłsię zapach subtelnych i z całą pewnością 
drogich perfum. Jesienno-zimowe kolekcje prezento­
wały powszechnie znane firmy — Deni Cler, Armani, 
Moschino, Forum Classik, Selene, Mariella.

Elementem niezwykle istotnym w “chłodnym" sezo­
nie są płaszcze. Dyktatorzy mody zezwalają na dużą 
dowolność — krótkie, długie, szerokie, wąskie — co 
kto lubi. Pewnych zasad należy jednak przestrzegać. 
Tkanina nie może być byle jaka, “sztuczna", po prostu 
m u s i być “szlachetna" — flausz, tweed, aksamit.

Krój zależny od gustu i oczywiście sylwetki. Linia “A" 
—lekko poszerzone ramiona i szeroki jak wachlarz dół, 
pod którym ukryć można obszerne biodra. Linia “H",

— Czy to jednak nie ramota, gdy w kiosku jest 
“ Playboy” i “ Penthouse” ?

R.Cz.— Właśnie wobec tego, co się dzieje w kiosku, 
co młodzi czytają— tak trzeba.

J.G. — Idzie nam o delikatne struny, na nich chcieli­
byśmy grać.

R.Cz. — Chcemy też uderzać w poczucie humoru, a 
pytać o małżeństwo, o miłość, o zdradę — trzeba. Ci 
młodzi niebawem będą robili “Romea i Julię" z Pesz­
kiem, ale lekko, z przymrużeniem oka, nie napinając 
się. Delikatnie i miękko, i tani teatr. Nasz Molier będzie 
kosztowałtylko kilkadziesiąt milionów, on się zwróci po 
kilkunastu przedstawieniach.

J.G. — Koncepcja teatru oparta na aktorze nie 
wymaga dużych nakładów. Nasz teatr ubogi jest takim 
z idei, nie z konieczności. Zmęczeni życiem ludzie, 
wolą człowieka siedzącego na krześle, który do nich 
mówi — tak myślę.

— W roli reżyserów występujecie po raz pier­
wszy.

R.Cz.-Tak!
J.G. — Ja nie, byłem związany całe lata z teatrem 

studenckim.
— Czy to doświadczenie chcesz przenieść do 

Legnicy?
J.G. — Z tych doświadczeń już się wyleczyłem, 

bezpośrednia ich kontynuacja jest niemożliwa. Nato­
miast zasada ideowego podejścia do pracy da się 
przenieść. Myślę o wspólnej robocie w dobrym znacze­
niu słowa.

— Zwykle z takim pierwszym wspólnym wystą­
pieniem, w waszym przypadku generacyjnym rów­
nież, wiążąsię pytania o te sprawy. Czy to co padnie 
ze sceny jakoś waszą generację, jej rodowód okre­
śli? Molier chyba niekoniecznie takie emocje wy­
zwoli...

J.G. — Wszystko zależy od tego, jak się patrzy na 
tekst. Moliera nie można kojarzyć wyłącznie z peruką i 
kostiumem.

R.Cz. — Jest gdzieś w nas zapisana muzyka i tego 
nie trzeba artykułować na zewnątrz. Jak się wsłuchasz 
w to, co jest w środku, to usłyszysz. Gdy robisz rzeczy 
klasyczne czyli pozornie nie nasze, ale przez naszą 
muzykę przepuszczone to wówczas jest to i nasza 
wizja świata.

— W takim razie każdy pretekst jest dobry?
J.G. — Bywa, że coś przez lata jest błędnie odczyty­

wane, myślę też o sztukach Moliera. Błędnie myślę — 
jednostronnie. Gdy się w nie wczytać wychodzi, że są 
na wskroś nowoczesne. Czytanie tych samych słów na 
nowo jest fascynujące.

— Ale teatr to nie tylko miejsce sprzedawania 
tekstu. Czyżbyście chcieli przekazywać ludziom w 
teatrze jedynie złote myśli? Jakie będzie ich opa­
kowanie?

J.G. — Słowo niesie za sobą świat. Ono wyznacza 
pewną jego przestrzeń. I w tym momencie już jest teatr. 
Teatr jako świat. Nam nie chodzi o teatr rapsodyczny. 
Nie chcemy chodzić po scenie i mówić.

— Jak brzmi dzisiaj najważniejsze pytanie, które 
stoi przed polskim teatrem? Życie się zmienia, nie­
które modele odesłaliśmy do lamusa. Czy teatr też 
trzeba przewietrzyć?

J.G. Jeżeli mówić o wietrzeniu, to my wietrzymy 
sobą.

R.Cz. — To jest tak. Gdy wchodzę do teatru to 
muszę zaufać, że coś gdzieś w nim drzemie. Muszę 
tylko wsłuchać się w siebie i nawet kosztem krytyki 
robić tak jak myślę. Walczę by robić to, co chcę i tak, 
jak chcę. Jak nam się uda pokazując siebie zarazić 
tym ludzi, to już jest dobrze. To jest wietrzenie, trzeba 
wnosić siebie.

Chcemy robić sporo adaptacji.
J.G. — Jest czas powieści. Historie zamknięte w 

powieściach są bardziej dojmujące niż w dramatach.
— A czy wy przypadkiem nie chcecie się schować 

za sprawdzoną twórczością, czy zupełnie nie prze­
widujecie miejsca na współczesną twórczość?

J.G. — Zrobić dobrze Moliera czy Szekspira to jest 
dopiero wyzwanie. Ale przymierzamy się też do Cor- 
tazara, o polskich pisarzach jeszcze nie myśleliśmy. 
Najprawdopodobniej razem z Teatrem Współczes­
nym we Wrocławiu będziemy robili “Mimikę” Bogu­
sławskiego. Przymierzamy się do “Aleksandra Mert- 
za" Kipcharda, Do “Sonaty krauzerowskiej’’ Tołstoja. 
Na pewno zrobimy "Kram z piosenkami”. Będą też 
opowiadania Dostojewskiego,, jednoaktówki i opo­
wiadania Czechowa. Może “Śmierć białej pończo­
chy” Pankowskiego.

R.Cz. — Będą też bajki z księżniczkami i krasnolud­
kami. “Dziadek do orzechów”, a nie tylko kosmos, co 
się najczęściej ostatnio proponuje milusińskim.

— Czy Legnicę traktujecie jako postój w drodze 
tylko czy dłuższy romans?

R.Cz. — Myślę, że to jednak będzie szlachetny ale 
krótki okres. Chcielibyśmy przyciągnąć tu paru szaleń­
ców. Dać scenę i ludzi, którzy pomogą, i pozwolić 
zrealizować im swoje marzenia. A potem pokazywać 
je w Polsce.

— Czyli nie uzurpujecie sobie wyłączności we 
wpływaniu na oblicze tego teatru?

R.Cz. — Chcemy wyzwalać energię.
— A jak przekonacie widza, żeby do was przy­

szedł?
R.Cz. — Tylko wyznaczeniem daty przedstawienia.
J.G. — Każdy widz, który kupi bilet w kasie jest dla 

mnie istotniejszy niż. osiem grup, które trafią tu za 
pośrednictwem działu marketingu. Odpowiednia pro­
mocja i dynamiczna reklama powinny go zapewnić.

— To kiedy premiera “Zdrad miłosnych” według 
Moliera?

R.Cz. — 15 listopada o godzinie 18.00 To będzie 
bardzo ważny dzień dla całego młodego zespołu. Pier­
wsza w życiu rola studentów na deskach prawdziwych, 
to jest też pierwsza moja produkcja, debiutuje też 
scenografka. Wszystko będzie pierwszy raz. Będzie to 
dla wszystkich akt teatralnej inicjacji. Lamie się ten 
patyczek i już nigdy nie uda się go skleić.

Wojciech ŚMIGIELSKI

M e l i s s a  w  k u c h n i
Odpowiadając na miły list p. Jerzego Sajdaka ze 

Wsi Wicina nr 63, poczta Jasień — propozycja, by 
w swoim przydomowym ogródku uprawiał melis- 
sę lekarską, która w ziołolecznictwie ma wielkie 
uznanie jako lek kojący, wspomagający we wszel­

kiego rodzaju nerwicach serca, a przede wszy­
stkim — w leczeniu wszelkiego rodzaju stanu 
napięć nerwowych, stresów i bezsenności. Wszy­
stkie leki ziołowe mają kilka przeogromnych za­
let, m.in. nie dają żadnych, najmniejszych nawet 
działań ubocznych, ale wymagają systematycz­
ności stosowania; jeżeli chcemy, by kuracja zio­
łowa przyniosła efekty, musimy być systematycz­
ni i bardzo wytrwali. To jest jedyny warunek su­
kcesu — często znacznie większego niż począt­
kowo przypuszczamy.

Melissa w kuchni — jako przyprawa to rzecz nie 
do przecenienia, ma silny, bardzo przyjemny aromat, 
doskonale harmonizujący z innymi przyprawami, 
świeżych listków melissy można używać jako wspa­
niałego dodatku do zielonej sałaty, a także — do 
wszelkiego rodzaju zielonych surówek. W czasie 
upalnych dni nic tak nie ugasi pragnienia, jak mrożo­
ny napar ze świeżych listków melissy.

W postaci suszonej — melissa jest nadzwyczajną 
wprost przyprawą do aromatyzowania octu, wódek, 
marynat, coctailów (?)—jest wspaniałym dodatkiem

do wszelkiego rodzaju farszów, pasztetów i potraw 
przygotowanych z mielonych mięs. Osoby, które pro­
wadzą nerwowy tryb życia, osoby, które żyją i pracują 
w stanie ciągłego napięcia i stresów, a także osoby 
starsze, powinny—zamiast herbaty naturalnej—pić 
herbatę z melissy, nawet kilka razy dziennie. Na 
efekty nie trzeba będzie zbyt długo czekać — wróci 
spokojny sen, minie drżenie dłoni i wszelkie dolegli­
wości.

Melissa jest łatwa w uprawie, rozmnaża się z siewu 
do gruntu lub z rozsady, a na tym samym kawałku ziemi 
możemy ją uprawiać nawet przez 5 lat! Ale uwaga — 
melissa jest wymagająca, lubi dobrą ziemię, dużo wil­
goci i nie znosi otoczenia chwastów — trzeba ją od 
czasu do czasu wzmocnić nawozem organicznym, od 
czasu do czasu dobrze podlać i często pielić!

Życzę wszystkim zwolennikom ziół uprawianych na 
własnych grządkach, by ich plony były najlepsze z 
najlepszych, a wszystkich gorąco zachęcam, by do­
cenili melissę i w domowej apteczce, i w kuchni! 

cdn
Ewa ASZKIEWICZ
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zwana inaczej tubą — wydłużony prostokąt. Przy od­
powiedniej długości również wyszczupla. Linia “O” (ko­
kon, jajo) — sportowa, relaksowa, także ukrywa “nad­
miar ciała”. Linia “X” jest jedyną, naktórąnie wszystkie 
damy mogą sobie pozwolić. Szczupła talia jest w tym 
wypadku konieczna. Szerokie ramiona, szeroki dól i 
ściągający pasek na środku.

Wielki pokaz zapoczątkowała firma Deni Cler. Jak zwy­
kle klasyczna i nobliwa. W ubiegłym roku preferowała 
wyraźnie linię “A”, w tym raczej “I”. Długość przed lub za 
kolana. Kolory jesienne—beże, zielenie i czerwienie, lub 
bardziej śmiałe, często łączone róże i fiolety.

Firma Trocadero i jej włoscy przyjaciele prezentowali 
zbliżony styl. Charakterystyczną cechą były natomiast 
naszyte na kieszenie czarne, aksamitne klapy. Wyróż­
nił się Próchnik lansujący prochowce — dwurzędowe, 
z paskiem i pagonami, “za kolana".

Forum Classic, specjalizujący się w szyciu kreacji dla 
dam w średnim wieku i trochę starszych, proponuje 
płaszcze proste, krótkie, przesłaniające tylko część 
spódnicy, w kolorach pastelowych.

Nie zapomniano o panach. Pokaz kolekcji Mirosława 
Pietrzaka poprzedziło motto “Chcę, by w moim płasz­
czu mężczyzna wyglądał lepiej niż bez niego”. Okazało 
się, że “lepiej wyglądający” musi mieć w sobie “coś z 
żołnierza" i to napoleońskiego. Prezentowane płasz­
cze różniły się właściwie tylko kolorem. Wszystkie były 
szerokie, długie niemal “po kostki”, wszystkie miały 
kołnierze stójki (bardzo wysokie), pagony i dwa rzędy 
guzików. Guziki szeroko rozstawione na górze, zbie­
gały się na wysokości pasa, tworząc trójkąt.

Inni twórcy męskiej mody, najwyraźniej pacyfiści, 
proponowali płaszcze nie mające nic wspólnego z 
wojskowym diylem. Długie, obszerne, w ciemnych ko­
lorach. Właściwie identyczne noszono w ubiegłym ro­
ku, w związku z czym panowie nie muszą wydawać w 
tym roku pieniędzy “na siebie”.

Bardzo dużo mogą ich za to wydać “na żonę”. Firma 
Mariella zaprezentowała 48 futer. W tym roku modne 
są więc futra z karakułów, tchórzy nowozelandzkich, 
świstaków kanadyjskich, lisów fińskich i hiszpańskich 
owiec.

Natomiast od kilku lat modny jest ruch, którego celem 
jest ochrona zwierząt, a bronią — spray. Warto o tym 
pamiętać przy zakupie.

(bkm)
Fot. Barbara Kuraszkiew icz-M achniak
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21.03 -  20.04

Za progiem okres, w którym można odnieść 
sukces, dla jednych będzie to sukces zawodo­
wy, dla innych — sukces w uczuciach lub w 
sprawach, o których najlepiej jest pomarzyć, a 

może nawet wspólnie pomilczeć? Podobno nie ma na świecie nic 
lepszego nad rozsądne milczenie! Może warto spróbować? Na 
horyzoncie mogą pojawić się osoby niezbyt życzliwe, a przy tym 
— niebezpieczne, ul<rywające swoją nieżyczliwość pod różnymi 
płaszczykami. Trzeba być ostrożnym i jeszcze raz ostrożnym!

Nadchodzą dni, w czasie których niektórzy 
będą mogli wpaść w wir spraw do załatwienia, 
nie tylko na wczoraj, ale na przedwczoraj! Nale­
ży się zmobilizować, pokazać z najlepszej stro­

ny, iść do przodu, a przede wszystkim—zachować spokój. Spokój, 
prosta droga i otwarta przyłbica, to najlepsza droga, która pozwoli 
wygrać to, co jest do wygrania! Cóż. życie jest wprawdzie bardzo 
interesujące, ale jednocześnie bardzo niedoskonałe, więc trzeba 
je przeżyć tak, aby można było kiedyś powiedzieć—WYG RALEM!

Jle w -

'Z O o y a ,

Wystarczy odrobina dobrych chęci, trochę 
mobilizacji i stanowczości, a sprawy, które ciąg­
ną się od niepamiętnych czasów — uda się 
załatwić raz na zawsze, ku wielkiemu zadowo­

leniu wszystkich! Osoby zakompleksione, niedowartościowane, 
odsunięte na dalszy plan, powinny się wydobyć z marazmu i 
pamiętać, że nawet piękność bez pewności siebie prezentuje się 
gorzej niż uznana brzydota! To duża szansa , by — w wielu 
przypadkach — wygrać swoje atuty!

S&&ifz4o*t 2 3 .)O - 22. //
Nie należy spocząć na przysłowiowych |au- 

rach, trzeba się zabrać do solidnej, wytrwałej 
pracy, bo przecież prawda jest taka, że nawet 
na najlepszej opinii daleko się nie zajedzie, 

liczy się tylko praca, praca i jeszcze raz praca, a z nią dobrobyt. W 
życiu osobistym — szczęście za progiem, tuż. tuż, tylko trzeba się 
troszeczkę wychylić i mocno złapać. Szczęście to wielka życiowa 
szansa, każdy z nas woli stać się przez szczęście głupszym niż 
mądrzejszym przez szkodę.

23.11 - 21.12
Tydzień będzie w miarę udany — w niektórych 

posunięciach — szczęśliwy, pod warunkiem, że nie 
będzie narzekań na wszystko, i na brak pieniędzy, i na 
brakzrozumienia, i na przysłowiowy ból głowy! Trzeba 

zacząć myśleć bardziej racjonalnie, a przy tym — trochę mniej o 
sobie, bowiem człowiek jest tyle wart, ile warta jest radość, którą 
potrafi sprawić innym! Osoby, które właśnie teraz liczą na wię­
ksze podboje sercowe — nie będą miały czym się pochwalić. 
Nadchodzące dni będą sprzyjały ludziom pracy, nauki, czynu!

" fc ty ja y ity jc c  2 2 . 1 2  - 2 0 . 0 1

Na horyzoncie pasmo sukcesów, niemal na 
każdym kroku i to zarówno wżyciu zawodowym, 
jak osobistym. Wyciągnięcie odpowiednich pro­
fitów będzie wymagało umiejętności w postępo­

waniu i dyplomacji, bo gdy się ucztuje z diabłem, trzeba się 
upewnić, czy nie schował tygrysa pod stołem! Za to bardzo dobry 
okres dla seniorów, czeka niespodzianka, czeka coś dobrego i 
miłego! Osoby samotne powinny bardzo uważać, by nie nawiązy­
wać niepewnych znajomości, nie warto!

7 i> o ti* u 6 , 2 t . 0 !  -  2 0 .0 2
Gwiazdy są tak bardzo przychylne i tak bar­

dzo bliskie, że los nie tylko będzie we wszy­
stkim sprzyjał, ale — w wielu przypadkach — 
pozwoli zetknąć się z wielkim szczęściem, a 

nawet z fortuną! Ale nie trzeba stawiać na głowie istniejącej rze­
czywistości i zaczynać wielkich spraw od nowa, małe czyny urze­
czywistnione są lepsze niż wielkie — zaplanowane. Trzeba uwa­
żać i jeszcze raz uważać!

2 f.02 - 20.03
Minął okres stresów, kiepskiego humoru, 

nawet małych załamań nerwowych, oby bez­
powrotnie. Czekają dobre dni, spokój i opty­
mizm. Najlepiej będzie pamiętać, że życie jest 

znacznie łatwiejsze, gdy się podchodzi do niego z uśmiechem. 
Uśmiech otwiera wszystkie drzwi i wszystkie serca, a kto jest 
pogodny — jest dobrym człowiekiem! Pomyślny okres przed oso­
bami niedomagającymi ze zdrowiem. Jest duża szansa na powrót 
dawnej lormy, trzeba tylko chcieć i mocno w to uwierzyć!

(A.K.)

Nadchodzi tydzień, w który należy wejść z 
uśmiechem, dobrym nastrojem i dużą, nawet 
bardzo dużą dozą optymizmu. Osoby, które ma­
ją obrany cel, przede wszystkim w życiu zawo­

dowym, właśnie teraz mają okazję przybliżyć się do niego, i to w 
sposób zdecydowany! W życiu osobistym—dla jednych wspaniały 
okres, dla innych— niezbyt milo. ale przykrości będą miały osoby, 
które zbyt dużo mówią i są zbyt łatwowierne. Tylko to, co człowiek 
myśli. jest wolne— słowa zawsze zobowiązują, a czasami wracają 
— i ranią, jak rykoszet!

S tfA  21.04 - 21.05
Spokojny, miły tydzień — wiele spraw okaże 

się całkiem łatwych do załatwienia, a nawet 
korzystniejszych niż początkowe przypuszcze­
nia. W życiu osobistym, dobrze i bardzo dobrze, 

ale tylko wówczas, gdy się będzie pamiętato, że MY to wcale nie 
to samo, co dwa razy JA! Trochę ostrzeżenie, trochę rada—trzeba 
nauczyć się trzymać język na przysłowiową kłódkę, bowiem przy­
jaciele, niestety, niezbyt wierni, mogą intrygować za plecami. Cóz, 
to prawda, że milczenie jest złotem.

S ić ftU ę ta , 22.05 - 21.06

22.06 - 22.07

23.07 - 22.0Z
Być może w najbliższych dniach, na pierwszy 

plan wysuną się małe niedogodności życia co­
dziennego — awarie, trudności organizacyine, 
kłopoty z załatwieniem wielu spraw. Najlepiej 

zachować spokój i świadomość, że wszystko jest do przetrzyma­
nia, także takie drobiazgi! Dobre dni dla zakochanych—szczęście 
przed wami — i to z szansami na to, że będzie wam towarzyszyło 
przez długie, długie lata. Także osoby samotne, porzucone, zgo­
rzkniałe, przegrane i smutne będą miały swoją szansę do wygra­
nia, ale trzeba postępować z rozwagą!

Peuuuz 23.OS - 22.0?
Szykują się spore wydatki, te planowane i te 

zupełnie nieplanowane, ale wszystkie zostaną 
przyjęte z akceptacją. W ostatecznym rozra­
chunku sprawią radość, także najbliższym! Oso­

by samotne, osoby czekające na kogoś ważnego, może jedynego 
i najważniejszego w życiu, powinny uwierzyć, że szansa przed 
nimi, że każda osobowość pojawia się tylko raz w dziejach ludzko­
ści i każdy przypadek miłości — także oraz że los ich nie ominie. 
Gwiazdy są przychylne i życzliwe!

23.09 - 22.10
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• Natomiast zgodnie z par. 15 ust. 4, ww. podmiot ma 
obowiązek naliczenia podatku obrotowego od działalności 
handlowej, określonego w poz. 58 załącznika nr 1 do cytowa­
nego wyżej rozporządzenia przy sprzedaży w kraju wyremon­
towanych samochodów.

<=> Organ odwoławczy nie może wydać decyzji na niekorzyść 
strony odwołującej się, chyba że zaskarżona decyzja rażąco 
narusza prawo lub interes społeczny (zakaz reformationis in 
peius).
<=> W myśl znowelizowanego rozporządzenia ministra finan­
sów w sprawie stawek podatku obrotowego od osób fizycz­
nych oraz nie będących jednostkami gospodarki uspołecznio­
nej osób prawnych i innych jednostek organizacyjnych nie 
posiadających osobowości prawnej, ulg, zwolnień i trybu płat­
ności tego podatku, opłata związana ze zgłoszeniem obo­
wiązku podatkowego wynosi 1 min złotych. Zgłoszenie obo­
wiązku podatkowego i uiszczenie powyższej opłaty musi być 
dokonane przed powstaniem tego obowiązku.
<=> Nie popełnia przestępstwa, kto w obronie koniecznej 
odpiera bezpośredni zamach na jakiekolwiek dobro społecz­
ne lub jakiekolwiek dobro jednostki. Działa w obronie koniecz­
nej w szczególności ten, kto występuje w celu przywrócenia 
porządku lub spokoju publicznego, chociażby to nie wynikało 
z obowiązku służbowego. W razie przekroczenia granic obro­
ny koniecznej, zwłaszcza, gdy sprawca zastosował sposób 
obrony niewspółmierny do niebezpieczeństwa zamachu, sąd 
może zastosować nadzwyczajne złagodzenie kary, a nawet 
odstąpić od jej wymierzenia.
<=> Zgodnie z komunikatem prezesa Głównego Urzędu Sta­
tystycznego, ceny towarów i usług konsumpcyjnych w okresie 
I-III kwartału 1992 r. w stosunku do I-III kwartału 1991 r. 
wzrosły o 42,0%.

Było to upalne sierpniowe południe. Ocierając pot z czoła, 
inspektor Bystry udał się na znaną policji ulicę Bazową. Tu 
koncentrowała się elita światka przestępczego. Mieszkał tu 
także Ignacy Wolski, podejrzany o dokonanie trzy dni wcześ­
niej rabunkowego napadu na właściciela małego sklepu jubi­
lerskiego. Wszystkie ślady wskazywały, że przestępstwo zo­
stało popełnione właśnie przez niego. Inspektor Bystry zapu­
kał do drzwi podejrzanego. Miał szczęście... na progu ukazał 
się sam Ignacy Wolski.

— Nie będę owijał w bawełnę, jest pan oskarżony o doko­
nanie napadu rabunkowego — powiedział inspektor. — Jak 
pan dobrze wie, chodzi mi o wtorkowy napad w sklepie przy 
ulicy Zielnej—dodał zdecydowanie.

— Tym razem nie dam się wrobić — zripostował błyskawi­
cznie Ignacy Wolski. — W ten wtorek nie mogłem być na 
Zielnej, bo wraz z moją przyjaciółką byliśmy w oddalonej o 
przeszło 400 kilometrów Żelazowej Woli. Będąc w parku 
Chopina zrobiono nam zdjęcia, które mogę panu zaraz pokazać.

W tym momencie Ignacy Wolski położył na stół kilka barw­
nych fotografii. Nie było wątpliwości, przedstawiały one podej­
rzanego obejmującego sympatyczną młodą kobietę na tle 
ukwieconego forsycjami parku w Żelazowe! Woli.

—Pana nieudolnie spreparowane alibi jest jedynie kolejnym 
dowodem pana winy, jest pan aresztowany — skwitował 
inspektor.

Skąd łaki wniosek?

♦ Nazwa (firma) przedsiębiorstwa prowadzonego w formie 
spółki prawa cywilnego stanowi dobro osobiste wspólników 
(art. 23 k. c.), podlegające ochronie stosownie do art.24 k.c.
♦ Termin przedawnienia roszczeń odszkodowawczych po­
wstałych w wyniku nienależytego wykonania umowy o roboty 
budowlane obiektu odebranego przez inwestora rozpoczyna 
bieg od dnia odbioru, a nie stwierdzenia przez inwestora wady 
rodzącej obowiązek odszkodowawczy wykonawcy.
♦ Miarą użyteczności przedmiotu zgłoszonego jako wzór 
użytkowy są nie tylko ułatwienia ujawniające się w toku korzy­
stania z niego zgodnie z jego podstawowym, gospodarczym 
i praktycznym przeznaczeniem, lecz także i te, które powstają 
w procesie jego wytwarzania czy produkcji, zwłaszcza jeżeli 
przyczyniają się do jego potanienia.

Im więcej posiadasz, tym więcej możesz stracić.
Sukcesoptymistymożebyćtyłkonadzlejąrealistyiażporażką
pesymisty.
Daruj sobie swe zamiary, jeśli w sprawie brak ci wiary.
Nie zawsze będzie lepiej, gdy będzie inaczej, aleczasemmusi 
być inaczej, żeby mogło być lepiej.

P o ję c ia ,  Kto 
a lh o  z n a ć

Delimitacja — podział, rozgraniczenie, ustalenie granicy. 
Utylitarny — mający zastosowanie praktyczne, uwzględnia­
jący korzyści, pożytek, wygodę lub względy materialne. 
Okoliczności ekskulpujące — okoliczności świadczące o 
braku winy i zwalniające od odpowiedzialności odszkodowaw­
czej.
Endogamia — nakaz lub zwyczaj zawierania małżeństw w 
ramach jednej grupy społecznej (kasty, szczepu).

• Zdaniem Departamentu Padatku Obrotowego Minister­
stwa Finansów, podmiot gospodarczy sprowadzający z za­
granicy uszkodzone samochody, dokonujący ich remontów 
(wymiana części, prace blacharskie, lakierowanie) w rozu­
mieniu przepisu ż 15 ust. 1 rozporządzenia ministra finansów 
z dnia 17 kwietnia 1991 r. w sprawie stawek podatku obroto­
wego od osób fizycznych oraz nie będących jednostkami 
gospodarki uspołecznionej osób prawnych i innych jednostek 
organizacyjnych nie posiadających osobowości prawnej, ulg, 
zwolnień i trybu płatności tego podatku (Dz. U. nr 33, poz. 165 
z póżn. zm.) nie dokonuje “przetworzenia” towaru sprowadzo­
nego z zagranicy
• Prace remontowe nie zmieniają istotnych cech i właściwo­
ści samochodu, lecz przywracajątylko jego wartość użytkową. 
W związku z tym, nie ma obowiązku naliczania podatku obro­
towego od wyrobu w kraju.

Ś n ia d a n ie
—  Dlaczego powódka domaga się rozwodu, choć sama 

przyznaje, że  mąż przynosił jej śniadania do łóżka?
—  Tak, ale on to robił stale o trzeciej nad ranem!

Z.D.

Rozwiązanie zagadki kryminalnej
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Łże ja k  m yśliwy...
Gdy hejnał “ Darzbór!”  kończy ceremoniał zbioro­
wego polowania, czas na bigos. Ale zanim myśliwi 
powrócą z łowiska do domu, niejedno jeszcze wy­
darzyć się może. Przy gorącej strawie bowiem, 
która po całodziennym pobycie w kniei zawsze sma­
kuje wybornie, choćby tylko z lekka okraszoną ka­
pustą była, nie mniej wyborne słychać opowieści.

Oczywiście, o zdarzeniach z ostatniej chwili, ale także histo­
ryjki przekazywane z dziada pradziada i nowsze, przeczytane 
lub zasłyszane, prawdziwe lub zmyślone.. “Łże jak myśliwy" 
— znacie to powiedzenie? Do dziś aktualne bywa również: 
“Walilłosle, żubry i niedźwiedzie. I co wdrodze nie wyłgał, 
dołgał przy obiedzie” . A przechwałek równie chętnie słucha­
ją ci, których zwieść niełatwo i ci. którzy nie mając o łowach 
zielonego pojęcia, najbardziej fantastyczne historie przyjmują 
jako prawdę. Można sobie wyobrazić jak przedniej uciechy 
przez tę swoją naiwność i łatwowierność dostarczają oni 
wtajemniczonym.

“...raz szedłem z tukiem na kaczki i wystrzeliłem na 
kaczkę, a wtem zabiłem i kaczora podle niej, a szukając 
strzały, znalazłem Szczukę tak wielką przy brzegu, której 
ona strzała przez teb przebiegła. A onę strzałę nalazłem 
na wierzbie, utknęła, gdym ja wyrwał, rzucił się miód z 
onej wierzby, bo tam pszczoły od kilku lat nosiły. A nie 
chcąc onego miodu wypuścić, chciałem trawy urwać, 
zatknąć— i porwałem zająca za uszy, który tam był usnął. 
A myśląc co z nim czynić uderzyłem go o ziemię i potłu­
kłem kuropatwy, które tam siedziały, anim ich widział" — 
cytuje Jana z Kijas sprzed trzech wieków, Marek Piotr 
Krzemień (też myśliwy) w książce pt. “Tradycje i zwyczaje 
łowieckie".

“ Jegomość pan Józef Birski powiedział, że onego czasu 
jednego upatrzył jadąc komara na dębie, nogą lewą się 
skrobiącego, któremu z ruśnice postrzelił. Gdy komar z 
drzewa spadał wszystkie gałęzie na dębie otłukł i potem 
skórę z niego zdjąwszy skarbny wóz nią obił, a mięso 
powędziwszy onym przez czas oblężenia zbaraskiego 
siebie z czeladzią wychował" — co cytując z kolei za 
"Rzeczpospolitą Babińską” autor dodaje, iż do dziś “po­
została po niej tylko kultywowana czasami tradycja, że

wystarczy popisać się wątpliwej jakości myśliwską wie­
dzą, by łowiecki posiąść urząd”...

Jednym z najznamienitszych myśliwskich fantastów był 
książę Radziwiłł. Jeśli wierzyć M. P. Krzemieniowi (myśliwemu 
wszakże...), było raz tak:

Książę upoważnił swego ulubieńca, Borowskiego, aby go 
trącał pod stołem, jeżeli będąc podchmielonym zanadto w 
swych zmyśleniach przeholuje. I otóż pewnego razu, po gęs­
tych już kielichach, gdy opowiadał przyjaciołom, jak to na 
polowaniu zabił lisa takiego, co miał ogon trzy wiorsty długi. 
Borowski “dał znak".

— Nie, nie, panie kochanku, miał ogon dwie wiorsty 
długi— poprawił książę. Borowski trącił go pod stołem.— Ale 
nie, miał tylko jedną wiorstę, panie kochanku — Gdy 
znowu książę poczuł trącenie, zniecierpliwiony rzekł do Boro­
wskiego: — Cóż u diabła, czy ten lis był wcale bez ogona, 
czy co?1'

Kiedy indziej zaś: “ I tak powiadam wam, że owego polo­
wania nigdy nie zapomnę. Zajęcy taka była masa, że 
musiałem wciąż broń nabijać i strzelać, aż wreszcie, aby 
nie tracić czasu, nie nabijałem wcale, tylko strzelałem do 
końca."

I jeszcza kilka nowszych dowcipów z podanych przez Krze­
mienia, nieco tu skróconych.

— Ostatnio od jednego strzału zabiłem zająca i dwie 
kaczki.

— Ja  tak nie potrafię...
— Strzelać?
— Nie, łgać! * * *
— Pojutrze mam niezwykle ciężką obronę groźnego 

recydywisty, kłusownika— zwierza się adwokat sąsiadowi. 
A sąsiad na to: — Miarkowałem coś podobnego, bo też z 
kuchni pana mecenasa za­
latuje ostatnio zapach pie­
czonej dziczyzny.

Pan Aleksander, apte­
karz, znany w okolicy pud­
larz, będąc na gremialnym 
polowaniu, wypalił do ba­
żanta, który wzbił się w górę 
jak rakieta.

— Ależ ja trafiłem tego 
bażanta! Aż pióra poleciały!

— Tak — rzecze kolega 
— poleciały nawet razem z 
bażantem. R ys. Hubert Zw incza k

Leśniczy: — Zwracam uwagę pana dyrektora, że to, co 
na przodzie, to jest najczęściej zając, a dopiero za nim 
biegnie pies. Dzisiaj strzelamy bez wyjątku do zajęcy.

Elżbieta WALEŃSKA

Lankijka i żarzanka
Są nazwy krajów, miejscowości, od których bez trudu 

można utworzyć nazwy ich obywateli czy członków naro­
dowości. Wiemy np„ że Polskę zamieszkują przede wszy­
stkim Polacy, Irlandię — Irlandczycy, Litwę — Litwini, 
Szwajcarię—Szwajcarzy. Z utworzeniem nazw obywateli 
tych państw nie mamy raczej kłopotów. Może czasami, siłą 
rozpędu, ktoś powie: “Belgijczyk" — zamiast “Belg", ale i 
tu poprawi go natychmiast większość jego słuchaczy. Naj­
ogólniej można powiedzieć, że nazwy mieszkańców, oby­
wateli państw i członków narodowości tworzy się za pomo­
cą przyrostków: “-anin” (np. zielonogórzanin, gorzowianin, 
głogowianin, Wielkopolanin, Egipcjanin, Amerykanin); 
“-czyk” (Estończyk, londyńczyk); “-ak” (warszawiak, Po­
lak); “-in” (np. Litwin); ”-ec" (Niemiec); “-ik" (Anglik); atakże 
bez przyrostka (np. Belg, Arab). Nazwy żeńskie najczę­
ściej tworzymy za pomocą przyrostków: “-anka"(np. war­
szawianka, Małopolanka), “-ka' (Polka, wiedenka), “-ijka" 
(Belgljka, Sycylijka).

Bywają jednak nazwy państw, społeczności, mieszkań­
ców, przy których musimy zastanowićsię dobrąchwilę, jak 
poprawnie powiedzieć. Często słyszę pytanie: jak nazywa 
się obywatelka Tajlandii? Odpowiadam, że Tajka, a nie— 
jak się tego część z moich rozmówców spodziewa — 
Tajlandka. Czy bez zastanowienia odpowiedzą Państwo 
na pytanie: jak nazywa się obywatelka Sri Lanki? 
Odpowiedź może być dla niektórych zaskakująca: Lankij­
ka. Nazwę tę tworzymy tylko od drugiego członu nazwy 
państwa dlatego, że tu w ogóle odmienny jest tylko drugi 
człon (Sri Lanka — Sri Lance — Sri Lanki).

Warto też pamiętać, że od wielu obcych nazw miejsco­
wych nie tworzy się wcale nazw mieszkańców. W takich 
wypadkach używamy tylko opisowych określeń. Ten kto 
mieszka np. w Oslo — to tylko i wyłącznie “mieszkaniec 
Oslo”, podobnie “mieszkaniec Nagasaki”.

Ilekroć piszę i mówię o nazwach miejscowych, zawsze 
przypomina mi się dowcip o mieszkankach Żar, Koła i 
Płotów.

Dowcip brzmi: “Jak nazywa się mieszkanka Zar? — 
Żarówka. Jak nazywa się mieszkanka Koła? — Szprycha. 
Jak nazywa się mieszkanka Płotów?—Płotka". W rzeczy­
wistości o mieszkance Koła moglibyśmy, bez uszczerbku 
dla poprawności, powiedzieć ‘‘kolanka’'. “Kolanka” jest for­
mą poprawną, ale tu daje o sobie znać identyczność 
brzmienia z nazwą części narządu ruchu (kolano — te 
kolana, zdrobniałe: te kolanka). Tu również proponuję 
używanie określenia opisowego: “mieszkanka Koła”. Mie­
szkanka Płotów to płocianka.

Inną grupą nazw mieszkańców, sprawiającą kłopoty, 
mogą być określenia tych, którzy mieszkają np. w Żarach, 
Leżajsku, Szczuczynie, Szczańcu. Kłopot jednak polega 
nie na potencjalnych skojarzeniach prawidłowej nazwy z 
innymi rzeczownikami, lecz na trudności w wymowie. W 
rzeczywistości o mieszkance Żar powinniśmy powiedzieć: 
“żarzanka" (rodzaj męski: “żarzanin”), jednak ze względu 
na fonetyczną bliskość “ż” (pierwsze ż”, drugie “rz") unika­
my tego określenia. Niektórym nawet wydaje się, że jest 
ono niepoprawne, mówią więc “żarczanka” ("żarczanin"), 
a właśnie to jest niepoprawne. Tym, których razi '‘żarzan­
ka’’, proponuję używanie określenia opisowego: “miesz­
kanka Zar". Niezbyt proste do wymówienia będą też nazwy 
mieszkańców pozostałych miast: leżajszczanka — leżaj- 
szczanin; szczuczynianka — szczuczynianin, szczań- 
czanka — szczańczanin. Jeśli więc plącze się nam w tej 
chwili język, proponuję określenia: “mieszkaniec (miesz­
kanka)...”. (sad)

C z e sła w  K w aśn y
Wieloletni dziennikarz “Gazety Zielonogórskiej” i 

“Gazety Lubuskiej”, dzisiaj już na emeryturze. Spędza 
czas pomiędzy Poznaniem, gdzie ma rodzinę, a Zielo­
ną Górą, z którą związał się zawodowymi doświadcze­
niami i zapewne także na swój sposób — emocjonal­
nie. Czasami spotykam go na miejscowym deptaku, 
jest w dobrej formie, z dystansem i jakimiś wewnętrz­
nym spokojem wobec życia i jego uciążliwości. Zawsze 
pogodny, towarzyski, gawędzący z lekką, właściwą mu 
ironią i szczyptą drwiny, sarkazmu...

Myślę, że należał do najlepszych dziennikarzy miej­
scowej gazety, specjalizując się przez wiele lat w pro­
blematyce wiejskiej. Kierowałsprawniedziałem rolnym 
gazety, redagując wespół z Haliną Simirtską, a potem 
i z Leonem Gąsiorem żywy cotygodniowy dodatek 
“Nasza Wieś". Co piątek czytelnicy mieli możliwości 
zaznajomienia się z problemami społecznymi i gospo­
darczymi lubuskiej wsi, omawianymi m.in. przez Cze­
sława Kwaśnego w przejrzystych, solidnie udokumen­
towanych artykułach publicystycznych, reporterskich 
relacjach czy satyrycznych felietonach, obśmiewają- 
cych różne anomalia i paradoksy, których przecież 
nigdy nie brakowało i nadal, niestety, nie brakuje. 
Kwaśny miał ostre pióro, jego “rogata dusza” sponta­
nicznie sprzeciwiała się wszelkim absurdalnym sytu­
acjom. Obdarzony przez naturę zdroworozsądkowym 
poczuciem realizmu, wewnętrzną siłą argumentacji, 
skutecznie bronił swoich racji, chociaż nie zawsze były 
one obiektywnie słuszne. Miał przy tym silę przebicia i 
należał do grona kilku zaledwie w redakcji komentato­
rów — dziennikarzy najbardziej uprzywilejowanych 
prestiżowo i finansowo. Nie bez powodu ówczesny 
redaktor naczelny Zdzisław Olas darzył go zaufaniem, 
doceniając talent i dorobek zawodowy.

We wspomnieniach dziennikarzy, wydanych z okazji 
35-lecia “Gazety Lubuskiej” znalazł się też jego intere­
sujący tekst pt. “Dopisek do życiorysu mojej gazety", w 
którym Czesław dość szczegółowo opisał swoje zawo­
dowe i osobiste życie, konstatując bez skrępowania na 
wstępie, iż “Do dziennikarstwa wszedł tylnymi drzwia­
mi". Z pewną dozą autoironii pisze: “Mojdziennikarski 
życiorys wywodzi się z modnego w latach 50-tych 
ruchu korespondentów robotniczo-chłopskich. Żaden 
to powód do "chwały" dzisiaj, kiedy w całej lubuskiej 
prasie aż tłoczno od absolwentów uniwersyteckich wy­
działów dziennikarskich, ale wówczas kadrę przy­
szłych zawodowych dziennikarzy werbowano do reda­
kcji dosłownie z ulicy.

Wystarczały ogólne predyspozycje, o wykształcenie

czy choćby o formalne kwalifikacje nikt specjalnie nie 
pytał. Bo “nie matura, lecz chęć szczera...”. Dyplom 
zastępowała legitymacja ZMP-ow.ska i czyjeś prze­
świadczenie: —ten facet potrafi, zdaje się, pisać, więc 
z pewnością się nada...

Mnie też tak “zwerbowano” i dlatego mogę o sobie 
powiedzieć, iż do dziennikarstwa wszedłem tylnymi 
drzwiami. Miałem ledwo 18 lat, małą maturę, debiutan­
cki “dorobek pisarski” jako zakładowy korespondent 
“Metalowca" i po trosze “Gazety Zielonogórskiej", kiedy 
zaproponowano mi w niej etat. Pracowałem w “Faluba- 
zie”, a moje predyspozycje do redakcyjnej roboty od­
kryto podobno w Komitecie Wojewódzkim Partii, a 
dokładnie w jego Wydziale Agitacji i Propagandy, do­
kąd zaproszono mnie na rozmowę w połowie kwietnia 
1951 r.

O dziennikarstwie nigdy nie myślałem, nie miałem o 
nim zielonego pojęcia, toteż ofertę przejścia na “zawo­
dowstwo” przyjąłem z duszą na ramieniu, ale... któryż 
miody człowiek odrzuciłby taką pokusę i szansę zara­
zem? Odwagi dodały mi być może prorocze słowa 
mojej belferki z trzeciej gimnazjalnej w Poznaniu, którą 
kiedyś — pamiętam jak by to byto dzisiaj — odczytała 
na głos moje wypracowanie z “polaka” i powiedziała w 
obecności całej klasy:

— Czesiek Kwaśny zostanie kiedyś dziennikarzem, 
ja mu to wróżę, bo znowu ładnie napisał...

(...) Tak więc, wracając do początków, zahaczyłem 
się w dziennikarstwie w okresie, gdy władze świeżo 
upieczonego województwa zielonogórskiego, na fali 
entuzjazmu właściwego dla tamtych lat, zapragnęły 
skompletować zespól przyszłej własnej gazety — or­
ganu Komitetu Wojewódzkiego PZPR, gdyż status mu­
tacji “Gazety Poznańskiej”, jaki miała wówczas “Gaze­
ta Zielonogórska”, nikogo już nie satysfakcjonował.

Do dziś przechowuję wśród osobistych pamiątek mo­
ją pierwszą legitymację służbową, wystawioną przez 
“Gazetę Poznańską" — macierzystą redakcję naszej 
ówczesnej “zielonej", jak wołali czytelnicy przy kio­
skach. W legitymacji z datą 1.05.1951, w rubryce za­
wód napisano: aplikant, jako że tak się wówczas za­
czynało pracę, z najniższą zerową grupą uposażenia. 
Późniejsze lata przetasowań kadrowych sprawiły, iż z 
małego zresztą grona ówczesnych dziennikarzy GZ, 
nikt juź w naszej redakcji nie pracuje, a zatem — 
konstatuję czasem ze zdziwieniem — jestem w obe­
cnym zespole najstarszym (na szczęście tylko stażem) 
dziennikarzem naszej gazety.(...)

Kiedy tylko przekroczyłem progi skromnego lokalu 
przy ul. Żeromskiego 3, gdzie mieściła się redakcja, 
dość szybko przekonałem się, iż z debiutantem w 
zawodzie nikt tu nie myśli się cackać. Trochę mnie już 
tutaj znali jako autora korespondencji o “Zgrzeblar- 
kach” i mieście, więc kierownik oddziału gazety red. 
Herbert Lipiński od razu kazał mi “zabrać się do pisa­
nia”. Zaraz też na początku usłyszałem jego jakby 
wymówkę, że on sam musiał kiedyś zaczynać dzienni­
karkę od wynoszenia redakcyjnego kosza, a teraz 
każdemu się zdaje, że może tak ni stąd, ni zowąd, 
zostać dziennikarzem! Mnie wprawdzie się nie zdawa­
ło, ale nie przeszkodziło to redaktorowi w obarczeniu 
mnie niebawem zadaniem “przywiezienia reportażu” 
ze spółdzielni produkcyjnej w Żukowicach pod Głogo­
wem, gdzie teraz stoi największa w Europie huta mie­
dzi."

I tak można by długo jeszcze cytować barwne opo­
wieści, pełne anegdot i dygresji, pióra Czesława Kwaś­
nego — opowieści ujmujących swoją prostotą. Ale nie 
w tym rzecz. Kwaśny stara się być po prostu rzetelnym 
kronikarzem własnego losu, czasami może nader su­
biektywnym, zarazem jednak opowiadającym o konfli­
ktach, w jakich przyszło mu uczestniczyć. Takim naj­
większym wydarzeniem było zapewne jego stanowcze 
opowiedzenie się po stronie strajkujących robotników 
PGR w słynnym konflikcie lubogórskim. Nie wnikam tu 
w to, po czyjej stronie była wówczas racja. Nie mnie 
osądzać tę wielce skomplikowaną sprawę. Faktem 
jest, iż Czesław stał się bez mała “wrogiem publicznym 
nr 1 "ówczesnych władz “Solidarności”, stając się obie­
ktem wielu, nie zwsze taktownych, ataków i kpin. No, 
ale i Kwaśny bywał“kąśliwy", albowiem była to przecież 
ostra, gorączkowa walka polityczna, i Czesław sam stal 
się jej czynnym uczestnikiem...

Swoje rozlegle zainteresowania życiem społecznym 
dzielił sprawnie pomiędzy działalnością w Stowarzy­
szeniu Dziennikarzy Polskich a Polskim Związkiem 
Wędkarskim. Był bowiem — i chyba nadal jest? — 
pasjonatem wędkarstwa, prowadząc zresztą przez 
wiele lat w gazecie stosowny kącik, sygnowany kryp­
tonimem “Kielbik”. Współorganizował wiele imprez re- 
kreacyjno-wędkarskich i zawodów o zasięgu ogólno­
polskim. Jako natomiast dziennikarz działu rolnego 
przyczynił się do utworzenia z Poznaniakami wspólne­
go klubu publicystów rolnych SDP. Były więc sesje, 
wspólne eskapady na lubuskie i wielkopolskie pola, 
porównywanie osiągnięć i wymiany doświadczeń. No, 
tak... Ale dzisiaj—z perspektywy czasu—to wszystko 
wydaje się tak bardzo odległe, jakby zapomniane, jak­
by niebyłe. I tylko podczas sporadycznych spotkań 
deptakowych z Czesławem uświadamiam sobie, że 
jeszcze trochę, a pozostanie legendy czar. Jakby — 
nierzeczywistość...

Zenon ŁUKASZEWICZ

BIEDA-SZYBY
• Prymitywne szybiki wydobywcze, z  reguły instalowane na 
i hałdach. Popularny w II R P  sposób zarobkowania bezrobot- 
! nych górników. Opisany w licznych tekstach literackich i 
I publicystycznych. Olicjalnie zwalczane, policja chroniąca 

interesów wielkiego kapitału posługiwała się w tym celu 
■ granatami (zwykłymi i dymnymi). WIIIRP.wramachnawią- 
\ zywania do chlubnych tradycji polskiego kapitalizmu, b.-sz. 
i mnożą się jak grzyby po deszczu. 3 pierwsze ofiary śmier- 
I teinę lej formy eksploatacji dobr naturalnych odnotowano 
; na Śląsku.

BRUDNA WODA
Synonim pornografii. Poseł Niesiołowski, w związku z 

emisją w tv filmu “Emmanuelle" oświadczył. Ze "erotomani 
mogą sobie kupować kasety porno". Poseł Łopuszański 
dodał zaś, iż “protestuję przeciwko takim filmom w publicz­
nej telewizji, tak samo, jak protestuję w spółdzielni mieszka­
niowej, kiedy z  kranu w mojej łazience leci brudna woda”. 
Pozostaje tylko schylić głowę zarówno przed subtelnością 
ocen moralno-estetycznych, jak i niepojęta łaskawością: 
wypożyczalnie kaset nie będą cenzurowane?

KARALUCHY
Szczególny gatunek publicystów. Ci, którzy po ostat­

niej kampanii wyborczej zajęli niewłaściwe stanowiska 
w sprawie oskarżenia SN  o propagandę antysemicką.

Są to autorzy “pokroju Gepperta, Szechtera, Fiszera, 
Goldmondowej, Lewina". “Zarzucają nam brak etyki —  pi­
sze publicysta "Głosu Narodu" (1992 nr 1 -2)— i moralności, 
sami nie mając jej więcej niż brudu za uszami". Jest rzeczą 
oczywistą, że w pięknym kraju nad Wisłą k. są obcym 
elementem, więc "powinni wrócić do siebie". Tam, gdzie jest 
właściwe miejsce wielkouchych i wieikonosych k. Na Mada­
gaskar! Geneza terminu sięga II RP. Wówczas to w “Falan­
dze" ukazywały się artykuły postulujące “dezynfekcję" Na­
lewek: wrzątkiem miały być wyparzone 'le wszystkie czarne 
republikany, karaluchy, demokraty chałatowe i pluskwy".

Można by mniemać, iż program “Falangi" w nadmiarem 
wykonali hitlerowcy, jak jednak widać, nie byli tak skuteczni, 
jak zwykło się sądzić.

NIE PO TO
Uniwersalny argument, przydatny w dyskusjach, prote­

stach, a także oficjalnych oświadczeniach. “Nie po to nasi 
dziadowie ginęli w walce o polskość, żebyśmy się rozpłynęli 
w jakiejś europejskości czy światowości —  oświadczył wi­
cepremier (a zarazem wiceszef ZChN) Henryk Gorysze­
wski. "Nie po to przez czterdzieści lat walczyłem o wolną 
Polskę" —  świadczył soHys wsi Laski, czynnie protestując 
przeciw lokalizacji “domu zarazy", czyli schroniska dla dzieci 
zarażonych AIDS. Argument n.p. t. występuje w dwóch wer­
sjach: raz akcent kładziemy na walkę z  (n.p.t. walczyłem z  
sanacją, komuną etc.), innym razem na walkę o (n.p.t. 
walczyłem o Polskę Ludową, Wolną Polskę itd.).

NOMINALNIE POLSKIE PAŃSTWO
III RP. Tak napisał publicysta “Głosu Narodu" (1992 nr 

1 -2) skarżąc się. Ze 6 gazet odrzuciło mu artykuł wykazujący 
żydowskie kłamstwa i udowadniający, że najwyższe władze 
państwowe (na czele z  Panem Prezydentem) “podzielają 
izraelski punkt widzenia". W ten sposób pośrednio, ale 
jasno, wskazał kto jest naszym okupantem i jak powinno 
nazywać się państwo, nominalnie polskie. Zob. takZe: Ju- 
deo-polonia.

OBJECTOR
Także w wersji spolszczonej: obżektor. Ubiegający się o 

zastępczą służbę wojskową. W PRL. zwłaszcza w schyłko­
wym okresie —  zjawisko ze wszech miar popierane przez 
opozycję. WIIIRP— moralniedwuznaczne. Dopuszczalne, 
jeśli idzie o innowierców, niedopuszczalne —  gdy o zastę­
pczą służbę ubiegają się katolicy. Jest przecież ordynariat 
połowy. Ponadto religia nie zabrania, a nawet wręcz prze­
ciwnie. Na razie Gałuszko i kilku równie jak on upartych 
czekają na zmiłowanie Pana Prezydenta.

akw

R ed. Z en o n  Ł u k a sze w ic z
Skre ślił Pan portret red. Jó z e fy  K cza czy ń sk ie j wyjąt­

kowo jednostronnie. N ie wolno zapom inać, że d la  wielu 
m łodych radiowców była po prostu “panią Ziutą", mat­
kowała im wyrozumiale i skutecznie  (o czym  św iadczą  
p ó źn ie jsze  s u k c e sy  podopiecznych) w dziennikarskim  
rzem iośle.

Ed w a rd  J .  M in ce r

Od autora. Zgadza się. Albowiem w zamierzeniu mają 
to być sylwetki prezentowane bardzo subiektywnie. A 
ja przecież pisałem o Józefie Kozaczyńskiej jako dzien­
nikarce, nie zastanawiając się nad jej "matkowaniem”. 
A że uczniowie osiągają wyższe sukcesy niż ich na­
uczyciele — to także pewna prawidłowość. Niemniej, 
dziękuję za te uwagi.

Zenon Łukaszewicz

\ K u r a c j a  r o ś l i n n a
® BŁĘDNICA. Choroba ta najczęściej dotyka młode kobiety 
'  i dziewczęta między 12 a 20 rokiem życia, po chorobach 
J wycieńczających z powodu złego odżywiania, zepsutego 
: powietrza, życia siedzącego, zmartwień, zboczeń płcio- 

wych, miłości zawiedzionej, uciskówgorsetami, przejmowa- 
1 nia się czytanemi romansami, zażywania mocnych środków
* leczniczych, nadużycia kawy, a wreszcie zaziębienia. Obja-
* wy: ogólny wygląd słabowity, wzrok bez blasku, cera blada,
* osłabienie, brak apetytu, ciało zimne, a szczególniej nogi, 
1 trawienie złe, drżenie rąk i nóg, w ustach niesmak, brak snu,
* zgaga, nudności, zatwardnienie lub biegunka. Leczen/ejest 
s dość trudne, bo należy dać chorej staranną opiekę, czyste 
8 powietrze w mieszkaniu, pokarmy posilne a lekkostrawne.
* Co rano i wieczór opiekunka powinna zmaczać ręcznik w
* zimnej wodzie i wytrzeć całe ciało chorej, a szczególnie 
1 plecy i nogi do bioder. Co drugi dzień przed spoczynkiem 
8 robić okłady na brzuch z dobrze ciepłej wody z octem.
* Wewnątrz: codziennie rano i wieczór zażywać po łyżeczce

soku z młodych listków krwawnika pospolitego, mieszając ■ 
sok ten z mlekiem i codziennie zażywać przed obiadem na ■ 
końcu noża proszku z suszonych żołędzi dębowych. Za-1 
miast kawy zwykłej używać kawę żołędziową, pić lekkie a 
wino, w którem moczono opiłki żelazne, jako napój stale ■ 
używany zalecany jest jabłecznik. t

BRODAWKI, KURZAJK1. Występują bez widocznej przy-1 
czyny. Leczenie: zniszczyć je można przez kilkakrotne na- ■ 
cieranie sokiem, wyciekającym z zerwanego brodawnika i 
mleczowego, zwanego też dmuchawcem, albo przez przy- i 
kładanie na brodawki masy z utartych liści wierzbowych z » 
octem. Skuteczne też jest nacieranie sokiem z ziela jaskół- » 
czego, lub częste przez czas dłuższy pocieranie kredą * 
zwyczajną, wreszcie maść, zrobiona z równych ilości spro- * 
szkowanych nasion kopru ogrodowego i pokrzywy wielkiej. » 
zmieszanych z odpowiednią iiością miodu przaśnego. * 

Na podstawie książki Leonarda de Verdmon Jacquesa: * 
“Kuracja roślinna 1050 wypróbowanych rad i wskazówek, * 
jak leczyć w 150 chorobach ziołami i środkami domowymi", * 
wydanie drugie, Warszawa ok. 1930 r. Opr. W.S. ■
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Rozmowa z BOHDANEM RAOKOWSKIM, aktorem i reżyserem telewizyjnym, 
twórcą zielonogórskiego spektaklu „Były sobie świnki trzy” .

— W styczniu tego roku zielonogórscy widzowie mieli przyje­
mność obejrzenia w pańskiej reżyserii “ Szopki Krakowskiej" 
Stanisława i Tadeusza Estreicherów. Był pan również autorem 
adaptacji scenicznej. Może kilka słów przypomnienia...

— W odniesieniu do ilustracji mużycznej tej realizacji chciałbym 
dodać, że muzyka stanowi w zasadzie opracowanie oryginalnych 
melodii, które Stanisław i Tadeusz Estreicherowie spisali z "Szop­
ki Ezenkierowskiej”, znanego krakowskiego murarza Ezenkiera. 
Na dobrą sprawę trzy czwarte tej historii zaczerpnięte jest z 
Kolberga.

— Jak się panu układa współpraca z zespołem aktorskim i 
zielonogórskim teatrem? Obecność pana w Zielonej Górze ma 
bowiem charakter twórczy i spotyka się z akceptacją widzów.

— Cieszy mnie to przede wszystkim, że się spotyka z akceptacją 
zespołu. Chyba lubimy się wzajemnie i muszę powiedzieć, że chęt­
nie tu przyjeżdżam, choć zespół ciągle się zmienia i odmładza. Ci 
nowi ludzie wchodzą w dobrą atmosferę pracy. Muszę powiedzieć, 
iż obserwując działalność nowej dyrekcji jestem wprost zachwycony 
tempem pracy, sposobem jej organizacji, klimatem jakiego się doro­
biła. Jest on znakomity i twórczy, pozwala na “wyżycie się”. Chcę 
podkreślić, że zarówno z panią Anną Maciejak Jak i z całym zespołem 
bardzo dobrze nam się współpracuje.

— Aktualnie w repertuarze teatru znajduje się śpiewogra na 
motywach staroangielskiej bajki. Spektakl z udziałem świnek, 
wilka, kilku zwierząt pozostałych dobry dla dużych i małych. Co 
pana skłoniło do przeniesienia na polski grunt angielskich 
świnek?

— Jeśli chodzi o repertuar teatrów lalkowych, to nie jest on aż tak 
bogaty. Pani Domańska napisała kiedyś zestaw repertuarowy w 
dosyć grubej książeczce i wydawało się, że jest tego sporo. Ale 
wcale nie. W tej sytuacji przymierzaliśmy się z panem Alfredem 
Mieczkowskim do zrobienia w teatrze lalek legend warszawskich i 
nad tym bardzo intensywnie pracowaliśmy. W momencie kiedy padła 
z Zielonej Góry propozycja, żebym coś zrobił — zespół, jak już 
wspomniałem, lubi ponoć ze mną pracować — najpierw zapropono­
wałem te legendy. No ale okazało się, że chodzi o sztukę dla dzieci 
młodszych, i stąd wypłynęła propozycja wystawienia opracowanej 
również przez Alfreda Mieczkowskiego sztuki, o tych właśnie świn­
kach. A ponieważ mam miłe wspomnienia z dzieciństwa, podjąłem 
ten temat. Oglądam oczywiście disneyowskie filmy, choć w naszej 
sztuce jest trochę inaczej. U Disneya są trzy prosiaczki, tu są trzy 
panny świnki. Trochę inny jest układ, ale wydawało mi się. że 
przedstawienie może być zabawne. W końcu dyrektor propozycję 
kupił. Na śpiewogrę składa się 17 piosenek,

— “Krakowska Szopka” spotkała się z życzliwym przyjęciem 
zielonogórskich widzów. Czy wtym roku należy się spodziewać 
tego rodzaju przedstawienia, może jakiegoś większego?

—Szopka jest dla dorosłych i małych. Rozpiętość wieku ogromna. 
Czy w planie znalazło się przedstawienie większe? Nie w tym roku 
już, ale w tym sezonie. No nie wiem czy ja mam prawo w tej chwili 
wypowiadać się na ten temat, ale dyrektor zaproponował mi zrobie­
nie w okolicach Wielkiej Nocy “Historii o chwalebnym Zmartwy­
chwstaniu", Jest to duża. poważna pozycja. Będzie ona realizowa­
na na planie żywym i lalkowym. Duże zamieszanie i już w tej chwili 
jestem po rozmowach wstępnych ze scenografem, którą będzie 
również pani Elżbieta Oyrzanowska. z którą zrealizowaliśmy spe­
ktakl “Były sobie świnki trzy". Zobaczymy. Ja zresztą, jak w wielu 
przypadkach, przymierzam się do pewnych rozwiązań sensacyj­
nych. A więc nie będzie to wyłącznie historia o zmartwychwstaniu. 
To jedna połowa widowiska, druga będzie historią, wzbogaconą o 
elementy misterium męki Pańskiej plus, jako klamra, na początek 
procesja niedzieli palmowej, a na końcu procesja Wniebowstąpienia. 
W oryginale rzecz zaczyna się od momentu kiedy kapłani proszą 
pilata o straż przy grobie, a kończy zjawieniem się Jezusa w wie­
czerniku, kiedy każe Tomaszowi włożyć palec i rękę w bok swój i 
zobaczyć rany, żeby uwierzył w Jego zmartwychwstanie. Ja  chcę 
jeszcze dodać jeden element — Wniebowstąpienie.

Wróćmy jednak do "Świnek". Jak już wspomniałem, autorką sce­
nografii jest Elżbieta Oyrzanowska z Krakowa, scenograf z ogro­
mnym stażem, aktualnie pracująca w “Grotesce’, znanym w Polsce 
teatrze lalek. Pamięta ona jeszcze współpracę z Władysławem 
Jaremą, w okresie świetności lego teatru. Muzykę napisał mój syn 
Kazimierz, z którym już dłuższy czas współpracuję. Jest to już nasza 
kolejna, któraś z rzędu sztuka zrobiona wspólnie. No a zespół 
aktorski, jak powiedziałem, chętnie ze mną współpracuje.

Sprawa choreografii wyskoczyła właściwie w trakcie prób, ponie­
waż scena lalkowa, jaka jest w tym teatrze, w gruncie rzeczy nie 
spełnia technicznych wymogów typowych dla sceny lalkowej — nie 
ma zapadni. Gramy na tym samym poziomie, a więc pierwsze rzędy 
oglądających sztukę widzą kiepsko, ponieważ w zasięgu wzroku 
znajdują się jedynie głowy lalek czy góra dekoracji. Natomiast ci 
widzowie, którzy siedzą na górze zbyt głęboko zapuszczają “żura­
wia'’ za parawan. To mnie zmusiło do podjęcia zmiany koncepcji, a 
zatem doprowadzenia akcji przed par&wati I iakgdyty spłaszczenia 
całej dekoracji, ponieważ nie może być ona usytuowana zbyt daleko

»  od parawanu. Wobec tego zaprosiłem do współpracy również panią 
Annę Maciejak, która ustawia mi tam różne taneczki. Widowisko jest 
pomyślane nietypowo dia r^ny lalkowej. Bajka jest właściwie kró­
ciutka, ma to jednak być spektakl pełnowymiarowy, bez przerwy. W 
związku z tym wprowadziłem prolog i epilog, które mają charakter 
radiowy. To spowodowało posadzenie pianisty, w tym przypadku 
pana Wiktora Sędzlńskiego, właśnie przy pianinie, które jest prze­
dłużeniem parawanu. Pan Wiktor poza tym że gra, jeszcze jest 
konferansjerem prezentującym postaci i nawiązującym kontakt z 
widownią, stąd rewiowy charakter — szczególnie początku i końca. 
Jeżeli chodzi o świnki, to chyba tyle.

— Jaki rodzaj teatru młodego widza pan preferuje, jaki jego 
rodzaj sprawia panu większą satysfakcję. Czy traktuje pan na 
równi teatr lalkowy z teatrem żywego planu?

— Wie pan to jest tak. I teatr żywego planu i teatr lalkowy, 
niewątpliwie jako teatr dla dziecka, dla mnie mają walor równorzęd­
ny, aczkolwiek lalki ułatwiają przekaz wielu rzeczy jeżeli chodzi o 
sprawy dydaktyczne, a przede wszystkim wychowawcze. Lalka 
dziecku jest bliższa i myślę, że po prostu łatwiej pewne wartości 
przez nią przemycić. W mojej, ponad trzydziestoloetniej, praktyce w 
telewizji realizowałem nie tylko widowiska lalkowe ale również żywe­
go planu i to nawet dosyć sporo. W związku z tym i tu i tu się dobrze 
czuję. Przez szereg lat, za dyrekcji Augustyniaka w Państwowym 
Teatrze Lalek w Kielcach, realizowałem bajki w żywym planie. 
Najlepiej tam się udała baśń “O Szewczyku Dratewce”, która była 
pisana dla teatru lalkowego, ale na żywym planie ona się również 
znakomicie obroniła. Jeśli chodzi jednak o teatr dziecka, lalki liczą 
się przede wszystkim. Jeszcze jako słuchacz studia przy Starym 
Teatrze w Krakowie, — tam bowiem startowałem — pamiętam teatr 
Bilizanki. który z tego studia wyrósł. Więc na przykład widowisko 
“Książę i Żebrak” zrobione przez nią w Barbakanie było znakomite i 
nie wyobrażam sobie, żeby mogło być lepsze na deskach teatru,
zresztąona robiła takiewersjeteatralno-sceniczne.TowBarbakanie
było świetne, właśnie widowisko pełną gębą. Jej pierwsza sztuka 
"Basia Beksa” była również trafieniem w dziesiątkę. Była czymś 
nowym w teatrze dla dziecka. To, co zrobiła Biliżanka było niewąt­
pliwie wysokiej klasy artystycznej.

— Czy w pańskiej karierze artystycznej, jako reżyser, zreali­
zował pan w przeciągu wielu lat takie sztuki, które stanowiły 
szczególne wydarzenie artystyczne w polskim teatrze?

— Czy mógłby pan zdradzić czytelnikom, ile spektakli zreali^N 
zował pan w ciągu długich lat pracy w telewizji i teatrach?

— Choć zabrzmi to niewiarygodnie, zrealizowałem z górą 4000 
pozycji repertuarowych. Oczywiście liczę w tym i Dobranocki, czyli 
malutkie historyjki, ale również duże spektakle. W telewizji pracowa­
łem od 1956 roku, kiedy się jeszcze nadawało programy na żywo. 
Zrealizowałem wtedy pierwsze widowisko plenerowe w telewizji 
"Chłopcy z placu broni” Molnara, zrealizowane w teatrze na wyspie 
w warszawskich Łazienkach. Zrobiłem również pierwszy kryminał w 
telewizji. Byłto okres pionierski. W 1956 roku Telewizja Polska — 
wtedy już na Placu Powstańców — zaczęła emitować systematycz­
ny program raz w tygodniu, trzy godziny w poniedziałki.

— Tak, ale niestety nie będzie to repertuar dla dzieci. Współpra- ‘ 
cowałem wtedy między innymi z Beatą Tyszkiewicz, która po raz 
pierwszy wystąpiła będąc inspicjentką w teiewizji. Kucówna miała 
wtedy debiut telewizyjny jako wróżka. Moim zdaniem, zrobiłem 
wysoko notowany przez krytykówteatralnych spektakl Trzy nowele" 
Wygodzkieao. Brałwnim udział Fetting. Wątkiem przewodnim wszy­
stkich trzech nowel była sprawa chleba. Taka okupacyjna histona. 
Było lo naprawdę dobre widowisko. Chyba równio dobra była, prze­
znaczona dla młodego widza, "Ania z Zielonego Wzgórza’’"czy “Ró­
żaniec z granatów” Pruszyńskiego. Nagrodę otrzymałem między 
Innymi za “Tą trzodą” Sienkiewicza, nowelę zaadoptowaną dla 
telewizji z Siemionem w roli głównej.

— Czy z Zieloną Górą łączą pana głębsze związki. Dlaczego 
właśnie Zielona Góra, przecież mógł pan wybrać większe mia­
sto, w którym zapewne są znacznie lepsze warunki do pracy 
artystycznej?

—Jeżeli chodzi o mój kontakt z zielonogórskim teatrem, rozpoczął 
się on za sprawa byłego kierownika sceny lalkowej Tomka Brzeziń­
skiego, mojego koiegi z warszawskiego Teatru “Baj”. Kiedy objął tu 
scenę lalkową, zaproponował mi przed laty zrobienie pierwszego 
spektaklu. Ale z Zieloną Górą łączyły mnie nieco wcześniejsze 
kontakty. Pracując w telewizji robiłem cały szereg programów z 
chłopcami ze Szczepu “Makusynów", słynnego kontestatora Zbysz­
ka Czarnucha. Wielokrotnie na wakacjach bywałem w ich siedzibie 
w Siedlisku. Pamiętam, że odrestaurowali wtedy kaplicę zamkową. 
Ale jest to odrębny temat.

— Na przestrzeni grubo ponad trzydziestu lat wyreżyserował 
pan liczne sztuki w ramach łubianych wtedy cykli programo­
wych. Może warto przypomnieć choćby niektóre z nich. Szcze­
gólnie młodemu pokoleniu widzów, by się to przydało.

— Myślę, że to będzie wspomnienie raczoj dla babć naszych 
najmłodszych widzów. Jeszcze na początku lat pięćdziesiątych za­
czął się cykl z “Misiem z okienka", w którym partnerem misia był 
Bronek Pawlik, a następnie Wojtek Duryasz, który w tej chwili w 
Teatrze Zielonogórskim występuje w “Love Story”. No, a potem były 
takie spektakle, jak ‘Teatrzyk w koszu”, “Ula z Ib” i “Ula z llb”, “Ula i 
świat" ze znakomitym Janem Wilkowskim w roli dziadka i cały cykl 
widowisk w teatrzyku dla przedszkolaków. Potem, żeby dalej sięg­
nąć, “Pora na Telesfora”, a kiedy ten cykl się skończył wszedł w jego 
miejsce nowy — “Piątek z Pankracym". Do momentu pójścia ma 
emeryturę właśnie realizowałem ten cykl, oczywiście poza spopra- 
dycznymi widowiskami.

Rozmawiał Lucjan FOKSZAN 
Fol. M arek W ożniak

Teatr Lubuski— Alfred Mieczkowski, “Były sobie świnki trzy” , 
śpiewogra na motywach staroangielskiej bajki. Reżyseria: 
BOHDAN RADKOWSKI, scenografia: Elżbieta Oyrzanowska, 
muzyka: Kazimierz Radkowski, choreografia: Anna Maciejak, 
konferansjer i akompanlator: Wiktor Sędziński, asystent reży­
sera: Ludwik Schiller. Premiera: 7 listopada 1922 r.

gdy pomyślę, że tam gdzieś na Rossie, u wrót cmentarza, mogiłka za mogiłką leży jedna przy drugiej, jak 
zołnierze w szeregach, c i co życie dali, by Komendantowi serce pieścić, to mówię, że miłem to być musi i gdy 
serce swe grobem poję, serce swe tam na Rossie kładę, by wódz spoczął z żołnierzami..."

M a r s z a ł e k  J ó z e f  P i ł s u d s k i

n n r

w
Rozmowa ze Stanisławem Świętorzeckim, uczestnikiem wileńskiego pogrzebu serca Józefa Piłsudskiego

zostały złozone do tej samej trumny, w której z czystości rozpoczęły się od apelu poległych i nabo- 
Warszawy do Krakowa przewożono ciało Marsza!- żeństwa. Później do lawety armatniej, na której 
ka. Bardzo uroczysty charakter miało ich przewie­
zienie do Wilna. Pamiętam długi sznur aut. Na 
początku jechał samochód związku akademickiego 
“Lauda”, ze sztandarem. Na granicy polsko-lite­
wskiej, mimo złych stosunków między tymi pań­
stwami, żołnierze litewscy salutowali w milczeniu.

— Świętorzeccy to jeden z najbardziej zna­
nych rodów kresowych o historii sięgającej 
XIII wieku. W jaki sposób rodzina ta byfa zwią­
zana z Józefem Piłsudskim?

— Mój dziadek i babka po zakończeniu powstania 
styczniowego, w którym odegrali poważną rolę, ze­
słani byli między innymi do Ćzombaru kolo Penzy. 
Razem z nimi zesłano tam rodzinę Piłsudskich — 
bliskich krewnych Marszałka. W okresie 
późniejszym mój kuzyn Lucjan Miładowski był oso­
bistym adiutantem Piłsudskiego. Marszalek był toż 
ojcem chrzestnym mego brata Józefa, który poległ 
we wrześniu 1939 roku w Puszczy Kampinoskiej.

— Jak dowiedzieliście się o śmierci Piłsud­
skiego?

— Wiadomość ta dotarła do Wilna bardzo szybko. 
Byliśmy wszyscy bardzo przygnębieni i zastanawia­
liśmy się, kto może objąć w kraju faktyczną władzę.

Przygotowania do pogrzebu serca Marszałka 
trwały około roku. Jak wiadomo, w swej ostatniej 
woli Piłsudski wyraził życzenie, aby sprowadzono 
do Polski zwłoki jego matki, Marii z Billewiczów, 
spoczywające w Sugintach na Litwie. Następnie 
miano je pochować razem z sercem syna w Wilnie 
na cmentarzu Rossa. Tak też się stało.

— Czy brał pan udział w ekshumacji zwłok 
Marii Piłsudskiej?

— W Sugintach byłem osobiście. Ze strony pol­
skiej był tam obecny bratanek prezydenta Gabriela 
Narutowicza, Czesław Kadency— syn starszej sio­
stry Piłsudskiego, a także inny adiutant Marszałka 
— Mieczysław Lepecki. Prochy Marii Piłsudskiej

— Jak przebiegał pogrzeb w Wilnie?
— Działo się to równo rok po śmierci Marszałka 

— 12 maja 1936 roku. Całe miasto było w kirach 
żałobnych. Ostra Bramą także była w czerni. Uro-

spoczywała trumna ze zwłokami matki Piłsudskie­
go, podeszła żona Marszałka. Urnę z sercem, wy­
niesioną z kościoła Ostrobramskiego, umieszczono 
na lektyce udekorowanej koroną z krzyżem. Po obu 
stronach ulicy stało mnóstwo ludzi.

Lektykę z sercem niosły osoby, które przez lata 
współpracowały z Józefem Piłsudskim. Za trumną 
szedł m.in. generał Edward Rydz-Śmigły, który pro­
wadził jedną z córek Marszałka. Drugiej towarzyszył 
generał Sosnkowski. Pani Marszałkowa szła razem 
Z byłym premierem i przyjacielem Józefa Piłsud­
skiego— Walerym Sławkiem. Pamiętam, jak ofice­
rowie rozwinęli pasy i podłożyli je pod trumnę, a 
następnie wpuścili ją do krypty. Potem pani Mar­
szałkowa złożyła do grobowca urnę z sercem. Prze­
mawiał prezydent Rzeczypospolitej. Tamtego dnia 
na ulicach miast i miasteczek całego kraju na 
3 minuty zamarł ruch. Zatrzymano także pociągi. 
Później często bywałem na tym grobie zcharaktery- 
stycznym napisem: “Matka i Serce Syna”,

— Jak ocenia pan Marszałka?
— Historia nie wydała jeszcze sprawiedliwego 

sądu. Wszystko, co robił, przepełnione było troską 
o losy państwa. Jestem przekonany, że Piłsudski 
mógł uchronić Polskę przed wojną światową i jej 
skutkami. Osoby, które przejęły po nim władzę, nie 
dorosły do prowadzenia wielkiej polityki. Uważam, 
że Święto Niepodległości to Dzień Piłsudskiego.

Rozmawiał Jan W. KACZMAREK

‘T C tM & u n ć , e te r, fo m ć &
Wychodząc naprzeciw wszystkim młodym piszącym, którzy, w tych 

chudych latach dla literatury, próbują jednak w ten sposób dać światu 
odpowiedź, piórem zamanifestować swoją obecność — nasza redakcja 
ogłasza konkurs na debiut poetycki w formie książkowej. Celem 
konkursu jest popularyzacja poezji najmłodszych autorów oraz promocja 
utalentowanych twórców. W naszym konkursie mogą wziąć udział wszy­
scy piszący wiersze, którzy nie mają za sobą debiutu książkowego i nie 
przekroczyli 25 roku życia. Warunkiem uczestnictwa w nim jest nade­
słanie pod adresem redakcji “Gazety Nowej" dwóch egzemplarzy ma­
szynopisu tomiku wierszy o objętości minimum 1 wydawniczego arkusza 
poetyckiego czyli 700 wersów.

Jury konkursu powołane przez redakcję dokona oceny tomików i wyłoni 
trzy najciekawsze zbiory. Zwycięzca konkursu zostanie uhonorowany 
nagrodą w postaci wydania tomiku—jeszcze w ty m roku. Utwory dwócn 
pozostałych wyróżnionych autorów zostaną opublikowane na łamach Ma­
gazynu naszej gazety.

Maszynopisy tomików zaopatrzone w imię i nazwisko autora, dokładny 
adres oraz wiek należy nadsyłać pod adresem Redakcja “Gazety Nowej", 
al. Niepodległości 22,65— 048 Zielona Góra z dopiskiem “Konkurs na 
tomik". Termin nadsyłania utworów upływa 10 grudnia 1992 roku.

Wszelkich informacji dotyczących konkursu udzielamy w redakcji pod 
numerem telefonu 710 — 77.

Nie chcę, aby myśS o niej 
była cierpieniem

Przed drzwiami, na wejście na seans, jak zwykle 
oczekuje tłum ludzi. Wśród nich wyróżnia się męż­
czyzna. Jest młody, przystojny, ale przede wszy­
stkim zwraca uwagę pięknym bukietem kwiatów.

Wszyscy spokojnie wchodzą na salę. W czasie sean­
su, mężczyzna, na którego zwróciłam uwagę, zostaje 
wprowadzony przez Tadeusza Ceglińskiego w trans. 
Pizez kilkanaście minut siedzi na krześle z zamkniętymi 
oczami. Na jego twarzy maluje się spokój i odprężenie.

Po zakonczeniu seansu podszedł do bioenergo­
terapeuty, uścisnął mu dłoń. powiedział kilka słów i 
wręczył bukiet.

Gdy wychodził z budynku poprosiłam go o chwilę 
rozmowy. Zgodził się na opowiedzenie o sobie, za­
znaczył jednak, że chce zachować anonimowość.

"Ożeniłem się dość wcześnie, zaraz po ukończeniu 
21 lat. Moją wybranką była piękna dziewczyna, kole­
żanka jeszcze z przedszkola i lawy szkolnej. Można 
powiedzieć, iż nasza miłość była dojrzała i nie byfa tylko 
chwilowym zauroczeniem. Sprawdziliśmy się przez te 
lata znajomości. W życiu codziennym sprawdziliśmy 
się także. Pasowaliśmy do siebie.

Po roku małżeństwa Basia zaszła w ciążę. Wszystko 
przebiegało normalnie, ale w czasie porodu okazało się 
jednak, że.... Jeszcze trudno mi o tym mówić. W każdym 
razie Basią urodziła córeczkę, ale sama nie przeżyła.

Dzieckiem zajęła się teściowa, ja nie mogłem. Za 
każdym razem, gdy spoglądałem na matą, stawała 
mi przed oczyma Basia. Myślałem o jej cierpieniu, 
przyznaję, że obwiniałem za jej śmierć własne dziec­
ko. Czułem, gdzieś tam w środku, że to co robię i 
myślę nie jest w porządku. Ale nie mogłem inaczej.

Chyba przez tydzień płakałem, a później przyszedł 
czas bezsenności. Trudno jest mówić o tym co się wtedy 
przeżywa. Myśli kłębią się w głowie, pamięć pizywoluje 
obrazy z przeszłości, wiele z nich tworzy wyobraźnia. 
Tęsknota i ból duszy są gorsze niż cierpienie fizyczne.

Przez pierwszy miesiąc bezsenności chodziłem po do­
mu, tłukiem głową o ściany, płakałem i rozpamiętywałem 
przeszłość. Bywałotak.żezasypiatemnagodzinę.później 
budziłem się. Spaceiy po domu, ogromne zmęczenie, 
znów kilka godzin snu. Nad ranem kolejna pobudka. 
Próbowałem czytać, nawet napisałem kilka wierszy. Ale 
to tylko na chwilę odrywało myśli od Basi.

Często zaglądała do mnie teściowa, namawiając 
do przeprowadzki lub chociaż przyjścia na chwilę do

dziecka. Córeczka miała imię, ale nadano je bez 
mojego udziału — oczywiście stało się tak dlatego, 
że nie chciałem.

Jednak po kilku miesiącach przeprowadziłem się 
do teściów. Przekonałem się do dziecka, czas goi 
rany. Wiele zrozumiałem. Ale bezsenność pozosta­
ła. I mimo, że w ciągu dnia sprawiałem wrażenie 
zupełnie zrównoważonego, koszmar wracał nocą.

W końcu trafiłem do psychiatry. Pani doktor była 
bardzo przekonywująca, zapisała mi leki. Wykupiłem 
je, ale nie miałem odwagi rozpocząć kuracji. Bałem się 
uzależnienia, nie wiem czy były to właściwe obawy, ale 
miałem straszne ouury przed braniem tabletek. Tab­
letki leżały na półce, a ja męczyłem się dalej.

Ewę poznałem przed czterema miesiącami. Takie jest 
życie, rodzina mojej żony polubiła ją od razu. Widzieli, ze 
jest zachwycona moją córeczką, chcieli aby mata miała 
nonnalną rodzinę. Podziwiam ich za tę mądrość.

To Ewa zaprowadziła mnie pierwszy raz na seans. Na 
kolejne także chodziliśmy razem. Pan Cegliński wprowa- 
dzałmnie wtrans. Gdy wracałemdodomu musiałem każdy 
seans odespać. Czułem się zawsze pizez kilka godzin taki 
ciężki i zmęczony. Ale najważniejsze byto to, ze coraz więcej 
bjto nocy, które przespałem.

Dzisiaj podziękowałem panu Tadeuszowi. Dzięki nie­
mu wróciła mi równowaga psychiczna i zdrowy sen. 
Wiem, że jeszcze nie jestem do końca zdrowy, czasem 
koszmar wraca. Ale jestem przekonany, że gdy spotka­
my się po następnym seansie będę mógł powiedzieć— 
wyzdrowiałem. Wiem, że nigdy nie zapomnę Basi i nie 
chcę tego. ale nie chcę, aby myśl o niej była cierpieniem.

Muszę już iść, bo w parku czeka na mnie Ewa i 
moja córeczka". Anna BIALĘCKA

21.11.-godz. 13.00
23.11.-godz. 13.00
25.11.-godz. 14.00
26.11.-godz. 13.00
27.11.-godz. 15.00

Seanse Tadeusza Ceglińskiego
Głogów, Liceum Ogólnokształcące, bilety w redakcji GN

• Gorzów, Klub “Kolejarz”, bilety w redakcji GN
■ Zieloną Góra Dom Kultury “Lumel”, bilety w redakcji GN
• Żary, Żarski Dom Kultury, bilety w sekretariacie DK
• Lubin, Dom Kultury Zagłębia Miedziowego, bilety w sekretariacie DKZM

G a z e t a N o w a  nr 240 * piątek -  niedziela * 13  - 1 5  listopada 1992



W  POZIOMO: 1. kole* 
żanka gęsi, 4. znak 

W  matematyczny, 
O  stosowany także w 
f l l  pisaniu, 5. kraj, w 
■ag, którym mieszkasz.

-.jj* PIONOWO: 1. mebel 
do spania Isiedze- 

■łM nia, 2. bardzo 
krótki okres cza- 

N  su, moment, 3. 
*5 mieszkanie ka- 

2 6  narka.

i 2 3

4

5

Czyje to schronienie?
KOTLINKA — niedźwiedzia 
ŻEREMIE —wilka 
OSTOJA — rysia 
BARŁÓG — borsuka 
LEGOWISKO —zająca 
NORA —dzika 
KOCIERZ —jelenia 
GAWRA —bobra 
A JAK JEST NAPRAWDĘ
Bedziecie mogli się dowiedzieć 
w poniedziałkowej MINI-NOWEJ

K r e s o w a

Litewska nazwa miasta ma pochodzić od “aszemenies" czyli “ostrza". Malowniczo położone nad Oszmianką, 
dopływem Wilii, wśród pagórków, 70 km na połudn. —wschód od Wilna przy trakcie Wilno — Mińsk. Okolica o 
urodzajnych glebach.

Stara osada w litewskim księstwie krewskim, znana od 1040r. Na arenę dziejową wstąpiła dopiero w 1384r. 
kiedy Krzyżacy najeżdżając Litwę zdobyli miejscowy gród z zamkiem i spalili. Zygmunt Kiejstutowicz najechał tu
i pobił Swirdygajłłę. Ok. 1434 została ufundowana kolegiata. Fundatorem był król Jagiełło, inne źródła podają, że 
wielki książę Witold, aby uczcić pamięć poległych wojów nad Worskłą, gdzie Tatarzy pobili wojska litewskie.

Magnat litewski, Poczybut, w 1667 osadził dominikanów sprowadzonych z Wilna; zbudował kościół i klasztor. 
Zakon został zniesiony w 1850r. Sławny Mikołaj Radziwiłł, zwany Rudym w II połowie XVI w założył zbór 
kalwiański. W pobliskiej Murowanej Oszmiance Radziwiłłowie ufundowali inny zbór kalwiński i drukarnię, która 
wydawała znane publikacje.

Na mocy przywileju króla Stanisława Augusta o nadaniu prawa miejskiego z 1792r. odbywały się w Oszmianie 
sejmiki szlachty i sądy, co podniosło rangę ośrodka. Było to stosunkowo rozległe miasto, mogące pomieścić naraz 
liczną szlachtę ze służbą, która zjeżdżała na sejmiki. W ustanowionym wtenczas herbie miasta znajdują się dwie 
ręce. Jedna trzyma szalę, druga tarczę, a pomiędzy nimi znajduje się herb Poniatowskich — Ciołek.

Po III rozbiorze caryca nadała miasto w 1796r. majorowi rosyjskiemu Koncziatowowi, zasłużonemu dworzani­
nowi i żołnierzowi. W powstaniu listopadowym płk. M. Przeździecki pobił pod Oszmianą wojska rosyjskie; miasto 
ucierpiało poważnie wskutek pożaru wznieconego w czasie bitwy.

W 1886r. liczyło 5 tys. mieszkańców z czego Polacy stanowili 2,3 tys., Żydzi 2,5 tys., Litwini i Białorusini zaledwie 
300 osób (obie nacje zamieszkiwały głównie na wsi). Istniały wtedy i przetrwały burze dziejowe kościół murowany 
p.w. św. Michała, cerkiew murowana wzniesiona w 1840r. oraz synagoga.

W okresie międzywojennym było to miasto powiatowe w woj. wileńskim z liczbą mieszkańców ok. 10 tys. z 
czego Polacy stanowili 63%, Żydzi 28% i Białorusini oraz Litwini ok. 9 %.

13-14 maja 1944r. we wspomnianej Murowanej Oszmiance oddziały Armii Krajowej pobiły bataliony litewskie 
g. Plechavicziusa kolaborujące z Niemcami.

Dziś Oszmiana leży w Republice Białoruskiej i liczy 30 tys. mieszkańców. Polska społeczność jest tu 
stosunkowo liczna, podobnie jak na całej Białorusi szczególnie zachodniej. Zbudowano nowe zakłady mechani­
czne i przemysłu spożywczego.

Włodzimierz KOW ALSKI

Wśród czasopism
Coraz ciekawsza i coraz bardziej różnorodna poka­

zuje się polska prasa na obszarze Litwy, Białorusi czy 
Ukrainy. Oczywiście nie brak też w kraju interesujących 
tytułów kresowych. Dziś krótko o “MAGAZYNIE POL­
SKIM’’ wydawanym w Grodnie, a obejmującym obszar, 
jak wynika z winiety tytułowej, wyznaczony takimi mia­
stami jak Brześć, Grodno, Homel, Mińsk, Mohylew i 
Witebsk.

“Magazyn” jest kwartalnikiem, jego redaktorem na­
czelnym zaś Eugeniusz Skrobocki. Pismo kosztuje 
5 rubli pierwszy numer, a już 10 numer drugi. W kształ­
cie technicznym (format A4) i merytorycznym naśladuje 
nieco starszy od niego “Magazyn WileńsKi”. Jest dość 
obszerne — liczy aż 80 stron. Nakład — nieznany.

Na zawartość składają się głównie duże materiały

historyczne (np. w cyklu: Nasi sławni rodacy, Z historii 
miast i wiosek, Sławne rody, śladami przeszłości). 
Ciekawy i szczegółowy jest dział z życia Polaków na 
Białorusi pokazujący działania kulturotwórcze i poczy­
nania organizacyjne polskiej mniejszości w tym kraju. 
Wśród autorów zarówno nasi rodacy z Białorusi, jak też 
twórcy i naukowcy z Polski. Periodyk jest ilustrowany, 
okładki nawet kolorowe.

Zainteresowanym podajemy adres redakcji: 230 005 
Grodno, ul. Dzierżyńskiego 90a. Jednocześnie infor­
mujemy, iż dysponujemy także adresami innych pism 
kresowych, także tych, które ukazują się na Zachodzie. 
Chetnie je udostępnimy lub napiszemy o konkretnych 
tytułach na zamówienie Czytelników 'Kresowej".

( k u r z )

Ile prostokątów?
Oto torba na zakupy. Policzcie, ile 

prostokątów się w niej ukryło.

Spróbujcie ułożyć własną krzyżówkę wpisując do diagramu podane niżej wyrazy:
Wyrazy trzynastoiiterowe:

administracja, holendrowanie. 
Wyrazy ośmioliterowe:

kałamarz, akademia.
Wyrazy siedmioliterowe:

malinka, modrzew, krawiec, 
kraniec.

Wyrazy pięcioliterowe:
szlak, natka, kwiat, szpak, 
Indie, Kozak.

Wyrazy czteroliterowe:
algi, pakt, dukt, Ania.

Wyrazy trzyliterowe:
akr, raj, osa, Ali.

Rozwiązanie dzisiejszych zadań — w poniedziałek.
Wasi skrzyd laci przyjaciele już nie­
długo będą potrzebowali pomocy. 
Czy pamiętacie o tym?
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Polacy zorganizowani
Po roku 1988 powstało na Litwie szereg organizacji i 

instytucji polskich, od Stowarzyszenia Społeczno-Kul- 
turalnego Polaków na Litwie począwszy, które po pew­
nym czasie przekształciło się w istniejący do dziś Zwią­
zek Polaków na Litwie. Pozostałe organizacje to: Fun­
dacja Kultury Polskiej Im. J. Montowlłła, Stowarzy­
szenie Naukowców Polaków, Związek Lekarzy Pol­
skich na Litwie, Klub Sportowy Polaków na Litwie 
“Polonia", Towarzystwo Harcerzy Polskich na Li­
twie, Związek Nauczycieli Polskich, Towarzystwo 
Katolickie Polaków, Klub Żołnierzy AK na 
Wileńszczyźnie, Wileńska Wspólnota Zesłańców — 
sekcja polska, Zrzeszenie Przemysłowców i Rolników 
Polskich “Wileńszczyzna", klub “Wilnianie”, Kola Li­
terackie przy redakcji “Kuriera Wileńskiego”. (q)

Krzyżówka SAMOSIA

Gdzieżeś to bywał,
czarny baranie?

-  Gdzieżeś to bywał, 
czarny baranie?

- We młynie, we młynie, 
m°j mości panie.

-  Cóżeś tam robił, 
^ 'im  czarny baranie? 

\  " Mełł m̂ czk' na pączki, '* \  mój mości panie. J  ~ Cóżeśtam jadał, czarny baranie? 
-  Kluseczki z miseczki, 
mój mości panie.

-  Cóżeś tam pijał, czarny baranie?
-  Wineczko, piweczko, mój mości panie.

-  Czy cię kto bijał, czarny baranie?
-  Sam młynarz, sam młynarz, mój mości panie.

-  Jakżeś ty płakał, czarny baranie?
-  Me-e-e, me-e-e, mój mości panie.

-  Jakżeś się bronił, czarny baranie?
-  Nóżkami, różkami, mój mości panie.

-  Jakżeś uciekał, czarny baranie?
-  Jak kotek, przez płotek, mój mości panie.

-  Gdzieżeś uciekał, czarny baranie?
-  Hop sasa! do łasa! mój mości panie!

Zofia Rogoszówna

Głos konsula

N a  L i t w ie  je s t  d z is ia j b a rd z o  tru d n o ...
Wilno — stolicę wolnej Litwy, opuścił niedawno 

Zdzisław Kitliński, konsul generalny RP na Litwie. 
Po czterech latach pracy na tej placówce dyplomaty­
cznej jest już w kraju. Oto co powiedział przed 
opuszczeniem grodu Gedymina:

"... Przeżyłem tu cztery trudne i bardzo ważne lata. 
Taki okres może czasem być wykreślony z historii 
jakiegoś państwa — nic ważnego nie przynieść i nic 
szczególnego nie znaczyć. Natomiastw życiu jednej 
osoby zawsze jest znaczący, tym bardziej w tak 
przełomowej sytuacji jaką mieliśmy i na Litwie, i w 
Polsce. Wyjeżdżałem z kraju pod rządami Jaruzel­
skiego, teraz jest Wałęsa. Wracam do innej rzeczy-

Przyjaciele Lwowa 
w Szwecji

Dowiadujemy się, że od wielu lat działa w Szwecji 
Towarzystwo Przyjaciół Lwowa. Siedzibą zarządu jest 
Goeteborg. Towarzystwo utrzymuje stały kontakt z To­
warzystwem Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej w Lwo­
wie, gdzie przebywa od pewnego czasu szewdzka 
dziennikarka Gunnel Arbin mówiąca biegle po polsku! 
Gunel Arbin delegowało do Lwowa szewdzkie Towa­
rzystwo Przyjaciół Lwowa zrzeszające Polaków.

Dziennikarka jest autorką wielu wierszy o Polsce, Jej 
zainteresowanie Polską I językiem wzięło się z... wiel­
kiej miłości do Polaka, którego przypadkowo spotkała 
w Goeteborgu. Wcześniej bawiła w Wilnie, skąd przy­
wiozła ciekawą korespondencję.

Oto co mówi o sobie: “Dlaczego zechciałam przyje­
chać do Lwowa i Wiina? Ponieważ poznając coraz 
bardziej Polskę, poznawałam również kresowiaków i 
Iwowiaków, którzy przecież w moich oczach stanowią 
kwintesencję narodu polskiego, bo Iwowiacy przecież, 
jeśli tak na spokojnie przyjrzeć się mapie, nigdy kreso­
wiakami nie byli...’’.

W.K.

wistości. Wydarzenia na Litwie można by porównać 
wręcz z rewolucją francuską. Państwo odzyskało 
niepodległość. Byłem świadkiem odradzania naro­
dowego Litwinów, Polaków na Litwie. Ogromne 
zmiany zasziy przez te cztery lata (...)

Sytaucja na Litwie jest dzisiaj bardzo trudna, wy­
maga ogromnej odpowiedzialności od Litwy, jak też 
w naszych stosunkach z Litwą (...) Rozmawiałem na 
Litwie z wieloma Połakami o bardzo odmiennych 
zapatrywaniach i dążeniach. Nie wszystkie były słu­
szne. Zapraszano mnie na wiele spotkań, konferen­
cji czy zjazdów. Na niektóre nie przyjeżdżałem. Nie 
żebym się bał, ale podkreślałem w ten sposób, że 
nie mają one poparcia Rzeczypospolitej, ani mego 
osobiście. Polacy na Litwie, równie jak Litwini, mu­
szą dorosnąć do nowej sytuacji. Tak jak człowiek 
musi dorosnąć, powinni wydorośleć i wyrosnąć z 
błędów, które były i nadal są popełniane. Przyjdzie 
czas, bo normalnie powinno być tak że, kiedyś Litwa 
będzie dumna z tego, że zamieszkują ją różne 
mniejszości narodowe korzystająe z demokratycz­
nych uprawnień. Zanim to nastąpi, przejdzie jakiś 
czas. Nie będzie łatwo".

( K o w .)

Templewo żyje kresami...
Wieś Templewo leży na trasie: Międzyrzecz, Sulęcin, Ble­

dzew. Od 1945 roku mieszka tam wielu mieszkańców kresów 
wschodnich, którzy przyjechali z  przymusu, aby żyć. uczyć się, 
pracować. Głównym ich zajęciem było i jest rolnictwo: ziemię 
przydzielono z  reformy rolnej. O tej wsi mówi się, że jest 
kresowa, jej mieszkańców nazywa się zabużanami.

Będąc w Templewie nie miałem kłopotu z  ich znalezieniem. 
Pierwsze kroki skierowałem do Jana i Stefanii Szozdów. 
Bardzo serdecznie i ciepło przyjęli mnie. Na wstępie pokazali 
piękny album Buczacza — zdjęcia zachowane z  lat 1925- 
1939. Z  uwagą oglądam i podziwiam te pamiątki.

Jan Szozda urodzonywBuczaczu, ukończył szkolę siedmio­
klasową: ojciec byl szewcem, zmarł w 1934 roku, kiedy on miał 
14 łat. Potem musiał sam sobie radzić w życiu. Podjął pracę 
jako gajowy w lesie. Pracował aż do wybuchu wojny. Pamięta 
też swoich nauczycieli: Józefa Grabowskiego, Jana Radom­
skiego, ks.Sztaufera.

Jan Szozda po wojnie zakłada rodzinę, a 9 października 
1945 roku opuszcza Buczacz, odjeżdża z  rodziną ze stacji 
kolejowej Pyszkowce (5 km od Buczacza) wraz z  sąsiadami i 
mieszkańcami Podzameczka, Nagorzanki, i  jedzie na Ziemie 
Odzyskane. Osiedla się w Templewie, obejmuje 13 ha gospo­
darstwo rolne i pracuje po dzień dzisiejszy.

We wsi Templewo rozmawiałem jeszcze: ze Stanisławem 
Czyżko. Franciszkiem Buczkowskim. W 1993 roku planują 
zorganizować wycieczkę do Buczacza.

Czytają też:*Gazetę Nową", która jest ich cennym źródłem 
wiedzy o kresach wschodnich.

Kazimierz Kulas, Międzyrzecz

C i e k a w o s t k i  z  L i t w y
W Izraelu zakupiono 350 pistoletów maszynowych ty­

pu UZI dla służb ochrony parlamentu litewskiego.* * *
W Kownie obradował 65 Międzynarodowy Kongres 

Esperantystów z 30 krajów.'* * *
Prokuratura Generalna RL ze względu na stan zdrowia 

A.Klimaitisa zastosowała wobec niego środek prewen­
cyjny w postaci zakazu opuszczania miejsca stałego 
pobyfu. A.Klimaitis jest oskarżony o szpiegowstwo na

W Wilnie otwarta została Wyższa Szkoła Wojskowa w 
dawnym pałacu Sapiehów na Antokolu,* * *

Między rządami Litwy i Polski zawarte zostało porozu­
mienie w sprawie nowego przejścia granicznego Kalwa­
ria — Budzisko. Będzie ono oficjalnie czynne już w lipcu
1993 roku. Nieoficjalnie już dziś przejeżdżają tamtędy 
samochody ciężarowe powracające bez ładunków.

( p a r )

l



M a r e k  G r e c h u t a
Był studentem architektury, gdy debiutował na 

VI Festiwalu Piosenki i Piosenkarzy Studenckich 
w Krakowie — imprezie nigdyś o wielkiej randze; 
dość powiedzieć, że mniej więcej w tym samym 
okresie startowali tam do kariery czołowi wyko­
nawcy piosenki aktorskiej i kabaretowej, a laure­
atką tego festiwalu w 1976 roku była Maryla Ro­
dowicz. Właśnie w drugiej połowie lat siedemdzie­
siątych powstały największe przeboje Marka Gre­
chuty: “Będziesz moją panią", “Czy to jest miłość, 
czy to jest kochanie", “Tango Anawa", “Nie doka­
zuj miła”, “Dni, które nie znamy”.

Ciekawa muzycznie interpretacja lirycznych wier­
szy Mickiewicza, Gałczyńskiego, Leśmiana, Wy­
spiańskiego oraz oryginalna aranżacja towarzyszą­
cej mu grupy “ANAWA” zyskały natychmiast wielu 
zwolenników, którzy do dziś pozostali wiernymi słu­
chaczami Marka Grechuty.

Potem był okres fascynacji twórczością Stanisława 
Ignacego Witkiewicza: piosenka “Hop, szklankę piwa”, 
nagrodzona w Opolu, a przede wszystkim widowisko 
(przez niektórych określane mianem rock-opery) - 
“Szalona lokomotywa".

Znakomitym polskim poetom Marek Grechuta pozo­
stał wierny do dzisiaj. Do wymienionego wyżej grona 
doszli współcześni: Lipska, Nowak, Moczulski, Sliwiak. 
Od pewnego czasu Marek Grechuta śpiewa piosenki 
także do własnej poezji.

W ciągu 26. lat swojej kariery artystycznej Marek 
Grechuta dał w sumie ponad 2 tys. koncertów w Polsce 
i w 15. innych krajach - w tym tak odległych jak USA, 
Kanada, czy Australia. “Polskie Nagrania”wypuściły na 
rynek dziesięć jego płyt długogrających. Od dwóch lat 
w tym względzie współpracuje z firmą “Markart”, czego 
efektem są dwa kompakty, trzy kasety audio, jedna 
wideo oraz dwa tomiki wierszy.

Marek Grechuta najchętniej śpiewa w swoim uko­
chanym Krakowie oraz w Warszawie. W stolicy na 
przykład dał dwa koncerty przed tygodniem. Być 
może wybrałby się także z recitalem do Gorzowa 
Wielkopolskiego, ale jakaś agencja artystyczna mu­
siałaby ten koncert zorganizować. Skoro byliby chęt­
ni posłuchać Grechuty A.D. 1992... /zb/

(Na zamówienie Lidii Steniuk z Gorzowa Wielkopol­
skiego. Dziękujemy za miły list i komplementy pod 
adresem Magazynu NOWEJ!).

(spisane /  muruj
/ • •

m e  g r y ź c i e  s i ę ,

Hej! To ja wasza PAL-AZJA z  Nowej Soli. 
Witam Was wszystkich co do jednego. Uwa­
ga! Zapraszam wszystkich: ziomków, zna­
jomych, kumpli, koleżanki na wielką copiąt- 
kową imprezę! U mnie idą tylko “Johny Wol- 
ker'y". Wjazd wolny. Czekam na W as!!!

Żaneta Kucofaj 
ul.Sienkiewicza, 37-100 Nowa Sól

Kocham Cię Ewciu
Sebastian

Chciałbym uśmiechnąć się do Ciebie wie­
le razy, lecz nie wiem, gdzie Cię szukać.

Marzenie —  Tomek (ministrant)

Serdecznie pozdrowienia dla Kasi K. ze 
Świebodzina zasyła:

k o c h a ją c y  P io tre k

Zokazji wejścia wdorosiy świat-pozdrawiam 
Monikę W. z  Sulechowa. Moniu życzę Ci, by 
to było W EJŚCIE SMOKA.

Mały

Od redakcji:
Jeżeli chcesz, aby Twoje ogłoszenie 

(wymiana nagrań, plakatów, pozdrowie­
nia itp.) ukazało się w tej rubryce, wystar­
czy, że napiszesz jego treść i prześlesz 
pod adresem: “ Gazeta Nowa” , al. Nie­
podległości 22, 65-048 Zielona Góra, 
z dopiskiem: “ MINI BAZAR” .

Litery uszeregowane od 1 do 24 utworzą roz­
wiązanie

POZIOMO: 1) np. szparag, 5) zwieńczenie muru, 
8) straż, czata, 9) żona radży, 10) praca, 12) norwe­
ski biegacz narciarski, 13) imię męskie zdrobniale, 
16) wąż dusiciel, 17) krajan, ziomek, 18) urok, czar, 
21) czerwony, chodzi do tyłu, 22) dopływ dolnej 
Odry, 24) koc, dera, 26) Jagiellonka, 29) kawa 
rozpuszczalna, 30) kończyna górna, 31) zbir, 34) 
atrybut ministra, 36) śpiewający ptak, 38) dziewczy­
na z Elementarza, 39) górna powierzchnia pokładu 
węglowego, 42) używany w sokolnictwie, 43) sieć 
włoskiej telewizji, 45) formacja piłkarska, 47) okrycie 
szyi, 48) kuzynka, 50) Rzym dla Włochów, 51) klub 
z Kożuchowa, 52) w kłosie zboża, 53) miasto w 
Japonii

PIONOWO: 1) leśne zwierzę, 2) państwo arabskie, 
3) pocztowe zawiadomienie, 4) aureola, 5) cyrk lodow­
cowy, 6) drożdżowe ciastka, 7) grochodrzew, 9) część 
spłaty, 11) bronił reduty, 14) angielska miara długości, 
15) statek, 16) huczna zabawa, 19) kolisty plac, 20) 
lekkie pochylenie, 23) miasto nad Notecią, 25) pier­
wsza kobieta, 27) uratował faunę, 28) hodowca bydła 
w Mongolii, 32) harmider, wrzawa, 33) podstawa, za­
łożenie, 34) waga opakowania, 35) litera grecka, 36) 
góry z Elbrusem, 37) dusigrosz, 40) miara papieru, 41) 
umowa ubezpieczeniowa, 44) środek na ból gardła, 
46) puder, 47) mgłaze spalin, 49) wulkan na Mindanao

DĄBI
Rozwiązania z dopiskiem Krzyżówka świąteczna 

nr 10 należy nadsyłać pod adresem redakcji w ciągu 
10 dni. Wśród prawidłowych zostanie rozlosowana 
nagroda — płyta compactowa.

Rozwiązanie Krzyżówki świątecznej nr 8 
brzmi:

R e sz ta  j e s t  m ilczen iem .
Nagrodę — patelnię dietetyczną, za prawid­

łowe rozwiązanie, którą można odebrać w re­
dakcji “Wiadomości Gubmskich", wylosowała 
Bożena Szymaniec z Gubina.

Gratulujemy!

♦

♦
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c v t e C & ie

M f n t o y ć u U o ,?

D rogi D ocencie! Je ste m  bardzo samotna. N ie  wiem  
co  s ię  z e  mną stało, ż e  ośm ieliłam  s ię  nap isa ć do  
C ie b ie  ten list. P o  prostu  m u szę  s ię  wyżalić. A ca łe m o je  
n ie szc zę śc ie  za czę ło  s ię  o d  tego, ż e  p o rzu cił m nie m ój 
chłopak. B yło  to dwa lata temu, a  stało s ię  tak nagle, iż  
myślałam , ż e  wali s ię  na m nie ca ły  świat. Potem  dowie­
działam  s ię  o d  m ojej koleżanki, ż e  z a  du żo  o d  niego  
wymagałam, ż e  “wierciłam m u d ziury w brzu ch u” - tak 
to określił. C z y  m oje wymagania b yły  a ż  tak d u że ?  
O ceń cie  sam i. Chcia łam  ż e b y  rzucił palenie. Uważam , 
ż e  nie robiłam tego nachalnie. W ystarałam s ię  nawet o  
ad res ja k ie g o ś am erykańskiego specjalisty, który w  
rew elacyjnie szybkim  cza s ie  odzw yczaja  o d  papiero­
sów. Druga sprawa to tusza m ojego (oj, ju ż  n ie  mojego) 
Wojtka. G d y  g o  poznałam  b ył wspaniałym, szczuptym  
chłopakiem. P o  paru m iesiącach zauw ażyłam  tu i ów­
d zie  zaokrąglenia. J a  napraw dę n ie  chciałam  m ieć  
chlopaka-grubasa. A  p rze c ie żto  tylko od  n iego za le ża ­
ło, c zy s ię zm ie n i. N o a le  pow iedzcie sami, c z y  opycha­
nie s ię  słodyczam i, zaglądanie do garnka u m am usi 
m oże d a ć inny rezultat? W ięc m u od  c za su  do cza su  
delikatnie przypom inałam , prosiłam, cza sa m i nawet 
pozw alałam  sob ie  na żart! No a le  to chyba norm alne?  
Kocham  Wojtka, nie chciałam  go  stracić. A łe  to ju ż  n ie  
wróci, wiem o  tym. N igdy ju ż  nie spotkam  takiego ja k  
on - pełnego humoru, za w sze  znajdującego w yjście z  
najtrudniejszej nawet sytuacji. A  je s z c z e  do tego w szy­
stkiego nikt ja k  on nie potrafi tak wspaniale całować.

Marta

Droga Marto, co do ostatniej konkluzji, to chyba nie 
masz racji. Na pewno jest zdecydowanie dużo chło­
pców, którzy robią to lepiej od Wojtka. Mam zresztą 
wątpliwości natury zasadniczej: czy palacz w ogóle 
może wspaniale całować? A poza tym czy to akurat 
jest najważniejsze wżyciu, a nawet w miłości? W sumie 
bardzo dobrze się stało, że rozstaliście się (nie baga­
telizuję siły Twojego uczucia - fakt, że teraz, po dwóch 
latach od rozstania, twierdzisz, że go kochasz mówi 
sam za siebie). W przyszłości mogłoby być jednak 
znacznie gorzej. I jeśli ktokolwiek będzie naprawdę 
czegokolwiek żałował, to na pewno nie Ty, ale on. Być 
może kiedyś jeszcze przypomną mu się Twoje ostrze­
żenia i namowy; gorzko wówczas pożałuje, że ich nie 
posłuchał. Ale to jego sprawa. Być może znajdą się 
dziewczyny, które wyżej cenić będą jego poczucie 
humoru niż niezbyt efektowną tuszę i przywiązanie do 
mamusi i zgodzą się na rolę dodatku do humorów i 
zachcianek pana Wojtka. Ty się tego ustrzegłaś - i 
wcale nie jest ważne, że zerwanie nastąpiło z jego 
inicjatywy.

Być może zupełnie inaczej spojrzysz na niego (a 
nawet zweryfikujesz charakter swojego do Wojtka 
uczucia), gdy zaczniesz na wszystko patrzeć nie z 
pozycji osoby samotnej. Tak, tak. Podejrzewam, że 
tylko to, iż sama unikasz towarzystwa i godzisz się na 
rolę osoby samotnej jest głównym źródłem Twoich 
obecnych cierpień.

A łatwo to zmienić. Tak więc Marto przestań żyć 
wspomnieniami (na to zawsze jest jeszcze czas), a 
poddaj się rytmowi życia. Rozejrzyj się wokół, nie bądź 
nieprzystępna, a bardzo szybko przekonasz się, że na 
tym świecie jest jeszcze paru chłopaków, którzy gotowi 
są słuchać każdej Twojej rady (nie ogłaszając zaraz 
publicznie, iż jesteś specjalistką od “wiercenia dziur w 
brzuchu”), dbają o siebie, są dowcipni i zaradni no i... 
w sztuce całowania mogliby Wojtka jeszcze niejedne­
go nauczyć! Życzę Ci szybkiego znalezienia takiego 
kogoś.

Docent
P.S. I przypadkiem ze swojego doświadczenia z 

Wojtkiem nie wyciągnij wniosku, że trzeba trochę ob­
niżyć swoje wymagania; jeśli naprawdę chcesz być 
szczęśliwa, MUSISZ nadal być wymagająca względem 
swojego partnera!
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DR ALBAN
“Moda na Afrykę” nadal nie zanika. W strojach 

zaczynają dominować wzory afro: barwne orna­
menty starych plemion, paski, kółka na rękę i inne 
dodatki w kolorach: czerwonym (krew), żółtym 
(słońce) i zielonym (natura). Te kolory są symbo­
lami większości państw afrykańskich.

W muzyce moda na rytm zapożyczony od ple­
mion afrykańskich spowodowała, że w instrumen­
tarium wielu wykonawców pojawiły się konga i 
tamburyna. W tańcu - żywioł ciała.

Na fali zainteresowania tym co się wywodzi z 
Czarnego Lądu wypłynął szwedzki (?!) wokalista, 
pochodzący jednak z Afryki, muzyk hip-hop 
DR ALBAN. Pochodzące z jego debiutanckiego 
albumu utwory “Hallo Afryka” i “No coke” od razu 
stały się wielkimi hitami. To było ponad rok temu. 
Od tego czasu jego piosenki niemal nie schodzą z 
list przebojów.

Uradził się 26 sierpnia 1957 roku w Nigerii. 
Mając lat szesnaście wyjechał do swojego wuja 
w Szwecji, gdzie zdobył wykształcenie i został 
na stałe. Jest dyplomowanym... stomatologiem 
(stąd zapewne “dr” w pseudonimie).

Jako wykonawcę odkrył go Sven -Vafn, jeden z 
czołowych DJ-ów. To co prezentuje DR ALBAN to 
prawdziwy, gorący show pełen afrykańskich rytmów. 
Oprócz DR ALBANA widowisko to tworzą: Rene Mar­
tinez na perkusji, Chuck Anthony na gitarze i Peter 
Hartins - bas i klawisze. Na scenie występują także 
dwie czarnoskóre tancerki - Denise Lopez i Sadie 
Percell.

Trudno pozostać obojętnym na to co pre­
zentują wykonawcy i dlatego na koncertach 
DR ALBANA wszyscy tańczą i świetnie się 
bawią.

Johnny Depp
John Christopher Depp jr. urodzi! się 9 lipca 1963 roku w 

Owensboro (Kentucky, USA). Jego ojciec był inżynierem, 
matka kelnerką Ma dwie siostry (Debbie i Christie) oraz 
starszego brata (Danny). Johnnny mając dwadzieścia lat 
poślubił Lori Allison, lecz ten związek przetrwał zaledwie dwa 
lata. Kolejny przyjaciel Lori - Nicolas Cage, “załatwił” swojemu 
poprzednikowi udziałwzdjęciach próbnych dofilmuKoszmar 
z ulicy wiązów” (1984) i tak zaczęła się droga do kariery 
Christophera Deppa juniora.

W 1985 roku zagrał główną rolę w młodzieżowej 
komedii “Prywatny kurort". Następnie występował w 
“Plutonie” i “21 Jump Street”.

Prawdziwymprzelomemokazałsięjednakdopieroudział 
w filmie “Cry-Baby” (1990). Także następny film Johnnyego 
“Edward Nożycoręki” okazał się sukcesem. Wystąpił tu z 
Winnoną Ryder, aktorką, z którą przez pewien czas zwią­
zany był także w życiu prywatnym.

Johnny Depp ma 176 cm wzrostu, brązowe oczy i 
takiegoż koloru włosy. Jego ulubionym pojazdem jest 
motocykl Harley-Davidson.

Do Johnny’ego można napisać na adres: Johnny 
Depp, c/o Fan Handle, 120 S. Victory Blvd., Suitę 104, 
Burbank, Ca. 91502, U.S.A. (bis)

D o r o t a  
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— Jaki jest Twój styl?
— Lubię być elegancka 

niezależnie od sytuacji.
— O czym marzysz?
— O skończeniu liceum i 

zdaniu matury.
— Ideał mężczyzny i je­

go największa wada?
— Sympatyczny, inteli­

gentny, przystojny. W ady— 
niepunktualność, zazdrość.

— Hobby?
— Taniec w “Magie Girls”, 

moda.
— Ulubiony rodzaj mu- ' 

zyki?
— Każdy.
— Który z gwiazdorów fil­

mowych najbardziej Cię 
pociąga?

— Tom Cruise. Jest taki 
męski.

— Jak wyobrażasz sobie 
siebie za 15 lat?

— Myślę, że będę gruba.
(bkm)

■ Fot. M arek W oźniak 
|

M o n i k a  

K o r u m n a ,  

l a t  1 7 ,

Z ie lo n a  G ó r a

— Jaki jest Twój styl?
— Ubieram to w czym czuję 

się dobrze.
— O czym marzysz?
— O ukończeniu liceum, ewen­

tualnie kontynuowaniu nauki oraz 
o podróży w egzotyczne miejsce.

— Ideał mężczyzny i jego 
największa wada?

— Miły, inteligentny, bez nało­
gów. Wada — zarozumiałość, 
chamstwo.

-Hobby?
— Taniec. Tańczę w zespole 

“Magie Girls”.
— Ulubiony rodzaj mu­

zyki?
— Wszystko poza metalem.
— Który z gwiazdorów fil­

mowych najbardziej Cię po­
ciąga?

— Tom Cruise. Jest czaru­
jący.

— Jak wyobrażasz sobie 
siebie za 15 lat?

— To trudne. Myślę, że będę 
kochającą żoną i matką.

(bkm)


